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    ROZDZIAŁ 1


    Odzyskała przytomność iod razu krzyknęła przerażona.


    Czy może…


    Chciała krzyknąć?


    Nie usłyszała nic.


    Mrok jakby całkowicie pochłonął dźwięk. Panika cęgami chwyciła ją za gardło. Drugi okrzyk zrodził się wgłowie iwniej pozostał. Nie miała siły krzyczeć. Nie miała siły oddychać.


    Usiłowała poruszyć ręką, palcem choćby. Nie udało się. Podniosła głowę, ale nie była wstanie długo utrzymać jej uniesionej. Opadła, stuknęła głośno iboleśnie wcoś twardego, na czym ona leżała. Myśli, gęste, kleiste, wolno, zwysiłkiem snuły się pod czaszką.


    Dla… czego…? Co tu jest… Gdzie… czemu ja…


    Zacisnęła zęby izaczęła oddychać głęboko iszybko, zjakiegoś powodu uznała, że przyspieszając oddech, przyspieszy obieg krwi, ato przyspieszy… Ato…?


    Druga fala paniki zalała ją niespodziewanie igwałtownie. Znowu usiłowała krzyknąć, ale zdławione gardło nie wypuszczało dźwięków. Nie słyszała nawet swojego oddechu. Zacisnęła powieki. Kilka razy mrużyła mocno oczy iotwierała, wytrzeszczając zcałej siły.


    Zobaczyła coś.


    Wciemnościach czaiły się jaśniejsze plamy. Usiłowała skoncentrować się na nich, zrozumieć, czym są. Ale nie dało się. Po prostu gdzieniegdzie mrok ustępował miejsca nieregularnym plackom czegoś nieco jaśniejszego. Nieruchomego.


    Uniosła głowę ipozwoliła jej opaść, apotem kilka razy to powtórzyła. Bólu nie czuła, słyszała tylko, jak głowa uderza wcoś twardego, awewnątrz jakby coś się przesuwało pod wpływem uderzeń.


    Potem nagle dotarło do niej, że wstatycznym otoczeniu, wmroku, coś się poruszyło. Usiłowała zrozumieć, co się zmieniło. Przez długą chwilę mózg nie nadążał za zachodzącymi wciemnościach zmianami, potem podpowiedział: „Plamy znikają!”.


    Rzeczywiście – plamy zaczęły się pojawiać iznikać. Jakby…


    Ktoś-coś się poruszało, przesłaniało je na krótką chwilę iodsłaniało po sekundzie.


    Kto…


    Rozbłysło światło.


    Dokoła panowała biel. Białe ściany, biały sufit. Dwie blaszane, błyszczące chromowanym wnętrzem rynny zpodwójnymi rurami jarzeniówek nad głową. Przemknęła wzrokiem po suficie, chciała obejrzeć całe pomieszczenie, ale coś się poruszyło od strony stóp, więc szybko spojrzała wtamtą stronę.


    Mężczyzna miał pomalowaną na biało twarz. Arlekin cyrkowy. Pionowe czarne romby, wśrodku których znajdowały się źrenice. Czerwone wargi. Kąciki ust wygięte wdół wklasycznym grymasie, oznace smutku. Staromodny, absurdalny melonik na głowie, smoking… Czarna muszka. Laseczka zgałką wręku. Uderzał tą laską wotwartą dłoń. Opierał się ościanę obok drzwi, stał właściwie na jednej nodze, druga, ugięta wkolanie, opierała się czubkiem buta opodłogę. Kiedy zobaczył, że patrzy na niego, uniósł rękę ipstryknął wrondo melonika. Zamrugał, długie na półtora centymetra sztuczne rzęsy zatrzepotały, niemal słychać było, jak zderzają się ze sobą.


    Bożeee… Boże, co ja… Co on chce mi zrobić? Mamoooo! Nieee…!


    Zrobił krok wjej kierunku. Nie odrywając spojrzenia od jej oczu, błyskawicznie uniósł laskę iuderzył ją gałką wkolano. Spazmatycznie wciągnęła przeponę woczekiwaniu bólu, ale go nie było. Usłyszała tylko dziwny trzask. Trzask kruszonej kości?


    – Uwielbiam Mechaniczną pomarańczę – powiedział mężczyzna. – Widziałaś? Nie? Powinnaś była. Należy do dziesiątki filmów, które obejrzeć powinien każdy.


    Zaczął powoli okrążać stół od strony jej stóp.


    – Niezrównany Malcolm McDowell. – Westchnął. – Wybitny, wybitny aktor. Cholera, potem się wdał wjakieś durne horrory ithrillery drugiego sortu, ale wtym filmie– kapitalny!


    Szedł wolno, jakoś dziwnie unosząc się na palcach, zrozumiała, że trochę tańczy, może nuci wgłowie jakąś melodię. Mężczyzna doszedł do jednej trzeciej długości stołu, od niechcenia się zamachnął iuderzył ją wdrugie kolano. Jęknęła, zatrzepotała powiekami. Usiłowała ocoś błagać, ale bałagan wgłowie ibezwład ciała nie zanikały, ciągle była jak sparaliżowana od brody wdół.


    – Nie boli, prawda? Teraz nie boli, wiem. Ale już za chwilę będzie – poinformował beznamiętnie.


    Zbliżył się do stołu, ciągle świdrując ją wzrokiem, położył laskę wpoprzek jej ciała, ułożył wzagłębieniu łona. Teatralnie wyciągnął ręce, splótł palce, przekręcił nadgarstki, wyprostował, pokazując wnętrza dłoni. Miał lekarskie rękawiczki. Wykonał splecionymi dłońmi kołyszący ruch wprawo iwlewo, kilka razy.


    – I’m singin’ in the rain… – zanucił. – Pamiętasz, jak stepował wdeszczu Gene Kelly?


    Kobieta wytrzeszczyła oczy. Arlekin wykonał kilka stepujących kroków. Niespecjalnie dobrych, niewytrenowanych. Amoże tylko absurdalnych wtym pokoju, zbezwładną ofiarą zpotrzaskanymi kolanami. Wykonał jakąś figurę taneczną: jedna ręka wgórę, zlaską, druga wdół, ciało okręca się na czubku stopy.


    – Awiesz, że Deszczowa piosenka wtym musicalu to było któreś zkolei wykonanie? Powstała wtysiąc dziewięćset dwudziestym dziewiątym roku, niektórzy twierdzą nawet, że wtysiąc dziewięćset dwudziestym siódmym.


    Podskoczył, znowu się okręcił, wykonał rękami szerokie wymachy.


    Trzasnął jakiś staw.


    – Ups! Pardon!


    Uśmiechnął się, dorównując McDowellowi, samymi ustami, zlodowatym spojrzeniem. Iod razu spoważniał. Sięgnął do kieszeni ztyłu spodni, wyjął błyszczące chromowane nożyczki, wygięte niczym kij hokejowy, obowiązkowe wsamochodowej apteczce, do specyficznego użytku– cięcia ubrania. Szczęknął ostrzami kilka razy, jakby chciał zwrócić na siebie uwagę. Aprzecież mimo bólu wkarku, panicznego przerażenia, koszmarnego parcia na pęcherz, wpatrywała się wniego wyjątkowo usilnie. Jak niby miała go zlekceważyć?


    Wgenialnej scenie napaści na dom pisarza, pana Alexandra, Alex DeLarge, grany, jak mówiłem, wspaniale przez McDowella, robi… Wiesz co?


    Sięgnął do jej lewej piersi, chwycił tkaninę na sutku, uniósł, odciął naciągniętą bawełnę.


    Kobieta jęknęła pod pokrywającym szczelnie jej usta plastrem.


    To nie była jej bluzka. Przebrał ją, gdy była nieprzytomna. Zdjął jej biustonosz. Wytrzeszczyła oczy, zalana kolejną falą paniki. Uniosła głowę. Sutek sterczał wokrągłym otworze wyciętym jednym ruchem nożyczek. Niżej zobaczyła obcisłe getry, nigdy takich nie nosiła. Laska leżała nieruchomo, rozzłościło ją to, usiłowała poruszyć mięśniami brzucha, strącić ją na podłogę, ale od szyi wdół jakby nie miała ciała, jakby dokleił jej głowę do nieruchomego sztywnego twardego korpusu manekina. Nie była przywiązana, choć przy przegubach ikostkach zobaczyła szerokie skórzane opaski, jakimi mógłby przymocować do stołu… kogoś żywszego.


    Mężczyzna zrobił jeszcze krok, położył dłoń na jej czole imocno nacisnął. Biała napudrowana guma śmierdziałanieprzyjemnie. Głowa kolejny raz uderzyła wstół iznowu nie zabolało.


    Przesunął dłoń nad jej lewą pierś, chwilę trzymał ją ocentymetr od ciała, jakby chwytał ciepło bijące od odsłoniętej piersi, potem uśmiechnął się imocno pstryknął trzecim palcem wczubek sutka.


    – Gdyby to była pestka czereśni, to by ładnie poleciała – stwierdził. – Ale nawet Malcolma można poprawić. – Pokiwał głową. – Nawet jego. Ija to zrobię.


    Chwycił brzeg melonika iuniósł na chwilę kapelusz. Potem opuścił go ilekkim klepnięciem poprawił na głowie. Ruszył wobchód stołu, usiłowała śledzić jego ruchy, ale przy pierwszym poruszeniu głową zacmokał, więc szybko wróciła do poprzedniej pozycji.


    – Tak go poprawię – usłyszała zprawej strony.


    Nieznacznie poruszyła głową. Znowu miał wręku nożyczki, umyślnie uniósł je, by zobaczyła. Usłyszała, że zjej własnych ust wydobywa się cichy przeciągły skowyt. Małe przerażone skrzywdzone szczenię. Skowyt ciągnął się iciągnął. Jakby był bytem niezależnym… Zaczęła wśmiertelnej panice miotać głową wprawo iwlewo, nie czuła bólu, gdy unosząc ją nieznacznie, uderzała przy każdym skręcie otwardy drewniany podgłówek. Przerażenie działało lepiej od znieczulenia.


    Dręczyciel szczęknął kilka razy nożyczkami, chwycił tkaninę na prawej piersi, pociągnął do góry.


    Nie!


    Nie tkaninę!!!


    Pociągnął wgórę sutek, szybkim ruchem wziął go między ostrza nożyczek ienergicznie złączył tkwiące wuchwytach palce.


    Nie poczuła bólu, zobaczyła tylko cienki strumyczek krwi, tryskający wstronę brzucha. Oprawca szybko chwycił swoją laskę, jakby nie chciał, by splamiła ją krew. Odcięty sutek cisnął jej wtwarz. Gdy uderzył ją wpoliczek, poczuła jego ciepło iwilgoć. Stoczył się iopadł przy prawym uchu. Poderwała głowę, ale mężczyzna wykonał błyskawiczny ruch prawą ręką, gałka laski uderzyła kobietę wskroń ipozbawiła ją przytomności.


    Mężczyzna przesunął laskę od grdyki kobiety do jej pępka, apotem niżej, iuderzył kilka razy lekko między nogami. Znieruchomiał, widząc rozlewającą się po udach ciemną wilgotną plamę. Cmoknął zudawanym niezadowoleniem. Oburzeniem… Obrzydzeniem?


    – Umieranie – ożywianie, umieranie – ożywianie… – zanucił, radykalnie zmieniając słowa Kory „falowanie ispadanie”. – Aż jednego ztych członów zabraknie!


    Cofnął się okrok od stołu.


    – Nie jesteś Adrienne Corri – powiedział zwyrzutem.– Ona zresztą też nie zagrała na maksa. Jednak ztym sutkiem to jesteś od niej lepsza. – Prychnął przez nos, zadowolony zsiebie. Potem szybko spoważniał. Ajeszcze później nagle zasapał rozzłoszczony, poruszył skrzydełkami nosa.– Ty…!– wycedził przez zęby. Następnie dodał coś jeszcze, ale to był tylko syk, myśl obleczona wnieartykułowany dźwięk.


    Zamachnął się izcałej siły uderzył laską wbrzuch kobiety na wysokości pępka.


    Nie poruszyła się, nie drgnęła. Tylko ciało wmiejscu uderzenia zapadło się na ułamek sekundy.


    Uderzył jeszcze dwa razy, mierząc dokładnie wto samo miejsce.


    Trafiał wcel.

  


  
    ROZDZIAŁ 2


    Jakby ktoś szukał znaczenia słowa „szaruga”… – pomyślał, patrząc przez okno na snującą się nad placem zwiewną, falującą jak zorza polarna kurtynę drobnego deszczu. Chwilami wiatr skręcał długie iszerokie szarfy rozpylonej wody iciskał je wściany domów albo przeganiał gdzieś poza horyzont widoczności. Dwa razy chlasnął nimi oszyby okien na dziewiątym piętrze. Przez chwilę nie było widać nic, ani placu, ani drzew, ani nawet domów po drugiej stronie skweru. Tym bardziej irytującego billboardu zjakąś top modelką, która zdaniem agencji reklamowej już znajdowała się na czele listy cudów wszechświata, według Tomasza zaś wyglądała jak seryjna morderczyni – oczy zaczernione, spojrzenie ujaranej ćpunki, usta rozchylone, jakby do obscenicznego oblizania krwawej piany… Tak że wsumie było dobrze zkurtyną deszczu, ukrywającą tego dziwoląga przed spojrzeniem zniesmaczonego obserwatora.


    Odsunął się od okna, podszedł do kuchenki, gdzie wrondelku kończyły czterominutową kąpiel we wrzątku duże białe jaja. Jaja naprawdę wiejskie, na które pozwalał sobie dość rzadko, warte były, co tu dużo mówić, dwudziestu dodatkowych groszy. Żółtko pachniało żółtkiem imiało kolor żółtka. Ale kiedy kupował dziesięć wiejskich na targu, pozbawiał się czterech jaj zwykłych, gorszych inie tak jajowych. Za tę samą kwotę mógł jednak mieć cztery więcej. Gorszych, ale więcej. Zresztą babcia zjadała jedno jajo co dwa dni. Czyli dziesiątka starczała na trzy tygodnie, ajak nie, to dodawał jedno czy dwa fermowe. Wwolne wybiegi nie wierzył – ileż trzeba by areału, żeby puszczone wolno kury naskubały się trawki, robaczków, ziarenek? Tak gaworzyła babusia, sprzedająca jaja prawdziwie wiejskie: „Moje kurki skubią trawkę, robaczka dziobną, troszki ziarna im się zada, jabłuszko wsadzie, natkę marchwi. Aipokrzywkę taka zje, iśliwkę, i– za przeproszeniem – żuczka…”. Azimą, co skubią zimą takie wolne iwybiegane?


    Dobra, grunt, że jaja są wspaniałe.


    Wrzucił do miseczki dwie kostki lodu, dolał zimnej wody, zanurzył wniej jajka. Ot, icały sekret miłego obierania jaj – gwałtowne iradykalne ostudzenie. Dwie minuty. Wyjął jajo zwody, na czubkach wydłubał po otworze, przyłożył wierzchołek do ust idmuchnął zcałej siły. Jajko wyskoczyło ze swojej wapiennej koszulki do podstawionej dłoni. Podpatrzył na YouTube japońskiego cwaniaka, który tak obierał jaja, idobrze opanował tę sztukę. Po kilku sekundach opłukane kolosy spoczywały na talerzyku, obok kromki chleba pokrojonej, jak to nazywały matka ibabcia, wdomki. Czyli małe kosteczki. Postawił talerzyk na tacy, dołożył filiżankę ze słabą herbatą, kieliszek zlekami. Ruszył długim przedpokojem do pokoju babci, deski skrzypiały rytmicznie, ale wróżnej tonacji: zlewej wysoko igładko, środkowe ztrzaskami, te zprawej sucho ize złością. Czasem dla rozrywki przemierzał przedpokój wrozkroku, albo pod jedną ze ścian, albo na zmianę, zprzeskakiwaniem zjednej „klawiatury” na drugą itrzecią. Metr przed drzwiami do pokoju babci, największego, najjaśniejszego, najładniejszego wmieszkaniu, skargi desek ustawały, jakby nie chciały denerwować właścicielki. Oczywiście – po prostu metr przed progiem znajdował się legar. Po jego drugiej stronie, wkierunku łazienki, żale ipiski były odrobinę tylko cichsze. Ibyła jedna cicha ścieżka – dwa kroki po drugiej desce od prawej, trzy przy samej ścianie, niewygodnie, znowu dwa po pierwszej cichej ina końcu cztery kroki przemiennie, tak że trzeba było postawić prawą stopę na czwartej od prawej, alewą odwie deski wlewo.


    Na szczęście zpokoju Tomasza do łazienki można było przemknąć pod ścianą bezgłośnie.


    Puknął dwa razy czubkiem stopy wościeżnicę. Była już wtym miejscu wyraźnie zabrudzona.


    – Śniadamy, babciu – powiedział do wpatrującej się wsufit staruszki.


    Przeniosła spojrzenie na wnuka.


    – Awiesz, Tomeczku… – powiedziała. – Nie wiem, czy mi się chce wstać, czy nie…


    – Zdarza się. To ma pewnie jakąś swoją nazwę, na przykład poranna inercja czy jakoś tak. Wszystko zostało skatalogowane. Lęk przed lalkami? Jak to się nazywa?


    – No, pediofobia przecież! – obruszyła się babcia.


    Codzienny test. Na szczęście ciągle go zdawała. Chociaż oheksakosjoiheksekontaheksafobię, czyli lęk przed liczbą 666, już nie pytał.


    Postawił tacę na nocnym stoliku iprzysiadł na skraju łóżka. Pogłaskał jej szczupłą, upstrzoną piegami dłoń.


    – Proponuję tak: zjedz śniadanie, weź prysznic iwtedy zdecydujesz, co dalej. Co? Jak myślisz?


    Babcia ożywiła się.


    – Ty masz zawsze takie dobre rady, Tomeczku. Tak zrobię. No właśnie, po co decydować oczymkolwiek, nie mając danych, bez namysłu…


    Teraz ona pogłaskała dłoń wnuka, podciągnęła się.


    Tomasz wygładził fałdy kołdry, wystawił nóżki tacy, ustawił ją nad brzuchem babci Romy, przytrzymał, gdy zmieniała pozycję, poprawił poduszkę.


    – Mogę iść? Poradzisz sobie?


    – Tak. – Skoncentrowała się na śniadaniu, sięgnęła po łyżeczkę.


    Wyszedł zjej pokoju, zostawił drzwi uchylone, wrócił do kuchni, ściszył radio. Trójka, niby najlepsze, co jest weterze, ateż nie mogą się oderwać od głupich audycji zdurnymi telefonami na wymyślone tematy. „Czy warto jeździć na zimowych oponach?”. „Najdłuższa przerwa wpodróży”. „Największe zaskoczenie na urodzinach pociechy”.


    Co to, kurna, jest? Po co? Komu?


    Chwycił swoją filiżankę zciepłą już tylko herbatą, znowu podszedł do okna. Skwer zplacem zabaw pusty, kto wtaką szarugę wyprowadzi dzieciaka na spacer? Piwoszy też nie ma. Pewnie stoją wpodwójnej bramie pod siódemką, ciągną cienkie itanie, obok miłośnicy nalewki pomarańczowej, ale tych jest mniej. Jednak nie każdy może od samego rana truć się imarnować resztę dnia.


    Zerknął na zegarek. Dziewiąta dwadzieścia. Środa. Będzie „Polityka”. Nadstawił ucha, zsypialni babci nie dobiegały żadne dźwięki. Inna sprawa, że jakie miały docierać? Mlaskanie? Siorbanie? Smarkanie? Onie, za dobrze wytresowano ją na pensji sióstr Mileckich. Tomasz był pewien, że kiedy będzie oddawała ducha Panu Bogu, zrobi to elegancko, godnie, zdostojeństwem. Właściwie. Żadnego rzężenia, wyciekającej zkącików ust śliny, krztuszenia się! Fe! Babcia popatrzy na wnuka pogodnie, udzieli…


    – Tomeczku!


    – Już!


    Odstawił herbatę ipognał do babci.


    – Jednak wstanę, wiesz? – powiedziała, gdy uniósł tacę.


    – Good idea!


    – Fatalna wymowa, wiesz otym?


    – Niemożliwe! Wtakiej zacnej rodzinie?


    – Tomaszu! Rodziny nie tykaj! – Babcia usiadła włóżku ipogroziła mu palcem.


    Puścił do niej oko iwyszedł zpokoju. Wkuchni wstawił naczynia do zmywarki, ustawił programator na trzynastą, na tańszy prąd, przetarł tacę, odstawił wszeregu innych tac idesek do krojenia. Usłyszawszy kroki babci wkorytarzu, odchylił się do tyłu izawołał:


    – Ja wychodzę, tak?


    – Dobrze!


    Sprawdził gaz, zapałki izapalniczki odkładał zawsze na górną półkę. Zawsze – od czterech miesięcy, kiedy babcia odkręciła gaz, azzapałkami podeszła do palnika po kilku minutach. Wprzedpokoju najpierw zakręcił gaz przy liczniku, potem włożył buty, kurtkę zkapturem.


    – Kropka? Chodź!


    Nie usłyszał stukania pazurków opodłogę. Cwaniara. Deszcz…


    Poszedł do pokoju babci. Na posłaniu suki nie było, leżała za drzwiami na bluzce, którą musiała sobie przynieść złazienki.


    – Chodź. Spacerek, no?


    Kropka zwaliła się na plecy, odsłoniła brzuch. „Bij, katuj, ale na spacer nie pójdę!”


    – Pójdziesz.


    Chwycił ją pod pachę izaniósł do przedpokoju. Nałożył obrożę, przypiął do fleksy, włożył do kieszeni klucze iwyszedł.


    Winda była piętro niżej. Wsiadł iwdusił dziesiątkę. Po chwili wysiadł iwszedł jeszcze jedno piętro wyżej. Na tej kondygnacji były tylko pralnie, suszarnie idwa mieszkania. Chodził tędy przez cztery klatki schodowe na spacer zpsem, bo wten sposób, nie moknąc inie marznąc, wychodził na wprost skwerku, na mocy niepisanej umowy oddanego wużytkowanie psom. Przy okazji przeganiał ze strychu usiłujących się zadomowić ćpunów iwagarowiczów. Dziś nikogo tu nie było. Zjednego mieszkania dochodziło dudnienie basów. Poza tym sucho, kurz ipył kręciły wnosie. Wkońcu zszedł jedno piętro iprzywołał windę.


    Kropka, mieszaniec ratlerka iczegoś kudłatego, ruszyła powęszyć. Tomasz wyjął zkieszeni paczkę cameli izapalił. Rozejrzał się. Ani psów, ani ludzi. Dobrze, nie będzie awantury, szarpania zniezadowoloną Kropką, której czasem wydaje się, że jest najgroźniejszym psem wokolicy.


    Suka przeniosła się pod następne drzewko, kucnęła. Potem drapnęła trawnik pazurami tylnych łap.


    – Anie próbował pan posprzątać po piesku?


    Winkler odwrócił się. Gładko ogolony mądrala mijał go zminą „tak, jestem rozumny iświadomy”. Do tego pokiwał głową, że niby właśnie do niego kierował swoje pytanie.


    Jeszcze, kurwa, jeden nauczyciel. Siebie ucz, parchu! Wnuki swoje!


    Wiedział, że to nie on ma rację, ato, że musiał się do tego przyznać, pogłębiło stres izłość.


    – Wie pan, że próbowałem? – Zainteresowany Mądrala zwolnił. – Ale nie spodobało mi się, więc nie będę! – rzucił poirytowany Winkler.


    Nauczyciel poruszył ustami, ale zabrakło mu riposty.


    Może się potknie? – pomyślał Winkler, uśmiechając się zjadliwie, by odwrócić uwagę ipomóc losowi, ale chodnik był gładki, amężczyzna opanował się, mruknął coś pod nosem iodwrócił od Winklera iKropki.


    – No? Dawaj, dawaj! – ponaglił psa.


    Brzydziło go zbieranie kup do woreczków, ale jednocześnie zdawał sobie sprawę, że właściciele psów są wmniejszości ipowinni sprzątać po swoich Kropkach. Najchętniej kazałby suce załatwiać się do kuwety włazience, byłby spokój iczyste sumienie, czyste trawniki…


    Komórka wkieszeni poruszyła się, potem zadzwoniła cicho, coraz głośniej. Głośno.


    – Tak?


    – Tomek, tę fakturę mi podeślij, co?


    – Iwa, wysłałem cztery dni temu. Sprawdź wspamie. Sprawdzałaś?


    – Nie. Ale czemu tam miałby wylądować twój e-mail?


    – Nie wiem, komputery bywają kapryśne, aoprogramowanie złośliwe. Podobno już się tak zdarzało, więc… Ale nie ma sprawy. Dojdę do domu, bo teraz odcedzam psa, to ci wyślę jeszcze raz.


    – No, wyślij. Apamiętasz kwotę?


    – Tak. Czterysta siedemdziesiąt dwa ipiętnaście groszy netto.


    – To ja ci przelewam, afaktury poszukam, ity też poślij na wszelki wypadek. Tak?


    Może jestem niesprawiedliwy? Wysyła szmal bez faktury.


    – Dobra, tak to załatwimy. Pa!


    – No pa!


    Kropka wbijała się nosem wkępy darni, zabranie jej teraz do domu zaowocowałoby drugim spacerem za dwie godziny. Trudno. Jednego porządnego obywatela już zjechał, może więcej nikt nie nadejdzie. Inna sprawa, że naród zhardział jakoś icoraz częściej wypominał psiarzom odchody. Jakaś gówniara niedawno wparku też wypaliła nagle oobowiązku sprzątania. Zabełkotał do niej po pijacku, szybko zwiała. Winkler zmienił kierunek spaceru, apotem wściekły skrócił przechadzkę iwrócił do domu.


    Odczuł teraz na własnej skórze, jak skuteczny jest powiew mokrego, przesiąkniętego wodą wiatru – chlasnął po pobliskich drzewach, dopadł Winklera ipsa. Kropka udała, że nic się nie stało, otrząsnęła się mocno iruszyła pod szpaler krzewów.


    Szybciej, cholero! Ale gdzie tam, szybciej! Jakby się drażniła, zaraza.


    Suka obejrzała się, jakby chciała powiedzieć: „Dla ciebie, leniu, to robię!”, apotem kucnęła idokończyła sprawy trawnikowe.


    Teraz już zgodnie pognali pędem do bramy iwindy.


    – Nie otrzepuj się wwindzie – groźnym tonem rzucił Winkler do psa. – Bo jeszcze iza to mnie objadą.


    Nie otrzepała się, zrobiła to dopiero wmieszkaniu.


    – Znowu mnie opierdzielił jakiś mądrala od psich kup– poinformował babcię, wchodząc do jej pokoju.


    Siedziała wciepłym pikowanym szlafroku przed tremo. Czyli już dobrze, powiew smutku izniechęcenia odpłynął. Dobrze. „Kiedyś nie odpłynie – przepowiadała matka Tomasza. – Wtedy będziemy mieli problem”.


    – Poniekąd miał rację, kimkolwiek był. Ja zbieram.


    – Aja uważam, że jak się płaci podatek od psa, to za te pieniądze powinno się psim gównem zająć miasto albo ktoś…


    – Ale, Tomeczku, my nie płacimy tego podatku. Od zawsze – powiedziała zpromiennym uśmiechem Roma.


    Przez chwilę gapił się na nią zotwartymi ustami. Potem zamknął usta iodchrząknął.


    – Ale on otym nie wiedział, prawda? – Machnięciem ręki zamknął temat. – Jak ci smakowały jajeczka?


    – Cudne, Tomeczku. – Przekrzywiła głowę iprzyjrzała się sobie pod innym kątem. – Aż się chce doczekać następnego ranka.


    – Następnego następnego!


    Westchnęła teatralnie, Tomasz równie teatralnie rozłożył ręce.


    – Wiem, podobno wjajach jest dobry cholesterol, ale nie mam potwierdzonych danych. Do tego czasu – co dwa dni. Wychodzę, dobrze?


    – Tak, tak, oczywiście. – Starsza pani wstała ipodeszła do wnuka. Położyła mu ręce na piersi, przytuliła się. – Dziękuję ci, Tomaszku. Dziękuję – powtórzyła.


    Kropka otrzepała się jeszcze raz, skrobiąc pazurkami, powędrowała za drzwi, zobaczyła, że bluzki już nie ma, popatrzyła zwyrzutem na Tomasza, podreptała do swojego legowiska, ułożyła się zsapnięciem. Rzucił okiem na stół, gdzie leżały dwie broszurki: „1000 jolek”, „100 panoramicznych krzyżówek”. Przecenione, po złotówce za parę. Trenerskie.


    – Pada? – zapytała babcia.


    – Gęsta mgła zawiewana przez wiatr. Bardzo niemiłe.


    Pocałował ją wpoliczek iposzedł do siebie.


    Sprawdził, ile ma papierosów wpaczce, były trzy. Zostawił paczkę na biurku, kupi nową.


    Portmonetka, klucze. Komórka. Odruchowo zerknął wterminarz. Nic na dziś. Zero spraw. Od kilku lat. No, poza interesami zIwą.


    Kiedy szukał jakiegoś adresu w starym terminarzu, sprzed ośmiu lat, nie mógł się nadziwić, jak dużo kiedyś miał rzeczy do załatwienia, codziennie. Każda linijka dziennego rozkładu wykorzystana, czasem sprawy wjeżdżały nawet na niedziele, ana soboty niemal zawsze.


    Teraz – spokój. Luz. Pustka…


    Zjechał na parter. Ekler cicho bzyknął, wędrując do góry. Poprawił czapkę. Przeczekał lekki atak mżawki na szklane drzwi, potem musiał przepuścić wbiegające do bramy bliźniaki zadowolone zawarii prądu wszkole. Wyszedł ipomaszerował średnio szybko wstronę kawiarenki „USpychały”. Spychała piekł chleb na Pereca od wojny, potem dodał słodkie bułki, potem ciastka, lody, stał się niekoronowanym iniekwestionowanym królem słodyczy wcałym Borku. Każdy, kto mieszkał tu dłużej niż 10 lat, awBorku rzadko zmienia się adresy bez poważnego powodu, szczególnie pogrzebowego, miał jakieś słodkie spotkanie trzeciego stopnia zproduktami Spychały. Co najmniej tuzin dentystów dorobiło się niezłego majątku na łataniu dziur wzębach Spychałowych łasuchów. Cała rodzina starego Spychały robiła wciastkach, doczekała się sensownej kawiarenki, stylowo urządzonej, niedrogiej. Mieściła się na uboczu tras wycieczkowych ispacerowych, więc rano zawsze było tam pełno wolnych stolików, wtym ulubione miejsce Winklera, przy oknie, zdobrym światłem imożliwością obserwowania przechodniów icałego toczącego się za szybą życia.


    Wszedł bocznym wejściem, od Lwowskiej, zgarnął „Gazetę Wrocławską”, „Wyborczą” i„Politykę”, pomaszerował do swojego stolika.


    – Dzień dobry. – Posłał szeroki uśmiech Halince. – To samo. Tam. – Wskazał palcem.


    – No wiem przecież! Uśmiechnęła się również, może nawet szczerze. Było wcześnie, dziewczyny jeszcze nie były zmęczone, wkurzone, burkliwe.


    Ułożył prasę na krześle i wyszedł pod daszek zapalić.


    Jedyna niedogodność Spychały to brak sali dla palaczy. Ale mżawka jakby się rozwiała, może wtej ulicy nie było dobrego dla niej wiatru?


    Już przy pierwszym wypuszczonym zust kłębie dymu niebo, jak na złość, pociemniało. Tomasz wtulił szyję wkołnierz kurtki izerknął spode łba wgórę. Jakaś niska iciemna, jakby nasączona sadzą zkomina kotłowni chmura zawisła nad ulicą Lwowską. Zdawało się, że niebo postanowiło rozpocząć dialog zziemią zpozycji siły: ja mam wodę, aty co? Albo nie dialog-sprzeczkę, tylko zwyczajnie: ile jeszcze wchłoniesz?


    Powietrze było tak nasączone wilgocią, że nie czuło się nawet charakterystycznego dla tego odcinka ulicy aromatu pieczonych ciast iciastek. Pewnie umyślnie jakiś kanał odpowietrznika prowadził na ulicę, by wywoływać pozytywne skojarzenia iślinotok, zmuszające przechodnia do zachowania rodem zpodręcznika Pawłowa – umysł niby zajęty czym innym, nogi same zwalniają, ręka chwyta klamkę, druga wyjmuje portfel idelikwent słyszy własny głos: „Sześć pączków poproszę”. Policzył wchodzących – dwu na dziesięciu. Dobra przeciętna.


    Zobaczył przez okno, że kelnerka stawia na jego stoliku filiżankę zamericano, nazwał je „specjale”, żeby dziewczyny wiedziały, czego chce – podwójne espresso zdwudziestoma mililitrami wrzątku – aobok talerzyk zkawałkiem sernika. Zsamego rana można było kupić przecenione ciasta zdnia poprzedniego, chyba żeby nie było. Ale dziś było. Per saldo, droga kawa, tanie ciasto plus prasa za darmo – opłaca się jak cholera. Uśmiechnęła się przez zroszoną szybę, wskazała stolik. Pomachał ręką, że widzi, dziękuje. Spokojnie dopalił papierosa, zgasił niedopałek wusłużnie wystawionej przez personel popielnicy, dziwne – chromowana, anieukradziona? Wszedł do wnętrza, usiadł przy stoliku. Łyknął kawy, drugi raz, trzeci – na rozgrzewkę.


    No dobra, prasówka. Wyciągnął „Wrocławską”, strona tytułowa nie obiecywała wiele. Młody zdolny wrocławski architekt wygrał konkurs na halę targową zcałorocznym torem saneczkowym, narciarskim, deskorolkowym lub innym, do wyboru, na dachu. Dobre!


    Poza tym, niestety, tylko awarie wodociągów, drobne działania policyjne. Drobne, ale nie pominął ich itak. Inspektor Marcin T. prowadzi dochodzenie… Czyżby Marcinek znowu awansował? To dlaczego zajmuje się takimi gównami?


    Atam, jego sprawa.


    Wyciągnął lokalną „Wyborczą” izaczął od wiadomości sportowych, czyli – oŚląsku. Trener pochwalił zawodni…


    – Dzień dobry – usłyszał nad sobą.


    Podniósł głowę. Do jego stolika prowadziło kilka schodków, w połowie stał mniej więcej czterdziestoparoletni mężczyzna. Blond włosy przycięte krótko, na jeża, jakiego kiedyś mieli Baszanowski albo Młynarski. Na szczęście nie wymodelował „lądowiska”, czego nie znosił Winkler. Wpierwszej chwili wydawało się, że nieznajomy nosi się z modnym trzydniowym zarostem, ale po przyjrzeniu sięszyi Tomasz uznał, że po prostu się nie goli, anie moderuje zarost wdrogim męskim zakładzie. Golf zkaszmiru wdobrym ciemnobordowym kolorze, niemal czerń, ogromny, solidny jak szlaban, ale na pewno cholernie markowy inie mniej cholernie drogi parasol wręku. Tak, zdecydowanie przypominał Waldemara Baszanowskiego, mistrza świata, mistrza olimpijskiego iswego czasu gwiazdę reklam ubezpieczeniowych. Tylko dużo wyższego, taki metr osiemdziesiąt pięć, plus minus trzy centymetry.


    – Dzień dobry – rzucił niemiłym tonem iudawał, że wraca do czytania.


    Kto to jest? Znam gościa? Średniej wartości artycha, albo jeszcze gorzej – snobujący się na artychę wał.


    Wpił się wzrokiem wkońcówkę tekstu zwypowiedzią kapitana zespołu.


    – Panie Tomaszu, bardzo będę wdzięczny, jeśli da mi się pan wygadać przez pięć minut. Nie czekają pana żadne przykrości, nie sprzedaję niczego, mam, po prostu, do pana sprawę zawodową…


    Odsunął gazetę ipopatrzył na intruza.


    – My się znamy?


    – Połowicznie. Ja pana znam, bo chciałem pana poznać ijakoś tam mi się udało to zrealizować. Przynajmniej do tego stopnia, że wiem, że jest pan potrzebną mi osobą.


    – Wybaczy pan, ale ja pana nie za bardzo potrzebuję.


    – Wiem. Znaczy – wiem, że pan tak myśli. Ale wiem też, że może pan zrobić coś dla mnie, dobrze przy tym zarabiając. – Mężczyzna wszedł na dwa stopnie, oparł parasol obarierkę. – Wiem, że jest pan osobą racjonalną, pracowitą… Na pewno wynagrodzenie pańskie wyniesie więcej niż wKlubie Przeżycia Aliny Studniarek czy na wakacyjnych klubach przetrwania dla nowopolskich dzieci.


    Złożył gazetę iodchylił się wfotelu.


    – Jakoś mnie to nie bawi, wie pan? – rzucił.


    Mężczyzna zrobił krok iustawił się obok drugiego fotela.


    – Może jednak usiądę, bo zaczyna się robić nieprzyjemnie, adopóki nie wyjaśnię panu szczegółów, może pan sobie myśleć omnie niedobrze. Naprawdę – nic pan nie ryzykuje, jak już się wygadam, to może mnie pan pogonić izapomnimy osprawie.


    Winkler otworzył usta, ale widząc, że mężczyzna już siada, zamknął je.


    Szlag, niech powie iwypierdala. Inaczej tylko wkurwa człowiekowi grozi.


    – Słucham pana wtakim razie. Ale zastrzegam sobie prawo do… – Pomachał palcami wpowietrzu.


    – Do wykopu, dobrze. – Mężczyzna usiadł, potrącając barierkę oparciem fotela. Parasol runął zhukiem. Miało to dobre strony – wszyscy, awięc ikelnerki, skierowali na nich zaskoczone spojrzenia. – To samo, można? – rzucił nieznajomy do stojącej przy barze Lidki. Podniósł parasol iznowu oparł go wtym samym miejscu. Niech się wali, co mnie to?! – Dobrze, spróbuję szybko zrównać wiedzę omnie zdanymi opanu, jakie udało mi się przejąć.


    – Przejąć – powtórzył Winkler. – Dobre.


    Teraz miło by było zaciągnąć się dymem, ale…


    – Nazywam się Robert Szeremeta. Pan mnie nie zna, bonie było powodu do poznania. Przejdę do sedna, żeby pan nie myślał, że jestem jakimś rozsądnym inaczej. Rok temu zginęła… została zamordowana moja żona. Ja wiem, kto ją zabił. Tak sądzę. – Przez krótką chwilę wiercił spojrzeniem blat stolika. – Tak, jestem pewien. Imam dowody.


    – Czyli ma pan coś, co uwielbia nasza policja. Może pan dostarczyć sprawcę na tacy, proszę to zrobić. – Udał, że sięga po gazetę.


    – To są dowody, które oni odrzucili. Nie mają dla nich wartości, aprzynajmniej tak stwierdzili.


    – Może pan zaskarżyć to wprokuraturze. – Winkler wzruszył ramionami.


    Cholera, dałem się wciągnąć wdyskusję zwariatem, atakiemu wto graj.


    – Tak, mogę, wiem. Ale nie chcę, straciłem wiarę wtaki wymiar sprawiedliwości.


    Zobaczył coś za plecami Winklera, pewnie nadchodzącą kelnerkę, urwał. Tomasz skorzystał zpauzy iżeby zademonstrować małe zainteresowanie, wkońcu chodziło omorderstwo, odkroił iprzeniósł do ust kawałek sernika. Mężczyzna, który przedstawił się jako Szeremeta, odczekał, aż kelnerka postawi kawę isernik, podziękował, niecierpliwie odsunął filiżankę italerzyk. Łyżeczka złośliwie przeturlała się na brzeg stolika ioczywiście spadła. Szeremeta syknął ze złością imachnął ręką – niech leży.


    – Jest nieudolny, niesprawny, nieaktywny. Policjanci są niezadowoleni zpłac, zupadku szacunku do nich, może tęsknią do tego „panie władzooo” – sparodiował błagalny jęk. – Wydaje mi się, że nie ma tam rzetelnych fachowców, ajeśli nawet jakimś cudem, po tych weryfikacjach, zmianach, wymianach, jeszcze są, to są za starzy albo rozleniwieni.


    – Każdego policjanta ucieszyłaby pańska skrótowa icokolwiek uproszczona diagnoza – mruknął Winkler. – Zwłaszcza ta część obieda uposażeniach.


    Odkroił izjadł zapetytem kolejny kęs sernika.


    – Amłodzi policjanci, panie Tomku, są tłamszeni przez starszych, którzy…


    Panie Tomku? Może Tomeczku?


    Fala irytacji przeleciała przez umysł.


    – Robercik – powiedział głosem Stuhra. – Gówno mnie obchodzą słabe imocne strony policji, dobre izłe strony policji iwszystkie pierdolone aspekty pracy wpolicji.


    Mężczyzna znieruchomiał iwpił wWinklera dziwne spojrzenie: pełne złości, pełne zdziwienia i… cierpienia?


    – Żona tak czasem… wżartach… do mnie mówiła… Ajuż po Seksmisji to była jej firmowa odzywka, chociaż tam był Albercik… Jak chciała mnie skarcić – zakończył cicho.


    – No… Przepraszam. Ale ja też chciałem wyrazić pewną taką… dezaprobatę.


    – Rozumiem, przecież wywalili pana zroboty. Trudno się dziwić, że ma pan znimi kosę – powiedział innym tonem Szeremeta. – Wdupili pana waferę, cisnęli na pożarcie mediom. Akurat się komendant zmieniał, zamaszyście wymachiwał miotłą. Niedługo, to inna sprawa. Ale pan się załapał na kilka jego ruchów. Długo nie był, bo to pisior był, ale potem też nikt się do pana nie zwrócił, sprawa nie została zrewidowana. Pan się pewnie obraził, słusznie, moim zdaniem. Iod tej pory, bez emerytury czy renty, nawet nie mundurowej, żadnej, pędzi pan żywot skromny. Mieszkanie pan wynajmuje, jest ztego kilka złotych, mieszka pan zbabcią, grosz do grosza, czyli do jej emeryturki, ijakoś da się żyć. Ale pan ma trzydzieści sześć lat. Ile będzie pan tak ciągnął, od fuchy do fuchy, od wynajmu do wynajmu, od emery…


    – Może by tak do adremu, jak mawiają kabareciarze? – zaproponował Winkler.


    – Dobrze, już. Tylko dokończę – nie szukałem byle policjanta. Szukałem dobrego, dobrego rzemiechy idobrego jako człowiek. Miałem kilka typów, nie wspominając aagencjach detektywistycznych.


    – Długo mnie pan tak szacuje?


    Winkler stracił apetyt, ale nie mógł przecież okazać słabości – zjadł jeszcze jeden kawałek sernika. Ostatni zostawił sobie na później.


    Rozmówca położył płasko prawą dłoń na stoliku, uniósł kilka razy serdeczny palec ipostukał nim oblat. Obrączka cicho pukała wdrewno.


    Obrączka na prawej – manifestacja niepogodzenia się? Demonstracja straty?


    Szeremeta poruszył palcami, obrócił kciukiem kilka razy obrączkę.


    – Kilka miesięcy – powiedział.


    – No to ma pan już jakieś doświadczenie. – Tomasz pokazał rozwartymi palcami, ile ma doświadczenia Robert Szeremeta. – Może pan sam prowadzić dochodzenie. Zna pan winnego, ma pan dowody, trochę uporu…


    – Proszę pana. – Szeremeta potarł czoło, przy okazji trącając łokciem swoją filiżankę zkawą, której nawet nie spróbował. – Nie mogę sobie pozwolić na amatorszczyznę. Nie mogę sobie pozwolić na fuszerkę, na to, że nieudolnie działając, na samym zapale, coś spieprzę. Ostrzegę drania, dam mu zwiać… Przecież pan wie, teraz bryknąć do Niemiec idalej to pryszcz. Kto tam będzie ścigał domniemanego mordercę, nawet nie tak zlekka podejrzanego omorderstwo?


    – Niemal to samo dotyczy imnie, panie Szeremeta. Jestem cywilem, osobą prywatną, do niczego przez nikogonieupoważnioną, nie usprawiedliwioną przez żadne okoliczności. Pana, jeśli przyłapią na śledzeniu kogoś, to najwyżej, powodowani współczuciem, zrugają ipuszczą dodomu. Mnie wpieprzą do aresztu, może nawet zprzyjemnością. Nie jesteśmy spokrewnieni ani nawet nie wypiliśmy brudzia, więc… – Pokręcił głową ijednocześnie wzruszył ramionami. – Nie mam środków, wsparcia, zaplecza. Nie mam nawet tyle, ile ma durna agencja detektywistyczna.


    – Ma pan to wgłowie – zprzekonaniem zaoponował Szeremeta. – Za miesiąc pracy zapłacę panu sto tysięcy.


    – Skąd… – Winkler musiał odchrząknąć.


    Szeremeta źle zinterpretował jego pytanie.


    – Zarobiłem bardzo dużo na gwoździu. Na jednym jedynym gwoździu. Patent na jedyny na świecie gwóźdź, który można wbić dwoma uderzeniami młotka. Iłatwo wykręcić zpowrotem. „Tick-Bick”.


    Chciałem zapytać, skąd wiesz, co mam wgłowie, anie skąd masz szmal!


    – Na tym można dużo zarobić? – zapytał, żeby tylko nie milczeć.


    – Och, bardzo dużo. Patent kupił De Lombee, wie pan, ci od materiałów budowlanych. Są wkażdej Castoramie, Praktikerze, Obi iwszędzie indziej. Zapłacili jak Totalizator albo ilepiej.


    – Ale na czym polega urok tego patentu?


    – Na prostocie. Do wkrętów trzeba mieć wkrętarkę. To jest strata czasu – sięgnąć po nią, odstawić, włożyć baterie, naładować, podłączyć, whatever. Amoje gwoździe to gwoździe – młotek, kilka sztuk wzębach imożna załatwić połowę więźby dachowej. Itaniocha – młotek. Poza tym jeszcze jedno: jeśli się ktoś poszkapił zpomiarem albo trzeba mocowanie zlikwidować – proszę bardzo. Wykręcamy niemal jak zwykły wkręt. Ale wkręt, jak już powiedziałem, trzeba wkręcić, ałatwiej jest wbić. Gwóźdź! – Wykonał ruch, jakby wbijał go wstolik.


    W końcu sięgnął do filiżanki i łyknął swojej kawy. Uniósł zuznaniem brwi.


    Winkler wycelował zęby widelczyka wostatni kęs ciastka, ale zatrzymał się wpół ruchu ipowiedział:


    – No dobrze, pana propozycja jest finansowo przekonująca. Atrakcyjna, wiadomo. Ale za dużo widzę wniej niedogodności dla siebie, za dużo niebezpieczeństwa, za dużo możliwości klapy, wpadki iobsuwy. – Teraz wbił widelczyk wostatni kawałek sernika iwłożył do ust. – Odnotował pan moją stabilizację finansową. Radzę sobie. Inie mam większych zapotrzebowań.


    – Amożliwość odegrania się?


    Szeremeta bawił się obrączką coraz żwawiej, mały palec, serdeczny ikciuk ocierały się osiebie, wszystkie trzy uczestniczyły wjakimś kameralnym spektaklu rozpisanym na trzech małych aktorów.


    – Mianowicie?


    – Nie chce pan wrócić do pracy? – Na sekundę przerwał zabawę zobrączką, coraz mocniej intrygującą Winklera. – Rozwikłanie mojej sprawy pomoże wtym, że tak powiem, niechybnie. Ten lekarz… – Winkler uniósł brew: „O, co pan nie powie? Ciekawe, ciekawe…”. – Tak, bo mordercą jest lekarz, jeden ztych, którzy zeznawali przeciwko panu, to była zmowa, pan wie przecież.


    – Skąd ta imponująca pańska wiedza omnie iomojej sprawie?


    Rozmówca przestał walczyć zobrączką, ułożył dłoń na stoliku, ale już po ułamku sekundy zaczął nią postukiwać wblat.


    – Wie pan, wprzeciwieństwie do pana, który jest, jak to nazywał mój dziad, tak zwanym elementem napływowym, urodziłem się we Wrocławiu. Mam rodzeństwo, młodsze istarsze, wszyscy chodziliśmy do szkół, podstawowych, średnich iwyższych. Mamy kolegów ikoleżanki wszędzie. Pamięta pan czasy kartek? – Winkler skinął głową. Szeremeta uśmiechnął się kwaśno. – My nie staliśmy wkolejkach po nic. Koleżanki wmięsnym, koledzy wmeblowym, nawet trumnę sąsiadce załatwiliśmy od ręki, bo trumien nie było idziadka na balkonie zaczęły sikorki dziobać. Po opony do malucha stało się dwa lata wkolejce, „jajeczkowanie”… Wie pan, co to było? Nie? To było obrysowanie pańskiego numeru kółkiem, na znak, że pan był na sprawdzaniu numerków, bo jak dwa razy się nie było, to won zkolejki. Itak dalej. Aja zmieniałem opony co pół roku ijeszcze zarabiałem na starych. Bo wPolmozbycie był kolesiur zpodstawówki. Jak mój brat się rozwiódł iznową panią chciał wziąć szybko ślub, to okazało się, że musi być zaawansowana choroba albo takaż ciąża, żeby wziąć ślub szybciej niż wciągu czterdziestu dni. Aja zadzwoniłem do kumpla zliceum ibrat ledwo zdążył zzakupem garnituru, bo ślub był pojutrze. – Uśmiechnął się do wspomnień.– Więc teraz – popatrzył woczy Winklerowi – kiedy załatwiam sprawę życiowo dla mnie ważną, to co pan myśli – że nie znalazłem odpowiednich iodpowiednio wartościowych dojść TU iTAM? – Zaakcentował te dwa słowa, żeby słuchający zrozumiał, że znaczą to, co znaczą. – Znam dość dobrze pana życiorys, co napawa mnie pewną dumą. Jest pan porządnym człowiekiem, dobrym fachowcem, który nieostrożnie, nie wnikając wrządzącą polityczną opcję, układy ikoterie, chciał rozbełtać przegniłe, skorumpowane, zdemoralizowane izdeprawowane środowisko lekarskie. Zamierzał pan udowodnić, że gadanie ołapówach, wziątkach, bierkach, załatwianiu operacji na lewo, wykorzystywaniu państwowej aparatury icałych jednostek medycznych do celów wybitnie prywatnych itak dalej jest nagminne ido udowodnienia. Nie mówiąc już okilku paraliżujących przypadkach chamskiego wymuszania profitów, nie wspominając oprzypadkach zakończonych zgonem upartego pacjenta, który nie chciał lub nie mógł dać wwysterylizowaną do operacji łapkę. Pan chyba pomyślał, że nowe przyszło isię zadomowiło, że już można powiedzieć całą prawdę, od ucha do ucha, śmiało, po polsku. – Odchylił się wfoteliku, wiklina zatrzeszczała, ale nie zwrócił na to uwagi. Wrócił do obracania obrączki. – Isię pan przeliczył. Tak? – Odpowiedziała mu cisza. – No to ja uchylę lekko drzwi, za którymi siedzi klikunastu – tfu, co za freudowskie przejęzyczenie, klika to kliku? – kilkunastu doktorów ichichoce zpańskiego losu. Po prostu któryś zpańskich pierdolonych koleżków uznał, że lepiej mu będzie zlekarzami po drodze, nie wsporze. Rozumie pan– leciwa mama, ojciec walczy orentę… Ipan doktor szybko zmontował paru kolesiów, naradzili się, popytali, może nawet ów kolega udzielił kilku cennych czy nawet wycenionych rad, po czym do sprawy wziął się znany wrocławski papuga. Iteż nie sam! Jeszcze kilka narad inagle wybucha bomba. Asystent Tomasz Winkler bierze łapówki od lekarzy za przymykanie oczu imanipulowanie śledztwem! Lekarze zeznają, pokazują dowody, na przykład kopie doniesień wręczonych asystentowi, aten je zniszczył, bo inni lekarze dawali nie doniesienia, apieniądze. Na koncie pojawiło się trochę kasy, prawda? – Winkler milczał. – Wkażdym razie tego syfu było aż trochę za dużo. Ktoś wnikliwszy iżyczliwszy zwróciłby uwagę choćby na ten natłok jednoznacznie obciążających dowodów, ale nie miał pan wtym czasie nikogo życzliwszego wkomendzie. Iskończyło się tak, jak się skończyło. Teraz ochrania pan obozy przetrwania iinne militarne bzdety dla dzieci Nowych Polaków, którzy już nie posyłają pociech na angielski czy pianino, ale na szermierkę ikrav magę, wykłada pan tam sztuki bojowe, techniki przesłuchań, śledzenia itak dalej. Iemeryturka babci. Dobra rzecz, bo nieodwołalna iregularna. – Chciał przełożyć znogi na nogę na inną nogę na nogę, ale kopnął wstolik iniemal wylał swoją nietkniętą, tylko posłodzoną ipomieszaną kawę. – Kurważ… Przepraszam. – Podniósł się, przestawił fotel, usiadł ikonsekwentnie założył nogę na nogę, tak jak chciał. – Panie Tomaszu, bez kadzenia – to nie jest życie dla pana. Pan powinien albo być wpolicji, albo robić coś sam, na własną rękę. Nie jak osławiony Rutkowski może, ale coś pożytecznego, nie na surwiwalu dla paniczów przecież!


    Winkler milczał.


    Szkoda, że nie noszę obrączki czy sygnetu. Też bym sobie pokręcił, może to pomaga?


    – Pan usiłował poczyścić trochę bagno, ico – został pan zwolniony dyscyplinarnie zpolicji pięć lat temu, wdwa tysiące szóstym roku! Wydział do Walki zKorupcją pozbył się pana lekką ręką, dla spokoju idla pokazania, jak pięknie zamiata nowa miotła. Abyło to dziecinnie proste – szef, formalnej czy nie, lekarskiej mafii, Ozman Alfi, zwany Alführerem, zmontował grupę oskarżającą niejakiego Winklera ołapówki, grupa lekarzy poświadczyła sobie wzajemne alibi, potwierdzili fakty wręczania ipobierania łapówek. Na tajnym koncie Winklera znalazło się kilka niewytłumaczalnych wpłat po kilka tysięcy złotych. Zawsze od tego samego lekarza, który jakoby pośredniczył między lekarzami awziątkowym policjantem. Winkler zaprzecza, że to jego konto, podpis na umowie jest niepewny. Korespondencyjny adres na umowie – skrzynka pocztowa, własność Tomasz Winkler. No iWinkler wylatuje zpracy, bez świadczeń. Iniech się cieszy, że nie ma sprawy iwyroku.


    Zamilkł, aWinkler pokiwał głową, pozytywnie kwitując kompetencję rozmówcy.


    – Co do kolesiurów, przekonał mnie pan. Jest ich wielu iwdobrych punktach.


    – Bez wątpienia. Amój pan doktor był jednym ztych, co zgodnie wciskali panu głowę pod wodę. Chyba zsolidarności, bo sam raczej pod paragraf owziątkach nie podpada. Robi co innego…


    Winkler zabębnił palcem wstolik.


    – Proszę się zgodzić. – Szeremeta pochylił się nad stolikiem. – Sto tysięcy dostaje pan za miesiąc pracy, bez względu na wynik dochodzenia. Trzysta tysięcy za satysfakcjonujące dowody, których nie podważy byle papuga czy nawet dobra papuga.


    Winkler poruszył głową, żeby odwrócić się do baru, ale przypomniał sobie, że tu alkoholi nie serwują, apo drugie, gdyby nawet serwowali, to takie zamówienie znaczyłoby, że się czymś przejął, że się denerwuje, ekscytuje, frustruje… Udał więc, że zwyczajnie kręci głową.


    – To nie jest dobry pomysł. – Bądź szczery! – warknął wduchu. – Choć finansowo kuszący. – Jestem szczery, wystarczy?! – Jak pan sam zauważył – mam mało kolesiurów, nie mam wsparcia, nie mam pomysłu. Sprawa nie wzbudza we mnie emocji, pan wybaczy, ale nie wzbudza.


    – Mi wystarczy, że wykona pan to, co wykonałby, pracując wpolicji. Nie dla zemsty, nie dla pieniędzy, po prostu – żeby bydlakowi się nie upiekło. Morderstwa powinny być karane.


    Sprytne. Jak się zgodzę ztezą, to już się zgadzam ze zleceniem.


    – Wyjdźmy na papierosa – zaproponował.


    – Oczywiście!


    Szeremeta poderwał się, parasol zjechał po wykładzinie izhukiem trzasnął masywną rączką wozdobny wygibas barierki. Znowu wszyscy obecni odwrócili się wich stronę. Winkler przeskoczył nad parasolem, szybko wyszedł na zewnątrz, zapalił izaciągnął się łapczywie. Gdy Szeremeta wyszedł, wyciągnął wjego stronę paczkę cameli. Ten odmówił. Palił więc sam.


    – Wie pan… – zaczął wpołowie papierosa.


    Nie, to idiotyczne, nie mogę mu powiedzieć, że ingerencja osób trzecich wtoczące się postępowanie jest złamaniem prawa ipodlega karze… Nie pamiętam, trzy lata? Ale jak mu to powiem, to pomyśli, że targuję się owiększą forsę. Głupio…


    – Jeśli się pan zgodzi, to ja biorę na siebie wszystkie możliwe konsekwencje pana działania. Dostanie pan notarialnie poświadczony dokument, wktórym oświadczam, że wszczynam własne postępowanie śledcze wcelu udowodnienia, że doktor taki ataki jest mordercą mojej żony. Wszystko, co pójdzie źle, co może dla pana być… powiedzmy, niedogodne, biorę na siebie.


    – Nie, to nie oto… – Winkler pokręcił głową.


    Zaciągnął się ostatni raz inie zwracając uwagi na stojącą tuż obok popielnicę, pstryknięciem posłał niedopałek wstronę kratki ściekowej. Udało się. Trafił.


    – Panie Tomaszu, nie będę naciskał. Nie musi pan już rzucać się wwir dochodzenia. – Sięgnął do kieszeni, wyjął ipodał mu wizytówkę. – Pana komórkę mam. Proszę zadzwonić wdowolnym terminie. Do widzenia.


    Nie podawszy ręki, ukłonił się lekko izbiegł po schodkach. Powietrze ciągle było wilgotne, ale nie na tyle, by skorzystać zniesionego pod pachą molocha. Winkler zapalił jeszcze jednego camela.


    Sto tysięcy… Rany. To ładne pieniądze.


    Zaciągnął się.


    Ale znasz siebie, dupku, prawda? Jak się podejmiesz, to będziesz chciał zasłużyć sobie na tę wypłatę. Awystarczy, żeby pan doktor taki ataki odkrył, że ktoś się koło niego kręci. Jeśli naprawdę zabił, to powinien być czujny. Doniesienie na policję. Ci poślą dwa wozy imigiem zgarną cwanego byłego policmajstra, który postanowił sobie podreperować budżet iodzyskać komfort psychiczny. Ale jeśli doktor to zrobi, to będzie znaczyło, że jest bardzo czujny, bo przecież ten policmajster nie będzie mu się pchał na oczy! Czy czujność nie będzie świadczyła, że ma coś na sumieniu? Aoto chodzi Szeremecie…


    Drugiego papierosa zgasił wpopielniczce. Wszedł do wnętrza iskierował się do bufetu.


    – Ten pan już zapłacił – poinformowała go Lidka. – Idla babci ciastka! – Sięgnęła do lodówki ipodała Tomaszowi paczkę wfirmowym kartonie. Obrazek wsepii: idyllicznie szczęśliwe dzieciaki, łagodnie uśmiechające się babcie, rześcy dziadkowie, wszyscy zciastkami Spychały wręku.– Dołożyłam nowe, jeżynowe. Pycha!


    – Dziękuję.


    Wziął paczkę iwrócił do stolika.


    Pieprzony Wynalazca Szemrany Szeremeta. Jeszcze na wyjściu daje znaki, że wie wszystko onaszym życiu, Wujek Dobra Kasa. Babcia. Ciastka. Ciekawe, czy wskrzynce pocztowej będą saszetki dla Kropki. Idwie sztangi cameli dla mnie?


    Była dwunasta.


    Usiłował odzyskać, co się da ze spieprzonego przedpołudnia, iprzynajmniej zaliczyć codzienną darmową prasówkę. Dzisiaj to nie wychodziło. Ani kolejne afery wPZPN-ie, ani narodziny córki Katarzyny Skrzyneckiej, ani fatalny występ Czerwonych Diabłów nie były wstanie go zainteresować iwybić zgłowy natrętny kołowrotek „Sto-ty-się-cy. Sto-ty-się-cy”. Wysączył ostatnie krople wystygłej kawy. Pozbierał prasę, odłożył na stolik, pożegnał się zLidką iHalinką, wyszedł na ulicę. Rozejrzał się po skrzyżowaniu. Nic ciekawego nie ściągnęło uwagi. Zapalił kolejnego papierosa, trudno – dzień taki.


    Zakupy? Biedronka czy uMarioli? Zdecydował, że ten drugi, wybierze kilka ładnych śledzi, zrobią sobie zbabcią kolacyjkę zzimną setą iśledziem wśmietanie, bez żadnych udziwnień typu koperek, brokuł, papryka czy nawet jabłko. Klasyka – duże kawałki śledzia, dość grubo pokrojona cebula, zimna gęsta śmietana…


    Miło by było pokazać tym fiutom zdochodzeniówki dużego wała… Kurczę, jeśli Roberc… Szeremeta uważa, że ma dowody…?


    Ruszył ulicą Pereca wstronę Szczęśliwej.


    Może te chuje po prostu olały moje dowody, żeby sobie nie komplikować życia, może po prostu były zwyczajnie do dupy itylko on wierzył, że wskazują na lekarza? Właśnie, co ja mam? Morderstwo sprzed roku inazwisko ofiary. Poszukam!


    Skręcił za róg, ukłonił się grzecznie dwóm palącym na zewnątrz papierosy paniom zsalonu odzieży po przejściach, uktórych często-gęsto uzupełniał garderobę, ababcia Roma wiedzę odzielnicy. Przeszedł na drugą stronę ulicy, wnarożnym spożywczaku dokonał zakupów, apotem coraz bardziej podniecony ruszył do domu.


    Wpokoju babci cicho popisywały się smyczki zFilharmonii Nowojorskiej. Zokresu Zubina Mehty albo Kurta Masura. Innych dyrygentów tej najstarszej amerykańskiej orkiestry babcia nie słuchała. Zajrzał do pokoju.


    – Jesteś już? – zdziwiła się staruszka. – Coś wcześnie dzisiaj? – Rzuciła okiem na rozłożoną na stole krzyżówkę.– Pomagaj: część ekranu na sześć liter, pierwsza „p”, trzecia „k”, przedostatnia „e”.


    Zastanawiał się chwilę, wkuchni rozległ się gwizd czajnika, urwany, bo umyślnie nałożony lekko gwizdek spadł na podłogę. Winkler pokręcił głową.


    – Nie wiem. – Odwrócił się. – Coś do picia?


    – Nie, dziękuję. Herbatkę już wypiłam, na kawkę za wcześnie. Ale dziękuję.


    Zaparzył wimbryku dwie łyżeczki earl greya ipo jednej assamu iblack stronga. Zastanawiał się cztery minuty, tyle, ile odmierzał minutnik.


    Kogo wkomendzie można zahaczyć…? Same wały zostały. Birecki… Może. Strachliwy, pewnie się skitra inie pomoże, anawet zakabluje. Andrzej? Może. Janicka, też może.


    Brzęknął minutnik. Tomasz zdjął imbryk zgazu, od razu wypełnił do połowy kubek esencją, dolał przegotowanej, ale przestudzonej wody.


    – Piksel! – krzyknął wstronę korytarza. – Babciu – piksel!


    Przechodząc do swojego pokoju, zajrzał znowu do babci.


    – Słyszałam – powiedziała zwyrzutem. – Wnaszej rodzinie nie głuchota jest problemem.


    – Co? – wrzasnął, teatralnie przykładając dłoń do ucha.


    Nagrodziła go oklaskami.


    – Dobre! – pochwaliła.


    Poszedł do siebie. Chwilę trwało, zanim podłączył laptopa, monitor… Dwa miesiące temu przeczytał, że nawet na czuwaniu urządzenia pobierają prąd, że ładowarki mimo odłączenia telefonu nadal cykają licznikiem. Pilnował od tej chwili, żeby wszystko, co da się od prądu odłączyć, było odłączone. Ekran rozjarzył się błękitem.


    No to szukajmy. Najpierw Robert Szeremeta, Wrocław.


    Oczywiście na pierwszym miejscu Facebook – jednak nie ten Szeremeta, jakiś szczyl wbrązowym dresiku, czekający na „lajka” pod zdjęciem. Dalej Gastromarket S.C. Szeremeta iS-ka zGdańska, wreszcie mamy: inżynier R.Szeremeta, absolwent Politechniki Wrocławskiej, budownictwo lądowe, teoria konstrukcji. Nieco więcej: „Właściciel firmy »Panoramistyka«, specjalizującej się warchitekturze wnętrz. Laur Wrocławskiej Izby Budowlanej za rewitalizację wnętrza wieży ciśnień na Grobli. Żonaty, Karolina. Bezdzietny. Hobby: brak danych”.


    Nie za dużo. Nieaktualne, skoro od roku nie dopisał „wdowiec”. Ale jest Karolina. Sprawdźmy Karolinę Szeremetę…


    Tym razem kółeczko na ekranie wirowało nieco dłużej. Zero, prawie nic – odnośnik do notki oRobercie Szeremecie.


    Ale tu jest! Karolina Szeremeta na Facebooku. Dwie Karoliny, jedna otrzech zainteresowaniach:„Czekoladoholicy”, „Papierosy są do dupy”. Wdupie nie próbowałem– pomyślał. I„Pierdolę, idę spać!”.


    – Ato niezłe! – skomentował na głos.


    Druga znaleziona Karolina Szeremeta – mamuśka zmilionem zdjęć zoseskiem, brrr!, atakże „znany lekarz”, pediatra reumatolog, 30 lat. Nieee, to nie denatka. Twittera sobie odpuścił.


    Sprawdźmy „Karolina Sz.” No imamy. Dwudziestego ósmego listopada dwa tysiące dziesiątego. Dwie wzmianki, wlokalnym wydaniu „Gazety Wyborczej” iw„Gazecie Wrocławskiej”.


    Wczoraj oświcie na terenie Cmentarza Żołnierzy Włoskich wparku Grabiszyńskim znaleziono ciało kobiety. Pogotowie stwierdziło zgon spowodowany głęboką raną na głowie denatki. Karolina Sz., mieszkanka Oporowa, zaginęła poprzedniego dnia wieczorem. Około północy jej zaginięcie zgłosił mąż, rozpoczęto rutynowe działania poszukiwawcze, ale dopiero wracająca znocnej zmiany pracownica MPK odkryła obok alejki ciało zamordowanej. Dokładną przyczynę zgonu określi sekcja zwłok. Jej wyniki będą znane wciągu 48 godzin. Na razie mieszkanki Oporowa iprzyległych do parku dzielnic czują się zagrożone, mimo że policja nie widzi podstaw do obaw. – Nic nie wskazuje na działanie jakiegoś seryjnego mordercy – mówi aspirant Zbigniew Rosiak zKomendy Dzielnicowej Fabryczna. – Okoliczności idane zterenu sugerują, że zgon nastąpił winnym miejscu, adenatka została do parku przetransportowana już po śmierci. Czyli nie było krwi na trawie, śladów walki. Tak raczej nie postępują seryjni mordercy działający wafekcie, wokolicznościach jakiegoś specyficznego podniecenia. Ale wszystkie tropy będą bardzo skrupulatnie sprawdzane. Na razie zwiększamy liczbę patroli wsamym parku iotaczających go zamieszkanych obszarach.


    W„Wyborczej” nie było nic więcej. To samo innymi słowami.


    Tomasz uchylił okno, zapalił papierosa irozsiadł się wygodnie wfotelu.


    Mąż został zweryfikowany podczas śledztwa, zawsze to pierwszy podejrzany. Nie wspomniał nic onękaniu przez władzę, nie był szykanowany przez organa ścigania. Irytował go tylko ich bezwład inieskuteczność. Gdyby mu dokuczali, na pewno rzuciłby przynajmniej: „Zabrali się nie do tego, do którego powinni!” czy coś wtym stylu.


    Herbata ostygła, ostatni moment, za chwilę byłaby już zimna. Wypił trzema łykami, przepalił.


    Pierwsze pytanie: Dlaczego zginęła Karolina Szeremeta? Drugie: Kto ją zabił? Trzecie… Dlaczego policja nie zajęła się dowodami Szeremety, jeśli były? Czwarte: Kto był podejrzany, skoro nie mąż? Co jest wprotokole sekcji, jak zginęła? Gwałt? Może była wciąży? Okradziona? Znęcano się nad nią czy tylko uderzono raz? Inne ślady – sperma, ślina, perfumy, mocz, zadrapania, DNA… Ciekawe, co wogóle zrobiła policja ina jakim etapie zabuksowała. Wkażdym razie wprasie lokalnej nie było jakiegoś większego popłochu. Ten przypadek umknął mi, zapomniałem onim, ale gdyby coś się więcej działo, inne sprawy czy choćby rozdmuchiwane dziennikarskie biadolenie albo straszenie biednych kur wokolicy, tobym pamiętał. Nie, to musiał być jednorazowy incydent. Zabita, porzucona wparku. Kropka. Ciekawe… Podstawowych klasycznych siedem pytań: co, gdzie, kiedy, jak, czym, kto, dlaczego. Na ile ztych „złotych pytań” policja ma odpowiedź?


    Zerknął za zegarek. Druga.


    Wszedł jeszcze na stronę dolnośląskiej policji. Nic się nie zmieniło. Archiwum kryminalne tylko dla upoważnionych.


    Zastanawiał się chwilę. Od czasu zwolnienia nie wchodził na tę stronę – to znaczy na samą stronę WWW wszedł trzy czy cztery razy, ale przysięgał sobie, że nigdy nie skorzysta zposiadanego, jeśli jeszcze tak było, loginu do archiwum. Na myśl, że ktoś wbufecie powie: „Wiecie, że ten wywalony zfirmy Winkler chciał dzisiaj wejść do archiwum. Naiwniak pierdolony!”, zaczynały go piec uszy isłyszał zgrzyt szkliwa zaciskanych zębów.


    Nie, kurwa. Niedoczekanie.


    Ale zaraz! Przecież, po pierwsze, minęło prawie pięć lat, zmieniłem komputer, dostawcę internetu. Ina dodatek zrobimy jeszcze inaczej…


    Zachichotał.


    Wszedł wustawienia sieci, znalazł sąsiedzką niezabezpieczoną, oinfantylnej nazwie „pomponiczek”, migiem wpakował się do niej iponownie wszedł na stronę dolnośląskiej policji.


    No – teraz archiwum. Znalazł dwudziesty ósmy listopada ubiegłego roku. Omiótł wzrokiem skąpą suchą notkę. Nic nowego. Ciało. Bez śladów gwałtu. Bez śladów walki na miejscu znalezienia zwłok. Głęboka rana ztyłu głowy, natychmiastowy zgon. Torebka zdokumentami, kluczykami do samochodu, bez portmonetki, pieniędzy, kart. Zabójca zabrał ofierze obrączkę, dwa pierścionki srebrne, kolczyki srebrne – konie, srebrny wisiorek – koń. Rysunki skradzionej biżuterii. Brak telefonu komórkowego. Winkler zrobił print screen na wszelki wypadek.


    Koniec danych.


    Wyszedł z „pomponiczka” i chwilę tępawo gapił się wekran. Po minucie uruchomił się screensaver, po to właśnie ustawił go po tak krótkim czasie – żeby wybudzał zbezmyślnego gapienia się.


    Strasznie, kurwa, stałem się racjonalny – wyłączam standby,monitor, czajnik po dziesięciu sekundach, pralka izmywarka na tanim prądzie. Czy to są oznaki spierniczenia-zdziadzienia? Już choćby dlatego powinienem coś wziąć do roboty… Proszę, jak ładnie sam siebie motywuję iusprawiedliwiam.


    Przeciągnął się. Kwadrans po drugiej. Czas na obiad.


    Idąc do kuchni, zdał sobie sprawę, że zachował się jakostatni głupek – wszedł zobcej sieci, ale przecież jako „Rybcia”!


    Przy piwie ktoś pewnie powie: „Słuchajcie, wiecie, że ten Winkler, no ten, co go wyjebali za łapki, wchodził dziś do firmowego archiwum? – Nie?! – Tak. – Głupi chujek!– No…”.


    Zacisnął zęby. Wprzełyku zapiekły kwaśne soki wyrzucone ze ściśniętego przeponą żołądka.


    Gdy przeczytał we wrocławskim dodatku do „Gazety Wyborczej” wywiad zMaj Sjöwall idowiedział się, że uważa Mankella za nudziarza, pomyślał, że uhonorowana Nagrodą Wielkiego Kalibru babcia trochę przesadziła. Nie uważał Mankella za bóstwo kryminału, za Białą lwicę wpuściłby mu zaskrońca wbokserki, ale nudziarzem nigdy by go nie nazwał. Mimo to zasnął na kanapie zksiążką na piersi. Fakt, że czasem wydawało mu się, że autor ma murzynów, lepszych igorszych, awszyscy itak odzyskują werwę, chęć do pracy italent dopiero wtedy, gdy szef wchodzi do ich tajnej pracowni ipyta, kto tak spieprzył ten ostatni kawałek wnowo powstającej powieści. To by tłumaczyło, dlaczego zasnął – słabszy dzień słabego murzyna.


    – Babciu, kawka?


    – Kawka, kawka! – zawołała. – Partyjka? – Wjej głosie rozbrzmiewała niemaskowana nadzieja.


    – Partyjka, partyjka! – uspokoił babcię.


    Ekspres mrugał, sygnalizując podgrzewanie wody. Zadzwonił telefon.


    – Tak, mamo?


    – No cześć. Co uwas?


    Przycisnął słuchawkę do ucha ramieniem, wdusił przycisk lungo, odsunął się, żeby charkot ekspresu nie przeszkadzał wrozmowie.


    – Kawkę robię. Partyjkę sobie utniemy – powiedział. Miało to znaczyć: „Wszystko wporządku, rytm zachowany, zmian nie ma”. – Obiad zjedzony, dzień zaliczony. Auciebie?


    – Lepiej. Znaczy tata czuje się lepiej, zbalkonikiem dociera wszędzie wmieszkaniu. To mi bardzo ułatwia życie. Jestem spokojniejsza, jak pędzę do Alinki.


    – Aco lekarze na taty biodro?


    – Są opty. Nie ma powikłań, rana goi się dobrze, no, ale wiesz – boli. No itata zawsze lubił się sobą popieścić. Jak każdy mężczyzna.


    – Jesteś szowinistyczną żeńską świnią, mamo. – Wyjął filiżankę, wstawił drugą, zmienił kapsułę izrobił sobie doppio, choć nazwa najpewniej nie odpowiadała podwójnemu przepuszczeniu porcji espresso przez tę samą kapsułę. – To po prostu musi cholernie boleć. Wtym kontekście wypominanie ojcu angin ibólu krzyża nie ma chyba sensu.


    – Wieeem… Lubię sobie ponarzekać.


    – Aciocia Alinka?


    – Och… Kompletny odjazd. Za każdym razem nazywa mnie inaczej, raz Oleńka, raz Iwa, potem Inka, potem Niusia. Chyba nawet nie było w rodzinie takich imion.


    – Może koleżanki?


    – Chyba ze szkoły albo ochronki, bo ja ich nie pamiętam – rzuciła ze złością. – Opieka czy nawet współopieka nad człowiekiem zzaawansowanym alzheimerem co jakiś czas budzi absurdalny bunt: Co to jest – człowiek żwawy, zapetytem, spragniony przygód isłodyczy, ajednocześnie kompletnie nienadający się do samodzielnego życia! Wczoraj wieczorem oskubała stojącego wkorytarzu fikusa iułożyła liście na swoim łóżku, apotem ztą swoją anielską minką tłumaczyła mi, że jak umrę, to właśnie tu będę leżała ibędę ładnie wyglądała. Nawet lepiej niż za życia. Co prawda nie mówiła tego do mnie wprost, tylko jakby komuś obcemu tłumaczyła, jak to będzie zElżbietką. Czyli ze mną.


    Roześmiał się cicho, ale na tyle głośno, żeby słuchawka przeniosła jego śmiech do matki.


    – Paczpani, jak się opanio troszczy! – powiedział.


    Matka również prychnęła, też chyba nieszczerze.


    Chwilę między słuchawkami kursowała cisza.


    – Dziś mamy się spotkać wznanym ci gronie… – powiedziała wkońcu matka.


    – Nuuudy…


    – Jasne, że tak. Ale może mi dobrze zrobi?


    – Pod warunkiem, że wypijesz trzy koniaczki, przestaniesz myśleć omnie, Alince, ojcu, Romie. Wysłuchasz kilku plot, kilku referatów ze wstrzykiwania botoksu ikilku relacji zpogrzebów. Obejrzysz foty zwnuczkami, nie zauważysz, że trzy zczterech koleżanek wbiły się wwyszczuplającą bieliznę iwkilku miejscach wypływają im wały niezagospodarowanego tłuszczu. Itak dalej. Pamiętam, że zawsze po takich spotkaniach miałaś opowieści na kilka dni.


    – Taa, ale… No dobra, pomyślę.


    – Pomyśl, ale pamiętaj, nie samochodem, bo po kawce nie nabierzesz luzu idystansu. Dwa słoneczne brzegi wprowadzą cię wdobry hum…


    – Zwariowałeś, synu? Kto dzisiaj pije słoneczny brzeg? Staruszki pamiętające komunistyczną młodość.


    – Racja. Weź daiquiri, elegancko się wymawia.


    – Aco to jest? – zapytała podejrzliwie.


    – Pięćdziesiątka białego rumu, dwadzieścia pięć syropu klonowego idwadzieścia pięć soku zlimetki.


    – Limetki czy limonki?


    – To to samo.


    – Aha. – Chwilę milczała. – Daiquiri… No, może…


    – No to pa, bo nam kawa stygnie.


    – Pa. Do jutra.


    Zaniósł kawy do pokoju. Kropka, siedząca już na „swoim” krześle, uważnie sprawdziła, czy nie postawił na stole talerzyka zciasteczkami. Sapnęła zdezaprobatą. Babcia Roma zmieniła okulary, przesunęła wjego stronę bloczek idługopis. Zaczęła tasować karty.


    – Mama?


    – Tak. Twój zięć ma się lepiej zdnia na dzień.


    – Sprawdzała, czy, broń Boże, nie idę wślady siostry.


    – Tak. Oczywiście. Dziwisz się?


    Uderzyła kantami talii ostół, wyrównała je, podała do przełożenia.


    – Nie. To koszmar. Gdyby was nie było, zabiłabym ją isiebie – powiedziała zupełnie serio.


    – Myślę, że nie. Ale byś się umęczyła, to na pewno.


    – Chcesz powiedzieć, że wtej sytuacji się nie męczę, bo ty się zajmujesz mną, amoją skretyniałą siostrą moja córka?


    – Babciu, znasz mnie – jak chcę coś powiedzieć, to mówię, jak nie chcę, to ukrywam takie rzeczy lepiej, niż ci się wydaje.


    Przełożył karty, trzema kreskami wyrysował tabelkę do tysiąca.


    Babcia nie była w dobrym humorze. Wyraźnie parła do zwady. Rozdała karty, dwa musiki, reszta dla graczy. Układała swoje, ale jej wzrok lewitował raczej gdzie indziej.


    – Znalazł mnie pewien facet, niewiele onim wiem – zagaił zinnej beczki, wiedząc, jak można poprawić jej humor.


    – Hm? – mruknęła, rzuciwszy jedno ostre spojrzenie znad okularów.


    – Chce mnie zatrudnić.


    – Masz się turlać po materacach zgówniarzami zdobrze sytuowanych, ale niedobrych domów?


    – Nie. – Ułożył swoje karty. Sześćdziesiątka z ręki. Dama do osiemdziesiątki. – Ja sto.


    – Dam dziesięć. Ana czym ma polegać ta praca?


    Udawał, że liczy.


    – Sto dwadzieścia. Mam znaleźć dowody, że określony osobnik zabił jego żonę.


    – Uuu! – Opuściła głowę ipatrzyła na niego nad szkłami. – Brzmi nieźle.


    – Tak. Choć trochę „nie halo” dla samotnego cywila.


    – Myślisz? Trzydzieści.


    – Graj.


    Odkryła musik zprawej. Król karowy, walet kier, dziesiątka trefl. No to musi mieć setkę.


    – Apłaci?


    Na to pytanie czekał. Był pewien, że odpowiedź wytrąci babcię ze złego humoru. Nieważne, weźmie to zlecenie czy nie. Będzie oczym gadać przez kilka następnych tygodni. Albo wstylu „co kupimy”. Albo „co moglibyśmy kupić, ale nie kupimy…”.


    – Zaoferował sto tysięcy za miesiąc. Dałaś mi kartę? – rzucił niedbale.


    Zwinęła nieskazitelnie, precyzyjnie ułożony wachlarz, plasnęła nim ostół. Zapomniała osiostrze icórce.


    – Powtórz, proszę.


    – Pytałem, czy dałaś mi kartę.


    – Tomaszu! Tak ci wpierdolę, że nie siądziesz na dupie.


    Prychnął.


    – Przecież dobrze się wyrażałem osłuchu wnaszej rodzinie. Dobrze usłyszałaś. Sto tysięcy złotych za miesiąc dochodzenia. Bez względu na wynik. Jeśli udowodnię, że ten gość zabił jego żonę – trzysta tysięcy.


    Rozważała chwilę tę propozycję.


    – Coś dużo… – szepnęła wkońcu.


    – No, babciu, dużo, bo to nie wkij dmuchał, prawda? Jak mnie policja nakryje, to mało szans, że uda ślepą. Dobrze, jak nie oskarżą mnie oumyślne zacieranie śladów. Ana pewno wpieprzą, tyle że mogą mocno, mogą słabiej,ale wpierdol nie ominie. To raz. Po drugie, jak to robić, nie mając papierów, nakazów, ogólnie mówiąc, mocy prawa? Po trzecie, zleceniodawca twierdzi, że ma dowody, ale policja ich nie chce. Co to znaczy?


    – Albo policji jest na rękę ten stan, jaki teraz mają. Albo… – zawahała się – to, co on uważa za dowód, nic nie jest warte.


    – Albo wogóle nic nie ma, tylko tak gada, żeby mnie przekonać.


    Milczeli oboje długą chwilę. Wiedzieli, iona, osiemdziesięcioletnia staruszka, niewierząca, nieutytłana przez poprzedni ustrój, racjonalistka ihumanistka, ion, humanista, lekko sponiewierany przez układy wpracy, trzeźwo maszerujący przez życie, że sprawa może mieć, ipewnie ma, drugie dno, amoże itrzecie.


    Babcia nagle rozłożyła karty, zawistowała wasa kier. Zrzucił dziewiątkę.


    – Sto! – Roma położyła damę kierową. Zabił ją dziesiątką. – Jednak miałeś, draniu – mruknęła pod nosem.


    – Sześćdziesiąt! – zameldował damą trefl. Nie przebiła, podłożyła waleta. Aha, zatem as jest wdrugim musiku, warto go zgarnąć, czyli zaczaić się na ostatni sztych.– Ipo sześćdziesiąt! – Wycyckał babcię ztrumfów królem. Oddała dziewiątkę, dziesiątkę zostawił sobie na ostatnią wziątkę. Zawistował asem pik, spadła dziesiątka. O, czyżby babcia miała jeszcze czterdziestkę? – No to w piki! – Położył waleta pik.


    Rzuciła mu ponure spojrzenie. Przebiła waleta królem.


    Ha! Udało się rozbić meldunek! Jeszcze kilka wistów, ostatnia lewa na dziesiątkę atutową.


    – Uhu-hu! Babcia ma wtyły! – oświadczył. Policzył swoje wziątki plus dwa musiki plus meldunek. – Ja mam sto pięćdziesiąt, czyli tobie zabrakło.


    – Ale jakby się udało… – powiedziała wolno Roma.


    Doskonale wiedział, co ma na myśli. Zupełnie nie przejmowała się przegraną grą. Tomasz też, ale chciał sprowokować babcię do większego wzruszenia. Takie było zalecenie lekarzy – żwawsze dyskusje, energiczne myślenie, trochę emocji.


    – Ale się nie udało. Zapisuję minus sto trzydzieści.


    – Nie przeginaj, Tomaszku. Wiesz, o czym mówię. Otych czterystu tysiącach.


    – Anie ozadośćuczynieniu sprawiedliwości? – zapytał przekornie.


    – Też. Ale za te pieniądze ustawiłbyś się wżyciu, przestał martwić ojutro, choć itak nie masz poważniejszych powodów! – szybko się zastrzegła. – Anajważniejsze, ty wiesz przecież – pokazałbyś ogromnego fucka swoim przyjaciołom inieprzyjaciołom.


    – Pod warunkiem, że ten gość nie jest paranoikiem, pod warunkiem, że ktoś zabił… – Przypomniał sobie notki gazetowe. – Dobra, rzeczywiście ktoś zabił jego żonę. Ale nie mamy pewności, że to był ten lekarz. – Przypomniał sobie nagle słowa Szeremety: „mordercą jest lekarz, jeden ztych, którzy zeznawali przeciwko panu, to była zmowa, pan wie przecież”. Tego babci nie musi mówić. – Wkażdym razie niewiele jest pewnych rzeczy wtej sprawie.


    Babcia zgarnęła wszystkie karty, odruchowo podzieliła na dwie części, przetasowała. Złożyła, przesunęła wstronę wnuka.


    – Rozdajesz.


    Wziął karty, przetasował. Odłożył.


    – Jakoś nie mam ochoty na tysiąca – powiedział. – Przepraszam.


    – Ja też. Za szybko trzeba myśleć, aja mam mózg teraz załadowany prezentami, jakich będę się domagać, gdy już dostaniesz swoje pieniądze. – Roma się uśmiechnęła. – Ja sobie pasjansa postawię, aty idź myśleć. Tylko daj mi papierosa. Jednego! – syknęła, widząc, że wnuk otwiera usta do protestu. – Zróbmy tak – po fajce imalutkim… Jak to pisał Andrzej Waligórski oswojej żonie?


    – „ALesia wypiła sobie jedną małą wódeczkę” – zacytował Tomasz, wstając zkrzesła.


    – Właśnie. Wypijmy sobie po jednej małej wódeczce.


    Poszedł do kuchni, przyniósł na tacy popielniczkę, dwa napełnione koniakiem kieliszki. Zapalili. Babcia zprzyjemnością zaciągnęła się camelem.


    – Idź sobie. Nie musisz widzieć mojego upadlania się.


    Obszedł stół, pocałował ją w podstawiony policzek. Zkieliszkiem wdłoni pomaszerował do siebie.


    Wswoim pokoju dopalił papierosa przy uchylonym oknie. Nie udało mu się skupić na jakiejś konkretnej myśli. Wgłowie kotłowało się, tasowało, myśli goniły, potrącały się, tłumiły igasiły jedna drugą.


    Spać. Spać? Urąbać się. Zkimś pogadać? Znikim, pieprzę doradców. Uwalę się. Która godzina?


    Była osiemnasta zminutami. Za wcześnie na spanie, na uwalenie się, nie miał tyle paliwa, żeby pić cztery godziny, żeby paść po przyzwoitej dwudziestej, inie chciało mu się wychodzić po alkohol.


    – Kropka, idziemy na spacer!


    Suka podwinęła ogonek ichyłkiem ruszyła pod fotel. Złapał ją, zanim ukryła się cała, wprzedpokoju nałożył obrożę iprzypiął smycz.


    Wypalił na trawniku papierosa, wustach zaczynał się pieklić gorzki dymowy posmak. Za dużo papierochów. Wrócił tak samo rozwichrzony, jak wyszedł, świeże powietrze nie pomagało wpodjęciu decyzji.


    Babcia wyłączyła górne światło, siedziała wfotelu iudawała, że ogląda telewizję.


    Chce, żebym myślał, że jestem sam. Sam podejmuję decyzję. Duży chłopiec.


    Wyjął zszuflady starą nokię, starszą siostrę aktualnie wykorzystywanego smartfona, po złamaniu simlocka używał jej jako telefonu na kartę. Telefonu do poruczeń specjalnych. Odrzucił wszelkie wahania, otworzył klapkę iwystukał numer zwizytówki Szeremety.


    – Dobry wieczór. Winkler. Biorę pana zlecenie. Proszę wykreślić zpamięci ikarty numer mojej komórki. Ta, zktórej dzwonię, posłuży nam do kontaktów. Panu też radzę kupić jakiegoś rzęcha na kartę. Wkażdym razie na tamtej nie będę pana odbierał. – Szeremeta gorliwie przytaknął.– Czy możemy się spotkać jutro? Przed południem?


    – Tak. Oczywiście. Zaraz podjadę gdzieś ikupię komórkę. Jutro możemy odowolnej porze. Jedenasta?


    – Dobrze. Jedenasta.


    – „USpychały”? – podpowiedział Szeremeta.


    – Onie. Kończymy zkontaktami, które mogą kogoś naprowadzić na trop naszych… spotkań. Jedenasta, kawiarenka Empiku na Rynku. Do widzenia.


    – Ja… Tak… Do widzenia.


    Chyba chciał jeszcze coś powiedzieć, ale Tomasz wdusił przycisk zpodświetloną czerwoną słuchawką. Cisnął komórkę na biurko.


    No ipo ptokach. Albo się wdupiłem, drugi raz wżyciu… Albo… albo nie. Prychnął do myśli. Ja pierniczę! Śni mi się, czy co? Czy ja się śnię jakiemuś autorowi kryminałów? Może jestem postacią wfilmie… Jaki to był film?… Szósty zmysł? Nie, tam było co innego… Tak, co innego się uwalić zradości, co innego ze złości, ajeszcze co innego tak jak ja teraz… Gdzie gorzałeczka, gdzie koniaczek? Cholera, zabraknie. Jak Boga kocham, będę latał po nocy do paśnika…


    Poszedł do łazienki, opłukał twarz zimną wodą. Wrócił do pokoju.


    – No to spróbujmy zorganizować jakoś ten bardak – mruknął pod nosem.


    Wydrukował wzmiankę zarchiwum policji. Potem notki zwrocławskich gazet, informacje oRobercie iKarolinie. Znalazł wbiurku teczkę, włożył tam pięć kartek, zamknął iprzełożył gumkę przez okładkę.


    Położył przed sobą czystą kartkę, chwycił długopis izaczął wypisywać nazwiska wszystkich lekarzy zamieszanych włapówkarską aferę, która położyła kres jego karierze wpolicji.


    Alfi Ozman


    Długosz


    Wawrzyńska-Matek


    Safon


    Derecki


    Bruger


    Karolczyk


    Nawrocki


    Mamy ich – pomyślał. Teraz – kto zmoich kolegów, nie kolesiurów, ruchał mnie bez oliwki? Filipiak, na pewno. Maciejewski też. Drubacz, może. Klich, chyba nie, ale niewykluczone. Ktoś jeszcze? Raczej nie. Po co? To nie była ogólnopolska afera, wybiło szambo na małym podwórku. Okej, ale policja to potem. Teraz – kto ztych lekarzy rozwalił czerep Karoliny Szeremety? Alfi chyba odpada, to kutas, gnida ignój, ale nie taki żłób, co to zgazrurką na kobietę. Może by izlecił komuś obicie pyska, ale mokrą robotę? Raczej nie. Jedna baba, też odpada. Zostaje sześciu panów doktorów, zktórych jeden podobno ma więcej krwi na rękach, niż wynikałoby zsamej listy zabiegów. Uśmiechnął się do siebie. Ładnie to ująłem. Jeszcze nie jestem pijany.


    Rozwalił się wfotelu. Pomyślał, że mógłby teraz przeszukać, jak to zrobił zSzeremetą, Facebook, NK iinne Twittery na okoliczność życia tam sześciu lekarzy, ale nie chciało mu się. Jakoś nie miał przekonania do tej operacji, anauczył się ufać swojej intuicji: jeśli optowała za bezczynnością, ulegał jej.


    Chciał sięgnąć do pilota, żeby włączyć cicho radio, gdy wkorytarzu rozległ się dźwięk dzwonka.


    Zaskoczony i zaniepokojony ruszył do drzwi. Deski wprzedpokoju rozjazgotały się wproteście: „Otej porze już się nie chodzi, proszę pana!”.


    Otworzył drzwi.


    Na wycieraczce stał kurier zpaczką wręku.


    – Przesyłka ekspresowa do pana Winklera.


    – To ja.


    – No to niech mi pan tu szrajbnie podpisik.


    Podsunął mu terminal zmatowym ekranikiem irysik. Winkler naskrobał coś na kształt podpisu, oddał rysik iprzejął paczkę wdużej mocnej plastikowej kopercie.


    Zamknął drzwi za kurierem. Pomaszerował do kuchni,obracając paczkę na wszystkie strony. Na formularzu nadania widniały jakieś kreski, które nie były kodem kreskowym ani serią hieroglifów, ale treść kryły równie skutecznie.


    Wbił ostrze noża wluźny fałd koperty. Za plecami usłyszał skrzypienie desek, dużo cichsze niż wjego przypadku. Cichsze ojakieś 30 kilo.


    Podeszła ichwyciła go za łokieć, ale się nie odezwała.


    Wyjął zkoperty kartonowe pudełko.


    – Martell, proszę babci.


    – Boziu, jak ja kocham ten koniak! – westchnęła Roma.– Chociaż tego akurat wariantu chyba nie piłam.


    Odchrząknął.


    – Bez przesady, to tylko martell noblige. Mniej niż tysiąc za butelkę. – Popatrzył na babcię gapiącą się na niego zotwartymi ustami. – Nie denerwuj się. To dobry trunek. Daj te kieliszki.


    Babcia raźnie ruszyła do szafki obok okna.


    Winkler wyjął zkoperty jeszcze jedną paczkę. Płaska idość ciężka. Stał iważył ją wręku, gdy Roma wróciła zdwiema koniakówkami wdłoniach.


    – Ato co? – zapytała. – Zakąska?


    Zachichotała. Albo podchmieliła się tym jednym wcześniejszym kieliszkiem, albo skorzystała ze spaceru wnuka zpsem iwalnęła sobie jeszcze jedną lub dwie małe wódeczki.


    – Zakąska… Jeśli się nie mylę, to może to być tona kawioru, babciu.


    Zastanawiała się chwilę. Pozwolił jej na to.


    – Tomaszku – szepnęła po chwili. – Czy to jest naprawdę to, co myślę?


    – Taa.


    Szarpnął za róg opakowania, poszło dość łatwo.


    Na stół wysypały się paczki banknotów.


    Dziesięć.


    Ładne nowe setki.


    – Tomasz – wychrypiała babcia Roma. – Daj mi papierosa! – Strzeliwszy wjego stronę ostrym spojrzeniem, dodała: – Tylko mi nie mów, że nas na fajki nie stać!

  


  
    ROZDZIAŁ 3


    Kilka ekip rozwijało już bożonarodzeniową iluminację. Zwoje kabli isznurów zlampkami ifragmenty większych elementów dekoracji zalegały wkopcach wzdłuż całej północnej pierzei Rynku. Tomasz przystanął przy stendach zfotogramami wystawy Wrocław na szczytach świata. Sprawdził godzinę. Do spotkania z Szeremetą zostało 20 minut. Wolno ruszył wzdłuż stojaków, odnotowując dokonania Bogusława Ogrodnika, abyły imponujące…


    Cholerna moja podejrzliwość… Czy podszept rozumu? No bo kto by chciał mnie udupić po raz drugi, po co? Jakaś wyrafinowana gra… Ale czyja? Cel? Mógłbym powiedzieć, że ktoś się mści zza kratek albo po wyjściu. Ale nie miałem na koncie żadnych spektakularnych aresztowań bossów podziemia. Kto zmoich wrogów miałby niepotrzebnych sto tysięcy?


    Ubawiła go ta myśl, uśmiechnął się szeroko, przechodzący obok starszy pan popatrzył na niego zdziwiony. Jakby uśmiech na Rynku był porównywalny ze szczaniem do fontanny. To pomogło Winklerowi podjąć decyzję. Wyjął komórkę, tę na kartę, gdzie Szeremeta został zapisany jako „777”.


    – Halo? Panie Robercie, możemy zmienić lokal? Tak? Świetnie, to tuż obok Empiku, przypomniałem sobie, że „Literatka” ma salę dla palaczy, grzechem byłoby nie skorzystać ztakiej dogodności. – Popatrzył na szyby lokalu. Na drzwiach był jakiś plakat informujący owieczorze autorskim. – Gdzie? No, to jest może siedemdziesiąt metrów wstronę kościoła Garnizonowego od Empiku. Dobrze? No to czekam.


    Szeremeta zgodził się na zmianę lokalu bez protestów, mimo że siedział już wEmpiku. Chwilę po rozmowie Winkler zobaczył, jak wychodzi zsalonu ikieruje się wjego stronę. Nie odnotował żadnych podejrzanych znaków, Szeremeta nie rozglądał się, nie szukał nikogo spojrzeniem, po prostu szedł, ogłowę wyższy od innych, wstronę „Literatki”. Winkler ruszył mu na spotkanie. Przed samymi drzwiami Szeremeta dojrzał Winklera, zatrzymał się, poczekał, aż podejdzie, wysunął dłoń.


    – Dzień dobry. Idziękuję.


    Tomasz wzruszył ramionami, nie bardzo wiedział, co powiedzieć. Też podziękować? Machnąć ręką?


    Wkońcu tylko uścisnął dłoń zleceniodawcy igestem zaprosił do środka.


    Minęli salę bezdymną iskierowali się do drugiej. Na dole przy kilku stolikach siedziała młodzież ialbo wertowała strony tabletów, albo ściskała się za ręce. Antresola była pusta.


    Winkler zatrzymał się wpołowie schodów.


    – Zamówmy teraz, mam zawsze wyrzuty sumienia wobec biednych kelnerek.


    – Dla mnie proszę kawę, dużą. Jeśli pan pozwoli, pójdę usiąść, korzonki mnie dopadły.


    – Tak, tak! Oczywiście – zgodził się Winkler. Szeremeta od razu ruszył do góry, mocno pomagając sobie poręczą. – Ale niech pan nie wchodzi! Zostaniemy na dole?


    Pokręcił głową iposzedł dalej.


    Winkler zszedł po kilku schodkach, nadciągnęła kelnerka.


    – Dwie duże kawy. Ale proszę zrobić tak: po dwie espresso do większej filiżanki idolać po dwadzieścia mililitrów wrzątku. Dobrze?


    – Oczywiście. Śmietanka?


    – Nie, dziękuję. Jesteśmy tam na górze.


    Szeremeta wybrał stolik, który on sam by wybrał – zwidokiem na schody – i usiadł tak, by ten widok miał Winkler.


    Domyślny, Robercik. Przyjazny. Aze mnie ponury wredny kutas!


    – Otrzymałem, oczywiście, przesyłkę – powiedział, siadając. – Babci ogromnie martell do gustu przypadł, prawie musiałem ją odrywać od butelki. – Szeremeta podziękował uśmiechem iskinieniem głowy. – Ja też się dobrze do niej przyssałem.


    – Do babci? – rzucił Szeremeta. – Przepraszam, dowcip debilny. – Plecy mnie bolą, mózg tylko tym jednym zajęty. – Sięgnął do kieszeni, skrzywił się zbólu, wyjął fiolkę zbłękitnymi pigułkami ipołożył na stole.


    – Mogliśmy przełożyć spotkanie na inny termin…


    – Nie, panie Tomaszu. To jest ważniejsze, dla mnie najważniejsze. Będę mógł spokojnie się rozciągać, wiedząc, że pan coś robi, anie czeka na moje krzyże.


    – No dobrze, nie marnujmy zatem tego bolesnego czasu na przekomarzanie się, tylko do rzeczy, co?


    – Dobrze. Pan dowodzi. – Kelnerka wspięła się po schodach, podeszła ipodała kawę. Podziękowali. – Szeremeta wytrząsnął zfiolki jedną pigułkę, połknął na sucho, łyknął kawy. – Zaczęli we Wrocławiu robić dobrą…– Przerwał iklepnął się wczoło. – To pan je instruuje! – Winkler skinął głową. – Aja, idiota, pomyślałem, że od jakiegoś czasu pijam dobrą kawę. Od wczoraj! – Pokręcił głową. – Okej,wracajmy do sprawy. Na pewno chce pan wiedzieć, jak się nazywa lekarz. – Zaczął mówić ciszej. – Karol Zasławski. Karol Maria Zasławski. Ortopeda, dość znany, dość dobry, może nawet bardzo dobry. Znam go od roku, od czasu…


    – Przepraszam. – Winkler odchylił się wfotelu izmarszczył lekko czoło. Cofnął przy tym głowę, niemal dotknął brodą piersi, manifestując zdziwienie-zaskoczenie ieleganckie oburzenie. – Nie znam tego nazwiska zupełnie, amiało się podobno kojarzyć ze zmową lekarzy.


    Szeremeta chwilę patrzył na rozmówcę. Milczał. Cmoknął wkońcu. Wyszczerzył zęby isyknął przez nie niezadowolony.


    – No iwydało się, przepraszam. Okłamałem pana. – Zerknął przez okno, jakby szukając tam natchnienia czy źródła mądrego i przekonującego usprawiedliwienia. – Nie planowałem tego, to mi się wymknęło wczoraj wkompletnie niekontrolowany sposób. Bardzo mi zależy, żeby pan prowadził tę sprawę. I nagle wczoraj usłyszałem, jak bezczelnie kłamię. Ale już było za późno, no to co miałem zrobić? Powiedzieć: „Przepraszam, właśnie skłamałem, wpiątym skierowanym do pana zdaniu”. Teraz pana przepraszam za kłamstwo. Podświadomość mi podłożyła świnię – ogromnie mi zależało… zależy… Przepraszam.


    – Wie pan co? – Tomasz sięgnął do kieszeni po papierosy, zapalił. – Nie znoszę usprawiedliwiania swoich działań wielką chęcią na coś. Banałem wpana walnę: jak ktoś bardzo chce samochodu, to musi ukraść, tak? – Szeremeta otworzył usta, ale nic nie powiedział. – Ale jeszcze bardziej nie znoszę pouczania, mentorskiego pierdolenia. Powinienem albo stąd wyjść, trzaskając drzwiami… – Szeremeta znowu poruszył wargami iponownie zust nie uleciał żaden dźwięk – albo nie pieprzyć bez sensu. Zatem zamykamy ten fragment rozmowy iidziemy dalej.


    – Karol Maria Zasławski zna dość dobrze trzech lekarzy, którzy…


    – Nie, zamykamy, to zamykamy. Tylko fakty itylko prawda, okej?


    Zapytany pokiwał chętnie głową. Potem mocno oparł się oboki mebla, uniósł na rękach ikrzywiąc zbólu, poprawił się wfotelu.


    – Fakty. Tak. Karolina była na nartach zMariolą, znajomą zzakładu. Ja byłem winteresach we Włoszech, dojechałem do nich wprzeddzień powrotu, żeby po prostu je zabrać do domu. Itak jeżdżę słabo, nie lubię, no ikrzyż mi daje popalić. Na Hintertuksie wTyrolu byliśmy już wiele razy, lodowiec, można – jak to mówią wtelewizorze – szusować przez cały rok. Mariola została whotelu, kiepsko się czuła. Pojechaliśmy sami. Karolina tego dnia przewróciła się dwa razy. Za pierwszym nic się jej nie stało, choć jej upadek wyglądał bardzo groźnie. Narty się wypięły, przekoziołkowała kilka razy iwyleciała wkopny śnieg poza trasą. Widziałem to dość dobrze, bo akurat najechałem na nią zoomem ikręciłem wszystko. Wstała, pozbierała się, otrzepała ipomachała do mnie, że nic się nie stało. Godzinę później upadła znowu, nawet nie upadła, miękko zwaliła się wśnieg, ale stopa była wjakimś niedobrym skręcie. Zabolało potwornie, więc chciała się podeprzeć, wrezultacie miała skręconą stopę ipękniętą kość przedramienia. Kiedy leżała tam iwyła zbólu, zatrzymał się przy niej jakiś Polak, od razu wezwał pomoc, potem ułożył Karo na śniegu, wnajmniej bolesnej pozycji, zbadał izdiagnozował. Jak się okazało, nie pomylił się ani wmilimetrze. To był Karol Zasławski. Wezwał pomoc. Zjechał zKaroliną na toboganie wdół, płynną niemczyzną wyłożył, co się stało, poczekał na pogotowie… Ja akurat poszedłem na bratwurst igrzane piwo. Gdy Karo zadzwoniła do mnie iusłyszałem karetkę wtle, omal nie udławiłem się tą pieprzoną kiełbachą, ona mnie uspokajała, potem on przejął telefon iwyjaśnił, że nie będą czekali na mnie na stoku, tylko mam jechać do szpitala Świętego Jakuba. Oczywiście pognałem tam od razu, Karolina już była gipsowana. Zasławski siedział na korytarzu, dziękowałem mu, niemal całując po rękach. Uspokoił mnie, że zagrożenia wielkiego nie ma. Dał mi wizytówkę ichciał sobie iść, no to powiedziałem, że go odwiozę na stok, tam miał samochód. Zgodził się, choć może potem żałował, bo prowadziłem jak idiota, ale dojechaliśmy cało. Wróciłem do szpitala, poczekałem jeszcze chwilę iwywieźli moją Karolinę wgipsie. Wytłumaczyli, że tak będzie lepiej, bo nie jesteśmy wdomu, jazda samochodem itak dalej. No ileżakowaliśmy na tarasie jeszcze dwa dni, teraz zkolei Mariola szła na deski, amy zostawaliśmy whotelu. Potem wróciliśmy do Wrocławia. Oboje na wyścigi wychwalaliśmy tego Polaka iwrocławianina, Zasławskiego, który tak pięknie się zachował na nartostradzie – przerwał własną zabawę, opiekował się, był miły ifachowy. Po powrocie do Wrocławia Karolina zażyczyła sobie wizyty udoktora Zasławskiego, zdjął jej gips ze stopy, bo nie był już potrzebny, izprzedramienia też. Zostały usztywnienia. No iwizyta za dwa tygodnie… – Popatrzył znowu wokno. – Poczęstuje mnie pan papierosem?


    Winkler sięgnął do kieszeni, wyjął camele ipodał paczkę Szeremecie, ten przez chwilę szukał sposobu otwarcia paczki, chyba nie palił od wielu lat, od czasu, kiedy paczki były miękkie. Jednak kiedy się zaciągnął, stało się jasne, że nie palił nigdy.


    – Ja… – Rozkaszlał się, pochylił ijęknął, gdy kaszlnięcie odezwało się bólem wkręgosłupie, ale nie zgasił papierosa. – Przeklinam chwilę, kiedy pokazałem Karolinie wizytówkę. Ciągle mi się wydaje, że gdybym tego nie zrobił, to może ona by do niego nie poszła… Wkażdym razie…– zaciągnął się znowu, ostrożniej – Karolina miała wizytę po dwóch tygodniach, usztywniacze zostały zdjęte, doktor zalecił basen, masaże, delikatną rehabilitację. Moim zdaniem niepotrzebną, ale ja się nie znam, apoza tym to wyglądało tak bardziej profi – leczenie plus rehabilitacja. Dla mnie sprawa się skończyła, zwłaszcza że żona poszła na basen dwa razy ina masaże może trzy. Basen porzuciła, bo chlor jej niszczył włosy, poza tym brud, suszarki zubiegłego wieku, iwogóle. Amasaże… nawet nie wiem dlaczego, pewnie nie czuła żadnego błogosławionego wpływu. Ale do Zasławskiego poszła znowu. Dowiedziałem się otym długo po fakcie, ito przypadkiem. Nie zareagowałem, bo nie przyszło mi to do głowy. – Winkler zobaczył, że prawa ręka Szeremety drga, domyślił się, że dłoń, opierając się na kolanie, wykonuje znane mu już ruchy – kręcenie obrączką iusiłowanie zdjęcia jej bez pomocy palców lewej dłoni. – Widzi pan, moja żona była dla mnie jedyną kobietą, wielkim skarbem, największym. Poznałem ją na studiach, pomogła mi wdojrzewaniu, byliśmy dla siebie stworzeni, wkażdym razie ona dla mnie na pewno. – Znowu podparł się rękami iusiadł inaczej. – Wygląda, że zaczynam się panu zwierzać…


    – Proszę bardzo. Poradzę sobie ztym.


    Aim więcej wiem… to co? Po co mi wiedza? Apo to, żeby więcej mnie nie okłamywał. Niech gada.


    – Ja się urodziłem we Wrocławiu wdość biednej rodzinie, iwielodzietnej na dodatek. Dlatego podczas studiów pracowałem, miałem też stypendium za wyniki. Mogłem nawet pomagać rodzicom. A studia nie wyczerpywały mnie, mimo wielu zajęć wwolnych chwilach wygłupialiśmy się zkolegami, co skończyło się założeniem kabaretu Niziny Społeczne, wopozycji do już znanej Elity. Pewnego dnia podczas jednego zbezpłatnych oczywiście występów zauważyłem na widowni dziewczynę, która perliście się śmiała ioklaskiwała każdy skecz. Była bardzo naturalna, bez makijażu, co wyróżniało ją na tle innych, ubrana skromnie, na sportowo, kasztanowe włosy do ramion, piękne zęby, które chętnie eksponowała. Spodobała mi się, ale nie udało mi się jej po występie zobaczyć. Potem był drugi raz, ale to był jakiś turniej kabaretów, nie dało się szybko zejść ze sceny, znowu mi uciekła. No izobaczyłem ją trzeci raz, wkultowym „Pałacyku”, ato był ten sam program co za pierwszym razem, ona znowu się śmiała ztych samych gagów, pomyślałem, że może to coś więcej, może jakiś znak, ale nie odważyłem się podejść. Byłem wściekły na siebie, wprzerwie wypiłem trzy pięćdziesiątki wódki, potem jeszcze jedną. Wfinale występu przy jakimś podskoku zawiodły mnie nogi izmysł równowagi izwaliłem się ze sceny. Na szczęście kumple zaimprowizowali izrobili ztego punkt programu, potem nawet chcieli, żebym zawsze to robił. Aja leżałem chwilę na zakurzonej podłodze, pośród petów iporozgniatanych orzeszków ziemnych– jedynej zakąski wklubie. Otrzeźwiałem wkilka sekund inie wiedziałem, gdzie się schować ze wstydu, apotem, jak wmarnej komedii romantycznej, pochyliła się nade mną ONA, Karolina. Wytrzeźwiałem jeszcze bardziej, jeśli to wogóle możliwe, za to zbaraniałem, ale jakoś jej to nie przeszkadzało. Wfinale odprowadziłem ją do akademika, gdzie waletowała ukoleżanki – bo sama nie była studentką. Nie dostała się na medycynę, została jednak we Wrocławiu, wcześniej mieszkała zsiostrą, ale wyprowadziła się, skończyła właśnie studium fizjoterapii izaczęła praktykę wSzpitalu Wojskowym.


    Położył rękę na stole izawzięcie kręcił obrączką. Rytmiczny ruch palców niemal hipnotyzował, ana pewno przyciągał wzrok. Dlatego Winkler spokojnie rozejrzał się po sali, sprawdził widok za oknem.


    – Nie mieściło mi się wgłowie, że chce się ze mną umówić, taka ładna, młodsza. Ipo pół roku znajomości pobraliśmy się. Nawet udało mi się przez kumpla wUSC załatwić szybszy ślub. Bo normalnie czekało się trzy miesiące. Była moją pierwszą, jedyną miłością. Kochałem ją chorobliwie, byłem bardzo zazdrosny. Dbałem onią bardzo. Odszedłem zuczelni między innymi zpowodu niskich zarobków, chciałem, żeby żyła wdobrobycie, udało się, założyłem prywatną firmę budowlaną wbardzo dobrym momencie. Karolina mogłaby nie pracować, ale nie chciała, nie była typem westalki, domowej bogini. No to wziąłem spory kredyt ikupiłem lokal na gabinet kosmetyczno-fizjoterapeutyczny, wtedy to się nie nazywało jeszcze spa. Powodziło nam się bardzo dobrze. Jeździliśmy po świecie, trzy samochody – jeden terenowy, jakby nam się zachciało traperskiego życia. Iprzydawał się bardzo, bo pasją Karoliny były narty. Ja nie jeździłem prawie, raz, że nie umiałem, dwa, że już wtedy kręgosłup wysyłał mocne sygnały. Karo co jakiś czas mnie kładła na dechy imasowała, ale chętnie znią jeździłem po najlepszych narciarskich kurortach. Ona oddawała się nartom, aja obmyślałem strategię itaktykę firmy, obmyślałem swoje wynalazki… Karo przekornie nazywała mnie Robertem Szłodowym. Dorobiłem się dwóch patentów zkonstrukcji mostów, kilka pomysłów racjonalizatorskich dla firm konstrukcyjnych. Potem miałem strzał życia – gwóźdź, októrym już wspominałem, opatentowałem „Tick-Bick”, sprzedałem patent izarobiłem kilka milionów. Ale to mi wyrwało ponad rok zżycia, nie miałem nawet czasu na wyprawy zKaroliną na narty, jeździła ze znajomymi. Ja miałem od cholery obowiązków na miejscu, Wrocław zaczął się bardzo energicznie rozwijać, dla budowlanki zaczęły się dobre czasy, trzeba było pilnować firmy. – Błądził wzrokiem gdzieś ponad głową Tomasza.– Aha, powinienem dodać, że zpowodu wrodzonej wady jajników Karolina nie mogła mieć dzieci. Tym bardziej żadnemu znas nie zależało na szczególnie domowym, rodzinnym życiu. Planowaliśmy in vitro, ale ciągle odkładaliśmy to na później. Poza tym siostra Karoliny podrzucała nam swojego trzyletniego synka ito jakoś wypełniało lukę rodzicielstwa. Rozpieszczaliśmy go ikochaliśmy niemal jak własne dziecko. Zresztą nie wiem, jak kochałbym własne.


    Westchnął.


    – Proszę zrozumieć, opowiadam tę sentymentalną story po to, żeby pan wiedział, że Zasławski pozbawił mnie nie żony, tylko kawałka życia, dużego kawałka. Od roku ciągle natykam się na te wyrwy, których nie sposób wypełnić, azktórych istnienia nie zdawałem sobie nawet sprawy – tam była Karolina ijuż. Ateraz jest pustka, kosmos. Ijuż…


    – Czy pan chce mi powiedzieć, że Zasławski ipana żona mieli romans?


    – Na to wygląda, prawda? Że do tego zmierzam. Ale nie wiem. Myślę, że Karo się zadurzyła wZasławskim Karolu Marii – wycedził ostatnie trzy słowa raczej zponurą złością. – Na pewno, to wiem, bo ona była niezdarna woszukiwaniu mnie, na pewno, powtarzam, chodziła na wizyty, cholera wie po co. Wie pan – mówiła mi, że znogą wporządku, apo trzech dniach, że była upana doktora.


    – Aco ztą niezdarnością?


    Szeremeta przestał obracać obrączkę, chwilę przyglądał się jej, jakby był zdziwiony, że jeszcze tkwi na palcu, potem wrócił do hipnotyzującego kręcenia palcami. Winkler poczuł, że kibicuje Szeremecie, że chce, by ten zdjął wkońcu obrączkę jedną ręką, może żeby symbolicznie zerwał wten sposób zbolesną przeszłością.


    – Mój pracownik, nawet znajomy wpewnym stopniu, miał żonę, która, jak to określił kiedyś po wódzie, poszła wkrzaki. Tam było prosto: nie rozstawała się zkomórką, spała znią pod poduszką, miała ją przy sobie pod prysznicem, wWC, wkuchni, przy oglądaniu telewizji. Pilnowała jej obsesyjnie, tak że stało się to cholernie podejrzane, ijak wkońcu kiedyś zapomniała oniej, mąż wyszarpnął kartę, skopiował na peceta, apotem spokojnie rozpracował zawartość. Ijuż wszystko wiedział.


    – Apana żona?


    – Nie tak. – Pokręcił głową. – Nie pilnowała komórki, ale było tak: wchodzę do kuchni, aona umawia się zpanem doktorem na wizytę. Słyszę jej głos, widzę, jak się wije, wwyobraźni chyba ocierając się oniego. Widzę też, jak kończy rozmowę zpłonącymi policzkami. Jak przez chwilę nie widzi nikogo, czyli mnie… To był amok, szaleństwo. Jak pensjonarka jakaś… Dlatego nie traktowałem tego przesadnie poważnie. Myślałem otym wkategoriach „biedaczka, zwariowała, ale to się nie zdarza dojrzałym kobietom, spokojnym, rozsądnym, niech się powygłupia trochę ijuż, przejdzie jej”. Szczerze mówiąc, to ten Zasławski wyglądał na takiego, co raczej pacjentki nie tyka. No, nie wiem, wsumie przegapiłem coś. Mógłbym gadać opracy, ożyciu, opierdolonych korzonkach, otym, że Karo trochę uśpiła moją czujność, miałem na szali nasze wieloletnie pożycie, naszą młodość, miłość, wspólne to itamto, ana drugiej – wariackie zadurzenie. Nie oszacowałem właściwie zagrożenia…


    Przerwał irozejrzał się po antresoli.


    – Widzi pan gdzieś kelnerkę? Cholera, walnę sobie jakąś wódę, korzonki puszczą inerwy.


    Winkler mruknął „uhu”, pokiwał głową, poderwał się iruszył wstronę schodów. Miał szczęście, inna kelnerka akurat kasowała jakąś sytą swoim szczęściem ibobrowaniem po fejsie parę, zawołał ją.


    – Droga pani, dwa koniaki. – Coś sobie przypomniał.– Chyba że macie państwo jarzębiak?


    – Zapewne tak…


    – No to proszę dwa… cztery, żeby pani nie biegała po schodach.


    – Dobrze, już niosę.


    Wrócił do góry.


    – Jarzębiak – oświadczył. – Może być?


    – Jezu… – zdziwił się Szeremeta. – Nie piłem go ze dwadzieścia lat. Produkują to jeszcze?


    – Pewnie na fali sentymentu. – Winkler sięgnął po papierosy, poczęstował rozmówcę, ten odmówił przeczącym ruchem głowy, więc zapalił sam. – No dobra. Coś więcej poza wrażeniami iodczuciami?


    – Starała się być ostatnią pacjentką, za każdym razem. – Zacisnął zęby ina chwilę zaniechawszy kręcenia obrączką, zacisnął dla odmiany palce wpięść. – Ubierała się inaczej, bardziej… wyzywająco. Nie przekraczała granic dobrego smaku, to było wniej zakodowane, ale ja widziałem odmianę. Nie, może nie inaczej, po prostu strój stał się dla niej znaczący. Wcześniej ubierała się ładnie, dobrze, elegancko, ale to było okrywanie ciała, żeby nie było nagie, żeby było ładne, awtym fatalnym czasie – inaczej. Ubiór miał ją uszlachetnić, ulepszyć, upiększyć, atego nie robiła nigdy, nigdy wcześniej. Wręcz wyśmiewała to!


    – Coś jeszcze?


    – Zacieśnił się kontakt zMariolą. Ztą, zktórą były wTuksie na nartach. – Zamyślił się. – Założyła konto na Facebooku. Użyła loginu ihasła, których używała do kont bankowych, więc znałem je. Wszedłem raz idrugi, przeraziłem się. Moja Karo gęga jak klasyczna gęś zGencjany Dolnej! To było aż żenujące. Pomyślałem, że powinienem jednak wkroczyć, żeby jej nie było potem wstyd, żeby nie purpurowiała, słysząc słowo „Facebook” czy „ortopeda”. Inna sprawa, że zabezpieczała te konta tak naiwnie, właściwie nie zabezpieczała, iprzekonywałem siebie – o, nic się nie dzieje, gdyby coś było, toby się lepiej maskowała.


    – Arozmawiał… – na schodach pojawiła się kelnerka ztacą, na której kołysał się jarzębiak wczterech kieliszkach, więc Winkler ściszył głos – pan zZasławskim?


    Szeremeta znowu przestał kręcić obrączką, potem, jakby uświadomiwszy sobie, że ciągle się nią bawi, zdjął rękę ze stołu iwykonał swój manewr zpodnoszeniem ciała iszukaniem wygodniejszej pozycji.


    – Nie. Jak? To znaczy wjakim tonie? Zabraniam panu zezwalać na zadurzenie mojej żony? – Splótł palce obu dłoni, przy okazji poprawił osadzenie obrączki. Stała się chyba jego obsesją. – No ico najważniejsze, nie wiedziałem tak do końca, czy to już romans, czy tylko wzdychanie mojej żony do męskiego obiektu. Przyjąłem, że to drugie. Próbowałem zadziałać – więcej byłem wdomu, częściej wychodziliśmy do kina, na kolację, do znajomych, do siostry Karoliny. Wyjeżdżaliśmy, gdzie się dało – Praga, Lwów, Rzym, Lizbona, Berlin. Starałem się postępować nienachalnie, bez naporu, zmaksymalną troską idelikatnością. Wcale nie chciałem, żeby zrozumiała, że ja coś wyczuwam, izeszła do podziemia czy coś innego… – Przerwał. Poczekał, aż kelnerka rozstawi kieliszki, dwa na środku stołu, po jednym przed rozmówcami. Kiedy znalazła się na schodach, powiedział: – Nawet nie rozmawiałem zMariolą. Ani zAnetą. – Chwycił stojący przed nim kieliszek iwykonał rytualny gest. – Zdrowie! – Wypił iodstawił energicznie.


    Winkler zrobił to samo, ale wolniej.


    Nałóg czy tylko ulga? Jest usprawiedliwiony, ale czy wie otym?


    – Czyli nie ma pan do końca pewności, że doszło do zdrady, szeroko ipopularnie pojętej? – zapytał.


    – Nie, nie mam pewności. Araczej niemal jestem pewien, że nie doszło do niczego takiego. To czyni zabójstwo Karo podwójnie, potrójnie, poczwórnie bezsensownym. Zabójstwo kochanki, zwłaszcza jeśli się już znudziła albo żądała rozwodu czy czegoś takiego… Motyw rozklepanywliteraturze do grubości mikrona – rozumiem. Musiał się pozbyć czegoś, kogoś, kto demolował mu życie. Ale tunie było tak! – wyrzucił zsiebie zżarem. – Tu była nawet nienarzucająca się przesadnie, zadurzona kobieta. Tylko się puszyć takim powodzeniem, bez żadnych komplikacji! No to skąd… – Przerwał iprzełknął chyba łzy. – Po co…– wychrypiał.


    Chwycił drugi kieliszek ijuż bez sakramentalnych toastów po prostu wypił.


    Bez komplikacji. Wedle twojej wiedzy – bez problemów. Ajeśli były? Jeśli zdrada została wjakiś, jakikolwiek sposób skonsumowana, aKarolina uznała, że to odmienia jej życie ipowinno zmienić życie Zasławskiego? Dochodzi do jakiejś wielkiej sceny, wyrzuty, pogróżki, groźby, żądania, może nawet rękoczyny… Ona skacze mu do oczu, on odpycha albo uderza… Cholera wie.


    – Rozumiem – powiedział. – Mam jakiś obraz sytuacji. Ateraz już sam finał. Co pan wie?


    – Dwudziestego siódmego listopada była sobota. Byłem chory. Grypa jelitowa czy inne cholerstwo. Byłem słaby niczym osesek. Wymioty ibiegunka. Zabroniłem Karolinie zbliżać się do siebie. Coś nawet nieprzyjemnego powiedziałem jej, bo myśmy się szczepili przeciwko grypie od wielu lat, od kiedy tylko się pojawiły szczepionki, iwubiegłym roku też już mieliśmy wykupione. Leżały wlodówce iczekały na Karo. Ona ciągle zwlekała – ato okres, ato chyba ma katar, potem zwyczajnie jej się nie chciało… Itak ciągnęło się to trzy tygodnie iwkońcu dopadło mnie. Może itak by dopadło, wkońcu, wiem, te szczepionki to nie panaceum, ale leżałem zgorączką obolały izły, że to przez nią się ten cyrk zaczął. No i, jak powiedziałem, przegoniłem ją zgabinetu, gdzie się rozłożyłem na kanapie. Itam sobie chorowałem. Karo co pół godziny stawała wdrzwiach, pytała, czy chcę herbaty, coś do jedzenia. Piłem tylko… Potem zacząłem podsypiać… Trochę drzemki, trochę stękania na jawie, ale nie bardzo kojarzyłem, jak to przebiega wczasie. Potem zrobiło się późno, ale jak późno, nie pamiętam. Karolina przestała przychodzić do mnie. Chyba uznałem, że padła iśpi. Ale nie jestem pewien, czy wogóle otym myślałem. Raczej tylko się modliłem, żeby nie trzeba było się zwlekać ipędzić do łazienki na kolejny seans kanalizacyjny. Wkońcu zasnąłem. Wnocy obudziłem sięraz czy dwa, już bez biegania po łazienkach, napiłem się mineralnej, przekopałem pościel, zasnąłem. Wpołudnie obudziła mnie policja… Resztę pan wie… – Nagle otworzył szeroko oczy. – Niby skąd? Co ja gadam… – Sięgnął do leżących na stole cameli izapalił, nie zapytawszy opozwolenie. – Mogę panu opowiedzieć…


    – Nie, dziękuję. Jeśli będzie taka potrzeba, zwrócę się do pana, ale wolę dane operacyjne, anie streszczenia zaangażowanych emocjonalnie dyletantów. Wybaczy pan.


    – No tak. Tak. Rozumiem.


    – Kto prowadził sprawę? – Tomasz sięgnął po papierosy izapalił.


    Miałem zejść do dziesięciu dziennie. Gówno prawda!


    – Komisarz Rudawski.


    Nie znam. Wkryminalnym mało kogo znałem iznam. No nic, poszukam, może coś się wygrzebie.


    – Nie byłem zachwycony tym policjantem. Nie wiem, niewielu znam… – Zapomniał o swojej przypadłości ichciał energicznie sięgnąć po popielniczkę, kręgosłup musiał go zaboleć mocno – syknął ijęknął, znieruchomiał na chwilę. – Cholera! – stęknął. – Ale mi daje popalić… No, nie otym chciałem… Ten komisarz rozmawiał ze mną zawsze tak, jakby już dwa dni wcześniej wiedział, co powiem, jak odpowiem na jego pytanie. Jakby się śpieszył iodbębniał rozmowy ze mną, bo takie przepisy albo… – wzruszył ramionami – obyczaj czy polityka firmy. Ja się starałem, jak mogłem, opowiadałem wszystko, podsuwałem pomysły, aon jakby wogóle nie słuchał albo nie słyszał. Zresztą często było tak, że nagle mi przerywał, przepraszał, dzwonił gdzieś irozmawiał otak odległych sprawach, że nabierałem pewności, że wtrakcie rozmowy właśnie onich myślał, anie otym, co ja sobie gaworzyłem.


    Aha, znam taki typ. Pełno ich wFirmie.


    Wkieszeni poruszyła się komórka, ta powszednia. Nie wyciągając telefonu, odrzucił połączenie. Poczuł złość, nawet nie na Rudawskiego, nie na Szeremetę, ale na siebie. Dlaczego, do cholery, pieką go policzki, gdy ktoś krytykuje policję? Co to – ślub iwierność po grób?


    Zdusił filtr zwydłużonym, powstałym przy nerwowym szybkim zaciąganiu żarem. Mogliby wymienić popielniczki! – pomyślał ze złością. Komuś za coś coś się należało, za te zaczerwienione uszy…


    – Panie Robercie, nie wiem, co uda mi się wygrzebać. Obiecuję, że zrobię wszystko, co można zrobić wgranicach rozsądku. Czyli tak, żeby nie zaszkodzić śledztwu, panu isobie. Wtej kolejności. Rozumiemy się? – Szeremeta poruszył brwiami. Wystarczyło. – Gdyby coś się panu przypomniało albo gdyby policja pana wezwała wobojętnie jakiej sprawie – proszę dzwonić. Tylko iwyłącznie na komórkę, której numer pan ma.


    Szeremeta teraz pokiwał głową. Sięgnął do kieszeni iwyciągnął nową, ale przestarzałą deczko nokię.


    – Kupiłem, pana wzorem. Zadzwonię do pana, żeby miał pan mój numer. – Wdusił kilka przycisków, potem dwójkę na panelu szybkiego wybierania. Wkieszeni Winklera poruszyła się stara motorola. Skinął głową na znak, że dokonało się. Szeremeta przerwał połączenie ischował nokię. Winkler wyjął zkieszeni mały notesik, kupiony za półtora złotego wkiosku. Podsunął rozmówcy.


    – Proszę owszystkie możliwe adresy. Zasławski, siostra pana żony, jej rodzice, pański adres, adres pańskiej rodziny– rodzice, rodzeństwo. Pani Mariola, znajoma żony znart. Może jeszcze jakaś przyjaciółka?


    Szeremeta sięgnął do kieszeni iwyjął czarnego parkera zczerwonym napisem „ReMonter” iprzysunął do siebie notesik. Winkler poszedł do WC. Gdy mył ręce, poprawiając kilka razy proporcje ciepłej wody do zimnej, zobaczył, że na lustrze ktoś wydrapał widoczny tylko pod określonym kątem słupek słów. Zaintrygowany przesunął się wlewo izaczął od góry czytać:


    Kałprał


    Zerżąd


    Podchujdrąży


    Porusznik


    Kałpytał


    Jajor


    Spułkownik


    Zjeberał


    Zmurszałek


    Patrzajcie, oto kulturalna knajpa wśrodku kulturalnego miasta, europejskiej stolicy kultury, atu jakiś matoł po wojsku przychodzi zdiamentem igryzmoli dowcipną hierarchię. Do jakiej wysokości ucinać takiemu ręce? Do uszu?


    Wrócił na górę, na swój balkon. Szeremeta poczęstował się tymczasem camelem ipisał. Miał, jak dojrzał ztej pozycji iodległości Winkler, ładne inżynierskie pismo – nie techniczne, ale inie humanistyczne, precyzyjne, wyraźne iestetyczne. Może iwystudiowane, umężczyzny – manieryczne, ale cóż, estetyczne. Szeremeta dopalił, zgasił niedbale papierosa ipokiwał głową do jakichś swoich myśli. Przesunął notes na Tomaszową stronę stołu.


    – Tyle pamiętam. Jakbym sobie kogoś czy coś przypomniał – dam natychmiast znać. Może mailowo?


    Winkler zastanawiał się chwilę.


    – No to załóżmy sobie nowe konta, na jakichś popularnych portalach, na Onecie na przykład. Oczywiście bez nazwisk iimion wnazwie. Wymienimy się adresami wesemesach. Albo nie, załatwmy to od razu, zakłada pan konto na Onecie, adres: aaaa1111@onet.pl, aja będę miał bbbb2222@onet.pl. Ale generalnie raczej nie mamy oczym gadać, po co się spotykać. Pan mnie rozumie? Nikt nie może nas ze sobą skojarzyć.


    Szeremeta pokiwał głową.


    – Tak. – Myślał oczymś chwilę. – Rozumiem.


    – Jeszcze jedno. Wspomniał pan okumplu wUSC, to aktualne?


    Szeremeta wytrzeszczył oczy ichwilę gapił się na Tomasza woszołomieniu.


    – Ch…chyba tak… Kilka lat temu był kierownikiem całego urzędu. Nie wiem, czy można wtej instytucji awansować jeszcze wyżej, czy go wywalili, czy może wyjechał.


    – No to proszę dyskretnie sprawdzić, czy jeszcze tam jest. Wystarczy informacja zsieci. Apotem proszę dać mi znać. Może będę chciał go wykorzystać. Czy to taki znajomy, że coś dla pana zrobi? Nic szczególnie niedozwolonego, ale też nic dla przeciętnego gościa zulicy?


    – Sądzę, że Michał da się wykorzystać. Raczej tak niż nie… – Nie krył zaskoczenia. – Ale po co? Dobra, nie pytam! Wywiem się idam znać. – Popatrzył na zegarek. – Pędzę do kręgarza. – Poruszył się wfotelu. – Ja p…! – Chyba przełknął jakieś niecenzuralne słowo, chwilę zaciskał zęby imilczał. – Do widzenia – stęknął raczej, niż powiedział.


    Nie podał ręki, opierając się ostół, dotarł do schodów, apotem wczepiony wporęcz ostrożnie pokonał schody izniknął Winklerowi zoczu.


    Ten rozparł się wfotelu, popatrzył na nietknięty czwarty jarzębiak. Siorbnął zimnej kawy. Chwycił notesik iobracając go, uderzał każdą krawędzią ostół. Nie zajrzał do środka. Zakładał, że Szeremeta zapisał wszystko, co pamiętał, jeśli coś mu umknęło, to – na razie – nie było szczególnego pośpiechu.


    Gówno mamy. Wątłe podejrzenie romansu. Wariant podejrzenia – zakochanie, zauroczenie żony. Ztego można łatwo wyłuskać podejrzanego – mąż. Drugi – kochanek. Skoro jednak ani ten, ani ten nie siedzi wZK Iława czy Kalisz, to albo nic nie znaleziono, albo są rzeczywiście niewinni.


    Pewnik – żona sama wyszła zdomu, opuszczając chorego męża. Może ktoś ją wywołał…


    Otworzył notes zprzeciwnej strony do notatek Szeremety. Napisał na środku strony kapitalikami: PYTANIA ipod spodem:


    1. Komórka Karoliny. Stracona? Jakie połączenia, jeśli nie została skradziona?


    Ale, ale! Przecież komórki nie było! No to tym bardziej policja powinna była wyciągnąć od operatora bilans na przykład ostatnich trzech miesięcy. Od wypadku na nartach – na pewno. Azrobili to?


    Zrobił kilka interlinii inapisał: POLICJA, apod spodem:


    Wyjaśnić:


    – Czy sprawdzono komórkę Karoliny? Billingi operatora?


    – Na jakiej podstawie odrzucono męża idomniemywanego kochanka? Ich alibi? Świadkowie?


    – Inni podejrzani?


    – Czy wypłynęły gdzieś skradzione przedmioty/biżuteria? Czy mogło być wtorebce coś jeszcze? Przepytać R.S.


    – Samochód. Gdzie został odnaleziony, ślady wnim, czy była druga osoba, pasażer lub kierowca?


    Zadowolony zsiebie rozsiadł się wygodnie wfotelu, zapalił, wypił połowę jarzębiaku.


    Uuu! Zahuczało we łbie, co? Zrana lufa…


    Przeczytał swoją notatkę.


    A! Karty. Jakie? Czy zostały wykorzystane? Jeśli tak, to gdzie, wjakich okolicznościach – zakupy, pobranie pieniędzy? Ewentualne kamery inagrania?


    Ipo kolejnej chwili namysłu:


    Czy sprawdzono konta R.S.? Może pojawiły się nagłe spore wypłaty (dla wynajętego mordercy), regularne wodstępach, podobne co do wysokości wypłaty (dla wynajętego mordercy – spłata honorarium lub szantaż).


    Zastanawiał się jeszcze chwilę. Chyba na razie nie miał ważnych pytań. Sięgnął do kieszeni i wyjął komórkę. Sprawdził połączenia. Ostatnia dzwoniła Iwa.


    – No cześć. Co tam? – zapytał, gdy odebrała.


    – Możesz przyjechać? Mam kłopot zjednym naćpanym. Jak nie, to wezwę policję, udało mi się zwabić go do salki, teraz tam wyje itłucze się czym może.


    Chyba głową wściany, pomyślał. Wsalce były tylko materace igołe mury.


    – Daj mi kwadrans, dobrze? – Poderwał się, zgarnął papierosy izapalniczkę. Zaczął zbiegać po schodach. – Jestem wRynku, muszę dobiec do samochodu na Witolda.


    – Dobrze, nic się chyba nie stanie, zresztą policja też wcześniej nie przyjedzie. Czekam.


    Dotarł do baru zportmonetką wręku.


    – Już zapłacone! – Kelnerka zamachała rękami.


    – Dziękuję. Do widzenia.


    Ruszył szybko Odrzańską wkierunku Odry. Kilka minut później wskoczył do swojego clio ipognał Długą, potem Pilczycką, obok nowego ijeszcze nieobsranego tagami igraffiti stadionu, wkierunku Praczy.


    Iwa czekała, siedząc zpapierosem wustach na balustradzie werandy. Kiwała stopą wmocnym glanie, sprane bojówki, zielona bluza.


    Żółwik. Bunia.


    – No? Co się zwarzyło?


    – Miłoszek, cholera. – Cisnęła niedopałkiem, awłaściwie połówką papierosa do urny. – Porażka. Był na dnie. Matka ganiała po Monarach, przychodniach, była umnie kilka razy. Nie mogła się pogodzić ztym, że nie może już pomóc dziecku. Jedynak, zrozwiedzionego stadła. – Szli korytarzem, skręcili wlewo. – Zabronili jej podania choćby szklanki wody. Zacięła się, uwierzyła. Wzimie przyszedł pod jej dom, stał pod furtką ipłakał, błagał okubek herbaty, bo zmarzł. Opowiadała mi, jak płakała przy oknie, ale wytrzymała. Iudało się. Chłopak się odbił, poszedł do Centrum Kształcenia Ustawicznego, uczył się. I– jeb! Nie wiem co, nie wiem gdzie, nie wiem zkim – przyszedł tu iod razu rzucił się na mnie zdoniczką zholu. Udałam, że uciekam, otworzyłam drzwi do salki, sama zwiałam za róg, jak on tam wpadł, nie wiem, czy nie ma tej doniczki jeszcze, zatrzasnęłam drzwi. Iczekam na ciebie. Co zrobisz?


    – Aco chcesz zrobić? Kaftan ina odtrutkę?


    Pokręciła głową. Miała krótko ostrzyżone włosy, klasyczny jeż, przemieszane siwe iciemny blond. Włożyła ręce do kieszeni bojówek. Kilka razy machnęła łokciami do tyłu, jakby zaczynała tańczyć kretyńskie „kaczuchy”.


    – Wolałabym nie. Może on tylko się upił, może dołożył tylko coś…


    – Może… tylko… – Westchnął. – Dobra. Wejdę tam izobaczymy. Jak będzie szansa na po prostu długi sen – okej. Sama zdecydujesz.


    Za rogiem, przy drzwiach salki, siedziała Zgaga. Na widok swojej pani westchnęła jakby zulgą.


    Ludzie zadziwiająco często wzdychają na widok Iwy zulgą. Ipsy… Bo iczemu się dziwić.


    Iwa wzięła suczkę border collie ze schroniska, choć odradzano jej tego psa ze względu na hałdę psychoz, neuroz iwkurwioz, amłoda suka po przejściach już po dwóch latach okazała jej wdzięczność. Choćby za to, że zmieniła jej imię zAgi na Zgagę, żeby było podobnie, ale nie dało się ciumkać „Agunia-Agusia-Agulcia”. Zgaga wstała iodsunęła się od drzwi: „Zrobiłam swoje, teraz wy”.


    Tomasz przechylił głowę na prawo ilewo, machnął kilka razy ramionami.


    Przekręcił klucz wzamku ienergicznie otworzył drzwi. Chłopak stał na wprost drzwi, niczego nie trzymał wdłoniach, doniczka zakończyła żywot na jednej ze ścian, wiecheć zzamiokulkasa leżał na rozsypisku ziemi.


    Winkler wszedł do pomieszczenia izamknął za sobą drzwi, ostentacyjnie odwracając się na sekundę plecami do chłopaka. Ten skorzystał zokazji.


    Deski skrzypnęły, Winkler płynnie usunął się wbok, odwracając się jednocześnie. Miłosz, blade, puste spojrzenie, wykrzywione wspazmie nienawiści usta, dość sprawnie zmienił kierunek ruchu, wyciągnął rękę, żeby chwycićTomasza za bluzę. Ten lekko się odchylił, przedramieniem zablokował iskierował wbok ruch ręki chłopaka. Prawa otwarta dłoń zplaśnięciem wylądowała na lewym uchu Miłosza. Zwalił się na podłogę, ale przeturlał ipoderwał na równe nogi. Raczej nie był pijany.


    Winkler wyciągnął ku niemu lewą dłoń.


    – Chłopie, daj sobie siana. Psujesz sam to, oco walczyłeś ico osiągnąłeś zogromnym trudem. Nie każ nam…


    Miłosz runął na niego niby bezładnie, ale zapewne zjakimś planem. Przed pierwszym ciosem wtwarz Winkler się uchylił, kopnięcie wkrocze zablokował ikorzystając zdobrego ustawienia ciała, stopą uderzył chłopaka wbok. Ten jęknął iupadł na podłogę. Podniósł się iznowu skoczył na Winklera. Trzeci atak był najłatwiejszy do zneutralizowania, chłopak mierzył woczy Tomasza, ale ten odchylił się lekko, zamaszystym kolistym ruchem skierował rękę icałe ciało napastnika wbok, przesunął się, chwycił go za gardło iprzydusił lekko.


    – Iwa?


    Gdy otwierała drzwi, pod Miłoszem ugięły się nogi. Winkler objął go wpasie ipociągnął do drzwi.


    – Zostawmy go wklitce – zaproponował.


    Chwilę potem ułożyli chłopaka na mocnym metalowym łóżku, przypięli szerokimi pasami ręce inogi, apotem bardzo szerokim wpasie.


    – Zdecydujesz, jak się odcyka – powiedział.


    – Tak, tak. – Wyszli zklitki, zostawiając drzwi otwarte. – Chodźmy na piwo do mnie.


    Dwa jarzębiaki, piwo, kawał drogi do domu. Podkładać się drogówce?


    – Piwo nie, już mam wsobie trochę. Herbaty dasz?


    – Ile chcesz, aż się poszczasz. – Uśmiechnęła się szeroko. – Dzięki, że przyjechałeś. Przynajmniej mam wybór, ion ma wybór.


    Usiedli w jej biurze, drzwi zostawili otwarte. Iwona Jurek, z powodu fryzur, strojów, zachowania, słownictwa iwielu innych cech zwana, najpierw poza oczami, apotem niemal oficjalnie, Jerzym, otworzyła lodówkę, wyjęła piwo ipokazała Tomaszowi, dając mu szansę zmiany decyzji, ale zuśmiechem pokręcił głową. Włączyła czajnik idopiero potem otworzyła puszkę. Winkler sięgnął po papierosy, zrezygnował. Otworzył usta, ale Iwa wyprzedziła go iwrzucając torebkę herbaty do kubka, powiedziała:


    – Mam coś dla ciebie.


    – Na razie miej jeszcze jedną herbatę, na taki kubek dwie. Nie oszczędzaj na mnie, na herbatę masz dotację zgminy.


    Dorzuciła jeszcze jedną piramidkę, zalała wrzątkiem izpuszką ikubkiem podeszła do stołu.


    – Obóz przetrwania wSrebrnej Górze – oświadczyła, nie przejmując się uwagą oherbacie. – Funkcjonuje tam Centrum Turystyki Niekonwencjonalnej. Bardzo dobre warunki do uprawiania surwiwalu: lasy, niskie, łatwe do kontrolowania góry, nieużywane szyby kopalni, wysokie stare wiadukty kolejowe. Urozmaicona ikosztowna zabawa. Takie czasy. – Łyknęła piwa iwzruszyła ramionami.– Za moich czasów surwiwal to było harcerskie „bytowanie wlesie” i„obozy puszczańskie”, bardziej „puszczalskie” teraz. Ale to już za mało, bo żeby było atrakcyjnie, muszą być różnej maści akademie przygody, szkoły przetrwania, obozy łowców przygód.


    – Znam to. – Chwycił nitki izaczął topić swoje „szczury”, herbata brązowiała szybko.


    – Wiem. Iwiem, że wolisz jeździć ztak zwaną trudną młodzieżą zMOS-u, choć tak naprawdę trudne są te rozwydrzone, napasione łebki, synowie ordynatorów, prezesów idyrektorów. Ich rodzicom przy wpłacie wpisowego na obóz militarny, lekcje szermierki, squasha igolfa obowiązkowo każę obejrzeć „salę samobójców”.


    Odłożył odsączone „szczury” na podsunięty spodek. Łyknął herbaty.


    – Ale prawda jest taka, że za mój obóz dostaniesz góra tysiąc zyli brutto, aza ten „snobowski” trzy tysiące peelenów. No comments, no choice.


    – Taa…


    – To by było na razie. Bo wdłuższej perspektywie mam nowy projekt – surwiwal miejski. Wicie: jak przetrwać wobcym mieście bez pieniędzy iznajomości, czyli życie kloszarda, ipunkt drugi, sofcik: jak żyć we własnym mieście iwłasnym domu, żeby uniknąć wypadków, czyli życie codzienne.Dla maminsynków, októrych zdrowie boją się efemeryczne mamusie. To by ci dało nawet trzydzieści pięć rocznie. Ado tego…


    – Czekaj, Iwa, wstrzymaj konie! Teraz nie mogę nic. Nic. Mam… – Odstawił kubek. Zerknął na drzwi, byli sami. – Dostałem zlecenie. Kryminalne raczej. Ikupę sałaty za nie. Stówa.


    Otworzyła usta, potem od dołu uderzyła się wierzchem dłoni wbrodę, kłapnęły zęby.


    – Ja pierdziu! – Pociągnęła długo zpuszki. – Powiesz, co to jest?


    Sięgnęła do bocznej kieszeni bojówek, wyjęła viceroye, Tomasz wyciągnął camele, zapalili.


    – Powiem. Bo będę potrzebował twojej pomocy.


    Uniosła brew, ale wiedział, że świetnie wie, oco chodzi. Jej znajomości wpolicji były szerokie, świeże, nieskalane, jak wjego przypadku, podejrzeniami, ansami, złogami krzywd.


    – Klientowi ktoś zabił rok temu żonę. Jego zdaniem zrobił to człowiek, wktórym się zadurzyła, może bez wzajemności, ale jednak. Policja na razie nic nie ma albo udaje, że nic nie ma. Aon chce, żebym udowodnił, że to zrobił ten „umiłowany”. Ja zaś uważam, że powinienem albo to udowodnić, albo gościa wykluczyć. Wkażdym razie dał mi sto tysiaków, za udowodnienie mam dostać jeszcze trzysta.


    – Nie powiem, jakie słowa cisną mi się na usta. Wszystkie na „ka”, na „cha” ina „dupa”, jak mawiał pewien major ze studium wojskowego. – Przechyliła puszkę, ale niewiele zniej się wylało. Westchnęła, drugie piwo otej porze, zprzypasanym do łóżka Miłoszem iniezrealizowanym przez jego wizytę planem zajęć, byłoby przesadą. Zaciągnęła się mocno. – Anie boisz się?


    – Trochę boim. Ale to nie trzy tysiące, inawet nie trzydzieści. Wiesz, ciotka zalzheimerem kosztuje, ojciec się połamał, mama się miota między…


    – Oj, nie przesadzaj! – Iwa nigdy nie roztkliwiała się nad zabieganymi kobietami. Izagubionymi mężczyznami. – Trzy emerytury, twoje wynajęte mieszkanie, twoje zarobki. Nie ma źle!


    – Ale ja mam.


    Zastanawiała się chwilę.


    – No fakt. – Powiedziała to jak „fuck-t”. – Aojakiej pomocy mowa?


    – Dokładnie jeszcze nie wiem. Nie wiem, ile będę mógł zdobyć sam, ale będę potrzebował protokołu zsekcji, iwogóle całej teczki sprawy. Nie wiem, kogo przesłuchano, kogo wykluczono ico moi koledzy wygrzebali.


    – Jeśli cokolwiek! – Prychnęła lekceważąco.


    – Bez przesady. Coś na pewno mają. Zacznijmy, to znaczy ty zacznij, jeśli możesz ichcesz…


    – Mogę ichcę – przerwała mu bezapelacyjnie pewnym głosem.


    – Aha, no dzięki… – Zgasił papierosa. – Gdybyś mogła popytać ostrożnie, kto jest mi wrogi, akto nie. Wiesz, żebym się nie zwrócił opomoc do kogoś…


    – Kto szybko wwiadomym celu zaczerpnie dla ciebie łyżkę wody?


    – Tak.


    Zastanawiała się chwilę, wypuszczając powietrze przez wydęte wargi.


    – Okej. Może iwiem, kto będzie wiedział ipomoże. Ile mi dajesz czasu?


    Poruszył brwiami.


    – Ile potrzebujesz. Mogę na razie robić co innego, węszyć tak ogólnie, ale wiesz – czas to time.


    Zgasiła cieniasa, popukała wopakowanie. Tomasz wstał, podszedł do niej ipochyliwszy się, pocałował wpoliczek.


    – Pa, do kiedyś.


    – Aile się będziesz zajmował tą sprawą?


    Myślał chwilę.


    – Nie wiem. Kilka tygodni, miesięcy?


    Uśmiechnęła się szeroko.


    – Aaa! No to nie ma problemu. Mój projekt dopiero pójdzie na konkurs. Jak dadzą dotację, to na drugie półrocze przyszłego roku. Chyba że będziesz już tak bogaty, że olejesz moje grosze.


    – Nigdy nie będę aż tak bogaty, żeby ciebie olewać.


    Zgarnął papierosy iwyszedł. Zajrzał do pokoju zMiłoszem. Chłopak odzyskał przytomność, leżał, tępo gapiąc się w sufit. Poruszały się tylko palce obu rąk. Usłyszał piśnięcie podeszwy buta Winklera. Odwrócił głowę. Na widok Winklera poruszył ustami isplunął wjego kierunku.


    – Co, chuju wykarczowany? „Wyrwij murom zęby krat!”– wrzasnął. – Daj mi tę sukę, daj ją tu! Dawaj!


    Winkler odwrócił się iruszył korytarzem.


    Byle wesz sobie Kaczmarskim dupę wyciera. Nie lubiłem go, azwłaszcza pieprzonych Murów, które buchnął jakiemuś Katalończykowi, ale to nie powód, żeby każdy matoł podczepiał się pod rewolucyjne odezwy.


    Zachichotał bezgłośnie, przekraczając próg MOS-u.


    Przekręcając kluczyk stacyjki, zerknął na wskaźnik paliwa. Zbliżał się do rezerwy, czyli czas na tankowanie. Nigdy nie jeździł na rezerwie, od kiedy zatarł silnik szlamem zdna zbiornika. Wyjechał na Lotniczą, żeby możliwie szybko dotrzeć do stacji paliw.


    Potem, zalany do połowy – po co wozić ze sobą pełny zbiornik, piętnaście kilo „nadaremnego” ciężaru? – ruszył do domu. Po drodze zrobił wLidlu spore zakupy.


    Po czternastej był wdomu.


    Pół godziny później, przy odgrzanym kombinowanym, wczorajszym/przedwczorajszym obiedzie, relacjonował babci treść rozmowy zSzeremetą. Przy okazji pilnie słuchał sam siebie.


    Jeszcze jedna weryfikacja nie zaszkodzi.


    – Wnioski? – zapytała babcia.


    – Nie żartuj! – obruszył się. – Jakie? Nie wiem nawet, czy Szeremeta nie jest świrem zjakąś psychozą-neurozą-manią!


    – Anie myślałeś… – Zapatrzyła się wróg ścian isufitu.


    – Myślałem. Że to jakaś podpucha, że ktoś czegoś ode mnie chce imnie haczy? Trudno, nie dowiem się tego, odmawiając Szeremecie. Na razie nie robię niczego, co dałoby się podpiąć pod jakikolwiek paragraf. Aza kilka dni będę miał więcej danych. Niewykluczone, że oddam mu pieniądze po potrąceniu pewnej kwoty na bieżące wydatki. Spokojnie. Nie oszalałem zradości.


    – No idobrze. – Babcia uśmiechnęła się iodetchnęła z pewną ulgą. – To idę się pointegrować z literaturą. – Odstawiła szklankę po kompocie na blat przy zlewie. – Wiesz, że te podróże… tych chłopaków zTrójki, to kiepskie są… Takie opowiastki zwyjazdów, które mogłyby być fajne przy kieliszku czy dwóch, jedna czy dwie, ale tak sypane bez przerwy? – Wzruszyła ramionami. – Kogo bawią wspomnienia starych pryków zpierwszego rejsu na Batorym?


    – Mówiłaś, że to chłopcy, teraz, że pryki – powiedział zwyrzutem.


    – Dwa wjednym – rzuciła przez ramię na odchodnym.


    Zanim załadował zmywarkę, zpokoju babci dochodziło już ciche rytmiczne pochrapywanie. Mann iMaterna wbili babcię wsen lepiej niż persen.


    Tomasz ruszył przez mieszkanie w szerokim rozkroku, unikając najbardziej hałaśliwych desek na wysokości pokoju babci.


    Usiebie otworzył okno iwypalił papierosa, wpatrując się wciemniejący plac. Nic ciekawego.


    Ułożył na biurku oba telefony, czystą popielniczkę, papierosy zzapalniczką.


    Włączył kompa. Poczta nie przyniosła niczego nowego, atym bardziej ciekawego. Głupie okazje Groupona, tipsy imycie samochodów, oferty tego iśmego. Zerknął szybko na najbliższe plany Lidla. Tydzień angielski. Fajnie – pikle się skończyły.


    Wkońcu nie znalazł żadnego pretekstu, żeby odkładać na później to, co zrobić musiał.


    Splótł palce, wywrócił, strzelił stawami jak pianista.


    Na pewno portale społecznościowe, choć tam lekarzy jak na lekarstwo, nomen omen. Na pewno trzeba przegrzebać Akademię Medyczną. Sięgnął do małego ołówka zIkea inapisał na bloczku: „USC – dane Z.” Zastanawiał się chwilę, ale uznał, że proszenie kolesiura Szeremety odane onim samym to gruba przesada.


    No dobra…


    Poruszył rękami, żeby sięgnąć klawiatury, ale nie dokończył ruchu.


    Może łyknąć tego aksamitnego koniaczku? Nie, kurwa, do roboty! Dlaczego się obijam, co mi nie pasi? Ile jeszcze pretekstów? Pies? Podział brudnego prania na białe ikolory? Pastowanie butów? Cholera, miałem przykleić haczyk na ściereczki… Pierdol się, Winkler, kutasie leniwy. Od roboty opuszczają człeka głupoty… Już!


    Odepchnął najdalej jak mógł dziwną niechęć do rozpoczęcia poszukiwań. Jakby nie spodziewał się… jakby spodziewał się, że poruszy coś, co spłynie lawiną, rozwali, co się da, zasypie, kogo może, zgniecie ipogrzebie. Co za metafiza!


    No to witaj, mój przyjacielu Google’u, zabieramy się do roboty! Najlepsza wyszukiwarka nieprofesjonalna Chrome ijedziemy…


    Karol Maria Zasławski + ortopeda + Wrocław…


    XVI Europejska Konferencja Szkoleniowa Światowego Towarzystwa Ortopedycznego iTraumatologicznego, Gdynia, 7–9 maja 2009 r.


    Post nie najświeższy, ale czegoś się dowiemy. I tak mnie, doktorku, sympatycznie zaskoczyłeś, nie wyskoczyłeś napierwszym miejscu na fejsie, nk, gronie. Masz to umnie na plus!


    Ateraz zobaczymy, czy na tym wybrzeżu goliłeś zkolegami wódę na koszt jakiegoś farmaceutycznego molocha, czy uczciwie poszerzałeś swoje medyczne horyzonty.


    „Elektrotermalna plastyka dysku międzykręgowego – małoinwazyjne leczenie wypuklin dysku oraz zespołów bólowych kręgosłupa”, wykład Karola M. Zasławskiego, członkaDolnośląskiego Oddziału PTOiTr (Polskie Towarzystwo Ortopedyczne iTraumatologiczne).


    Potem dyskusja panelowa iinne etcetery. „Małoinwazyjne leczenie wypuklin”, trudne nawet do wymówienia. No dobra, co dalej?


    Centrum Medyczne w Polanicy-Zdroju, główny organizator konferencji na temat urazów sportowych z udziałem byłej narciarki alpejskiej Małgorzaty Tlałki, dalej link doTlałka Sport Centrum w Meander Ski Park w Orawicach.


    Chyba mało istotne. Odsiewać, odsiewać, tylko żeby nie przesiać czegoś ważnego. Kurwa, na co człowiekowi przyszło, żeby jak szczeniak googlać zamiast korzystać zprzyzwoitej,profesjonalnej bazy policyjnej. Chociaż czasem szybciej się znajdzie jakieś brudy na portalu społecznościowym niż wkartotece policyjnej.


    „Ortopedica”, prywatna klinika ortopedyczna przy ulicy Krzyckiej we Wrocławiu, profesjonalna strona WWW. Od razu klinika?! Trochę megalomańskie, zważywszy, że wosobie jednego lekarza, awzasadzie dwóch: Karola iMarii. Zaśmiał się pod nosem, zawsze śmieszyło go to drugie, żeńskie imię umężczyzn, ale babcia wytłumaczyła mu kiedyś, że imię Maria iMiriam to jedyne imiona, które wPolsce można dawać mężczyznom, ale tylko iwyłącznie jako drugie. Wdawnych czasach dawano je chorowitym chłopcom, by oddać ich wopiekę Matki Boskiej.


    Potem Sophien-Klinik wHanowerze,ale tylko krótka wzmianka otrójce zdolnych isympatycznych stażystów zPolski, którzy wzięli udział wakcji „umilania oddziałów pediatrycznych”. Coś więcej oklinice? Tylko po niemiecku,więc wrzucił tłumacza Google: „Ponad 60 lat doświadczenie wdziedzina medycyna ipielęgniarstwo, nowoczesnej firmy usługowej wimieniu swojego zdrowia zarówno na stronach szpitalem chirurgia przychodniom, seniorów iopieki centrum terapiom domu ifizyczne współpracy zwiedzy medyczna znaszych 60 lekarzy zrzeszony– to wszystko jest Sophia Szpital w Hanowerze”. Jakbym słyszał papę Benedykta XVI, też mu pewnie te homilie do translatora wrzucają. Dobrze, że klerykała zklerkiem nie pomylili. Okej, to pierdoły, itak nieprzydatne.


    Jeszcze coś na niemieckich stronach: Ort-Gessner GmbH, atam K.M. Zaslawsky jako przedstawiciel handlowy na Polskę, na szczęście jest strona po polsku:„Używany sprzęt diagnostyczny wnienagannym stanie (wiadomo!) wdobrej cenie”. Tomek sam kupował używany sprzęt niemiecki inie uważał, że to wstyd „po Szwabach” złom kupować. Miał trochę tego złomu wmieszkaniu swoim, babci irodziców iwszystko działało bez zarzutu!


    Co nam jeszcze zostało? Strona www.znanylekarz. Nocóż, znany ichwalony, dwa negatywy na jedenaście „maksów”.


    To było wszystko, co sieć miała do pokazania na temat Zasławskiego, niewiele tego ijakoś dziwnie pozytywnie, zdolny, pracowity, znający języki fachowiec – wymarzony wprost morderca! Nic tylko łazi zcegłą ikruszy wciemnej bramie czerepy! Nigdzie nic orodzinie, ale to akurat nie tak trudno sprawdzić wrealu.


    Postanowił przeorać jeszcze studia, pobobrować na stronie Akademii Medycznej.


    Zgłodniał, ale nie chciało mu się bawić teraz wgotowanie. Oderwał się na chwilę od kompa, wyjął zlodówki kawałek myśliwskiej, połamanego kabanosa iszarpnął kajzerkę, no masz, od razu Kropka była na miejscu zżebraczym spojrzeniem. Rzucił jej kawałek krakuska, nie miał czasu teraz na dydaktyczne działania, aniech ma coś „dziewczyna” zhonorarium od Szeremety.


    Wrócił do kompa. No to jedziemy…


    Akademia Medyczna imienia Piastów Śląskich, zakładka „absolwenci”– gówno wniej jest! Żadnej listy absolwentów rocznikami, jakieś stare posty z2009 roku ozjeździe wydziału stomatologicznego. Ja pierdolę, nikt tym nie zawiaduje? Co tam robi informatyk? Może jest salowym na pół etatu. Nie, koniec na tym. Trzeba będzie do kogoś uderzyć.


    Dokończył myśliwską, dobra, porządnie wysuszona. Nie przesolona, jak większość teraźniejszych wędlin.


    Odepchnął się nogami iodjechał od biurka, potem zsunął crocsy ze stóp ioparł pięty na wolnym kawałku biurka. Kołysał się lekko wraz zkrzesłem iwpatrywał wekran.


    Szukam czegoś dla siebie. Atu same pochwały!


    Przesunął bezprzewodową myszkę na udzie, powiększył na ekranie skompilowany życiorys Zasławskiego.


    Pewnie wszkole prymusik. Na studiach kujonik. Kliknąłwfotografię. Jakiego aktora przypomina? Cholera, niedawno wśredniej jakości ekranizacji powieści Jo Nesbø, Łowcy głów, grał jeden skandynawski aktor ijuż wtedy Winkler zbabcią zastanawiali się, jakiego hollywooda im przypomina. AZasławski zkolei przypominał tego Duńczyka. Właśnie – nie oryginał zUSA, tylko tę skandynawską podróbkę. Nic dziwnego, że baby za nim sznurem. Wysoki blondyn z mocną szczęką, przedziałek z boku głowy, trochę za duże uszy, ale dobry fryzjer łatwo to zamaskuje.


    Przeczytał cały „kompromat” dwa razy. Zerknął na zegarek.


    Jezu, jak mi się nie chce. Telefon do przyjaciela. Za sto tysięcy. Głupio nie spróbować. Musisz, Tomaszku.


    Wychylił się ryzykownie zkrzesła, chwycił motorolę, chwilę przewijał kontakty. Wkońcu dotarł do „m”. Malicki. Uruchomił wybieranie. Kilka sygnałów.


    – Tomasz?


    – Taa. Ja.


    – Cholera, kupę lat? – Zprzewagą kupy, powie. – Zprzewagą, wiadomo, kupy.


    „Wiadomo”? Rozwija się, dupek.


    – Dokładnie – posłużył się angielską kalką. – Kupa, tak. Cztery.


    – Ba! Przez cztery lata nawet Hitlerowi nieźle się wiodło, apotem wpierdol.


    – No to może imnie to czeka, ale…


    – Wypluj.


    – Zrobione. Mam sprawę.


    – Domyślam się. Przecież byś nie zadzwonił, żeby się umówić na piwo.


    Po tej rozmowie, chujku, nie będziesz chciał, żeby nas widziano na piwie.


    – Zadzwoniłbym, ale wmojej okolicy nie ma miłych barów, ado Rynku na piwo nie chodzę. Za dużo kolegów iwrogów.


    – Pierdu, pierdu. Co się pali?


    – Chciałbym cię odwiedzić iwejść na godzinę do akt.


    – KSIP?


    – Nie, nie chodzi ozaginionych, to robi Itaka lepiej od was. Chodzi okonkretne dochodzenie, zabójstwo.


    Coś muszę mu powiedzieć. Sam bym nie wpuścił nikogo bez śladowych danych.


    – Tomaszszsz?!


    – Wiem. Ale ty też wiesz, że nie szukam wkieszeni trupa szczęśliwego kuponu Lotto ani…


    – Achuj mnie obchodzi, po co ci to! Odpada! Ty sobie moż…


    – Ja sobie mogę, aty nie! – warknął do słuchawki. – Myślisz, że obcięli mi emeryturę, ZUS ikawał pamięci na deser?


    – C…


    – Tak, pamiętam. Wyciągnąłem dupę pewnego głupka zopresji. Nie po to, żeby mieć na niego haka wprzyszłości. Zrobiłem to dla kumpla, dla Firmy, dla zasad. Wiedziałem, że jesteś niewinny, awzasadzie ty mi powiedziałeś, że nie byłeś winny. Kupione. Już. Zrobiłem to, co mogłem ico wystarczyło, żebyś nie wylądował, jak ja teraz, na pustym etacie. Iteraz dobrze słuchaj albo inagraj to sobie, jak wolisz: nie zmuszam cię do niczego, nie szantażuję, po prostu zarabiam na życie tak, że rozwiązuję… – Samochwała wkącie stała, itak sobie… – sprawy, które wam się ugotowały. Albo są za miałkie dla was. Albo niedobre politycznie.Co za różnica! Nie wpieprzę się wam wdochodzenie,nie skompromituję nikogo, nie piszę reportażu ani wspomnień agenta Tomka. Kumasz?


    Cisza.


    – Ijuż kończę. Żeby nie było! Nie to nie. Nawet nie będę cię źle wspominał. Po prostu – zmojej winy nie stanie się nikomu krzywda, amoże stać się Sprawiedliwość. Nie będę wypinał klaty na medal, nie mam parcia na szkło. Potrzebuję pomocy, dasz ją – dobrze, nie dasz – kij ztym. Jak się namyślisz, daj mi…


    – Wpadnij jutro do komendy. Czternasta.


    Czerwona słuchawka na ekranie. Rozłączenie.


    Malicki, chuj ci wcycki!


    Dobrze, że dasz wejście do papierów.


    Do jutra.


    Wyciągnął się wygodnie wfotelu, niezły mebel zniezłych czasów, dobrze, że nie zdążył, jak planował, przenieść go do swojego biurka wkomendzie, pewnie by mu go zabrali, gdy wybuchła sprawa wrocławskich białych fartuchów. Kiwał się wfotelu kilka minut, potem wstał, przespacerował się do łazienki iopłukał twarz zimną wodą.


    – Romcia? – zawołał.


    Odpowiedziała mu cisza. Zaniepokojony poszedł do kuchni. Roma siedziała przy stole iudawała, że rozwiązuje krzyżówkę.


    – Roman? Co jest? No?


    Babcia podniosła wzrok na wnuka, wolno, jakby zwysiłkiem rozwarła zaciśnięte dotąd wargi.


    – Wiesz, że aptekarze mają mieć wolność wyboru, co komu sprzedawać?!


    Udał, że nie zna sprawy, choć czytał onadgorliwym głupku w„Wyborczej”.


    Pokręcił głową.


    – Nie? No, może odmówić sprzedaży spirali czy leków wczesnoporonnych, bo to sprzeczne zjego poglądami. – Roma popukała się wskroń zgiętym palcem.


    – No i?


    – No i! To jakby rzeźnik odmówił mi schabu, bo jestem Żydówką albo zwyczajnie nie wierzy, że umiem go dobrze przyrządzić! Aptekarz to sprzedawca leków, nie lekarz, do cholery! Wilu aptekach można kupić lek „robiony”? Wkilku! Bo już sami nie wierzą wswoje zawodowe umiejętności. Sprzedawcy, cholera, suplementów. Ajak inni pójdą wich ślady, to za parę miesięcy nie sprzedadzą mi bluzki, bo na oko sprzedawcy wfiolecie mi niedobrze. – Zprawdziwą furią zgarnęła rozłożoną na stole „Rewię krzyżówek”, jedną stronę rozdarła do połowy, ale nie przejęła się tym zupełnie.– Idźmy na maksa. Niech wycofają zaptek środki antykoncepcyjne, apotem pieluchy, bo nie wiadomo, czydany oses zrodzony był wzgodzie zdoktryną Kościoła, czy może jest wynikiem tylko bardzo miłego zbliżenia izwyczajnego zakochania. – Roma rozkręcała się, aWinkler chichotał wduchu. – Niech też zabronią sprzedaży środków do higieny intymnej, bo przecież te służą wabieniu ikuszeniu. Znieapetyczną kobitką nikt nie będzie miał dzieci. Dlaczego poprzestać na zakazie wczesnoporonnych?


    – Romciu, masz ztym problem?


    Zamilkła zotwartymi ustami.


    – Ja…ja…jaki?


    – Jajaki to takie ssaki! – wtrącił szybko. – Ale serio: jak ci nie sprzedadzą spirali czy czegoś tam, wal do mnie.– Huknął się wpierś. – Zdobędę, jakem twój wnuk jest.


    Milczała chwilę.


    – Głupi idiota jesteś, nie wnuk. – Machnęła ręką ipomaszerowała do swojego pokoju.


    Winkler zrobił sobie duży kubek herbaty, wyrzucił do kubła skończoną wdziewięćdziesięciu ośmiu procentach „Rewię”, wdwu – naddartą.


    Gdy mijał otwarte drzwi wdrodze do siebie, zawołała:


    – Nie, pomyliłam się! Nie jesteś głupim idiotą. Wogóle nie jesteś głupi. Tylko idiota.


    – Dzięki, babciu.
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    Oprawca okrążył stół, podszedł do dwóch nieśmiertelnych metalowych, chyba jeszcze poniemieckich szafek, chwycił metalowy cylinder iodwróciwszy się, wylał połowę zawartości na twarz kobiety. Gdy poruszyła głową ijęknęła głośno, bezlitośnie wbił palce wjej policzki izmusił do otwarcia ust. Drugą połowę wody wlał wrozchylone wargi. Ofiara rozkaszlała się, podrywała głowę, uderzała nią osłużącą za podgłówek grubą deskę, podrywała znowu. Mężczyzna puścił jej żuchwę, odsunął się, żeby pryskające zust krople wody zmieszanej ze śliną nie zabrudziły smokingu.


    – Fatalne uczucie, prawda? Takie zachłystywanie się. Jak tonięcie. Wyobraź sobie, że jesteś pod wodą ichcesz zaczerpnąć powietrza. No, na przykład gdybyś pod wodą wymiotowała albo gdyby skończyło ci się powietrze. Ijakież zaskoczenie, zamiast powietrza wpływa ci do ust, krtani, płuc – woda.


    Kobieta zarzęziła, odkaszlnęła jeszcze kilka razy, pozbyła się wody z gardła, ale teraz dotarł do niej ból ze zmasakrowanej przepony, wstrząsanej spazmami przy kaszlu.


    Zawyła.


    Mimo bólu uniosła głowę, przekręciła ją iwpijając się wkata na poły szalonym spojrzeniem, otworzyła usta iwyrzuciła zsiebie cały strach, ból iwyrzut wdługim przeraźliwym ryku. Czerwone wargi mężczyzny wolno rozchyliły się wupiornym uśmiechu.


    – Boli, co? Ty mała brudna śliska dziwko! Cipę masz mokrą, zeszczałaś się, twoja bielizna ispódnica nadają się tylko do wyrzucenia. Jesteś przejmująco obrzydliwa. Ajeszcze kilka godzin temu wydawało ci się, że wszyscy mężczyźni toną wtwoim dekolcie, że każdy wpija się wzrokiem wdupeczkę ipieści spojrzeniem nóżki. – Uśmiechnął się samymi ustami, ustawił wpozycji szermierczej, zrobił wypad idźgnął ofiarę czubkiem laski wjedną zobnażonych piersi. – Aza chwilę wyłuskam ci oba cycki izrobię znich zagłówek. Chciałbym powiedzieć: „Nie bój się, nie będzie bolało”, ale obawiam się, że będzie kurewsko bolało. Oczywiście nie umrzesz od tego, zadbam oto, ajestem fachowcem.


    Kobieta wyła.


    Pokręcił zniesmakiem głową, zakręcił laską iniemal bez przykładania siły, tylko samym jej ciężarem, uderzył ją wusta. Trzasnęły łamane zęby, krew ze zmiażdżonej górnej wargi trysnęła kobiecie na szarą niegdyś, teraz poplamioną, bo polaną wodą izwilżoną potem, bluzkę. Skoczył do szafki, zwinął wkłąb białą sterylną gazę iwcisnął wusta kobiecie. Całym jej ciałem wstrząsały potężne spazmy. Arlekin wpatrywał się wnią uważnie, agdyby okazało się, że wymiotuje, usunąłby knebel. Miała umrzeć później, dużo później. Inie banalnie zadławiona wymiocinami.


    Zerknął na zegarek. Dwudziesta osiem. Dużo czasu.


    Włożył laskę pod pachę, podszedł do kobiety izaczął odpinać guziki jej bluzki. Robił to spokojnie, metodycznie, jakby nie chciał zerwać żadnego. Apotem odłożył laskę, wziął znerki skalpel ikilkoma niedbałymi cięciami, przecinając czubkiem ostrza skórę ofiary, pochlastał bluzkę tak, że bez trudu wydarł ją spod dygocącego ciała.


    – O, zapinany zprzodu – powiedział do siebie, patrząc na seksowny czarny biustonosz. Gwizdnął. – Żebyś, kurwo, mogła szybciej wskoczyć zcyckami na sapiącego jebakę, co?


    Włożył szpic skalpela pod tasiemkę przy zapięciu, kolejny raz głęboko kalecząc zlane wodą ispocone ciało, ipociągnął do góry. Miseczki biustonosza pofrunęły na boki, odsłaniając duże, twarde, zwieńczone bardzo jasnymi sutkami piersi.


    Zrobił kilka kroków iustawił się tym razem na wprost stóp kobiety. Wyjął spod pachy laskę, czubkiem dotknął prawej łydki izaczął przesuwać ją wyżej, do kolana, wewnętrznej części uda. Oparł ją na figach, przesunął się trochę iustawił bokiem do stołu, lewą ręką chwycił laskę pod gałką, apotem mocno, zcałej siły, uderzył dłonią wgałkę laski. Czubek przebił figi, zagłębił się wciele kobiety. Ta poderwała biodra wgórę, zemdlała, ajej ciało opadło na stół. Laska trwale zakotwiczyła się wjej nieludzko ibrutalnie pokaleczonym ciele.


    Arlekin poruszył nią we wszystkich kierunkach, zostawił wciele ofiary iodsunął się od stołu.


    – Taaak, szantrapo… Patrz, jak szybko zobiektu pożądania stajesz się ścierwem zdwoma czy trzema kwadransami życia. Posrać się można ze śmiechu. – Pokręcił głową jak bokser przed walką wnarożniku. – Co zresztą zrobiłaś. Choć nie ze śmiechu. Chu, chu! I’m singin’ in the rain… – zaśpiewał na całe gardło.


    Kobieta go nie słyszała.


    …inie wódź nas na pokuszenie, ale nas zbaw od złegooo… Aaa!

  


  
    ROZDZIAŁ 5


    Przejrzał swoje wczorajsze zdobycze zdziału „Wiedza oKarolu Marii Zasławskim”. Wdwu miejscach wstawił pytajniki. Do rozwinięcia.


    Pod spodem wypisał krótką, czteropunktową listę manewrów do wykonania.


    Sprawdził telefon do kliniki Zasławskiego. Wybrał numer.


    Zajęte. Ponowił po chwili próbę. Zajęte.


    Jak to lekarz…


    Za czwartym razem się udało.


    – Dzień dobry. Kamiński zWerspeksu. Dwa razy odbiło mi przelew do was, może mi pani podyktować dobry numer konta? Gdzieś się wkradł błąd…


    – Już, chwileczkę, na pamięć nie znam. Już…


    Zapisał dwudziestosześciocyfrowy numer. Odziwo, Zasławski nie poszedł, śladem wszystkich nowoczesnych biznesmenów, do żadnego banku „zachodniego”, pozostał wierny PKO.


    To bardzo, bardzo dobrze.


    Winkler spakował się: obie komórki, zestaw palacza, portfel, kluczyki.


    Dwadzieścia minut później zaparkował clio na chodniku przy Kazimierza Wielkiego, tam, gdzie paranoidalnie wysoki krawężnik odstraszał innych kierowców, adwie minuty później szedł pachnącym drewnolakiem korytarzem wkierunku gabinetu zastępcy dyrektora.


    – Dzień dobry, Tomasz Winkler. Czy pani dyrektor znajdzie dla mnie cztery do sześciu minut? – Uśmiechnął się szeroko do znudzonej sekretarki.


    – Zaraz zapytam. Proszę usiąść.


    Pobrzękując jak Masajka kilkudziesięcioma srebrnymi bransoletkami, przemierzyła sekretariat iweszła do pokoju po prawej. Po lewej zasiadała dyrektor od kredytów hipotecznych.


    Wróciła po minucie, zostawiła drzwi otwarte.


    – Pani dyrektor prosi.


    – Dziękuję pani. – Zdjął kurtkę, powiesił na wieszaku, minął sekretarkę iwszedł do gabinetu Emilii Bąk. – Dzień dobry pani. – Cmok wdłoń, szczere spojrzenie, energia promieniejąca zkażdego ruchu. – Długośmy się nie widzieli ito ja jestem stratny ztego powodu – zaszarżował.


    – Ach, panie Tomaszu, niech pan nie żartuje. Zawsze chętnie pana widzę, choć powinnam się bać wizyty policji.


    Papiery zjej banku znalazł na śmietniku upierdliwy emeryt ipognał znimi na policję. Winkler odniósł dwie teczki Bąkowej, odebrał porcję szlochów iochów, odmówił wzięcia butelki ballantine’sa izałatwił sobie chody wbanku na długo. Iteraz zamierzał znich skorzystać.


    – Pani dyrektor, właśnie jako policjant… Mam sprawę.


    – Postaram się pomóc, jeśli tylko… – Gestem pokazała, że pewnej granicy nie przekroczy.


    Winkler pokiwał ze zrozumieniem głową. Wyjął zkieszeni karteczkę znazwiskiem idługim numerem.


    – Ten człowiek ma konto wpani banku. Chciałbym znać jego historię płatności. Ostatnie pół roku.


    Emilia odwróciła do siebie kartkę irzuciła okiem.


    – Chwileczkę… – Nałożyła na nos wiszące do tej chwili na łańcuszku okulary iobeszła gigantyczne biurko, żeby usiąść przed monitorem. Wystukała kilka sekwencji liter icyfr, potem dwudziestosześciocyfrowy numer konta Zasławskiego. – Może kawy?


    – Nie, dziękuję. Tylko te dane i uciekam do roboty.


    Drukarka wyrwała się zniebytu, zaburczała nisko, potem jakby weszła na wyższe obroty, ze szczeliny zaczęły wylatywać kartki. Gdzieś po dwudziestej drukarka natężyła się, pisnęła wysoko iucichła. „Znieruchomiała” – pomyślał Winkler.


    Dyrektorka złożyła kartki, włożyła do niebieskiej teczki zlogo banku idanymi teleadresowymi, przyniosła do stolika, przy którym siedział Winkler.


    – Coś powinnam wiedzieć? – zapytała, zdejmując okulary ipoprawiając fryzurę.


    Zerknęła wlustro za jego plecami. Na chwilę wyłączyła się zainteresowana wyłącznie odbiciem, ale zaraz wróciła przytomnie do pokoju. Icoś wisiało wpowietrzu. Najgorszy wariant – pytanie, do czego mu to potrzebne iczy ma prawo do wglądu wbankowe dane Zasławskiego.


    – Ten człowiek interesuje nas jako potencjalna ofiara. Uważamy, że był szantażowany, aon się broni przed tym podejrzeniem.


    – Rozumiem. Poza dwoma czynszami, za klinikę imieszkanie, telefonami oraz regularnymi wpłatami na konto ośrodka medycznego wDługopolu nie zauważyłam żadnych stałych opłat.


    – Może zapłacił dwa razy tylko – podzielił się podejrzeniem Winkler. Chwycił teczkę iwstał. – Bardzo jestem pani wdzięczny imocno zobowiązany. – Zaczęło mu się wydawać, że woku pani dyrektor widzi pewne wahanie, jakby chciała powiedzieć coś wstylu: „Panie Tomaszu, skoro już tu pan jest… Mam kilka mandatów igarść punktów…”. Rzucił się do pożegnania idrzwi, żeby te, już otwarte, uniemożliwiły pani dyrektor przyznanie się do pirackiego stylu prowadzenia samochodu. – Do widzenia. Serdeczne dzięki raz jeszcze.


    Wyskoczył do sekretariatu, pewien już, że kobieta jest zwyczajnie zła, może na siebie, że nie dość energicznie zadziałała.


    – Do widzenia!


    Zgarnął kurtkę zwieszaka iwypadł na korytarz.


    Udało się. Wsamochodzie rzucił okiem na zadrukowane stronice. Sprawdził, ile ma czasu do spotkania wkomendzie, izaczął szybko, ale strona po stronie, pozycja po pozycji, przeglądać życie finansowe Karola Marii Zasławskiego. Rzeczywiście, powtarzały się stałe opłaty: czynsz za mieszkanie, za lokal kliniki, pięć telefonów, dwa stacjonarne, wdomu iwpracy, oraz trzy komórki. Poza tym energia elektryczna, też dwa razy, gaz, woda, wszystko zwyczajne inudne. Iten ośrodek Golden Life, Długopole, ulica Leśna. No itankowanie paliwa, regularne opłaty za pozbywanie się odpadów medycznych. Ciekawe, taki troskliwy mężulek, który nie chce obarczać główki pięknej – bo przecież musi mieć piękną! – żony problemami regularnego opłacania śmieciarzy, czy może nie ufa żonce, która za dużo wydałaby na szmatki wBerschce, aza mało wpłaciłaby na wodę igaz?


    Pobieżny przegląd dokumentów nie dał jednoznacznej isatysfakcjonującej odpowiedzi na te pytania.


    Ruszył na spotkanie zMalickim.


    Dyżurnej nie znał. Obojętnie wybrała dwucyfrowy numer, podała jego nazwisko, wysłuchała instrukcji, zwróciła dowód.


    – Drugie piętro, pokój dwadzieścia trzy.


    Oszczędził sobie informowania jej, że zna ten budynek lepiej niż ona swoje tipsy, ominął windę iwszedł po schodach, rozumując, że jeśli już miałby spotkać kogoś znajomego, to raczej wwindzie. Wpokoju siedział Malicki ijakaś młoda, mocno opalona, nadająca się świetnie do działań na dyskotece policjantka.


    – Myślałem, że zrezygnowałeś – powitał go Malicki, bardzo niedbale maskując rozczarowanie.


    Zmienił się mocno od ostatniego spotkania. Zniknęła kitka ibojówki, zastąpiły je uczesane do tyłu włosy ibig stary. Poza tym przybyło zmarszczek wkącikach oczu. Aha, izniknął kolczyk zucha.


    Wymienili uściski dłoni. Malicki, cofając rękę, spojrzał znacząco na zegarek.


    – No co tam się urodziło?


    – Mam problem zjednym klientem. Niewinna, ale poufna sprawa.


    – Poufna! – parsknął ironicznie Malicki. – Od kiedy to prywatniakom powierza się poufne sprawy? Poufna! – powtórzył też kpiąco, ale trochę inaczej.


    Policjantka chwyciła mysz, poruszyła nią, kliknęła trzy razy, poderwała się ibez słowa opuściła pokój.


    Tomasz odchrząknął.


    – Rok temu znaleziono na Cmentarzu Żołnierzy Włoskich ciało kobiety. Jej mąż kogoś podejrzewa ichce, żebym znalazł dowody albo na winę, albo na niewinność tego człowieka.


    – Nie, kochany. Jak masz trupa, to ja wto nie idę! – warknął Malicki. – Myślałem, że może wymuszenie, może ktoś się naraził komuś, no wiesz – takie sprawy. Ale morderstwo? Ni chuja!


    – Po co się nakręcasz, Małek? – Winkler umyślnie zblazowanym gestem sięgnął do kieszeni, wyjął papierosy izapalił. Dopiero gdy wypuścił dym, poczęstował Malickiego, ten pokręcił ze złością głową izapalił swojego elema. – Po pierwsze, nie szukam mordercy, tylko mam udowodnić winę, araczej niewinność jednego człowieka. Skoro wy go nie wsadziliście, to albo jest niewinny, albo bardzo cwany.– Nie zaszkodzi kropelka wazeliny wzwartą ibiedną dupkę policjanta. – Tak więc wystarczy, że go oczyszczę zzarzutów ibędzie po sprawie. To, powtarzam, po pierwsze. Po drugie, mogę ci przypomnieć, ojaką sprawę chodziło, gdy ratowałem twoją rzyć, ito ratowałem skutecznie, bo wkońcu siedzisz tu, anie TAM.


    – Tylko mi nie mów, że przez to ratowanie sam wyleciałeś…


    – Sam wyleciałem, bo… sam wyleciałem. Ztobą to nie miało nic wspólnego. – Mam nadzieję, że tak było! – Inigdy niczego takiego nie mówiłem.


    – Ale, stary, masz pojęcie, czego ode mnie chcesz?


    – Tak, godziny czasu iakt na biurku. Za godzinę wyjdę ijuż się nie spotkamy, chyba że trafię na coś, co ci chętnie iskrzętnie nadam, aty przyskrzynisz mordercę.


    Gospodarz zwalił się plecami na oparcie swojego wysłużonego krzesła, szczęknęło, cicho zgrzytnęło iskrzypnęło, ale wytrzymało atak. Za uchylonym oknem, na parkingu, ktoś ponaglał Alę, żeby wsiadała do samochodu, inny głos, męski inawalony, odmawiał wejścia do budynku, ajeszcze inny powtarzał jak mantrę trzy słowa: „kurwa j…jego mać”.


    Malicki kostki prawej dłoni miał poocierane do krwi, teraz strupów. Co jakiś czas odruchowo wczepiał się paznokciem lewej wstrup ipodważał go, przestawał drapać, gdy odczuwał ból. Iwracał do tego po minucie.


    Brudna i różnobarwna robota… Czasem krwawa, krwista.


    – Kto to był, jak się nazywała?


    – Szeremeta Karolina.


    Tfu, nie znosił tego szyku: nazwisko iimię, ale tu było to usprawiedliwione.


    Malicki sięgnął do myszy, chwilę ganiał ją po ekranie.


    – Rudawski – wyrzucił zsiebie nazwisko prowadzącego sprawę. – Nie trafiłeś najgorzej. – Zerknął na zegarek.– Zobaczę…


    Poderwał się iwyszedł. Albo wnadziei, że Rudawskiego już nie ma, albo że jeszcze jest. Winkler nie wiedział, jak żyje Malicki zRudym. Wypalił całego papierosa, za oknem odjechał jakiś samochód, na parking wjechały dwa inne. Przez kolejne minuty wpatrywał się wkalendarze iotoczony reklamowymi kwadratami plan centrum Wrocławia. Potem ktoś szarpnął drzwi iwszedł Malicki ztekturową teczką wręku. Bez słowa położył ją przed Winklerem iostentacyjnie zerknął na zegarek. Czas – start.


    Wyszedł.


    Winkler szybko sięgnął do teczki.


    Na wewnętrznej stronie okładki przyklejony „przegląd akt”: notatka zmiejsca znalezienia ciała, protokół oględzin miejsca znalezienia ciała plus fotografie, dwanaście sztuk, protokół sekcji zwłok, protokoły przesłuchania: Olga Santor – znalazca ciała, mąż zamordowanej, Robert Szeremeta, Karol Maria Zasławski, lekarz, uktórego była zwizytą wdniu zabójstwa. Iwona Darys – rejestratorka wgabinecie Zasławskiego. Siostra zamordowanej, Aneta Starościcka, zdomu Dwojak. Mariola Chorwat, przyjaciółka.


    Aha, ta, zktórą była na nartach wAustrii, gdzie połamała się ipoznała Zasławskiego.


    Rozłożył na biurku fotografie zCmentarza Żołnierzy Włoskich. Karolina była dość atrakcyjną kobietą, sprawca nie pastwił się nad żywą ofiarą, nie zmasakrował ciała. Na zbliżeniu twarzy widać było jedną smugę brudu, włosy wnieładzie, ale nie tragicznym. Ciało leżało między dwomanagrobkami, zlewej stopy zsunął się but. Torebka otwarta iciśnięta za głowę, już niemal pod płot. Winkler wyjął komórkę iszybko zrobił kilka zdjęć. Potem przewertował wszystkie protokoły, sfotografował protokół zsekcji zwłok izajął się czytaniem zeznań wszystkich obecnych wsprawie.


    Skończył po pięćdziesięciu dwóch minutach. Cztery zośmiu pozostawionych do dyspozycji poświęcił na fotografowanie reszty zdjęć zparku Grabiszyńskiego, protokołu przesłuchania Zasławskiego iSzeremety. Pozostałe były mało interesujące, dotyczyły charakterystyki ofiary, nikt niczego istotnego ozabójstwie nie powiedział.


    Sprawdził, czy komórka jest wkieszeni, żeby bez potrzeby nie drażnić Malickiego. Uporządkował papiery, ułożył, wpakował do teczki istarannie ją zawiązał. Minutę później wszedł Malicki.


    Nie zapytał, jak poszło, czy coś znalazł. Wyciągnął dłoń, dając do zrozumienia, że spotkanie dobiegło końca. Na korytarzu mruknął coś, co można było wziąć za „do widzenia” albo „Śląsk górą”, ipognał zwrócić teczkę.


    Winkler wyszedł na ulicę izapalił. Niemal każdy wychodzący zkomendy robił to samo. Mimo popielniczki okolica usiana była większymi imniejszymi niedopałkami. Zszarego brudnego nieba sypnęło nagle zimnym tłustym prysznicem. Tomasz szybko pocwałował do samochodu, wskoczył iuruchomił silnik. Zablokował drzwi, taki odruch, zapalił światła iwłączył się do niemrawego otej porze dnia ruchu. Na pierwszych światłach wcisnął wgniazdo pendrive’a zempetrójkami, który skutecznie bronił go przed komercyjnymi stacjami, awnich przed debilnymi bełkotami prezenterów: „Hejka, gada do was przez radio Jarek Kossssęda! Dziś możecie umnie łyknąć dwa bilety na gorące grzanie… pardon, granie! Bo będzie didżej Kahoo!”. Niekomercyjne zkolei były często smętne albo serwowały durne dysputy – co słuchacz ma do powiedzenia na temat „aborcja wmałych miasteczkach”, po czym od razu jakiś stary/młody pieniacz dzwonił iwykładał swój pogląd na problem. Ożeż…!


    Ana pendraku miał taki zestaw, który nie mógł znudzić, bo szuflowały się tam arie operowe zmetalicznym charkotem, złotymi przebojami, nowościami ipo prostu nieśmiertelnymi Beatlesami, Creedence’ami, Jaggerami, Burnami, Morrisseyami iCiechowskimi.


    Na drugich światłach wyłączył radio.


    Protokół zprzesłuchania Zasławskiego na pierwszy ogień. Potem inni przesłuchani, mąż, siostra. Rodzice? Nie, chyba że znudów, bo co mogli wiedzieć… Później.


    Pomyślał, że bez pomocy nie da rady. Czyli musi wybrać to, co przekaże Iwie, niech się poprofiluje wchwili nudy.Atak szczerze to pewnie od razu, bo Iwa uwielbiałapsychologiczny drenaż mózgów sprawcy iuznawana byłaza czołowego, choć nieetatowego profilera Dolnego Śląska.


    Skręcił wTęczową, zatrzymał się na tankowanie na stacji, którą wgłowie nazywał cepeenem, maleństwo, przycupnięte we wnęce, zawsze dokładnie obsadzone przez samochody, bo wygodna, po drodze każdemu.


    Do samochodu podszedł pracownik wczerwonej polarowej bluzie.


    – Dzień dobry. Ile lejemy?


    – Do pełna.


    – Rozumiem. – Zawahał się. – Może lepszego, dziewięćdziesiątka ósemka, ja przejeżdżam na nim około dwudziestu kilometrów więcej.


    Winkler uśmiechnął się wduchu. Pracownicy od kilku miesięcy nienachalnie skłaniali kierowców do „lepszego” paliwa.


    – Drogi panie, sprawdziłem, gdzie mogłem. To lepsze paliwo, może do lepszego nowszego silnika, dobrze czyści, nie dopuszcza do powstania nagaru, ale wmoim klocku? Żebym sobie rozszczelnił to, co się trzyma tylko na spiekach isadzy? – Roześmiał się. – Nie, dzięki.


    – No tak… Tak, to czyści. – Pracownik wyszarpnął pistolet izapomniał olepszym paliwie.


    Winkler, nie chcąc go krępować, wszedł do budynku iprzystanął przy regale zprasą.


    Babcia lubiła kwitować dzienniki telewizyjne ulubionym podobno powiedzonkiem męża: „Bla-bla-la-srala-la-la!”. PiS się burzy, PO oburza, Palikot wkurwia, lewica się uśmiecha, aludowcy przytulają… Ila-la-la!


    Zerknął przez okno, pistolet lądował wgnieździe dystrybutora. Ruszył do kasy.


    – Dwójka – powiedział do dziewczyny zidentyfikatorem „Pracownik. Renata”. Podał kartę. – Fakturę proszę.


    Zapłacił, poczekał, aż drukarka wypluła fakturę, aRenata ją opieczętowała, wyszedł iwłączył się do ruchu.


    Wkiosku kupił najnowsze „Sudoku za złotówkę” ipapierosy.


    – Iwa? – powiedział do telefonu, gdy odebrała. – Przechowujesz pocztę na serwerze?


    – Nie.


    – To dobrze. Wyślę ci coś za chwilę. Zerkniesz?


    – Gadanie. Pewnie, że tak.


    – No to za kwadrans dostaniesz, tajne przez sekretne, zniszcz przed otrzymaniem. Okej?


    – Dobra, czekam.


    Wjechał na swoje siódme piętro, wszedł do mieszkania.


    – Tomaszek? – zawołała babcia zpokoju.


    – On!


    Wyjął zlodówki wczorajszą zupę izamarynowane piersi kurze. Cycki zgrilla, kasza bulgur. Surówki nie chciało mu się robić, wyłowił ze słoja cztery kiszone ogórki.


    – Masz nowe sudoku – powiedział, stawiając talerze zzupą na stole.


    Zasiedli ichwilę wmilczeniu sycili się parującym pachnącym pietruszką krupnikiem.


    – Wykończycie mnie tymi ćwiczeniami – powiedziała Roma między jedną łyżką adrugą.


    – Przecież lubisz?


    – Owszem, jak to dla przyjemności, anie zobowiązku. Kicia to miała dobrze, szybko przeskoczyła od stanu normy do wielkiej nicości… – Popatrzyła na wnuka iwestchnęła.– Przepraszam. Doceniam, co robisz, co robicie – poprawiła się. – Anie ma wersji na kompa?


    – Jest. Pełno. Ale Kropka mi wyznała, że jak tylko się odwracam, przechodzisz na Pudelki i inne plotkarskie strony.


    – Ato franca! – Babcia zerknęła zwyrzutem na suczkę, zzainteresowaniem obserwującą jedzących. – Kości będą lądowały wkuble! – zagroziła Roma.


    Kundliczka trzepnęła kilka razy ogonem wpodłogę.


    – Też powinieneś ćwiczyć.


    – Pewnie – zgodził się poważnie.


    – No tak! Pamiętałeś, jak się nazywał ten duński aktor zŁowców głów, który przypominał jednego amerykańskiego aktora?


    – Nie. Idalej nie pamiętam.


    – Aja to wiem! – oświadczyła ztriumfem. Inagle posmutniała, łyżka zawisła wpowietrzu.


    Zapomniała.


    – Szlag! Zapomniałam. – Nagle się uśmiechnęła. – Aitak to nie ja sobie przypomniałam. Byłam wsecond-handzie, wiesz, „Kupciuszek”. Tam jest ta siwa pani, ta, co pali zdrugą na zewnątrz, siwe loczki, kojarzysz? – Skinął głową.– Jak tylko jej powiedziałam, co onim wiem, od razu mi wypaliła nazwisko. Tylko… No, nie pamiętam. Ale wiem, że to Australijczyk jest, nie Amerykanin.


    – Wygooglam go. – Zachichotał. – Jak nie zapomnę.


    Wyniósł talerze iwrócił zdrugim daniem.


    – Zastanawiałeś się nad samochodem? – zapytała Roma.


    Uniósł brew.


    – Żeby zmienić.


    – Nie. Apo co?


    – Wiesz, clio… Małe, niemodne…


    – Babciu, nowy silnik. Podrasowany, maksymalne wyposażenie jak na ten model. Przytarty do mnie jak dobre buty, nie zamierzam.


    Poza tym nie wiem, jak się zachowa zleceniodawca, gdy mu powiem, że nic nie wygrzebałem. Jeśli zażąda zwrotu kasy, to będzie kaplica.


    – E tam!.. – Westchnęła izajęła się jedzeniem.


    Dokończyli obiad wciszy.


    – Ja sprzątam! – oświadczyła Roma, gdy skończyli. – Spadaj do siebie. Jutro, ostrzegam, będzie grochówka. Ty robisz drugie.


    – Dobra, kurze piersi.


    Zamyśliła się.


    – Anie było niedawno? Przepraszam, głupi dowcip.


    – Chodź do kuchni, zapalimy.


    Ustawili się po obu stronach zlewozmywaka, zapalili.


    – Coś ci muszę powiedzieć – oświadczyła wpołowie swojego cieniasa. – Jedna pani, spotkałam ją na Kwaśnej, jak stałyśmy przed mięsnym, powiedziała mi, jak zdobyć pieniądze.


    – No?


    – Stawiasz cztery zielone świeczki wkwadracie. Na karteczce piszesz kwotę, ojaką ci chodzi, zawijasz wfolię, może być taka spożywcza. Kładziesz między świeczkami imówisz: „Arielu Gabrielu, wysłuchaj mojej prośby”. Izostawiasz między świeczkami. Aż się dopalą.


    – Roma, nie gadaj bzdur. Nie mamy inie mieliśmy zielonych świeczek.


    – Jesteś pewien? – Zaciągnęła się idługo wypuszczała dym. – Askąd niby ta forsa? Znieba spadła, ale dokładnie skąd idlaczego akurat teraz?


    – Babciu, tobie nie alzheimer grozi, apobyt na Kraszewskiego!


    Milczała chwilę. Popatrzyła na niedopałek izpewnym żalem go zgasiła. Apotem zachichotała:


    – Uwierzyłeś?


    Zastanawiał się chwilę.


    – Nie. Ito jest opty prognostyk.


    – Świnia. Mogłeś być milszy dla swojej zdemenciałej babuni.


    – Jestem miły. Inny by ci fajki zabrał za karę. – Zgasił papierosa, pocałował Romę wpoliczek iposzedł do siebie.


    Wpokoju sprawdził, czy foty zkomórki przerzuciły się wchmurę dropboxa – wytłumaczono mu kiedyś działanie chmury, niematerialnego miejsca przechowywania dowolnych plików, do których nie sposób się dobrać bez haseł, loginów iodrobiny wiedzy. Od tej chwili tam gromadził swoje dane, te, którymi nie chciał się dzielić znikim.


    Teraz wybrał protokół zmiejsca zdarzenia – znalezienia ciała Karoliny Szeremety, wykreślił imię inazwisko ofiary, autora protokołu, wysłał do Iwy.


    Wstał izapaliwszy papierosa, podszedł do okna. Jakoś lepiej mu się myślało, kiedy wzroku nie ograniczała ściana, kiedy mógł bezmyślnie wpatrywać się wplac, po którym wjesiennym, zimowym właściwie zmroku jeszcze śmigały małe postacie, awiększe siedziały na ławkach, przytroczone do wózków inwalidzkich ipapierosów.


    Kilka lat temu modne było niepalenie. Wstyd było wyjąć fajki, ateraz?


    Wypalił papierosa, strząsając popiół do niewygodnej, nieużywanej winnym miejscu popielniczki wkształcie małej umywalki.


    Powinienem dotrzeć do Rudawskiego… Irek? Ireneusz? Zkim on jest blisko? Askąd mogę wiedzieć!? No to inaczej: kto może wiedzieć, zkim on trzyma? Ziober… wszystko wiedział, ale już nie powie nic nikomu. Powinienem przejrzeć wszystko, co wyniosłem zfirmy, póki jeszcze pamięć świeża, ale… mi się nie chce chcieć. Niech się ułoży, utrzęsie, udepcze, poza tym coś powie Iwa, dopiero wtedy się do tego zabiorę.


    Wrócił do biurka, odhibernował komputer, ale nie usiadł na wysłużonym, wytartym, mało ergonomicznym biurowym krześle. Wrócił pod okno izapatrzył się wciemną, rozpuszczoną już tylko resztą dziennego światła przestrzeń. Szczeknięcie Kropki wyrwało go zzamyślenia. Nalał do koniakówek po porcji nobligującego martella iposzedł dobabci.


    Zapalili.


    – Po co by Zasławski miał mordować kobietę? Zakochaną wnim?


    Roma zmrużyła oczy ichwilę się zastanawiała.


    – Może właśnie dlatego?


    – Że niby co? Że mieli jednak romans czy romansik, aSzeremetowa zaczęła czegoś żądać, jego rozwodu najpewniej. Albo przynajmniej dalszego ciągu romansu. Aon już nie chciał, nie mógł. ASzeremeta… Kurwa, musiałby coś zauważyć, długo nie da się chodzić bezkarnie zrogami. Po tylu latach małżeństwa? To nie zakochany młokos, który nie widzi, jak go Julia robi wlola.


    – Też tak myślę.


    – No to Szeremetowa… czego mogła żądać? Przecież nie pieniędzy, nie badania ortopedycznego…


    – Może miała przygodę wAustrii, aZasławski otym wiedział?


    – Ico? On by ją szantażował? – Nagle wyprostował się.– Ej! To by miało ręce inogi! Przypuśćmy, że ona wcale nie zakochała się wnim, tylko on wniej. On coś wykorzystywał, zmuszał ją do czegoś tam. Aż pewnego dnia ona powiedziała dość. Wtedy on zagroził ujawnieniem czegoś, przygody znim albo Austriakiem, ona przyszła się rozmówić istanowczo zażądała zakończenia afery.


    – Wtedy on ją zabił, bo nie mógł się pogodzić zutratą ukochanej – zakończyła drewnianym głosem.


    Winkler sapnął zirytacją.


    – Jak tak mówisz, słychać, że to bzdura świata. – Krzywiąc się zdezaprobatą, zgasił dokładnie niedopałek. – Apowinnaś być wmojej drużynie.


    – Wolisz, żeby kto inny ci powiedział, że pierdzielisz jak potłuczony? Nie po to się ma rodzinę?


    – Lepiej pokaż, ile sudoku rozwiązałaś – zażądał.


    – Sudoku nie ruszyłam. Dzisiaj kończyłam jolki, chcesz sprawdzić?


    – Przecież wiesz, że nie znoszę ich, że…


    – Nie nakręcaj się, wnusiu.


    – Aza karę nie dostaniesz więcej koniaku!


    Zerknął na zegarek, dochodziła siódma, zaraz Roma pogrąży się wświecie polityki, zwłaszcza polskiej polityki, będzie słuchała, co mówi ten idiota zklubu poselskiego, czwarty raz wtym tygodniu, potem oczym bełkoce posłanka zfrakcji, piąty raz wtym tygodniu, potem ten posioł ze stowarzyszenia…


    Ucałował babcię izaniósł kieliszki do kuchni. Wypalił tam jeszcze jednego papierosa.


    Szantaż… Możliwy. Ale kto kogo, do chuja wałka?


    Uznał, że koniecznie musi porozmawiać ztą Mariolką, wydusić zniej, co zaszło czy nie zaszło wAustrii. Potem zsiostrą, może szwagier będzie skłonny sypnąć danymi. Potem zkimś zrodzi…


    Akogo opłaca doktor wDługopolu?


    Poczuł nerwowe drżenie włosów na karku. Roma zmatką żartowały, że jeży mu się sierść jak terierowi na widok kota.


    Rzucił się do kompa, wstukał adres strony „Złotego Życia”.


    „Golden Life to nowoczesny dom opieki dla osób starszych onajwyższych standardach. Znajduje się na dużej, ze smakiem zagospodarowanej, wyposażonej wprzemyślane przez profesjonalistów urządzenia rekreacyjne irehabilitacyjne działce opowierzchni ponad 0,8 ha, umożliwiającej spacery iwypoczynek na świeżym powietrzu, wgórskim, leczniczym klimacie. Budynek główny zaprojektowano na pobyt 16 osób, wyposażono wnowoczesną windę osobową dla osób niepełnosprawnych. Do dyspozycji mamy przestronne jedno- idwuosobowe pokoje, zktórych każdy posiada własną wygodną łazienkę oraz instalację przywoławczą. Wobiekcie znajdują się również przestronna jadalnia, pokój dzienny oraz sala rehabilitacyjna, świetlica. Naszym mieszkańcom gwarantujemy opiekę wysoko wykwalifikowanych opiekunek ipielęgniarek, atakże lekarza irehabilitantki. Naszym zadaniem jest zapewnienie mieszkańcom dobrego samopoczucia ibezpieczeństwa oraz możliwości aktywnego spędzania czasu wprzyjaznej, domowej atmosferze.


    Szkoda, że nie mam jeszcze dossier Zasławskiego zUSC. Kto tam może być? Ojciec, matka, dziadkowie? Brat, siostra, kuzynka? Przyjaciel?


    Dwadzieścia minut spędził na sieciowej penetracji strony „Golden Life”, apotem kilku innych podobnych ośrodków. Żeby mieć pojęcie odziałaniu tego typu instytucji. Błysnęło skojarzenie: Ajakby tak ciocię Alinkę…?


    Pomyślał, że matka nigdy by się na to nie zgodziła, na razie trwały jazdy dom–szpital, szpital–dom, więc wyłączył tę myśl, skoncentrował na poznaniu tematu, od fotografii isierceszczypatielnych opisów filozofii działania do normatywów izasad działania.


    Po dziesiątej wprogu stanęła Roma zpapierosem wdłoni. Oparła się ofutrynę idrapiąc czubkiem pantofla łydkę drugiej nogi, powiedziała:


    – Podobno wŁagiewnikach powstanie kompletnie świecki cmentarz. Dla niewierzących, samobójców itak dalej.


    Winkler przekrzywił głowę izastanawiał się chwilę.


    – Czyli co – trawnik ipłytki chodnikowe zwyrytymi danymi osobowymi? Jak wamerykańskich filmach?


    – Tak, chyba tak.


    – Hm… Nie wiem, czy mi to pasuje. Chodzi osamą estetykę – zastrzegł się. Przeciągnął się mocno. – Czyli co– nie będzie gdzie się pomodlić za dusze zmarłych? Chciałabyś tak?


    Babcia sapnęła głośno.


    – Nooo… Jak to powiedziałeś, to mi się przestało podobać.


    Odwróciła się izniknęła wmroku korytarza. Winkler zachichotał cicho.


    – Cholero, słyszę cię! – zawołała Roma z ciemności przedpokoju. Ipo chwili tupnęła wskrzypiącą deskę. – Ale ze mnie idiotka! Jaka modlitwa na cmentarzu dla ateistów? Kretynka stara – dodała ciszej.


    Potem jeszcze usłyszał jej parsknięcie zpokoju, nie był pewien, czy roześmiała się, czy warczała na siebie…


    Sięgnął po butelkę, ale wpołowie ruchu zrezygnował, trafiony wspomnieniem tytułu zdzisiejszej „Gazety Wyborczej”: Fundusze wspierają polskich nestorów. Pomysł zrodził się błyskawicznie, realizacja zajęła kilka godzin. Najpierw rzucił się na strony zeuropejskimi funduszami. Do północy czytał, potem zaczęła się faza przykrawania, sklejania, montowania „swojego” programu, opartego na europejskich funduszach, przeznaczonego dla małych placówek rehabilitacyjno-leczniczych, mających zapewnić spokojną wygodną starość obywatelom Unii. Zamieszkałym wRP.


    Na końcu, już po północy, wykroił zwydruku identyfikator, nakleił na kawałek plastiku, wycięty zteczki, przypiął do „identyfikatora” smycz zwyraźnymi literami UE. Unsere Eisenacht, festiwal folkloru. Znakomicie udawała unijny gadget.


    Położył się spać przed drugą.


    Obudził się oósmej.


    Odziewiątej rozmawiał już zpanią dyrektor ośrodka „Golden Life”.
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    Wyruszył po dziewiątej rano, uzbrojony widentyfikator zgwiazdkami unijnymi na tle błękitu nieba igrubą teczką formularzy ściągniętych zmodnej strony „Inkubatory przedsiębiorczości”.


    Lewego inkasenta nikt nie wpuści na teren ośrodka, aleenergicznego ankietera niosącego obietnicę finansową od „mateczki Unii” przyjmą zotwartymi ramionami. Amoże nie? Może pogonią go ze „Złotego Życia” kopniakami?


    Trasa była niezła, ale ta pora roku dla Kotliny Kłodzkiej niezbyt łaskawa. Krajobraz żywcem wzięty zpowieści Tokarczuk: szaro, buro, brudno, smutno.


    Deszcz na zmianę zmżawką, chwilową ulewą irównie chwilową suszą.


    Podłączył iPoda do radia, ostatnia płyta RHCP, cieplutka, ziTunesa, ale rozczarowująca. Za to całkiem miła do jazdy ina to smętne, biedne otoczenie – akurat.


    Facet od dłuższego czasu ma zlecenie stałe wbanku na trzy tauzeny, na rzecz ośrodka opieki „Golden Life”. Ma tam kogoś? Opłaca sobie spokojną przyszłość? Może to teraz wygląda inaczej, ale to jednak domy starców, obojętnie, jak ładnie je ponazywają iwjakim obcym języku. Nie oddałbym mojej Romci do takiego spa, nigdy! Trzeba będzie jakoś podejść opiekunów iwyciągnąć maks informacji, obym nie wyszedł zwprawy. Miałem siebie za niezłego psa.


    Minąwszy Ząbkowice, zaczął sobie układać gadkę, wczuwać się wrolę zaangażowanego „pozyskiwacza” funduszy unijnych. Musiał się przestawić na język współczesnych akwizytorów, resourcerów, łowców. Wiedział, jak to zrobić, przesłuchiwał takich wgospodarczym. Jeszcze nim pojawiła się tablica znazwą miejscowości, wiedział, że jest na miejscu. Pobladłe banery itablice informacyjne, zachlapane błotem, zapraszały niezwykle serdecznie do OW „Fortuna”, „Kaprys” i„Ondraszek”, zaraz po nich ekskluzywne telebimy zzasilaniem słonecznym isterowane mikroprocesorami zkuszącą ofertą „Spa Dwór Elizy” iprzyzwoita, acz skromna tablica wsepii kierująca do, jak informował tekst reklamowy, złotego życia.


    Złotego, bo milczenie jest złotem, a„ryby istarcy głosu nie mają”?


    Myślał, że ośrodek będzie większy, abyła to tylko jedna poniemiecka willa, spora, zadbana, zpięknym, ale monosezonowym ogrodem, którego urodę uda się ocenić dopiero na wiosnę, ale widać też było gołym okiem, że wszystko przystosowano tu dla potrzeb ludzi starych inie wpełni sprawnych. Dołożony niedawno ipewnie zunijnej kabzy obszerny podjazd-rampa kusił każdego, żeby zniego skorzystać, gumowa wykładzina połyskiwała tłusto po deszczu. Winkler zaparkował clio na brukowanym parkingu obok majestatycznego grafitowego land cruisera ipodbiegł pokrytą karbowaną gumą rampą do wejścia, chroniąc pod kurtką tekturową „unijną” teczkę. Złapał za klamkę – opór. Nacisnął guzik domofonu.


    – Słucham?


    Odruchowo pochylił się do mikrofonu:


    – Ja do doktor Miłosławskiej, jestem umówiony, Łukasz Drozd.


    – Bardzo proszę, obuwie ochronne wdozowniku po prawej, potem do recepcji.


    Obuwie ochronne, jak wszpitalu, apiszą, że ich kuracjusze czują się tu jak usiebie wdomu. Foliaki na butach kłócą się mocno zzapewnieniami odomowej atmosferze ośrodka.


    Przypomniał sobie opisywaną przez Szczygła scenę wprzedpokoju Karela Gotta, który koniecznie chciał wytrząsnąć swojego gościa zbutów.


    Przewaga drobnomieszczańskiego umiłowania podłogi nad światową gościnnością… Tak to nazwał?


    Wciągnął błękitne kondomy na swoje wojasy iruszył wkierunku recepcji. Królowała tam pani Regina, niewątpliwie dorabiająca do emerytury, miłośniczka filodendronów, które właśnie myła liść po liściu inie przerywając tej czynności, prześwietliła Tomka jak tomograf. Obrobione liście połyskiwały dumnie, tłusto.


    Pronto filodendro?


    – Pani dyrektor czeka wgabinecie, pierwsze drzwi po prawej. Zwitrażem! – dodała zdumą.


    Rzeczywiście, drzwi były okazałe imogły prowadzić tylko do pokoju szefa lub lokalnej kaplicy. Nie dość, że bogato rzeźbione ibłyszczące, to jeszcze centralnie ozdobione witrażem zwizerunkiem Jana Pawła zdłonią troskliwie opartą na głowie starej kobiety.


    Czemu mnie to nie dziwi?


    Zapukał, choć dobrą chwilę się zastanawiał, który fragment wrót najlepiej się do tego nada, nacisnął klamkę izuśmiechem akwizytora ipewnością siebie ubezpieczyciela wszedł do gabinetu.


    Przywitała go głosem Krystyny Czubówny pani dyrektor Jadwiga Miłosławska-Wrzeszcz. Kobieta na oko sześćdziesięcioletnia, bardzo zadbana, ubrana zklasą iodpowiednio do okoliczności imiejsca.


    Trochę już oniej wiedział, przygotował się do spotkania: lekarz laryngolog, wiele lat pracy wokolicznych sanatoriach jako konsultant, Lądek, Polanica iDługopole Zdrój. Parę lat temu jej syn Dominik, na stałe pracujący wBelgii, postanowił zainwestować wkraju ikupił dwie wille zdużym kawałkiem przylegającej do nich ziemi. Wjednej znich zorganizował nowoczesny dom opieki dla bogatych staruszków, co do drugiej nie miał jeszcze planów, czekał. Pewnie jak „Golden Life” przyniesie duże dochody, powstanie tam siostrzany ośrodek „Jesienna Dolina” albo „Zielona Mila”. Skarcił się wmyślach za to porównanie zfilmem, wktórym wiadomo co oznaczała ta ostatnia, zielona mila.


    Dominik Wrzeszcz zatrudnił matkę, zapewniając sobie zaufanego opiekuna, ajej bardzo dobrą pensję iniezależność.


    Pani dyrektor kurtuazyjnie zaproponowała coś do picia, wybrał kawę. Kobieta podeszła do expresu na kapsuły. Zdziwną miną włączyła urządzenie, kiedy zaczęła mówić, okazało się, że zwyczajnie rozpiera ją duma.


    – Spodziewał się pan, że zawołam sekretarkę? Nie mam sekretarki, nie ma takiej potrzeby. Mam świetną menedżerkę iwszechstronną księgową, to wystarczy, expres iczajnik umiem obsłużyć sama. Nie chcemy generować zbędnych kosztów istanowisk, atym samym podrażać pobytu naszych podopiecznych.


    Miał wrażenie, że ta wypowiedź była trochę na pokaz, sztuczna, ale faktycznie sekretarki nie było.


    Przeszli do części gościnnej pokoju – fotele iława, przy czym Winkler szeleścił ochraniaczami na butach, co wzestawieniu zjego przebraniem za pracownika pozyskującego fundusze unijne brzmiało iwyglądało komicznie. Wyjął netbooka, kilka formularzy iankiet. Wylegitymował się, podał dyrektorce swoją wizytówkę i zaczął wyuczony wykład:


    – Starzenie się społeczeństw inarastanie potrzeb zdrowotnych ludzi starszych spowodowały gwałtowny rozwój różnych form stacjonarnej opieki długoterminowej. Charakter tych placówek często wiąże się zkulturą itradycją narodów. Itak można bardzo ogólnie powiedzieć, że wkrajach Europy Północnej obserwujemy tendencje instytucjonalizacji osób starszych. Przoduje wtym Holandia, gdzie większość ludzi wwieku podeszłym swój ostatni okres życia spędza wróżnego typu placówkach opiekuńczych. Jak zapewne się pani orientuje, wPolsce nie mamy jeszcze bogatej tradycji nowoczesnego iprofesjonalnego prowadzenia instytucji opiekuńczych ijest wiele przesłanek, aby wspierać inicjatywy takich ośrodków jak „Golden Life”.


    Wywód Winklera został przerwany dzwonkiem, ale to nie był telefon, nad biurkiem błysnęło zielone pulsujące światełko. Dyrektorka syknęła niezadowolona.


    – Bardzo przepraszam, to pora obiadu, zwyczajowo jestem wtedy wjadalni. Może zechce mi pan towarzyszyć? Nie musimy jeść, choć możemy, ale chcę, by podopieczni widzieli mnie przy posiłkach.


    Winkler uśmiechnął się szeroko, rad przy tej okazji powęszyć. Zaszeleścił ochraniaczami, dopiero teraz Miłosławska spojrzała na jego buty itrochę zakłopotana zaproponowała zdjęcie niebieskich foliałów.


    – Przepraszam, to trochę niestosowne, ale sam pan rozumie, jesień, błoto, atutaj musimy utrzymywać prawie sterylną czystość. Starsi ludzie są bardzo delikatni.


    – Ależ wpełni rozumiem, niemniej na czas obiadu chętnie się tego pozbędę.


    Zapach obiadu wskazywał kierunek drogi, ale nie był to zapach, jaki pamiętał ze stołówek, kolonii czy szpitala. Ten był apetyczny.


    – Mamy catering – powiedziała dyrektorka, odgadując jego myśli. – Co prawda po długich poszukiwaniach, ale wkońcu znaleźliśmy dostawcę, który fantastycznie sprawdza się wdostarczaniu dietetycznych posiłków. Rozumie pan, każdy pacjent ma swoje potrzeby związane ze schorzeniami idolegliwościami. Tu nie wystarczy tylko typ diety geriatrycznej. Ajeszcze przecież liczą się indywidualne preferencje naszych podopiecznych.


    Coś tu za ładnie iza miło, zupełnie jakby to miała być przykrywka jakiejś grubszej afery zeutanazją ihandlem organami, jak wamerykańskich thrillerach, ale czy komuś są potrzebne takie wyeksploatowane organy?


    Dotarli do przyjemnej, niewielkiej jadalni. Kuracjusze już usadzeni przy stołach. Wwiększości na wózkach, ale także kilka osób na krzesłach, samodzielnie spożywający swoje porcje. Kremowe firany rozpraszały światło, dodając uroku sali iludziom.


    Personel przyglądał się ukradkiem Winklerowi, wszyscy bardzo uprzejmi, nie wiadomo, czy standardowo, czy też na pokaz, przed intruzem. Było naprawdę bardzo schludnie ipachnąco. Dyrektorka posłała obecnym szeroki, chyba szczery uśmiech.


    – To moja duma, jadalnia, wktórej wszyscy spotykają się na posiłkach, nawet ci bardzo poważnie chorzy – powiedziała półgłosem. – Jestem wielką przeciwniczką noszenia posiłków do pokojów, to taka szpitalna praktyka.– Dyrektorka lekko wzruszyła ramionami. – Tutaj jemy razem, jak wrodzinie, choć nie wszyscy mogą się tu spotkać, część pacjentów nie ma możliwości opuszczenia pokoju. Mamy kilku podopiecznych po wylewach, którzy są praktycznie przykuci do łóżka, ich umysł często pozostaje wjakiejś tam przyzwoitej sprawności, ciało niestety nie nadąża. Najlepszym tego przykładem jest nasza „melomanka”, pani Maria Zasławska. – Winkler ztrudem zapanował nad mięśniami twarzy. – Kobieta niegdyś bardzo aktywna, wykształcona iwrażliwa na sztukę, zamknięta jest obecnie wwięzieniu swojej niemocy, wwięzieniu najgorszym zmożliwych. Zdaniem neurologów ipsychiatrów jej mózg działa całkiem nieźle, nie może jednak zwerbalizować swoich uczuć ipragnień. Wiemy, że pani Maria była ogromną miłośniczką opery, jest muzycznie wyedukowana, ale nie może nam opowiedzieć oswoich doznaniach, nie może się znami podzielić swoimi uczuciami. Czasem obserwujemy zmiany wmimice izachowaniu, ale to zpewnością tylko namiastka tego, czym mogłaby się podzielić ze światem, gdyby okrutna choroba dwukrotnie nie dotknęła jej osoby. Szczęście, że ma syna-lekarza, który rozumie jej krytyczną sytuację. Odwiedza ją ima świadomość, że potrzebna jest jej profesjonalna opieka.


    – To przykre – wymamrotał Winkler, zaskoczony tak szybkim wyjaśnieniem billingu Zasławskiego.


    – Możemy zajrzeć do pokoju pani Marii, przekona się pan, że naczelną zasadą „Golden Life” jest maksymalne zadowolenie pacjentów.


    Winkler skinął głową. Gdyby nie propozycja, sam musiałby wykombinować jakiś pretekst do wizyty umatki Zasławskiego.


    – No to chodźmy. – Uśmiechnęła się szeroko igłośno powiedziała do swoich podopiecznych: – Smacznego życzę! Do zobaczenia.


    Winkler dołączył do jej słów szeroki radosny uśmiech.


    Doszli do pokoju oznaczonego numerem 23. Zza drzwi dobiegała muzyka.


    Co to jest? Niby znam, ale…


    Dyrektorka zatrzymała się przed drzwiami inieco teatralnie wysłuchała kilku taktów.


    – Carmen. Pani Maria uwielbia Bizeta. Właściwie tylko Bizeta jej puszczamy…


    – Przyznam, że znam ztego tylko tę jedyną charakterystyczną arię torreadora – powiedział zzakłopotaniem.– Ale pamiętam zjakiegoś teleturnieju, że Bizet iJohann Strauss syn urodzili się dwudziestego piątego października izmarli trzeciego czerwca, wróżnych, rzecz jasna, latach.


    – O? – Pani dyrektor uniosła brwi. – Nie wiedziałam. Aco do pańskiej ignorancji, to jest pan młodym człowiekiem, dzisiaj opera nie wcenie, przyznam się, że ja też nie przepadam. – Zrobiła minę konspiratorki. – Ale przez pobyt tu pani Marii trochę się podciągnęliśmy wtym temacie. Ma pan ochotę zajrzeć? Do pokoju?


    – Oooczywiście – wyjąkał zaskoczony. – Podziwiam państwa zaangażowanie wżycie izdrowie podopiecznych. Pod warunkiem, że nie narusza to jakiejś intymności chorego. Nie chciałbym być intruzem.


    Jak na policjanta byłem niezwykle powściągliwy, kosztowało mnie to trochę, chętniej bym zrobił szybkie przeszukanie ztriumfalnym wyjściem zteczką ociekającą dowodami winy Zasławskiego. Atu trzeba się bawić wpieprzone, europejskie konwenanse.


    Miłosławska weszła do pokoju bez pukania, uznając je, wtym stanie pensjonariusza, za zbędną czynność. Winkler wszedł za nią. Od progu uderzył go wnozdrza zapach oliwki dla dzieci ijeszcze czegoś nieokreślonego, nie był to fetor, jakiego spodziewał się wtakim miejscu, nie czuł dojmującego zapachu choroby iśmierci, jaki pamiętał ze szpitala, wktórym dogasała jego ciotka. Muzyka sączyła się niezbyt głośno ze stojącego na komodzie odtwarzacza. Poza odtwarzaczem igłośnikami blat zastawiony był czarno-białymi fotografiami, młoda Zasławska, jakiś szczupły młodzian zwąsem, pewnie ojciec, wkilku wariantach malec, pewnie Karol Maria, dwie fotki wakacyjne – szczęśliwa trzyosobowa rodzinka. Pod sufitem umieszczono trzydziestocalowy telewizor. Zmebli najważniejsze było łóżko zZasławską ikomódka obok niego. Generalnie pokój sprawiał dobre wrażenie, jakby go ktoś przeniósł zinnego, żywszego miejsca, adzięki bibelotom ifotografiom zupełnie nie wyglądał na standardowe lokum domu opieki. Raczej taki skrawek domu, może podczas odsiadki wyroku, nie wiadomo jak długiego. Dożywocia?


    – Pokoje naszych podopiecznych urządzają ich rodziny lub oni sami, jeśli są wstanie to uczynić. – Znów odgadła moje myśli. – Nie chcemy tu szpitalnego sznytu.


    – Tak to odbieram – odparł przekonany otym.


    Na ścianie nad łóżkiem, bliżej okna, zawisł drugi komplet starych fotografii, małe pejzażowe akwarele iportret, zpewnością lokatorki. Wizerunek młodej, ciemnowłosej dziewczyny oregularnych rysach, gładko zaczesanych włosach, zprzedziałkiem na środku, owyrazistych brwiach ipiwnych oczach niewiele miał wspólnego zdrobnym ciałem na łóżku pod oknem, ale bez wątpienia przedstawiał Marię Zasławską. Poza tym szafa, fotel, mała etażerka, wszystko wstylu lat dwudziestych, przy łóżku secesyjna komódka zlampą jak zmuzeum Muchy wPradze – cacko. Wrażenie psuły buteleczki zmedykamentami, kubeczki do pojenia ludzi sparaliżowanych ijakieś medyczne preparaty. Wlewym rogu, najbliższym łóżka, paskudny, góralski kuferek, niepasujący do reszty. Pewnie prezent, zktórym nie wiadomo co zrobić, szczególnie gdy nie można wogóle nic już zrobić. Winkler przyjrzał się leżącej kobiecie. Twarz miała wykrzywioną wnienaturalnym grymasie, który jednak do końca nie ukrył klasycznej urody. Gdyby była zdrowa, pewnie mogłaby, jak Sophia Loren, znaleźć się na okładce miesięcznika ourodzie po sześćdziesiątce. Przykryta bursztynowym kocem, na nieruchomej dłoni piękny pierścionek, jakie widuje się wsklepach zantyczną biżuterią, druga dłoń schowana pod przykryciem, choć wpokoju było bardzo ciepło.


    Może sparaliżowani bardziej marzną? Czy widzi, że wpokoju znalazł się intruz?Czy ma swój intymny mały świat? Czy ma jakikolwiek świat?


    – Pani Mario, to pan Łukasz – głośno powiedziała dyrektorka. – Będzie się starał odotacje dla naszego ośrodka. Jak się uda, zrobimy wiele pożytecznych rzeczy, nie zapomnimy omelomanach.


    Winkler spojrzał woczy Zasławskiej, pomyślał, że może ijest sparaliżowana, ale jej umysł pracuje irozumie, co się dzieje. Nie dostrzegł jednak śladu jakiejkolwiek reakcji.


    – Czy pani Maria nas słyszy? Rozumie?


    – Mamy ciągle taką nadzieję. Zostawmy ją teraz sam na sam zBizetem.


    Podeszła do łóżka, pogładziła troskliwie kobietę po włosach, poprawiła itak gładko ułożoną kołdrę, wycelowała pilota wstronę kamery iwdusiła dwa przyciski, chyba zrobiłato bardziej dla Winklera niż zpotrzeby. Wyszli na korytarz.


    – Pójdziemy do gabinetu, proszę za mną.


    Wrócili za witraż, do rozłożonych na stole ankiet. Miłosławska podeszła do laptopa iwstukała jakiś kod.


    – Mamy tu system monitorowania pacjentów, którzy sami nie mogą wcisnąć przycisku przyzywającego. Muszę się pochwalić, że chyba jako jedyni wPolsce posługujemysię Smart Medical Home. Oprócz typowych funkcji monitorowania parametrów życiowych system ma dodatkowe możliwości. Na przykład jeden zpodsystemów umożliwia wykonywanie skanów 3D twarzy iinnych części ciała.– Przeszła na recytowanie wyuczonego tekstu zpodręcznika obsługi drogiego sprzętu. – Sama idea tego wynalazku miała na celu monitorowanie zdrowych ludzi wich domach iwprzypadku zachwiania pewnych parametrów zawiadomienie stacji pogotowia, wUSA oczywiście, paręnaście lat temu. Jakiś belgijski inżynier przerobił go na bardzo przydatny wopiece paliatywnej, inie tylko, system monitoringu. Mój syn zakupił go dla „Golden Life”, jesteśmy ztego bardzo dumni. To bardzo ułatwia pracę ipozwala ograniczyć liczbę personelu.


    – Fiu, fiu, jestem pod wrażeniem – przyznał szczerze Winkler. Przetasował swoje papiery. – Aco do tej kuracjuszki, pani Marii, faktycznie nie rozumie, co się wokół niej dzieje?


    – To dosyć nietypowy przypadek, zwykle ludzie po udarach mają niedowład jednostronny, ale niestety, pani Zasławska doznała po pierwszym udarze urazu kręgosłupa ijest całkowicie sparaliżowana. Nie znamy dokładnie przyczyny tego urazu, po pierwszym incydencie, sprzed niemal dwudziestu lat, podlegała opiece domowej, zdaje się, że syn wynajął prywatną agencję opiekunek. Do nas trafiła już wtakim stanie. Nasz neurolog twierdzi, że ma świadomość tego, co się dzieje wokół, ikompletnie ograniczoną możliwość wyrażenia tego. Ale – pokręciła głową – ja tu pana zanudzam. Przecież pana nie interesują przypadki, tylko obiekt, nieprawdaż?


    – Nieprawdaż, proszę mi nie odmawiać człowieczeństwa. – Winkler oburzył się szczerze.


    – Przepraszam, nie chciałam urazić. Lepiej przejdźmy do wypełniania formularzy, czy nie to zaplanowaliśmy na dziś?


    – Tak, aby dokonać wstępnej analizy iustalić, czy kwalifikujecie się państwo do programu, trzeba posiedzieć nad ankietami iformularzami. Zacznijmy zatem.


    Teraz szło już gładko, dyrektorka stawiała krzyżyki, wypełniała nudne formularze, co iraz zadając pytania, by zrobić to jak najlepiej, bo od tego zależało, jak sobie wyobrażała, czy dostanie kasę zBrukseli izrobi ze swojego luksusowego ośrodka jeszcze bardziej luksusowy. Wtym czasie Winkler, podniecony sytuacją, starał się znaleźć sposób, żeby wrócić do pokoju Zasławskiej ipowęszyć, złapać jakiś trop, wskazówkę.


    – Przepraszam najmocniej, pani dyrektor. Czy na terenie „Golden Life” jest palarnia?


    Miłosławska spojrzała znad okularów iobrzuciła go karcącym spojrzeniem.


    – Oj, panie Łukaszu, nie muszę tłumaczyć, że to nałóg, który walnie przyczynia się do wzrostu liczby podopiecznych wtakich zakładach jak mój ido obniżenia ich średniej wieku.


    – Zaiste, moja babcia też mi to powtarza, apotem błaga, żebym jej dał choć dwa camele na dzień.


    Pani Teresa roześmiała się pobłażliwie.


    – No cóż, nie udało mi się zmężem isynem, chyba nie jestem zbyt skuteczna. Pracownicy palą na zewnątrz. Trzeba wyjść na taras, tuż za jadalnią są drzwi, potem wprawo ipod brzozą jest mała altana dla nałogowców.


    – Serdecznie dziękuję, proszę wypełnić te punkty, które nie budzą wątpliwości, aresztę dokończymy razem.


    – Jak na palacza itak pan długo wytrzymał, proszę wziąć okrycie, jest bardzo zimno.


    – Dziękuję za troskę, za karę powinienem zmarznąć, niebawem wracam.


    Winkler sięgnął do kieszeni kurtki po zapalniczkę iwyszedł. Palić chciało mu się naprawdę, ale nie było na to czasu. Szedł korytarzem, rozglądając się, czy nie ma wtej części monitoringu. Nie, nie było kamer.


    Wkilkanaście sekund znalazł się wpokoju numer 23, spojrzał na Zasławską, ciągle nie wierząc, że ktoś nie reaguje na obecność obcego przy sobie. Ale nie, nie reagowała, patrzyła obojętnie przed siebie, niemal można było wykreślić linie prowadzące od jej źrenic do ściany nad szafą. Rozejrzał się, nie wiedząc, gdzie iczego szukać. Rzucił się do komódki zszufladami. Pierwsza zgóry – bielizna ipampersy, następna – dokumenty, historie choroby iepikryzy zróżnych szpitali, trzecia – franca, zacina się ihałasuje, apożytek żaden. Jakiś śpiewnik, parę zeszytów znutami itrochę starych pocztówek. Wostatniej fotografie, mnóstwo starych zdjęć, wszystkie czarno-białe lub wsepii. Żadnych współczesnych.


    Dziwne, nie jest najstarszą starowinką, nawet moja Roma ma pełno kolorowych fotek, swoich icałej rodziny, atu nic, jakby się czas urwał albo ktoś je zaiwanił, schował, wyrzucił? Aksiążeczka do modlitwy?


    Rozejrzał się pospiesznie, czas mijał, szarpnął za kluczyk przy drzwiach szafy, buchnęło lawendą.


    Kurrrwa, boją się, że jej kiecki mole wpieprzą? Przecież ona wpieluchach już do końca…


    Spojrzał pytająco na kuracjuszkę, jakby się łudził, że wskaże mu drogę.


    Szlaaaaaaaag!


    Zobaczył na aparaturze migające światełko iwjednej chwili zdał sobie sprawę, że babunia jest na podglądzie dwadzieścia cztery godziny na dobę.


    Brawo, Winkler, słusznie wyjebali cię zroboty! No to koniec przygody!


    Zrobiło mu się gorąco, azaraz potem lodowaty pot zaczął ściekać po skroniach. Wyszedł zpokoju iruszył do gabinetu, usiłując sklecić jakieś sensowne wytłumaczenie. Rozglądając się nerwowo, dotarł pod drzwi gabinetu Miłosławskiej. Zaczerpnął powietrza iszarpnął za klamkę. Dyrektorka siedziała przy biurku irozmawiała przez telefon. Na widok Winklera wymamrotała:


    – Muszę kończyć, zadzwonię później.


    Tomasz stał iusiłował wywnioskować, jak bardzo jest źle. Pani Teresa zzimnym wyrazem twarzy zaprosiła go do stolika zankietami.


    – Panie Łukaszu, to trochę nieprofesjonalne.


    Ajakże, nieprofesjonalne to raczej eufemizm! Jeśli nie wiesz, to właśnie walę się po ryju ikopię po jajach! Co za ciul ze mnie!


    – Zauważyłam, że dokumenty, które pan przygotował,dotyczą placówek powyżej 30 osób, czy nie sprawdził pan dokładnie kondycji irozmiarów naszego ośrodka? Wygląda na to, że moja godzinna udręka zwypełnianiem tych dokumentów poszła na marne. – Uśmiechała się, ale głos jej wibrował oburzeniem. – Proszę mi wierzyć, nie dysponuję nadmiarem czasu do zagospodarowania. Mam tutaj pracy na więcej niż ustawowe osiem godzin.


    Winkler popadł wstarannie maskowaną euforię.


    Nie wydało się, nikt mnie nie nakrył, nie jestem tu spalony! Alleluja!


    – Ależ, pani dyrektor, ankieta jest uniwersalna, ta adnotacja oliczbie kuracjuszy jest już od dwóch lat nieaktualna, obecnie nie ma znaczenia liczba podopiecznych, środki przyznawane są na innych zasadach iwedług innych kryteriów. Jednak bardzo przepraszam, że nie wykreśliłem tego przypisu, to rzeczywiście moje przeoczenie. Czy miała pani jakieś wątpliwości przy wypełnianiu formularzy?


    – Ulżyło mi, nie lubię marnować czasu, zawsze mamy go za mało. Miałam kłopot zpunktami siedemdziesiąt dwa iosiemdziesiąt jeden, proszę spojrzeć… Oby to jedyne problemy…


    Winkler udał, że otrząsa się zziębnięty, bo Miłosławska skonstatowała:


    – Mówiłam, zmarznie pan bez kurtki, zainhalował pan dawkę nikotyny wraz zlodowatym powietrzem, gratuluję, jestem laryngologiem iznam konsekwencje.


    Tomasz uśmiechnął się promiennie, rozłożył ręce.


    – Będę walczył znałogiem. Serio. Dam znać, jak mi idzie.


    Wstał iwyciągnął dłoń.


    – Droga pani, dziękuję za poświęcony mi czas, parę dni zajmie przetwarzanie dokumentów, gdyby były potrzebne dodatkowe dane iinformacje, zprzyjemnością pofatyguję się jeszcze raz do Długopola.


    – Czekam na wiadomości, będziemy wkontakcie telefonicznym lub mailowym. – Dyrektorka wstała iobeszła biurko zwyciągniętą dłonią. – Iproszę przemyśleć zerwanie znałogiem. Czyż nie lepiej spędzać na emeryturze wakacje wciepłych krajach… – ściszyła głos do poufałego szeptu– niż kończyć życie nawet wtak świetnych ośrodkach jak „Golden Life”?


    – Obiecuję, że przemyślę temat.


    Od razu przypomniały mi się słowa babci Romy: Kto pije ipali, ten nie ma robali!


    Niemal biegiem wypadł na zewnątrz, pospiesznie dopadł auta, ruszył energicznie ijak sobie obiecał, za pierwszym bezpiecznym zakrętem zatrzymał się, wysiadł ize zmiętolonej wnerwach paczki wyjął camelka.


    Zapalił, zaciągnął się soczyście ifilmowo, głęboko jak Humphrey Bogart…

  


  
    ROZDZIAŁ 7


    Wystrój lokalu polegał na jego braku. Nie było tu pracowicie odskrobanych cegieł średniowiecznego Wrocławia, nie było „japońskich” sztychów czy „brytyjskich” pejzaży. Białe ściany „bez niczego”, oryginalne palisady zkilku szeregów różnokolorowych szklanych prętów woknach, sztorcówka na podłodze jak wknajpie wairporcie Wrocław, tyle że pozamiatana, nie wkurwiająco brudna jak tam. Wygodne krzesła-fotele, dopasowane wysokością stoły.


    Muzyka naprawdę tylko sącząca się zniewidocznych głośników, leciutko przytłumiająca rozmowy iniezmuszająca do podnoszenia głosu.


    Zresztą otej porze wcałym lokalu było pustawo, we wszystkich salach, nazywanych tu odnogami, siedziałowsumie może zdziesięć osób, wodnodze „Wschód” było wręcz pusto.


    Iwa czekała już na niego chwilę, ze stojącego przed nią pokala ubyła połowa zawartości. To nie musiało znaczyć, że czeka długo. Iwa potrafiła wypić kufel piwa wpięć czy sześć sekund.


    – Cześć! – Winkler uścisnął dłoń kobiety.


    Wydała mu się trochę… stremowana?


    – Cześć. Zamówiłam ci piwo, ale może jesteś samochodem?


    – Jestem. Jedno wypiję.


    To, co kryło się wszybkim spojrzeniu, zdużą dozą prawdopodobieństwa nazwać można było wyrzutem.


    – Umyślnie się podkładasz kolegom zFirmy?


    Usiadł iwyjął papierosy.


    – Nie, wiem, że po jednym piwie nie podpadam pod zero dwa. – Zapalił. Wydmuchując dym, skinieniem głowypodziękował kelnerowi stawiającemu przed nim zamglony pokal. – Sprawdzałem to po wielokroć. No co?


    Łyknęła piwa.


    – Nic. Nie lubię tylko, jak się moim przyjaciołom coś dzieje niedobrego.


    – Nic mi się nie dzieje – powiedział znaciskiem. Też łyknął piwa. – Wręcz naprzeciwnie, stać mnie na wiele rzeczy, na które tydzień temu nie było mnie stać. Lubię ten stan.


    – Astan ten będzie trwał długo? Nie urwie się nagle, jak powiesz fundatorowi, że się myli?


    – Nie. Jakoś tam się zabezpieczyłem. Podpisałem umowę-zlecenie na określoną kwotę, zniej mnie nie wyślizga. Co najwyżej nie zapłaci sporego wynagrodzenia za dłuższe dochodzenie. Niby nie nalega na określony wynik mojej roboty, ale wiem, że cieszyłyby go dowody przeciwko doktorowi.


    – Dobra, nie chcę znać nazwisk, niepotrzebne mi. – Przez kilka sekund jakby zastanawiała się, nie patrząc na Winklera. – Słuchaj… – Urwała, widząc zbliżającego się kelnera. Postawił na stole dwa owalne talerze, na jednym ułożono sztaple zwarzyw: małe marynowane kukurydze, cienkie patyczki zmarchwi, ćwiartki rzodkiewek, cieniutkie jak anielskie włosie, długie pasemka buraka, kiszone ogórki, kilka kopczyków kiszonej kapusty. Na drugim talerzu ułożyły się cieniutkie kabanosy, płatki wędzonego boczku ibaleronu, jerk wołowy. Kelner bez słowa odwrócił się izniknął za ścianą. Iwa sięgnęła do płaskiej brezentowej torby, wyjęła teczkę zczarnej, nieprzenikliwej dla wzroku folii. Położyła na stole, cofając rękę, chwyciła kilka marchwianych patyczków iwłożyła do ust. Chrupała chwilę. – Po pierwsze, wiesz, że profil robi się dla seryjnego sprawcy.


    Skinął głową.


    – Aseryjny sprawca to kilka ofiar. Według Amerykanów, aprzecież to ich behawioryści liderują wtej dziedzinie, dopiero trzy–cztery ofiary kwalifikują sprawcę jako seryjnego: gwałciciela, mordercę… Żeby sprawca uznany został za seryjnego zabójcę, zbrodnie powinien dzielić minimum miesiąc. Ijeszcze parę czynników, których nasz… twoja sprawa nie spełnia.


    – No, ja wiem. Może się źle wyraziłem, ja nie tropię seryjnego zabójcy, tylko jednokrotnego, ito wątpliwego.


    – No nie, zabójca jest, znaleziono przecież ciało! – zaprotestowała Iwa.


    – Tak, źle powiedziałem. – Przymierzył się do jerka, ale powstrzymał się od sięgnięcia po suszone płatki wołowiny. – Chodzi mi oto, żebyś dane oSzeremetowej potroiła, uznała, że były trzy takie zabójstwa, ina tej…


    – Ina tej podstawie powiedziała coś ozabójcy – przerwała mu. – Odpuść sobie te… – pomachała ręką – wizualizacje. Wiem, czego ci trzeba. Ipostąpię bardzo nieprofesjonalnie, bo dam ci co nieco. Ale pamiętaj, to są wdziewięćdziesięciu pięciu procentach domysły. Hipotezy postawione na kruchej bazie doświadczenia. Przypuszczenia. Strzały na oślep. Mało jest tego, co można jakoś umotywować, podeprzeć. Ico najważniejsze – wyciągnęła rękę ipopukała zgiętym palcem wwierzch dłoni Tomasza– wszystko, co powiem, co wydedukowałam-wymyśliłam-wykalkulowałam, może być kompletnie chybione. Boto może być przypadek – kobieta przypadkiem znalazła się wmiejscu, gdzie podchmielony wyrostek szukał kilku złociszy na kolejne browce. Na przykład. Albo rowerzysta pędzący ze wzgórza-cmentarza zmusił ją do uskoczenia zdrogi,potknęła się, upadła na plecy, huknęła głową okamień…


    Winkler powstrzymał się od najmniejszego ruchu.


    – Ale oboje wiemy, że oco innego chodzi. Więc… – Położyła suchą, szczupłą, męską dłoń na czarnej folii.


    Winkler odnotował, że pod światło widać na teczce dziesiątki plam–odcisków. Iwa nie włożyła papierów do niej godzinę temu, wielokrotnie przeglądała zawartość teczki, zostawiając dziesiątki odcisków na folii okładki.


    Jak ją znam, pierwszego dnia zabunkrowała je wnieprzenikliwej dla satelitów szpiegowskich folii, acałość trzymała pod legowiskiem Zgagi.


    Iwa odchyliła zakładkę-zamknięcie. Nie patrząc, pewna swoich ruchów, wyjęła pierwszą kartkę, położyła przed sobą. Wypełniały ją gęste szpalery znaków. Właśnie znaków, nie liter. Winkler nie wiedział, czy Iwa stosuje jakiś indiański kod, czy po prostu ma tak przejrzysty charakter pisma, że aż nieczytelny. Profilerka zastanawiała się, patrząc na rzodkiewkę.


    – To jakiś izraelski szyfr? – nie wytrzymał Tomasz. – Oni mają, nie wiadomo dlaczego, wszystko najlepsze wtakich sprawach.


    – Nie wiadomo dlaczego… – powtórzyła bezmyślnie. Nagle poderwała głowę. – Nie, to proste – każdy młody człowiek wtym kraju ląduje wwoju. Siedzi tam trzy lata irobi, co może najlepszego zrobić dla siebie iojczyzny. Ajuż ci od szyfrowania, siedząc wbezpiecznych, odległych od frontu betonach, wychodzą zsiebie, żeby tylko siedzieć właśnie tam, anie wokopie… – Potrząsnęła głową. – Jezu, oczym my gadamy? Zamknij się isłuchaj.


    Skinął głową. Bez błaznowania.


    – Karolina Szeremeta zmarła zpowodu uderzenia wtył głowy. Narzędzie, gdyby było narzędziem, miałoby dość dziwny kształt. Kant deski na przykład. Wskazują na to pęknięcia kości czaszki. Uderzając wkość młotkiem, doprowadzamy do złamania, wgięcia blaszki wewnętrznej do środka wmomencie spłaszczenia kości. Takie pęknięcia występują najczęściej wmiejscach najmniej odpornych lub wzdłuż linii promieniście rozchodzących się od miejsca urazu. Jeśli mamy uderzenie zjednej strony, klasycznie– przy upadku zwysokości, czasem obserwuje się również linie pęknięcia „wpoprzek” linii promienistych. Powstaje tak zwany układ „koła ze szprychami”. Zczymś takim mamy do czynienia wtym przypadku. Czyli albo zabójca miał wręku na przykład ceownik, albo Karolina upadła izmiażdżyła kość potyliczną ocoś. Raczej nie kamienny krawężnik, którego wtej okolicy jest od groma na każdym kroku. – Wyprzedziła pytanie Tomasza: – Rana czysta, bez pyłu, drobin piasku, kamyków, ijakby nie tak twardy materiał. To przypuszczenie patologa ija się znim zgadzam. Idziemy dalej. Czas zgonu znamy wmiarę dokładnie – przy temperaturze otoczenia było to około dziewiętnastej–dwudziestej. To trochę moim zdaniem wpływa na określenie miejsca zabójstwa. Ciało znaleziono na terenie Cmentarza Żołnierzy Włoskich. Otej porze żadna rozsądna kobieta nie ustawi się na tle wejścia głównego iwogóle wokolicy. Jest ciemno jak skurwysyn, do osiemnastej zgroszami padał deszcz, ana miejscu znalezienia zwłok nie było parasola, co niby oniczym nie świadczy. Wkażdym razie ja stawiałabym, że ona znalazła się na parkingu pod wzgórzem-cmentarzem. Tam można wjechać spokojnie samochodem, jest bruk, omyty wtym przypadku deszczem.– Popatrzyła wreszcie na Winklera. – Podeszwy butów – czyste. Gdyby była gdzie indziej, zostałoby parkowe błoto, szpilki, liście, gałązki cisów. Zatem moim zdaniem zabił ją gdzieś wokolicach parkingu. Jest silny, przeniósł ją ponad dwieście metrów, niewykluczone, że musiał na widok kogoś chować się, kluczyć, przyspieszać, ciągle zciałem na ręku. Silny, ale nie młody!


    Winkler poruszył się.


    – Nie młody. Młodzi gustują wnapadach iseksualnym wyżywaniu się na starszych paniach. Nie stary, ci zkolei preferują młodziutkie ofiary. Generalnie stawiałabym na to, że sprawca jest wwieku ofiary. Dalej. Zna okolicę. Nie bał się zabić, bo wiedział, że otej porze mimo wszystko jest tu pusto. Nie przedzierał się przez krzaki, dobrze wiedział, dokąd iktórędy idzie. Ulokował ciało we wschodnim krańcu cmentarza, pod drzewami, wpewnego rodzaju niszy, najbardziej osłoniętym miejscu cmentarza, za mogiłami Luigiego Miolidranzy iDomenica Crozzolego. – Wymieniła nazwiska bez zerknięcia wdokument. – Pod drzewami stopy ulokowały się między kostkami kwadratowych nagrobków, głowa wkierunku wschodnim. Nic wbrzmieniu iznaczeniu nazwisk nie wskazuje na związek zofiarą. Po prostu tam było najspokojniej. – Puknęła dwa razy opuszką palca wpapier. – Jest to człowiek schludny, dokładny, może nawet pedantyczny. Bardzo dokładnie poprawił ubranie ofiary iwłosy. Nie ma mowy ojakichś zadartych nogawkach czy przekrzywionym kołnierzu. Może to być, tak bym stawiała wprzypadku seryjnego zabójcy, oznaka skruchy, żalu, nawet współczucia dla ofiary. Na końcu drogi, gdy zpowodu nisko rosnących gałęzi nie wnosił, awciągał ją między groby, spadły jej buty, nałożył je porządnie, przecierając pięty nasączoną chusteczką zpopularnego marketu drogeryjnego. To samo dłonie: zabrudzone ziemią iprzetarte chusteczką. Na prawej dłoni miała złamany paznokieć na serdecznym palcu – może wtransporcie, może ściskał je albo przyciskał do ziemi wjakimś swoim akcie pokuty, radości, żalu? Torebka została niedbale ciśnięta wkrzaki– interpretuję to jako oznakę zniecierpliwienia, że coś mu przeszkadza, coś przyziemnego izwyczajnego. Zabrał kolczyki, pamiętam. Interpretuję to jako akt ekspiacji, chce pamiętać oofierze, chce, żeby było jej dobrze, żeby nie cała odeszła, azostała po niej pamięć wjego umyśle.


    Nie patrząc na rozmówcę, sięgnęła do szklanki idopiła piwo. Ponad głową Winklera przechwyciła spojrzenie kelnera, pokazała mu swoje puste naczynie.


    – Aprzypadkowe zabójstwo?


    Westchnęła.


    – Odpada. Ciągle moim zdaniem. Odpada, bo przypadkowy zabójca nie zadbałby tak oofiarę, ojej czystość, wygląd po śmierci. Poza resztkami substancji nawilżających na dłoniach istopach denatki nie ma żadnych innych obcych śladów – śliny, nasienia, odcisków palców na torebce, przedmiotach wtorebce, aprzecież była przeszukana, bo zabrał to itylko to, co chciał zabrać. Nie ma też śladu działania seksualnego. Ofiara nosiła modelujące majtki, one się mocno trzymają ciała, agdyby sprawca chciał ją choćby podotykać, byłyby ślady na skórze, przesunięcia gumybielizny. Aon nic – zabił, przeniósł, ułożył. Jak na przypadkowego zabójcę za bardzo wszystko uporządkowane. Dla mnie nie bez, cholera, kozery.


    – Czyli ktoś jej znany, kto miał jakiś powód, motyw…


    – Tomek, to jest…


    – Tak, pamiętam. Zgrubne, chwiejne, wątłe. – Uśmiechnął się. Zapalił wreszcie. Iwa, jakby przypomniała sobie, że też jest nałogowcem, pośpiesznie wygrzebała ztorby swoje papierosy, przypaliła zzapalniczki Winklera, oboje zaciągnęli się zprzyjemnością. – Ale zkolei patrz – zwyczajny człowiek, bez, że tak powiem, przygotowania… Będzie pamiętał owszystkim? Żeby nie zostawić śladu, nie chuchnąć na ofiarę, nie dotknąć jej niczym, nie porobić sobie zdjęć. Zwabić ją wtakie miejsce – blisko drogi ucieczki, ajednocześnie czyste iosamotnione.


    Rzuciła wjego kierunku dziwne, ostre, ale jakby zmieszane spojrzenie, nie odezwała się jednak. Winkler znał ją na tyle, by wiedzieć, że pytanie jej teraz, co ma na myśli, nic nie da. Gdyby uważała, że może podzielić się czymś, podejrzeniami, przypuszczeniami, domysłami czy faktami – podzieliłaby się.


    – Karolina wyszła zdomu około szesnastej. Owpół do piątej wjechała na parking podziemny Arkad Wrocławskich. – Winkler strzepnął popiół idokładnie oczyścił koniuszek papierosa obrzeg popielniczki. – Odnotowano jąna zapisach kilku parkingowych kamer. Potem widzimy ją wKaphalu, wBacie, Duce ijeszcze pięciu sklepach. Czterdzieści minut spędza wgalerii, nic nie kupuje, kilka razy sprawdza czas na zegarku. Umówiona zkimś pewnie, ale wArkadach nie odnotowano spotkania. Dwadzieścia po piątej opuszcza parking. Ijuż jej nikt nie widział. Samochód znaleziono wzatoczce przed torami na Ostrowskiego. To kilometr od Cmentarza Żołnierzy Włoskich. Ale nie pokonała tej odległości pieszo, musiałaby zmoknąć, bo do osiemnastej trzydzieści tam padało. Przyjmuje się, że tam, na zakręcie, przesiadła się ze swojego samochodu do samochodu sprawcy irazem pojechali pod wzgórze.


    – Albo tam została zamordowana, asprawca przewiózł ciało do parku. – Iwa pokiwała głową.


    – Właśnie. Chociaż… ryzykowałby sporo – tam jednak ruch jest duży, układanie ciała wbagażniku czy usadawianie na fotelu – ryzyko. Poza tym krew, zabrudzenie tapicerki…


    – Och, dobrze, że to powiedziałeś! – Niemal podskoczyła wfotelu. – Ale to kompletny strzał na oślep – zastrzegła się. – Moim zdaniem zabójca nałożył na głowę ofiary foliowy worek, sugerują to plamy zkrwi na włosach. Leżała na boku jakiś czas, krew spłynęła na prawą stronę, skleiła włosy…


    – Czyli jednak nie zabił jej na parkingu pod wzgórzem?– Zgasił papierosa, sięgnął po piwo, łyknął.


    Wzruszyła ramionami.


    – Wykluczyć nie można. Mogła też leżeć tam wsamochodzie, czekał, aż odjadą ostatnie pary. Zakrwawionej foliowej torebki nie znaleziono. Generalnie na pierwszym miejscu postawiłabym na zabójstwo popełnione gdzie indziej, na drugim miejscu – Ostrowskiego, ale zjedynym zastrzeżeniem, idopiero na trzecim miejscu – park.


    – Azastrzeżenie? Masz na myśli wspólnika?


    – Tak. Musiałyby być dwa samochody. Czyli ten wariant raczej odpada.


    – Atakie coś: zabił, przewiózł ciało swoim, potem pojechał po wóz Karoliny izostawił go na Ostrowskiego?


    – Może być. Ale wtedy mamy jasność: nikt obcy, nikt przypadkowy! Tylko znajomy, bliski…


    – Tak, to wyklucza przypadkowego zabójcę…


    Kelner wyłonił się zza pleców Winklera, postawił pełny pokal przed Iwą, zabrał jej pusty, pytająco popatrzył na Tomasza, ten pokręcił głową. Poczekał, aż zostaną sami, ipowiedział: – Chciałem powiedzieć, że to jeszcze bardziej wyklucza przypadkowego zabójcę.


    – Awcześniej co, posiadanie foliowej torebki? – Iwa uśmiechnęła się krzywo.


    – Tak. Ispokój, opanowanie – nie każdy może siedzieć wsamochodzie zciepłym jeszcze ciałem zamordowanej przed chwilą kobiety.


    – Zaplanowane zabójstwo? Motyw?


    Też wzruszył ramionami.


    – Mąż zamordowanej stawia na lekarza, wktórym jakoby zadurzyła się Karolina. Ale on ma mocne alibi. Do osiemnastej był wswoim gabinecie, kilka minut po szóstej wyszły pielęgniarka irecepcjonistka, spotkały na schodach żonę idącą do męża. Mieli iść do kina iposzli. Na dwudziestą do Dolnośląskiego Centrum Filmowego. Kasjerka zapamiętała żonę, bo ta zapomniała PIN-uwkarcie imusiała iść do męża, który rozmawiał na dworze przez telefon, wróciła po chwili, podała PIN, kupiła bilety. Film oglądali, policjanci sprawdzili to, wyszli po seansie, na dyskusji już nie byli.


    Sięgnęła do warzywnego talerza izaczęła palcami wkładać do ust buraczane nici, ziarna kukurydzy iperełki marynowanych cebulek. Winkler zociąganiem chwycił płatek jerka izaczął przeżuwać. Oboje obrabiali wmyślach całą rozmowę. Iwa miała pretensje do siebie, że nie może pomóc przyjacielowi, Winkler wściekał się na to, że nie potrafił zadać celnego pytania. Czuł, że coś jeszcze można by było wyciągnąć zIwy, ale żadne znich nie dostrzegało tego czegoś.


    – Wiesz co… – powiedziała zwahaniem Iwa. – Nie powinnam tego mówić, ale jest jedna wątła jak pierdnięcie biedronki sprawa… Wnormalnych okolicznościach bym ci tego nie mówiła, ale ciągle parzy mnie faktura, jaką ci wystawiłam. Chciałabym, żebyś wyłożył te pięć klocków zprawdziwą radością.


    – Dziesięć. Powiedziałem ci, że jeśli dostanę całą kasę, otrzymasz jeszcze piątkę na to swoje seminarium. Inseminarium raczej – zażartował dość nieudolnie, chcąc nie zagęszczać atmosfery albo nawet ją rozcieńczyć.


    – Dobra, zgadzam się. Więc tak. Na plecach ofiary mamy ładne, że tak powiem, plamy opadowe, regularne iklasyczne – brak wmiejscu zetknięcia zpodłożem itak zwane cmentarne, za uszami. Ale wjednym miejscu ja przynajmniej widzę prosty siniec, który nie jest, albo może nie być, plamą opadową spowodowaną nierównym podłożem, asińcem po uderzeniu przed śmiercią.


    – Ktoś ją bił? Uderzył? Raz?


    Skinęła głową.


    – Kij. Laska. Pręt.


    – Kurważ mać!


    Chwilę poprawiała czubkiem palca ułożenie włókien kapusty wkopczyku.


    – Obstawiałabym, że ktoś ją uderzył wplecy, apotem tym samym wpodstawę czaszki. Albo – co jeszcze gorzej otym skurwysynu świadczy – najpierw nastąpił zgon, aon jeszcze bił martwe ciało. To już maluje innego chłoptasia, bo wykluczam kobietę. To nie ktoś, kogo na przykład szantażowała ofiara czy kogo doprowadziła do jakiegoś ataku szału. To jakiś pierdolony sadysta, który nie wytrzymał raz czy dwa iwyładował się na kobiecie, ale był na tyle cwany, że powstrzymał się przed wyraźniejszą demonstracją swojej pasji. Wyładował się, ale wkontrolowany sposób, może nawet wiedział, że plamy opadowe zamaskują ślady po razach pałką…


    Winkler zdecydowanie odsunął talerz zprzekąskami.


    – Dawaj fuck-turę!


    Odchyliła okładkę teczki iwyjęła wydrukowaną na papierze firmowym MOS-ufakturę VAT. Winkler, nie patrząc na treść, złożył ją iwłożył do kieszeni koszuli.


    – Co będziesz robił? – zapytała.


    – Ch…cholera wie – powiedział, starając się, by zabrzmiało to przekonująco. – Nie mam pomysłu.


    – Tomek! – Pogroziła mu palcem. Na czubku przykleił się mały kawałeczek kiszonej kapusty. Iwa zobaczyła to wtej samej chwili. Zlizała strzępek ipogroziła znowu. – Znam cię. Nie pakuj się. To nie jest kraj dla samotnych detektywów.


    – Tak, wiem. – Słowa Iwy, trafnie kwitujące jego sytuację, zirytowały go. Sam wiedział, że niewiele może zrobić.– Ale miło się napić koniaku za sześć stów butelka. Romcia bardzo sobie chwali.


    Wyciągnęła rękę ipogłaskała wierzch jego dłoni.


    – Roma odda wszystkie butelki świata za jeden twój szczęśliwy dzień.


    – Pewnie. To łatwe, zwłaszcza jak te butelki należą do kogoś innego – prychnął.


    – Też prawda – przytaknęła. – Aha, Miłosz chce cię przeprosić.


    Chwilę zastanawiał się, okim mówi, potem przypomniał sobie akcję wprzybytku Iwy, skinął głową.


    – Jak kiedyś wpadnę do ciebie to chętnie wysłucham. Już mu dobrze?


    – Wygląda, że tak. Może to była ta ostatnia kropka nad „i”. Może się już zaprze. Myślę, że tak. Bardzo go zasromał zapis zkamer.


    – Skoro tak, to jest szansa zchłopakiem. Zapalisz?


    Wyciągnął paczkę wkierunku Iwy, ale odmówiła ruchem głowy, sięgnęła po swoje papierosy, skorzystała zognia Tomasza. Wypalili papierosy do połowy wmilczeniu.


    Byłaby świetną… No… Właśnie – kim? Przecież nie żoną. Kumpelą? Jest przecież! Kochanką? Nie, próbowaliśmy, nie działa. Matką? Sąsiadką? Nie, niech zostanie Iwą…


    – No dobra… – powiedział wkońcu Winkler.


    – Bardzo wykwintne podsumowanie rozmowy – mruknęła, wykorzystując pauzę. – Przyda ci się to do czegoś?


    – Na pewno. – Trącił palcem papierosy. – Nie wiem jeszcze, gdzie ikiedy, ale że się przyda – to pewne.


    – Kurczę, żałuję, że nie mam czegoś więcej – powiedziała iodkaszlnęła. – Chętnie zapoznam się zdanymi tego lekarza. – Widząc, że Winkler otwiera usta, szybko dodała:– Wiem, że jeszcze nie masz nic, ale jak się dorobisz danych – daj mi. – Zauważyła, że przyjaciel się waha, ipowiedziała: – Możesz sobie podsmażyć zadek na tej sprawie, mogę ija. To naprawdę niewielka różnica woczach prokuratora – wtrącać się do śledztwa iwtrącać się do śledztwa konkretnie, że tak powiem. Natomiast tobie to się może przydać.


    – Dobra, ale sam niewiele onim wiem. Widziałem go tylko na zdjęciach imam trochę rzeczy ojego młodości, mam protokoły zprzesłuchań. Gładki jak lustro, nie ma się czego czepić.


    – E tam. Po lustrze też można łazić, gekon tego dowodem. Trzeba mieć tylko odpowiednie pazurrrrrki! – Pokazała kocią łapę.


    Winkler omal nie powiedział „dobra” trzeci raz wciągu minuty.


    – No to jesteśmy dogadani – podsumował rozmowę. – Mam co robić. Doktorkiem zajmę się za kilka dni, teraz muszę wszystko sobie kolejny raz pogrupować, poukładać, powpisywać nowe znaki zapytania, pokasować stare…


    Iwa wychyliła się iprzywołała kelnera.


    – Można dwie torebki na to? – Wskazała palcem talerze.


    – Ocz…czywiście! – zapewnił ją kelner. – Zapakuję pani.


    – Dziękuję. Irachunek, dobrze?


    Kelner zabrał talerze. Milczeli chwilę.


    – Byłby to precedens – powiedziała wkońcu Iwa.


    Oboje rozumieli, co ma na myśli.


    Niebezpieczny iwkurwiający policję precedens.


    Winkler westchnął.


    – Nie dzielmy… – zaczęli jednocześnie – …skóry na czworo… – dokończyła Iwa kultową wpadkę językową byłego komendanta policji wWałbrzychu.


    – Ani żadnej rzeczy, która jego jest. Amen. – Winkler machnął ręką izgarnął papierosy izapalniczkę. – Jesteś wozem?


    – Tak. Poczekaj, wyjdziemy razem.


    – Dobr… Oczywiście.


    Co ja ztym „dobra”?


    Wrócił kelner zdwoma styropianowymi trumienkami wfoliowej torbie. Winkler rzucił okiem na rachunek, położył setkę idwudziestkę.


    – Dziękuję.


    Wstali iruszyli do wyjścia.


    Coś jeszcze wisi wpowietrzu. Nie chciałaby wychodzić razem, gdyby nie miała czegoś…


    Ale Iwa cmoknęła go tylko wpoliczek, zabrała reklamówkę zkolacją dla Zgagi iktóregoś zpensjonariuszy ośrodka. Winkler wiedział, że jeśli będzie trzeba, Zgaga zadowoli się chrupkami zKauflandu, a„jej” mięso zje jakaś głodna oczajdusza.


    Wsiadł do samochodu, poczekał, aż Iwa uruchomi silnikiodjedzie. Sięgał do kluczyka, gdy odezwała się motorola.


    – Tak? Słucham?


    – Mam dla pana trochę papieru – powiedział Szeremeta. – Awogóle dzień dobry. Dobry?


    – Gdzie pan jest?


    – Wtej chwili na Rynku. Między Włodkowica iRynkiem.


    Aha, był wUSC. Czyli ma dane oZasławskim.


    – Mogę gdzieś tam być za… – zerknął na zegarek – dwanaście–piętnaście minut. Czyli opiątej pięć.


    – Gdzie?


    – Może wtej uliczce łączącej Ruską iMikołaja, zparkingiem?


    – Grabarska? Zgoda. Do zobaczenia.


    Grabarska? Szlag, wszystko wjednej tonacji – trup, mord, profil, grabarz…


    Udało mu się zmieścić wokreślonym przez siebie przedziale. Wjechał wuliczkę od strony Świętego Mikołaja, Szeremeta palił papierosa przy swojej kii sportage. Winkler skorzystał zchodnika, żeby przycupnąć swoim małym wozem.


    – Wszystko, co jest wUSC oZasławskim – powiedział Szeremeta, podając mieszczącą jakieś kilkanaście papierków tekturową teczkę. – Araczej oZasławskich. Ten mój kolega się postarał – uzupełnił zlekkim naciskiem na „kolega”. Widać „kolesiur” Winklera nie spodobał mu się itkwił gdzieś wgłowie jak nieprzyjemna zadra.


    – Fajnie. – Tomasz już miał rzucić coś na pożegnanie, ale uświadomił sobie, że ma przed sobą oczekującego kilkuchoćby słów nieszczęśnika, na dodatek swojego zleceniodawcę. Hojnego zleceniodawcę. – Nie mam nic spektakularnego dla pana. Za mało miałem czasu, no imuszę działać bardzo, ale to cholernie bardzo ostrożnie. Nie mogę wezwać Zasławskiego ani nikogo innego na przesłuchanie…


    – Tak, rozumiem. – Szeremeta pokiwał głową. – No to nie zabieram czasu. Do widzenia.


    Nie podawszy ręki, odwrócił się iodszedł. Kia mruknęła, zaszeleściła oponami na zapiaszczonej kostce iodjechała.


    Dobra! Właśnie, że – kurwa! – dob-ra!


    Znieba sypnęło drobnym zimnym deszczykiem. Wpowietrzu pojawiły się wymieszane zkropelkami deszczu drobne śnieżne cętki. Tomasz podniósł kołnierz kurtki iprzesunął się bliżej muru, chwilę chłonął pierwszy śnieg. Wzasięgu wzroku nikt poza nim nie cieszył się zopadów. Wsiadł do clio iwrócił do domu.


    – Pada – poinformował. – Może nawet śnieg. Kropka…


    – Byłam zKropką – przerwała mu Roma, całując wpoliczek na powitanie. – Zrobiłam dwie jolki, połowę sudoku i… – Zmarszczyła czoło. – Jeszcze coś zrobiłam – powiedziała bezradnie ipopatrzyła ze smutkiem na Tomasza.


    – Wspaniały benefis, Romciu. – Winkler ucałował dłoń babci, ta się roześmiała. – Mnie nie wykiwasz.


    – Mam inne zdanie. Będę próbowała. – Wskazała kciukiem ekspres. – Kwaki?


    – Kwaki. Czarnej.


    Skoczył do swojego pokoju, przebrał się w miękkie sztruksy, crocsy iobszerny T-shirt. Lekką, za lekką, teczkę położył na biurku, włączył komputer, żeby później sprawdzić pocztę.


    – Jak dzień?


    – Byłem zIwą wknajpie, aprzed południem wośrodku „Golden Life”, na który łoży Zasławski. Się wyjaśniło, że umieścił tam swoją matkę.


    Upił kawy, zapalił. Roma była już wpołowie swojego papierosa.


    – Zadowolona?


    – Nie wiadomo. Po wylewie. Taka warzywna bardziej.


    – Aten Zasławski nie ma rodziny? Rodzeństwa, żony, kogoś, kto by się zajął tą matką?


    – Wygląda, że nie. Dopiero się zabieram do rodziny.


    Chwilę milczeli. Kropka zaczęła drapać się za uchem, druga tylna łapa waliła wpodłogę jak wperkusję.


    – Aco będzie, jak to nie on?


    Prychnął krótkim śmieszkiem. Trochę nerwowym. Na pewno znutką goryczy.


    – Prawie na pewno to nie on. Ma alibi, nie ma motywu.


    – To jak znajdziesz kogoś innego?


    Wzruszył ramionami.


    – Psiarnia szukała, będę szukał ija. Iliczę na łut szczęścia.


    Dopił swoje espresso, odczekał chwilę, aż ostatnia kropla spłynie na język, iodstawił filiżankę.


    – Apamiętasz tę dziennikarkę? Tę, co tak propaguje używanie roweru? Co kocha rower inie cierpi rowerzystów?


    – No?


    – Dwa lata temu też oberwała wgłowę gdzieś wGrabiszyńskim!


    – Rany, Roma! Co irusz ktoś obrywa po łbie iczęść ztego „coirusza” to kobiety. Myślisz, że to ciągle ten sam miłośnik młotka? Pewnie walnął ją pompką jakiś urażony cyklista.


    – Albo Żyd! – prychnęła Roma.


    – Dlaczego? – zainteresował się. – Dlaczego Żyd?


    – Nie znasz tego kawału? – zdziwiła się Roma. – Starszy ode mnie. – Wzruszył ramionami. – Pewien Żyd wPeerelu złożył papiery na wyjazd do Izraela. Pytają go, dlaczego chce wyjechać, aon mówi: „Bo ciągle czytam na murach »Bij Żydów icyklistów«”. – „Dlaczego cyklistów?” – dziwi się urzędnik. „Właśnie! Nikt nie pyta, dlaczego Żydów!”


    Winkler się roześmiał, zadowolona zefektu Roma wyciągnęła wstronę wnuka dłoń ułożoną wpistolet:


    – Amodus operandi, kolego. Ważny? Tak czy nie?


    Ziewnął. Kwadrans po szóstej.


    Już nie warto ucinać sobie drzemki, bo się skończy porannym budzikiem.Lepiej poczytać coś zUSC, potem odpalić mózg: „Sortowanie. Kojarzenie. Selekcjonowanie. Wnioskowanie”. Ispać. Uczciwie, głęboko, długo.


    – Tak. To bardzo ważne.


    Roma prychnęła znowu, tym razem jak rozzłoszczona kocica, izaczęła zbierać filiżanki ispodeczki. Kropka ziewnęła przeciągle.


    – Aha, Romciu?


    – Tak?


    Zatrzymała się wpół ruchu.


    – Bufor alarmu – dwie godziny. Dobrze?


    Pokiwała głową iodwróciła się do zlewu, pewnie po to, żeby ukryć niepokój woczach.


    Winkler pomaszerował skrzypiącym przedpokojem do siebie, sprawdził pocztę, zdwóch tuzinów emili, po odrzuceniu ofert wyśmienitych okazji na peeling, woskowanie, wydłużanie penisa ipobyt wChorwacji zostały wyniki Lotto istan konta punktowego wsieci paliwowej.


    Otworzył teczkę izaczął rozkładać dokumenty. Akty urodzenia: Karol Maria Zasławski, Maria Neumann, Karol Zasławski. Akty zgonu: Hilda Neumann, Karol Zasławski, Karolina Szeremeta zdomu Dwojak. Akt ślubu Marii Neumann zKarolem Zasławskim, wyrok orozwodzie Zasławskiego zIreną Krynicką-Zasławską.


    No to budujmy ich drzewo genealogiczne. Apo co?


    Odsunął się od biurka isplótłszy palce na karku, odgiął mocno łokcie do tyłu.


    Po nic. Ale skoro kazałem Szeremecie zdobyć te papiery, to niech służą.


    Znalazł wsieci prosty darmowy program do budowania drzewa genealogicznego. Próbna wersja oferowała tylko trzy pokolenia, ale to wystarczało znaddatkiem. Kilkanaście minut później przyjrzał się dziełu.


    No ico? Jedyna podniecająca informacja to ta, że panna Neumann urodziła dziecko w1970 roku, dwudziestego trzeciego maja. Ślub odbył się ósmego listopada. Karol Maria musiał zostać poczęty we wrześniu, mniej więcej. Po co czekali do listopada? Wtakiej małej społeczności, Domaniew, mieścina mała, wszyscy wszystko widzą iwiedzą. Jak już wpadli, to powinni byli jak najszybciej pobiec do ołtarza, bo co innego poród wpołowie dziewiątego miesiąca, aco innego wszóstym! Ergo – albo wahali się, nie chcieli ślubu, ale wymiękli, albo… Albo ona zaszła wciążę zkim innym, aon, żeniąc się znią, pewnie odrzuconą przez innego mężczyznę, legitymizował dzieciaka, uznawał za swojego, maskował grzech. Umarł wtysiąc dziewięćset siedemdziesiątym szóstym. Urodzony wczterdziestym czwartym, czyli miał trzydzieści dwa lata wchwili śmierci. Ooo!!! Dlaczego?


    Szybko złapał notatnik, przewertował do strony zatytułowanej PYTANIA, czyli do strony drugiej, inapisał:


    2. Jak zmarł Karol Zasławski?


    3. Czyim synem jest Karol Maria?


    Popukał końcem długopisu wpierwsze pytanie: „1. Komórka Karoliny. Stracona? Jakie połączenia, jeśli nie została skradziona?”.


    Pomyślał, że to pytanie należało przenieść do puli pod nagłówkiem POLICJA, ale wiedział też dobrze, że co najmniej przez jakiś czas nie wyciągnie zMalickiego ani sylaby, ana dodatek przypomni tylko osobie isprowokuje nieszczęście.


    Okręcił się zkrzesłem, usiadł bokiem do biurka, zapatrzył się na wiszące obok regału zksiążkami zdjęcie: matka, Roma iAlinka, ojciec, on zprzytuloną do siebie Olą. Jak to na miłych rodzinnych zdjęciach – wszyscy młodsi, zdrowsi, uśmiechniętsi.


    Kto nam to odbiera?


    Ustawił się znowu twarzą do ekranu, wystukał wokienku wyszukiwarki „Neumann”, awwyszukiwaniach zaawansowanych sprecyzował „tylko język polski” i„zakres dat: 1949–2011”.


    Jak by nie zawężał, itak na pierwszym miejscu Facebook, LinkedIn, potem trochę portali genealogicznych: Maria Neumann na „Potomkach Sejmu Wielkiego”. Na fejsie profilu nie miała. Spojrzał na sam koniec strony.


    Enter, iniech się okaże…


    Szkoła podstawowa wDobromierzu otrzymała wdwa tysiące trzecim cztery komputery. Ztej okazji stażysta-nauczyciel polskiego rozpętał wmieścinie akcję spisywania wspomnień nestorów. Trwało to pół roku. Dzieciaki zdwóch najstarszych klas ruszyły znagonką na wspomnienia.


    Pewnie potem ambitny chłopak przeniósł się do innej szkoły wwiększym mieście.


    Ale pamiętniki, przepisane izredagowane przez uczniów, zostały wsieci. Szata graficzna strony tragiczna, estetyka koła gospodyń wiejskich, wrogu strony liść palmowy, wdrugim gałązka bzu, wszystko na brązowym tle. Każde ze wspomnień wklejone wcoraz to bardziej fantazyjną ramkę. Winkler przerzucał kolejne strony, nie ma tego tak dużo, widać nie za wielu było miejscowych Kadłubków. Wreszcie dotarł do wspomnień Bogdana Charłampowicza. Tytuł: Głos zniebios, dusza zpiekła.


    Hmmm, jakiś miejscowy Dante, no cóż, trzeba się będzie przez to przedrzeć.


    Przetarł mocno oczy, ziewając przeciągle. Był zmęczony, rano wcielał się wurzędnika, potem męczył bułę zIwą, później jeszcze teczka od Szeremety. Najpierw nie miał nic, awjeden dzień zrobiło się gęsto od faktów. Spojrzał na zegar wkompie, późno.


    Plan, plan, plan, Tomaszku!


    Sięgnął po iPada, jeszcze nie zmacał go dokładnie, ledwie dwa tygodnie temu zmienił operatora idorobił się tabletu, ale planner opanował dość dobrze. Na dziś wpisał tylko: „zmordować kroniki dobromierskie!”. Chciał jeszcze rozpisać jutrzejszy dzień, ale stwierdził, że to mu zabierze trochę czasu, aczytanie pamiętnika przed snem może zadziałać bardzo odurzająco. Wstał od biurka iposzedł do kuchni, był trochę przymulony po piwie wypitym zIwą.


    Coś mocniejszego zpewnością zadziała równie rozluźniająco imobilizująco, zobaczmy tylko, czy mamy jeszcze takiego „cosia”. Romcia czasem traci poczucie rzeczywistości, awtym samym tempie butelka – zawartość.


    Nie tym razem, jaś wędrowniczek nie wywędrował, nawet gratisowa firmowa szklanka jeszcze się uchowała. Spojrzał na półkę, robiącą wtym domu za barek, sięgnął po butelkę szkockiej iledwo zaczął napełniać grubą kwadratową szklankę, babunia stała już obok ze swoją porcelanową filiżanką wwyciągniętej szczupłej dłoni. Nawet nie skrzypnęły deski podłogi.


    – To zamiast persenu, Tomaszku, na sen.


    – Przecież sypiasz dobrze, apoza tym ostatnio wymądrzałaś się na temat blended whisky, że mieszana, że nie taka dobra iże wolisz burbona.


    – Zaiste, wolę! Ale już go nie mamy. Nie pamiętasz?Wniedzielę po obiedzie dałeś mi wykład, że to pospolita kukurydzianka zKentucky, apo kolacji już było po nim!


    Roma powiedziała to zdumą izadowoleniem, że nie dała się spławić iże ma całkiem niezłą pamięć do faktów.


    Tomasz skapitulował, wlał babci porcyjkę do rosenthala wlawendowe kwiatki, stuknęli się iwychylili.


    – Nie taka najgorsza ta mieszana, jako lekarstwo może być. Ale jak już zarobisz więcej pieniędzy…


    – Tak, pamiętam henessy prestige, jak tylko przyskrzynię mordercę, Romciu, anie przyskrzynię, gdy będziemy tutaj gaworzyli ipopijali.


    – Szoruj, szelmo wszlafroczku, szuraj, szemrząc, nie szemrając.


    Przypomniał sobie ćwiczenia zdykcji, jakie serwowała mu babcia wdzieciństwie, kiedy marzyła, żeby został aktorem, ale takim prawdziwym, jak Holoubek iZapasiewicz, anie jak jakieś tam Pazury iKarolaki.


    – Pobrzękując biżuterią, zżymając się na rozwydrzone przegrzebki, przepoczwarzam się wchrząszcza, żeby położyć się na grzbiecie.


    Znowu wygrała… ale kiedyś się wezmę.


    – Dobranoc, królowo! Jutro rano jestem wdomu, wyprowadzę Kropidło zawszone.


    – Świetnie, zjemy razem śniadanko iopowiesz mi dokładnie, na jakim etapie jesteśmy.


    – Śmy.


    Winkler wrócił do pokoju, uzupełniwszy szklaneczkę, izasiadł do lektury.


    Zaczął przedzierać się przez pierwsze lata aktywności kronikarskiej pana Bogdana. Początkowo sądził, że to będą wspomnienia pisane po latach zperspektywy czasu, zzamgloną, mozolnie odtwarzaną przeszłością, ale nie, to było coś wstylu: „Mój kochany pamiętniczku”.


    Dziś pomagałem panu Józefowi układać więźbę dachową, szkół ciesielskich nie kończyłem, ale jestem sprytny irobotny, po dachu skakać się nie boję, akażdy grosz się przyda.


    Rzucił okiem na licznik znaków, od razu się zorientował, że nie jest tego mało, sto osiemdziesiąt tysięcy znaków, sto dwadzieścia standardowych stron. Chłopak musiał być zakompleksiony iszkaradny, bo zamiast latać na zabawy iganiać dziewuchy zsąsiedztwa, ciągle gdzieś dorabiał albo ślęczał nad swoim dziennikiem. Wswoich opisach był niezwykle dokładny isumienny, rzadko opuszczał jakiś dzień wrelacjach. Aprzepisujący jego wspominki młodzieniec pewnie niechcący osiągnął niezłą biegłość wkomputeropisaniu!


    Winkler kilka dobrych minut „pejdżdaunował” strony, wyostrzając wzrok, podobnie jak grzybiarz wposzukiwaniu prawdziwka, wnadziei, że szybko natknie się na wzmiankę oMarii Neumann. Mógł od razu odnaleźć jej nazwisko wdokumencie, ale chciał wczuć się trochę, wyrobić sobie opinię oautorze iodległych czasach. Ubiegły wiek, ubiegłe tysiąclecie…


    O, tu, na przykład:


    Zaczęłem się interesować historią Dobromierza. Do roku 1945 ówczesny Hohenfriedeberg, po polsku Wysoka Góra Pokoju, posiadał prawa miejskie, po 1948 otrzymał swoją obecną nazwę Dobromierz.


    Wokresie przypadającym na II wojnę światową Wysoka Góra przygotowywała się do uroczystości dwusetnej rocznicy bitwy pod Wysoką Górą, amiało to być czwartego kwietnia tysiąc dziewięćset czterdziestego piątego roku. Na uroczystość zaproszony był Adolf Hitler, który potwierdził swój przyjazd. Wtym czasie zmieniono całkowicie wystrój rynku, pojawiły się na nim półkoliste zieleńce, kostka brukowa, latarnie. Do uroczystości jednak nie doszło, gdyż wcześniej zakończyła się wojna iŚląsk został wcielony do Polski.


    Winkler zapalił iod razu otworzył okno, nienawidził budzić się wpapierosowym kondensacie, zobaczył, że szklaneczka pusta.


    Nie, replaya nie będzie, bo zasnę na dobre, następna dopiero przed snem, jak Romcia – na lekarstwo.


    Opróżnił popielniczkę, przeciągnął się, Kropka mruknęła, wkurzona, że się kręci w„najlePSIM” czasie na sen obezbronnych naiwnych kotach, odwróciła się, zwinęła wkłębek izacisnęła oczy wnadziei, że sen potrwa jeszcze inie wyjdzie zcałej zabawy zpustym brzuchem. Odkąd pamiętał, wich domu zawsze były psy, ipamiętał, jak go wkurzało, kiedy się uczył do matury czy na studia, ate cieplutkie ipomrukujące przewalały się po legowiskach ichciało się rzucić wszystko, żeby móc się tak zwinąć na łóżku ibez wyrzutów sumienia zasnąć. Iznów tak jest, ale jeszcze trochę trzeba pobyć wDobromierzu. Przedarł się przez kilka świniobić, ślubów, chrztów ipogrzebów, natknął się wkońcu na pierwszą wzmiankę oniejakiej Hildzie Neumann, dziewczynie bystrej iurodziwej, której nieszczęśliwie zdarzyło się zajść wciążę zsynem wójta, ajego rodzice nie chcieli słyszeć oniemieckiej synowej. Hilda była dumna – jak to Niemra – zawzięta… – urodziła córkę w1950 roku isama ją wychowywała. Znalazła pracę wUrzędzie Gminy, ktoś musiał grzebać wniemieckojęzycznych dokumentach, akty urodzin, zgonów, metryki ślubów, dokumenty geodezyjne… Nie wyszła za mąż, acórkę wychowywała surowo, wierząc, że to może ją uchronić przed ciosami obficie serwowanymi przez los, bo sama najlepiej otym wiedziała. Maria Neumann wyrosła na piękną, zdolną dziewczynę. Charłampowicz napisał: „Każdemu, kto ją zobaczył pierwszy raz, zapierało dech ikręciło się wgłowie”.


    Ina następnej stronie:


    Pamiętam, jak kiedyś wyszedłem ze sklepiku iją zobaczyłem. Krew buchnęła mi do głowy. Jechała na rowerze, ciemne długie włosy spięte wkoński ogon, kwiecista, zwiewna sukienka, która na wietrze unosiła się, obnażając piękne śniade nogi. Czarne oczy ibardzo wyraźne brwi sprawiały, że jej spojrzenie mówiło: Nie gapcie się tak, nie dla was jestem, wiejskie głupki. Tak też się zachowywała; nieprzystępna, stroniąca od wiejskich rozrywek, częsta bywalczyni dobromierskiej biblioteki. Jedynym miejscem, gdzie czuła się dobrze iusiebie, było liceum wŚwidnicy, gdzie chodziła na zajęcia chóru młodzieżowego. Wiedział otym cały Dobromierz, po ostatnim bożonarodzeniowym koncercie wkościele św. Michała Archanioła. Dziewczyna wyróżniała się wśród koleżanek urodą iwzrostem, śpiewała pięknie zzaangażowaniem, ale nie było radości na jej twarzy. Duma, pasja, talent, tak, to się czuło, ale brak uśmiechu. Po występie kłaniała się bez odrobiny skromności izażenowania, pewna swoich atutów, ale nie radosna jak jej koleżanki.


    Ależ się pan Charłampowicz stara, stylistyka wygadanego strażaka, pożal się Boże…


    Dalej dygresja otychże koleżankach iopani dyrygent, kościele, proboszczu i kiermaszu bożonarodzeniowym. Winkler znów popędził paręnaście stron wdół: nudy, nudy, nudy. Potem jeszcze wzmianka obezwzględnie odrzucanych przez „Cygankę”, jak ją nazywali zpowodu urody, zalotach, co wkonsekwencji zaowocowało nienawiścią do dziewczyny iwielką nieprzychylnością zarówno ze strony chłopaków, jak izazdrosnych koleżanek, które chciałyby być choć przez chwilę na miejscu Marii. Pewnie dlatego dziewczyna ukończyła liceum wŚwidnicy iznikła ze stron kroniki na ładnych parę lat. Potem Charłampowicz przytacza wiejskie plotki otym, jak Maria przyjechała po maturze na wakacje do Dobromierza: „Przyjechała jeszcze piękniejsza idojrzalsza, wystrojona ijeszcze bardziej dumna. Dostała się na studia do Wrocławia, do Wyższej Szkoły Muzycznej. Teraz już było wiadomo, że nie pogadasz”.Potem jeszczeopis zcyklu mitomańsko-onanistycznych, jak to ją zobaczył nad rzeką kąpiącą się nago ijak to po zdemaskowaniu podglądacza Maria uśmiechnęła się zalotnie, jakby czegoś od niego chciała. Choć to akurat pewnie było raczej projekcją marzeń niż prawdą ioile naprawdę się wydarzyło, zaskutkowało może pospieszną masturbacją wkrzakach, bo jakoś autor nie ruszył wjej kierunku iżadne inne fakty nie potwierdzały jakiegokolwiek wogóle zainteresowania dziewczyny panem Bogdanem. Nawet on sam nie upierał się przy tej wersji.


    Tomasz podszedł do okna, znów padało, pieprzona jesień. Taka pogoda jest dobra na leżenie włóżeczku iczytanie książeczki, anie na… spacer zpsem, który ma umiłowanie do taplania się wnajbardziej gęstych kałużach iwielką awersję do kąpieli wczystej wodzie ido wycierania ręcznikiem. Zapalił izostał tak przy oknie, wydmuchując dym na zewnątrz, żeby sobie nie nasmrodzić wpokoju iżeby suczka nie zaczęła prychać, manifestując odrazę do nałogu pana. Zaczął układać sobie postać Neumannowej, wiedział, jak wygląda teraz, starał się skleić zopisów jej dawną urodę inaturę. Był zadowolony, coraz częściej towarzyszyła mu myśl, że ta kobieta ma jakiś związek ze sprawą. Chociaż nie była to racjonalna myśl, intuicja? Kiedy był na praktykach studenckich wjakimś ośrodku resocjalizacyjnym, otrzymał coś wrodzaju oceny/referencji: „student obdarzony intuicją generatywną ioperacyjną”. Wtedy się śmiał, że dyrektor pisał zszablonu inie rozumiał zawartych tam zwrotów, ale nie raz inie dwa, potem wpracy policyjnej, nie zawodziła go ta cecha.


    Trzeba będzie jeszcze raz odwiedzić „Golden Life” iprzyjrzeć się bliżej madame Neumann.


    Zrobiło się zimno, zamknął okno, widząc, jak Kropka wpycha się pod jego polarową bluzę ipróbuje zrobić sobie zniej legowisko.


    – Fuj! Zostaw to, moja ulubiona, Bergson, kundlu zawszony.


    Udawał złość, Kropka była wtym domu hołubiona, aprzez babcię zupełnie uczłowieczona. Romcia bardzo chciała mieć prawnuki, aże wnukowi nie poukładało się akurat rodzinnie, póki co szpetny kundelek robił wich domu za dzieciaka.


    A, śpij sobie, laleczko!


    Winkler poczuł ssanie wżołądku. Pomaszerował cichutko do kuchni, omijając skrzypiące rewiry, otworzył lodówkę, lekko rozczarowany rozejrzał się po półkach. Resztka żurku, jakiś serek Almette, omszały kawałek boczku, nawet psu nie można dać, bo zaraz sraczka irzygaczka. Wyrzucił śmierdziela do kubła, zktórego kipiały śmieci.


    Kurczę, zapuściłem dom przez to dochodzenie, jutro zarządzam przedpołudnie gospodarcze, sprzątanie, zakupy, weterynarz. Amen.


    Na szczęście znalazła się zasuszona myśliwska inieco przeterminowany camembert. Przekąska wsam raz, żeby nie zasnąć. Winkler dokonał konsumpcji zgatunku „jak bydło”, na stojąco iwprost zopakowania bez używania żadnych instrumentów. Spojrzał na zegarek, 01.13, późno, ale nie był śpiący, chciał dziś skończyć czytanie dobromierskich pamiętników iprzespać się ztematem, poukładać sobie te puzzle.


    Wrócił do pokoju, ciągle ztą samą ekwilibrystyką przemierzając bezgłośnie korytarz. Kropka spała, już całkiem zakopana pod bluzą.


    Usiadł, odchylił się wfotelu, wrócił do lektury. Sprawnie omijał wydarzenia niezwiązane zZasławskimi, opisane bezładnie inieciekawie, ale manierycznie i„wykwintnie”. Wydawało się, że wątek opięknej „Cygance” wygasł naturalnie wraz zjej wyprowadzką do Wrocławia, ale wroku siedemdziesiątym Maria Neumann wraca na karty kroniki. Nie ukończywszy studiów muzycznych, przyjeżdża do Dobromierza jako mężatka, inie jest to już ta wyniosła, niedostępna piękność, tylko pani doktorowa Zasławska. Poślubiła lekarza zJeleniej Góry, którego poznała chyba podczas studiów we Wrocławiu. Starszy od niej odziewięć lat chirurg, jak go opisuje Charłampowicz:


    Mężczyzna postawny iprzystojny, budzący zaufanie, dobry fahowiec. Pracuje wszpitalu wŚwidnicy, awDobromierzu otwiera prywatny gabinet wprzyziemiu domu rodzinnego Marii. Ludzie go lubią, mówią onim: swój chłop, doktor, ale taki ludzki, wysłucha, pocieszy, porozmawia ożyciu, aże lubi zajrzeć do kieliszka, cóż, taki zawód. Praca wszpitalu, dyżury, prywatna praktyka ityle ludzkiego nieszczęścia się naogląda, że na trzeźwo nie przerobisz. Teściową powykręcaną przez reumatyzm opiekuje się jak własną matką. Jednak Maria nie wygląda na szczęśliwą, już nie jest taka dumna jak kiedyś, bo izczego być dumnym. Szkoły nie skończyła, wróciła na prowincję, bez kwalifikacji ifachu żadnego. Tuż przed narodzinami dziecka umiera matka Marii, na pogrzebie dziewczyna nie roni nawet łzy, aprzecież Hilda dawała córce całą miłość ijeszcze więcej. Cóż, każdy przeżywa na swój sposób, ale takie zachowanie utwierdza sąsiadów wprzekonaniu, że Maria jest „francą”. Na wiosnę, jakoś bliżej lata, siedemdziesiątego roku przychodzi na świat syn Karola iMarii: Karol Maria Zasławski. Ojciec ponoć towarzyszy (trochę to moim zdaniem nie przystoi) przy narodzinach dziecka wświdnickim szpitalu. Jest dumny iszczęśliwy. Maria opiekuje się małym Karolem, widuje się ją wparku pałacowym na spacerach zwózkiem, ale znów nie można dostrzec wjej zachowaniu radości imiłości do dziecka. Po roku Zasławscy wynajmują opiekunkę do dziecka, emerytowaną przedszkolankę, panią Bronisławę, aMaria podejmuje pracę wszkole podstawowej jako nauczycielka muzyki. Uczy solidnie ifahowo, zakłada chór dziecięcy. Dodatkowe zajęcia powodują, że zaniedbuje rocznego synka. Ludzie plotkują, że na panią Bronię mały Karolek mówi „mama”.


    Coraz częściej pojawiają się plotki, że wmałżeństwie Zasławskich nie za dobrze się dzieje. Karol pije, już nie tylko na imprezach towarzyskich, ale iwmarnych, dobromierskich knajpach, zwierzając się barmanom isąsiadom ze swojego nieudanego związku.


    Potem nagle urywa się wątek oZasławskich. Charłampowicz znajduje kobietę swego życia, krawcową krawiectwa lekkiego, ifastryguje swoje opowieści rodzinne przez najbliższe siedemdziesiąt stron. Itak mija nudnych siedem lat zżycia miasteczka aż do…


    Aż do roku siedemdziesiątego siódmego, kiedy miasteczkiem wstrząsa brutalny mord na Karolu Zasławskim. Prawdopodobnie napad rabunkowy, choć dokładnych szczegółów brakuje wzapiskach pana Bogdana. Jest wzmianka, że ktoś chciał okraść Zasławskich, doktor zginął, broniąc rodziny. Maria była ranna, ale niegroźnie. Siedmioletniego wówczas syna nie tknęli. Bandziorów nie znaleziono, ityle… Po paru miesiącach śledztwa milicja się wycofałaiumorzono sprawę. Gdyby nie to, że to lata siedem-dziesiąte były, pewnie sprawę opisałby „Fakt”: „Ojciec KarolZ.(37) ginie na oczach dziecka, ciężko ranna matka Maria Z. (28) skacze zbalkonu”. Atak tylko mętna wzmianka kronikarska itrochę plotkarskich spekulacji. No cóż, trzeba będzie poniuchać na miejscu. Winkler wzdrygnął się na myśl, że znów będzie musiał kombinować, wcielać się wjakiegoś urzędasa albo dziennikarzynę. Że też tak się dał wtedy wyru… nie zawalczył oswoje, uniósł się honorem. Miałby teraz blachę ispluwę na legalu inie robił za przebierańca, którego można poszczuć psem. Sam byłby Psem.


    Amoże straciłem węch? Po co wracam niemal cztery dziesięciolecia wstecz, może to wogóle nie ma związku ze sprawą? Tracę czas iforsę na jakieś wycieczki po domach starców ipipidówkach. Ito nie swoją forsę.


    Zaczął się nakręcać wautokrytyce, awiedział, że nic dobrego ztego nie będzie, tylko podniesie sobie ciśnienie. Postanowił iść pod prysznic, kielonek przed snem i„prycza”. Przejrzał jeszcze końcówkę pamiętnika, ale już nic oZasławskich nie było, zerknął wpocztę – nic ciekawego. Wyłączył kompa, zapomniawszy, że Kropka nie znosi Windowsowego dźwięku ibudzi się zwarkotem.


    Itym razem, mrucząc iwarcząc, wyniosła się do pokoju Romy, do którego drzwi zawsze były uchylone, na tę właśnie okoliczność.


    Tomasz zprzyjemnością stanął pod prysznicem, puścił strumień wody, ustawił termostat na czterdzieści stopni ipomyślał: Tak należy rozprawiać się zdżdżystym izimnym listopadem.


    Nawet nie miał siły na jakieś superdokładne ablucje, po prostu stał, aciepła woda spływała monotonie ikojąco. Starał się zapomnieć osprawie, nie udało się. Teraz wmyślach kręcił film według scenariusza zpamiętnika.


    Ile, kurwa, trzeba wypić, żeby się odciąć ispokojnie zasnąć?
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    Słup morowy, osiemnastowieczna, największa ijedyna atrakcja turystyczna Dobromierza, wznosił się niczym latarnia morska na wyspie – dokoła otaczały go kilkumetrowe wykopy. Winkler zobaczył, że zgruntu tu iówdzie wystają kawałki starego muru, kikuty belek… Co irusz wziemię wbite były jakieś pręty ztabliczkami, wkilku miejscach przeciągnięto kolorowe taśmy.


    Ale mają przesrane. Archeolodzy dogrzebali się jakiejś piwniczki, będą przesiewali ten ryneczek garstkę po garstce, ale nie teraz, nie wzimie! Aokoliczni mieszkańcy będą żyli bez wody, kanalizacji iprądu. Nieźle muszą być wkurwieni!


    Druciany płot nie przeszkadzał wobserwacji wykopów iokolicy. Niemal wkażdych drzwiach sklepików ikiosków stali ich właściciele isprzedawcy, kupujących – jak na lekarstwo. Pewnie woleli iść do Biedronki czy innego sieciowca, zparkingiem, dojazdem itańszymi winami zokazji dni Portugalii.


    Winkler zerknął na ekran tabletu iwszedł wuliczkę onazwie Ołowiana. Przemierzył ją, mokrą ipustą, doszedł do Kościuszki, skręcił wlewo. Policzył przecznice, skręcił wczwartą.


    Nisko podwieszone, grafitowe niemal chmury przegoniły dobromierzan do domów, do tańców zgwiazdami, jakichś melodii, spotkań wkręgu, kręgów na lodzie iinnych cudów na ekranie. Winkler rozważał chwilę wmyślach opcję powrotu po samochód, ale zwyciężyły rozsądek idługofalowe planowanie.


    Po kiego ktoś ma powiedzieć Zasławskiemu, że był tu facet wgranatowym clio zczerwoną tapicerką? Żeby skojarzył to zmoją osobą, kiedy go wkońcu gdzieś zdybię?


    Poprawił czapkę, nawet już był bliski wyciągnięcia zniej nauszników, robiło się naprawdę zimno. Może rzutowała na odczucia bliskość gór?


    Czapliniecka, jest. Wolno ruszył zabudowaną niewielkimi domkami ulicą.


    Siedemnastka, po lewej stronie. Budynek wyróżniał się tym, że był nieco cofnięty względem innych, aod ulicy dzieliło go kilkanaście metrów zapuszczonej gęstwiny krzewów, wąska ścieżka prowadziła od furtki do wiatrołapu, garaż, to też nietypowe tu, mieścił się gdzieś ztyłu. Na piętrze część budynku cofnęła się, tworząc miejsce dla dużego tarasu. Pustego. Bez złożonych, jak gdzie indziej, parasoli „Żywiec”, rowerów, hamaków iinnych rupieci. Dom stał ciemny, emanowała zniego… pustka? Wkażdym razie inne, też nieoświetlone, wyglądały inaczej, na zamieszkane.


    Ten nie.


    Ale okna miały czyste szyby, żywopłot był przycięty, ze skrzynki obok furtki nie wysypywały się błamy reklam budowlanych marketów iofert likwidowanych niezmiennieiod sześciu lat hurtowni dywanów. Winkler wyjął telefon ipstryknął kilka zdjęć. Za domem Zasławskich nie widział drzew ani zabudowań zparalelnej ulicy, uznał, że stamtąd może mieć dobry widok na tyły rodzinnego domu doktora.


    Pod kolorowym parasolem następnej posesji na parzystej stronie ulicy Czaplinieckiej siedział bardzo szczupły, wręcz chorobliwie chudy mężczyzna iłapczywie zaciągał się papierosem wszklanej lufce. Widząc, że Tomasz przygląda mu się, wskazał brodą dom Zasławskich:


    – Kupić pan chce? Nie przeda.


    – Nie? – Winkler przystanął iwyjął papierosy. – Aponoć nikt tu nie mieszka od lat.


    – Kto to panu powiedział?


    – Wrynku – rzucił „wałęsowskim” niesprecyzowanym doprecyzowaniem.


    Chudzielec zaciągnął się, wciągając policzki. Wypuścił dym, splunął wkrzaki iod razu lękliwie zerknął przez ramię na dom. Nikogo woknie nie było, uspokoił się.


    – Gówno wiedzo – powiedział zpasją. Zdumą, że niby on zna prawdę. – Nie mieszka, ale inie wyzbywajo się.– Dwa razy pyknął izaciągnął się resztą papierosa, potem włożył lufkę wgarść itrzy razy przybił drugą dłonią, niedopałek, jakieś osiem milimetrów, wyprysnął zfifki, mężczyzna rozdeptał go zjakąś dziwną satysfakcją. – Tyli pieniędzy wbłoto, ale co mie to? Moje?


    Winkler zapalił papierosa, wyciągnął ponad furtką rękę zpapierosami wkierunku gospodarza, chudzielec zradością się poderwał, wygarnął dwa, ojknął ipopatrzył na Tomasza przepraszająco. Winkler skinął głową.


    – Niech pan weźmie, zapas trzeba mieć.


    – No! – Zapalili. Gospodarz szarpnął furtkę. – Chodź pan, tu nie pada.


    Usiedli pod parasolem.


    – Jak się Maryśka powaliła, to on przyjeżdżał często, nie ma co gadać, często. Potem tu stale mieszkała jedna kobita, płacił jej.


    – Mąż? – zagrał wdurnia Winkler.


    – Gdzie tam! Mąż! – Prychnął zpogardą. – Mąż nie żyje od siedemdziesiątego – poszukał danych wpamięci – …szóstego. Syn Maryśki, Karolek, tu jeździł. Ale potem, no ile tam – dwa lata była wdomu? – Podrapał się po szyi pod uchem. – Jakoś tak. Ipizło wnią drugi raz, panie. To już nie była do życia tu. On ją gdzieś do takiego bidulca oddał, jak to mówią. No – miną dał znać, że nie wierzy wto, co zaraz powie, ale chce być obiektywny – ludzie gadajo, że to ekstra dom jest. Telewizor wkażdym pokoju, balkony, dywany, doktory… Nie wiem. – Skrzywił się, żeby pokazać, że wątpi wte dywany albo lekarzy. Albo wbalkony. – No. Atu, panie, raz na dwa tygodnie przychodzo kobity, matka zcórko, ta córka taka niepełna… pofyrtana, znaczy. Sprzątajo, pucujo, wynoszo śmieci…


    – Jak nikt nie mieszka, to skąd śmieci?


    – Nooo… ten syn, Karol, często nie gęsto, ale bywa tu!– obruszył się chudzielec. – Dwa razy wroku, trzy czasem. Nigdy nie wiadomo, kiedy zajedzie. Czasem tak jest, że idzie człowiek spać, budzi się, atu woknach światło, pootwierane, muzyka leci. Wpiwnicy czasem… Idwa dni albo cztery iznika. Tylko do ojca na cmyntarz, nawet do sklepu nie chodzi, widać ze sobo przywozi. Widno ojca kochał, ale zabiły go kurwie syny. – Machnął ręką.


    – Zabili? Kto?


    – Amnie skąd wiedzieć? – zdziwił się chudy starzec. – Przyszli wnocy, starego Zasławskiego zadźgali na śmierć, ją, Maryśkę, podźgali nożami też, ale się wyrwała, narobiła wrzasku iprzez okno wyskoczyła. – Znowu wskazał dom brodą, Winkler odruchowo odwrócił się ioszacował wysokość. Jakieś cztery metry. – Spadła na trawnik, darła się, poczołgała do furtki, aone się wystraszyły iuciekły. Pono nawet nic nie ukradli, tylko pieniądze, co im Zasławski dał…


    – Asyn?


    – Syn? – Chwilę szukał wpamięci wątku, znalazł. – A! Dzieciaka ona zamkła wkomórce, nie znaleźli go. Cały inietknięty był. Pewnie matce był wdzięczny, nie? Że go tak uratowała, bo kto wie, co by bachorowi zrobiły. Atak – cały, to isię troszczy onio. Tak gadajo ludzie, że dwa razy mu życie dała, nie? Raz urodziła – sprecyzował na wszelki wypadek, gdyby gość nie zrozumiał, ina dodatek wyprostował kciuk – idrugi raz, że nie dała zabić! – Wyprostował wskazujący palec.


    Winkler pokiwał głową na znak, że rozumie.


    – Tam dali – majtnął głową w kierunku, w jakim zmierzał Winkler – pod dwadzieścia osiem mieszka milicjant.Prowadził te śledztwo. – Zaciągnął się, wypuścił dym idokończył: – Jak prowadził, ja nie wiem, ale nie posadził nikogo. Widać się przestraszyły, dupy wtroki iuciekły wPolskę.


    – Uciekli, to znaczy, że miejscowi byli?


    – Akto to wie? Ale skąd by niemiejscowe wiedzieli, że on pieniądze ma? Akurat te chate wybrały? Ado mnie czemu nie przyszły? Bo ja nic nie mam – oświadczył zradością. – No to one chier na mnie położyły iposzły tam, gdzie im skarby świeciły.


    Beknął cicho, splunął pod nogi izajął się papierosem.


    Winkler uśmiechnął się iukłonił.


    – No to do widzenia. Dziękuję za rozmowę.


    – Co tam. – Gospodarz machnął ręką. – Pogadać zawsze można, nie? Wszystko można tylko zostorożna! – Zachichotał.


    Furtka zgrzytnęła, od strony domu zgrzytnęło skrzydło okna.


    – Drabik, chodź no ty do domu, co? – zarządziła jakaś kobieta.


    Winkler odmaszerował szybko, odwracając twarz od domu chudzielca. Był pewien, że przy najbliższej wizycie doktor Zasławski dowie się, że ktoś interesował się kupnem jego domu, aszczegółowy uzgodniony opis jego osoby do niczego Tomaszowi nie był potrzebny.


    Zasłoniwszy się sąsiedzkim szpalerem tuj, zwolnił irozważył wszystkie opcje. Wydawało się, że warto zaryzykować.


    Podszedł do numeru dwudziestego ósmego. Domek był wzruszająco mały, ale równie wzruszająco zadbany – równiutkie ścieżki, wyłożone przemyślną mozaiką zcegieł, obramowane na sztorc iukośnie wkopanymi dachówkami, przy czym żadna nie została uszkodzona, połupana czy wyłamana, do tego równe szpalery roślin, które zjakiegoś powodu zaakceptował gospodarz: bzy, czeremchy, czarny bez, róże, bluszcz, ale niepanoszący się po ścianach domu, tylko kierowany dokoła, po podmurówce iani decymetra wyżej. Szyby lśniły czystością, ramy, drewniane, poniemieckie chyba, pokryte równiutko warstwą białej farby, gładkie igładko przechodzące wkit. Winklerowi domek skojarzył się zwypucowanym, odprasowanym, wyczesanym isytym krasnalem, może liliputem. Po prostu pean na cześć cierpliwości, wytrwałości iwielkiej ilości wolnego czasu. Emerytowany wojskowy albo policjant.


    Milicjant!


    Wdusił przycisk starutkiego domofonu. Dość szybko rozległ się szczęk imęski głos zapytał:


    – Jak reklamy, to proszę sobie darować.


    – Nie, nie! Jestem dziennikarzem „Gazety Wrocławskiej”.


    „Gazeta Wrocławska” kojarzy się z„Gazetą Robotniczą”, ta zaś zPZPR, ajeśli to milicjant, to pewnie wpartii był. Tak go złapiemy.


    – Tak? – ostrożnie zapytał głos.


    – Chciałbym zpanem… To dość długie tłumaczenie, atu…


    – Wiem, pada. Proszę wejść.


    Wejdźcie. Siadajcie. Gadajcie. Ten ton.


    Zanim doszedł do schodów, drzwi się otworzyły, odsłaniając stojącego za nimi niskiego pucołowatego człowieczka.


    – Dzień dobry – powiedział grzecznie Winkler, jeszcze nie wchodząc na stopnie schodów. – Chodzi oto…


    – Proszę wejść – polecił mężczyzna. – Nie będzie pan stał na deszczu ikrzyczał do mnie. Nie lubię, jak na mnie krzyczą. – Posłał Winklerowi krótki uśmiech.


    Żart. Joke. Szutka!


    Wytarł nogi wdrucianą wycieraczkę, do zgrubnego zbierania błota zpodeszew. Potem wdrugą, na pierwszym stopniu, ryżową. Na szczycie schodów królowała gruba kokosowa. Ana podłodze ustawiły się dwa szeregi kapci: szereg damskich, wkilku rozmiarach, drugi – męski. Też – od trzydzieści siedem do czterdzieści dwa. Winkler westchnął:


    – Ja mam czterdzieści pięć stopę…


    – Przecież nie każę panu wkładać kapci, drogi panie. – Gospodarz wyciągnął dłoń. – Grabowski.


    – Jaślar – przedstawił się Winkler. – Jak mówiłem „Gazeta Wrocławska”, siedzę tam już osiemnaście lat, wcześniej…


    – „Gazeta Robotnicza”, wiem. Proszę. – Grabowski ruszył pierwszy do drugiego przedpokoju iwskazał drzwi wgłębi, jedne zdwóch otwartych. Weszli do salonu, telewizor, obrażony zpowodu braku zasilania, prezentował lekko wypukły grafitowy grzbiet, porządny szklany kineskop, żaden LCD, LED czy laser. Cicho mruczało radio, cykał zegar zwahadłem.


    Czy ja mam omamy, czy tu pachnie pastą do podłóg?


    Popatrzył pod nogi. Deski, zapastowane iwyfroterowane. Pierwsza połowa dwudziestego wieku.


    – Proszę siadać. Zaproponuję panu herbatę. Czarna, lipowa, malinowa, zmiodem, zwanilią?


    – Czarna, bez cukru, bez miodu, bez śmietanki. – Winkler się uśmiechnął.


    – To będzie sekunda – zapewnił go gospodarz iwyszedł do kuchni.


    Wrócił po minucie, widać woda właśnie doszła do stu stopni. Rozsiedli się wfotelach zcharakterystycznymi łódkowatymi podłokietnikami. Dwa jednakowe ciemnobrązowe kubki ulokowały się na korkowych podstawkach.


    – Piszę… Nie, inaczej – zaczął Winkler. – Wie pan, że teraz każda gmina, co tam gmina, miejscowość, chce być postrzegana jako atrakcja turystyczna. Pewnie to idzie za Ząbkowicami, wytrwale od kilku lat mieniącymi się mieściną Frankenstein, która jakoby natchnęła pisarkę do spłodzenia nieśmiertelnego dzieła oFrankensteinie właśnie. Powstało muzeum, potem teatr Capitol zWrocławia wystawił musical… Wkażdym razie stało się modne mieć jakąś, że tak powiem, story, wżyciorysie miasta. Przyznam– nie wierzyłem, że iwtym spokojnym Dobromierzu znaleźć można ponurą kryminalną historię. Przypadkiem całkowitym nadmienił mi oniej pański sąsiad iskierował tu, do pana, po szczegóły. Pomyślałem, że skoro tu jestem, aod sprawy minęło ponad trzydzieści lat… – Zawiesił głos.


    – Zasławski – rzucił od razu Grabowski.


    Na jego obliczu zagościł szczególny wyraz: syty, triumfujący kocur.


    – Tak!


    Milicjant zastanawiał się chwilę.


    – Dlaczego akurat to? Nie ma tu żadnych widm, upiorów, nawet nie ma jakiegoś szczególnie krwawego… – szukał chwilę odpowiedniego słowa – wydarzenia.


    – Ale jest, ztego, co wiem, duży ładunek dramatyzmu: piękna kobieta ratuje dziecko, sama ranna wypada przez okno…


    – Wyskakuje, nie wypada.


    Mam cię. Będziesz gadał.


    – Jeszcze lepiej – wyskakuje. Sprawcy czy sprawcom udaje się uciec, pościg nie daje rezultatu. Zagadka nierozwikłana do dziś. Tak, czy się mylę?


    Grabowski wolno zamieszał swoją herbatę.


    – Zgrubsza się zgadza – powiedział wolno, wrytm ruchów ręki. – Aż dziw, że ten tłuk nic nie przekręcił.


    – Wydaje mi się, że ta historia całkiem dobrze się ulokuje wjakimś wydaniu specjalnym „Gazety” albo wksiążce, jeśli do tego dojdzie.


    – Nie wiem… – Grabowski uniósł głowę ipopatrzył Winklerowi woczy. – Nie mam się czym chwalić. Sprawców nie wykryłem. Całe lata wstydziłem się tego. Teraz, na starość, mam się tym szczycić? Nie mam parcia na papier, czy jak tam to określacie…


    – A ilu pan zna ludzi, którym się wszystko w życiu udało?


    Wpatrywał się chwilę wciemną ciecz wswoim kubku. Mogła to być po prostu woda otoczona ciemnobrązowymi ściankami.


    – Opowiem panu wszystko, ale przede wszystkim dlatego, że być może po latach ktoś coś na ten temat bąknie. Może jakiś żul wpierdlu się pochwali albo żona mordercy wyzna, co jej powiedział małżonek… – Podniósł wzrok na Winklera. – Pan samochodem czy mogę zaproponować kieliszeczek aroniówki?


    – Wybieram kieliszeczek.


    – Już.


    Wyszedł szybkim krokiem do kuchni, wrócił zmalutką, oczywiście kryształową karafeczką, taką na sto pięćdziesiąt gram. Dwa likierowe kieliszeczki, nalał do obu po łyczku ciemnokarminowej cieczy. Nie wznosił toastu, nie machał kieliszkiem, wlał swój wgardło, nie troszcząc się ogościa.


    – To było wtysiąc dziewięćset siedemdziesiątym szóstym. Dziesiątego kwietnia. Ładna spokojna noc. Byłem wdomu. – Popatrzył na Winklera. – Nie mieszkałem tutaj, ale itak najbliżej ze wszystkich znaszej komendy. Trzecia wnocy – telefon. Krzyki na Marchlewskiego, teraz Czapliniecka. Krew, ranna kobieta, podobno trup wdomu, karetka jedzie. Ja – dresy na pidżamę, na rower ipędzę. Chwilę przede mną przyjechała tam karetka, pogotowie było blisko, wCiemczy, ale to od tej strony miasta. Na noszach leży zakrwawiona kobieta wkoszuli nocnej, jęczy, że gdzieś tam jest jej syn, wkomórce, aklucz do niej wciska mi wdłoń. Izabity mąż. Biegnę do domu, drzwi otwarte. Na piętrze szarpię po kolei drzwi, jedne zamknięte, klucz pasuje. Wyciągam chłopczyka, wystraszony, ale nawet niezapłakany. Są inne problemy, ale ja się śpieszę. Pytam go, gdzie śpi, prowadzę do jego pokoju, kładę do łóżka iidę dalej. Wsypialni – podwójne łoże, zakrwawione, na podłodze znany miejscowy lekarz Karol Zasławski, kilka ran brzucha, krew na całym dywanie. Niemal białym. Wyszarpnięte szufladki nocnych szafek. Otwarte drzwi do szafy ubraniowej iczęść ubrań na podłodze. Dalej otwarte drzwi na taras, sprawdzam – krew na kaflach, rozrzucone doniczki, które stały wcześniej na parapecie. Wychylam się – część tam leży, część na tarasie. Nie bardzo wiem, co robić. Nie ma kogo ścigać. Na szczęście, bo jak? Na rowerze? Przyjeżdża nasz radiowóz, wysyłam go, żeby sprawdził nasze drogi, dwie – może tam coś ktoś widział.


    Nalewa sobie, tylko sobie, aroniówki, Winkler unosi swój kieliszek iupija symbolicznie. Do Wrocławia kawał drogi, patrol zawsze się może trafić. Grabowski wypija, ociera wargi, potem pociera czoło.


    – Rano przesłuchuję, araczej rozmawiam zZasławską. To była piękna kobieta, taka wtypie aktorki Hanny Skarżanki, zna pan?


    Winkler zastanowił się ipokręcił głową, potem wyszarpnął ztorby tablet iszybko dorobił się fotografii aktorki.


    – No tak, jako żywo ona! – Grabowski kiwa głową.– Blada, piękna, burza ciemnych włosów na poduszce. Przerywa mi, pyta osyna. Syn jest usąsiadki, serdecznej kobiety, Zasławska się uspokaja. Opowiada, co się stało. Obudziły ich jakieś hałasy na dole, wyszli oboje zsypialni, na palcach, ona przemknęła do pokoju syna, zabrała go, wpakowała do komórki, klucz do kieszeni szlafroka. Mąż zkandelabrem wręku chciał zejść na dół, ale już nie zdążył. Rabusie przyszli na górę. Było ich trzech. Wmaskach, znaczy – kominiarkach. Jeden chudy iwysoki, dwaj pozostali normalnej budowy. Wulgarni, klęli co irusz, obrzucali ich wyzwiskami, znali Zasławską, bo wrzeszczeli do niej „ty Niemro” albo „hitlerówko”. Zażądali pieniędzy, biżuterii. Zasławski tłumaczył, że mają tylko tyle pieniędzy, ile wjego portfelu, oddał wszystko. Miesięczna pensja, bo poprzedniego dnia była wypłata wośrodku zdrowia. Zasławska oddała całą biżuterię, ale tego było mało. Zbóje zaczęli ich szarpać, któryś uderzył ją wtwarz, Zasławski rzucił się na niego, dostał kilka ciosów nożem wbrzuch, osunął się na podłogę iznieruchomiał. Ona zaczęła wyć na całe gardło, kazali jej się zamknąć, potem jeden podskoczył izaczął szarpać na niej ubranie, uderzyła go, podrapała po szyi, wściekł się idźgnął ją nożem, kilka razy, trzy. Drugi bandzior wrzasnął, że za dużo krwi, zaczęli się kłócić, wtedy ona, pewna, że ją itak zabiją, żeby pozbyć się świadka, wypadła na taras, któryś ją dopadł, chwycił za szlafrok, wyrwała się i– nie pamięta– sama skoczyła czy wypadła. Fakt jest taki, że znalazła się na trawniku, przytomna, zaczęła krzyczeć na całe gardło, zapaliło się światło wjednym oknie, drugim. Bandziory wypadły zdomu, jeden ją kopnął, ale już byli przerażeni, pobiegli na tyły domu, ityle ich widziano. Zrobiło się rojno na ulicy, ktoś miał telefon, zadzwonił na milicję, dyżurny na pogotowie ido mnie. Przyjechałem migiem, po chwili była karetka. Ana górze znalazłem doktora wkałuży krwi, podłużnej, widać się czołgał trochę albo go przesunęli. No iten dzieciak, sześciolatek wjakiejś niemej inieruchomej histerii. Skamieniały malec, otulony wmatczyny szlafrok, zsikany i… i… no, wie pan – zdużą kupą wpidżamce. Pogotowie już odjechało, zadzwoniłem do szpitala, milicja przywiozła pielęgniarkę zpediatrii, jakoś sobie znim poradziła… No. Ito już prawie wszystko.


    – Prawie?


    – No tak. Sprawców nie znaleziono. Sprawa umorzona. Finisz. Finis. Wsumie najgorsza moja sprawa, najbardziej wkurwiająca, za przeproszeniem. Pewnie, tu morderstw nie ma. To jedno idziewczyna wosiemdziesiątym czwartym, okrutne zabójstwo. Nad starym Zasławskim przynajmniej nikt się nie pastwił. Apoza tym… – wzruszył ramionami – ludzie umierają najlepiej znanym, sprawdzonym sposobem, sami zsiebie… – Czknął dyskretnie, bezgłośnie, tylko poderwała mu się głowa ina pół sekundy wydęły się policzki.


    – A… czy zokolicznych mieszkańców… nikt nie zniknął? Jakiś gość zbratem ikolegą?


    Milicjant prychnął zpogardą. Znaczyło to, że zna swój fach.


    – Drogi panie! To oczywiste było. Nie. Nikt nie wyjechał nagle, nikt się po pijaku nie pochwalił, unikogo nie pojawiła się nagle nieduża, ale jednak niespodziewana kasa… Tym bardziej obrączka nieboszczyka ani Neumannowej.


    Milczeli chwilę.


    – Ale powiedział pan „prawie” wszystko? „Prawie”?


    Grabowski nalał sobie porcję nalewki, kompletnie ignorując gościa. Wlał wsiebie alkohol inawet nie chuchnął symbolicznie.


    – Dwie rzeczy… – powiedział głuchym głosem. – Nie– trzy. Pierwsza – Zasławski był tyranem. Może nawet sadystą. Trzymał żonę niemal pod kluczem. Wkażdym razie nie wychodziła zdomu sama. Nigdy. Jeśli już, to zsynem. Zmężem. Spacer, ukłony, „Dzień dobry panu, panie doktorze, rączki całuję pani doktorowej”. Takie tam. Druga rzecz – synek. Feralnej nocy nie widział nikogo obcego. Nie słyszał nikogo obcego. Zgoda – przerażony dzieciak, noc, zamknięty wkomórce. Ale jednak! Dla mnie „jednak!”– nie widział inie słyszał. Apodobno wrzeszczeli, wyklinali, wyzywali… Itrzecia sprawa – rany Zasławskiej.– Zaczął sapać, jakby go zdenerwowały te rany. Przeniósł wzrok zblatu stolika na Tomasza. – Wszystkie na lewym boku, na ostatnich żebrach. – Kilka razy dźgnął się palcem wbok.– Pamiętam dobrze, sześć dziur, dziurek. Powiedziała, że bandzior zranił ją nożyczkami, ito się zgadzało. Aczemu nożyczkami, skoro mieli noże, wkońcu Zasławskiego ugodzili nożem? Jakimś kuchennym, ale nożem. Ają nożyczkami. Niegroźnie. Jej własnymi, zkomódki. Powiedziała, że leżały na wierzchu, aten bandzior, jak Zasławski znieruchomiał, schował nóż. Idlatego ten drugi ją dźgnął nożyczkami, bo były pod ręką.


    Winkler poczuł, że na karku, na wygolonym karku, jeżą mu się włoski.


    – Niegroźnie?


    – Kompletnie. Więcej by powiedział Goldstein, lekarz, badał ją, opatrywał, przyjmował do szpitala. Prowadził leczenie.


    – Chce pan powiedzieć, że sama sobie zadała te rany?


    Grabowski podniósł wzrok idługą chwilę patrzył Winklerowi woczy.


    – Tak bym to ujął. – Odłożył kieliszek, chwycił koszulę na lewym boku, odciągnął idźgnął palcem. – Teraz mówię prywatnie inieoficjalnie, bo oficjalnie się wyprę. Tak to wyglądało. Że odciągała skórę iprzebijała ją nożyczkami. Ranki na wylot. Goldstein mi to narysował. Wie pan, wypiliśmy litra iustaliliśmy, że nie zwrócimy na tę okoliczność niczyjej uwagi. Udamy, że wierzymy jej, ja będę szukał sprawców, on będzie ją kurował. Wzięliśmy niczym olimpijscy bogowie sprawę wswoje ręce. Uznaliśmy, że musiała być bardzo zdesperowana, awidziałem sam sińce na jej ciele. Stare, sprzed tej nocy. Goldstein mi pokazał kilka blizn na plecach, jakby od bizuna jakiegoś. Ipodobno wcześniej sińce widział, na tak zwanym „miękkim”. No więc – zdesperowana, może skatowana kobieta, kolejna awantura, co się wtortury przerodziła, może zaczął ją bić, wyzywać… Wściekła się, dźgnęła go nożem. Potem ochłonęła izaczęła myśleć, jak uniknąć więzienia. Iupozorowała całą sprawę. Zamknęła dzieciaka wkomórce, podziurawiła sobie brzuch, na pewno bolało. Potem wyskoczyła ztarasu…


    – Może zeszła po schodach? – Winkler prychnął.


    – Nie, na trawniku były niepodważalne ślady… Jak to się mówi teraz – poszła wtedy na całość. Wkażdym razie na jakiś czas zgodziłem się zGoldsteinem, apotem, kiedy trochę ochłonąłem ichciałem jednak ją przycisnąć, on się wycofał inie miałem zczym startować.


    – AGoldstein… Dlacze…


    – Chyba kochał się wniej. Mówiłem, że piękna babka była. Może inawet mieli romans. Bardzo dyskretny. Nawet tu, wDobromierzu, małej dziurze, nikt niczego nie zauważył. Czyli bardzo dyskretny albo to mit imój wymysł. – Długą chwilę wpatrywał się wzegar, ten, jakby ponaglony spojrzeniem, cicho zgrzytnął ipoczął wybijać godzinę siedemnastą. – Potem, fakt, że wiele lat później, miała wylew. Paraliż, niemal całkowity. Syn już był po studiach, pracował irobił doktorat we Wrocławiu. Wiele babć wokolicy bąkało, że to kara boska. Nie pamiętam, dwa czy trzy lata później wylądowała wośrodku pod Złotoryją. Potem podobno miała drugi wylew isyn przeniósł ją gdzie indziej, ale gdzie, to już nie wiem. – Nagle rzucił na Tomasza bystre spojrzenie. – Apan ani nie notuje, ani nie nagrywa? Co pan zapamiętał?


    Dzięki Bogu, że wpadłem na to!


    Winkler wyjął zgórnej kieszeni kurtki motorolę izamaszystym gestem magika włączył opcję „dyktafon”, apotem odtwarzanie.


    – „…sy na pidżamę, na rower ipędzę. Chwilę przede mną przyjechała tam karetka, pogotowie było blisko, wCiemczy, ale to od tej strony miasta. Na noszach leży zakrwawiona kobieta wkoszuli nocnej, jęczy, że gdzieś tam jest jej syn, wkomórce, aklucz do niej wciska mi wdłoń. Izabity mąż. Biegnę do domu, drzwi otwarte. Na piętrze szarpię po kolei drzwi, jedne zamknięte, klucz pasuje. Wyciągam chłopczyka, wystraszony, ale nawet niezapłakany. Są inne problemy, ale ja się śpieszę. Pytam go, gdzie śpi, prowadzę do jego pokoju, kładę do łóżka iidę dalej. Wsypialni – podwójne łoże, zakrwawione, na podłodze znany miejscowy lekarz Karol Zasławski, kilka ran brzucha, krew na całym dywanie…”.


    – No tak… Ale ozgodę na nagrywanie to pan nie zapytał!


    Winkler pokiwał głową. Postarał się, by jego uśmiech wyrażał zakłopotanie iskruchę.


    – Proszę się nie obrażać, ale zna pan mental ludzi zmałych miasteczek… Bez mikrofonu opowiedzą wszystko, znagraniem – najczęściej kłopot. Nie wiedziałem, jaki pan jest, czy się pan zgodzi. Może pan skasować to nagranie. Dwa nazwiska, jedna data – zapamiętam. – Winkler się uśmiechnął.


    – Czniam to – powiedział wolno Grabowski. Aroniówka musiała być mocniejsza, niż sądził, albo głowa słabsza, niż mu się wydawało. – Emerytury mi nie zabiorą, ona wparaliżu totalnym, chłopak wyszedł na ludzi… Ale – stop! – Wyprostował się gwałtownie, żuchwę wysunął do przodu, spojrzenie się wyostrzyło, zniknęły zeń senność imarazm.– Prze-cież-je-go-żo-na-zosta-ła-zamor-do… – podzielił słowa na sylaby ipołączył wjeden ciąg. Inagle podniecenie uleciało, oklapł wjednej sekundzie. – Ach, nie, nie jego, on był tylko jakimś znajomym ofiary czy jej kochankiem… – Podniecenie uleciało ze starego psa wjednej chwili.


    – To było rok temu, prasa nie podawała żadnych nazwisk? – wypalił Winkler iod razu zrozumiał, że popełnił fatalny błąd.


    Zapyta, skąd to wiem, izacznie się dopytywać, kim jestem. Kurwa mać!


    Grabowski się zmieszał. Spojrzenie uciekło wlewo, klasyka body language. Kłamstwo.


    Winkler wstrzymał oddech.


    Jego wpadka silniejsza od mojej!


    – Eeech… Piłem wódkę zjednym znajomym zkomendy Fabryczna… Zeszło na stare cuchnące sprawy, jemu coś zostało na wątrobie, mnie – to… – Pociągnął nosem.– Przepraszam.


    Wstał iszurając podeszwami filcowych kapci po podłodze, jakby nieustannie ją froterował, poszedł do WC.


    Winkler rozejrzał się jeszcze raz po pokoju. Nie było tu biurka, na którym leżałby otwarty na odpowiedniej stronie notatnik. Nie było pęku tajemniczych kluczy. Nie było klapy wpodłodze ani drabiny prowadzącej na strych. Niczego, co pchnęłoby śledztwo po starych torach albo na nowe.


    Ale on, pies tropiący, posokowiec, i tak był bardzo kontent. Bardzo. Tłukł bezgłośnie ogonem o nogi fotela i stolika.


    Dostał tu duży ochłap. Nie dwie kosteczki do ogryzania, tylko porządne wołowe księgi do pochłonięcia.


    Za drzwiami usłyszał szum spuszczanej wody, potem popłynęła wumywalce.


    Grabowski wrócił do pokoju, ale już nie siadał. Wyraźnie stracił ochotę na rozmowę, Winkler uznał, że należy się zmywać, póki nagły zły nastrój Grabowskiego nie skrupił się na nim, nie pchnął go wstronę weryfikacji osoby gościa.


    – Dziękuję za poczęstunek. – Poderwał się iwyciągnął do gospodarza dłoń. Tamten uścisnął ją zpewną niechęcią, wahaniem. Jeszcze chwila ikaże mi się wylegitymować.– Do widzenia. Jeśli dojdzie do wykorzystania tej historii wjakikolwiek sposób, na pewno zwrócę się oautoryzację – zapewnił gospodarza ipomaszerował do drzwi.


    Nastawił się, że nawet jeśli Grabowski będzie go próbował zatrzymać – nie ulegnie. Wieje.


    Zwiał bez przeszkód. Gospodarz spowolnił się aroniówką inie zdołał już pokonać słabości.


    Winkler starannie zamknął furtkę za sobą iposzedł wlewo, oddalając się od rynku, samochodu, domu Grabowskiego.


    Od końca ulicy dzieliły go cztery domy.


    Skręcił wlewo, wgruntową, dziurawą drogę. Głębokie okrągłe kałuże były liczne jak dziury wdobrym dojrzałymwyleżakowanym serze. Tyle tylko, że połyskiwały grafitowym srebrem, odbijając ciemne, koloru starego srebra, niebo. Nie dałoby się jej pokonać na rowerze, aipieszo nie było łatwo. Winkler holendrował ihalsował, przekraczał iomijał, koncentrując się na tych ruchach, zrzadka rzucałukradkowe spojrzenie na ostatni dom, szczęśliwie dla niego oddzielony od drogi gęstym szpalerem wysokich sosen, tak że zokien raczej nikt nie dałby rady go obserwować. Gdy skończyła się parcela, zrobił jeszcze kilka kroków inie wychodząc na pole, zktórego mógłby go zobaczyć Grabowski, przyjrzał się okolicy.


    Wzdłuż płotów prowadziła naturalna, wydeptana przez pieszych ścieżka, jakiś miejscowy skrót. Siatka odgradzająca domy od pola była zardzewiała wróżnym stopniu, wkilku miejscach mało elegancko obwisała, zapewne pozbawiona naciągu. Przy domu Zasławskich wyglądała najgorzej. Winkler zastanawiał się chwilę, ale uznał, że nie powinien narażać się na podejrzliwą złość Grabowskiego, odpuścił zwiedzanie tyłów ulicy Czaplinieckiej. Wrócił na bruk znowu ruchem konika szachowego czy może raczej ruchem robaczkowym, pozornie bezładnym, ale udało mu się nie wdepnąć wkałużę. Poszedł dalej, żeby nie wracać Czapliniecką, tylko równoległą do niej.


    Poszukać tego Goldsteina? Cholera, Grabowski może mieć wyrzuty sumienia, zadzwonił do niego iostrzegł przede mną. Albo kazał zatrzymać, aon podeśle posterunkowego? Zaraz, stop! Podstawowa sprawa!


    Zatrzymał się, sprawdził godzinę. Powiedział Romie, że wróci odwudziestej, co znaczyło, że dopiero odwudziestej drugiej wszcznie alarm. Była za dziesięć ósma, kupa czasu. Wygrzebał zkieszeni papierosy, zapalił iosłaniając camela dłonią przed deszczem, ruszył dalej.


    Podstawowe pytanie – co to mnie obchodzi? Płacą mi nieza wykrycie morderców starego Zasławskiego, aza udowodnienie, że jego syn zamordował kogoś innego. Tak czy nie? No właśnie!


    Czterdzieści minut później wbił się wswoje clio, uruchomił silnik igrzanie na maksa. Ale przestał dygotać dopiero po dwudziestu kilometrach jazdy.
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    Wiedział, że poranny spacer zKropką zostanie nagrodzony filiżanką podwójnego espresso.


    Roma zminą zdesperowanej alkoholiczki na czwartym odwyku sączyła swoje zaparzone wczorajszego wieczoru ziółka.


    Winkler siorbnął kawy, wyjął zrondelka zalane przed spacerem zimną wodą cztery jajka – dobry cholesterol – obrałiprzekroiwszy na połówki, podzielił sprawiedliwie na dwa talerzyki. Potem każdą połówkę zaczapował łyżką mieszanki majonezu – zły cholesterol, niedobry! – igęstego jogurtu.


    – Wolałabym sam majonez – powiedziała Roma.


    – Każdy by wolał. – Winkler oblizał łyżkę ipołożył na blacie.


    Usiedli do stołu.


    – Dam ci po śniadaniu dokumenty, a ty mi zrobisz znich drzewo genealogiczne, dobrze?


    Romie przyda się godzinka wysiłku umysłowego.


    Babcia ugryzła kęs posmarowanego twarożkiem razowca. Rzuciła na wnuka zukosa pytające spojrzenie.


    – Potrzebne ci to do czegoś czy jest li tylko ćwiczeniem dla zramolałej babuni?


    Spokojnie nabił na widelec połówkę jaja iwłożył do ust.


    Zpełnych ust kłamstwo lepiej ulatuje. Aprzynajmniej można powiedzieć, że nie kłamię, tylko mówię niewyraźnie.


    – Potrzebne. Chyba. Nie wiem na pewno. Ale itak bym robił, możesz mnie wyręczyć.


    – Dobrze – zgodziła się od razu. – Aty co będziesz robił?


    – Itu mnie masz – przyznał. – Nie wiem. Nie mam pomysłu. Po głowie mi tylko chodzą starzy Zasławskiego. Ato przecież nie moja sprawa.


    Roma nie odpowiedziała. Przez długą chwilę tylko jedli. Ciszę przerwało rytmiczne postukiwanie ogona Kropki opodłogę.


    – Nie żebrzemy – mruknął rytualnie Tomasz.


    Kropka oblizała się ijęknęła cicho.


    – Jak mnie nie ma, to też nie żebrze, prawda? – zapytał Romę.


    – Prawda. Dostaje od razu.


    Dokończył swoje jajka. Sięgnął po kawę.


    – Dla mnie za dużo – poskarżyła się Roma.


    Kropka usłużnie poderwała się na równe nogi, gotowa nieść pomoc swojej pani.


    – Chyba pójdę do kliniki Zasławskiego – rzucił wnuk.


    – I?


    – Nie wiem. Umówię się na wizytę. Kręgosłup czy coś takiego.


    – Może ja pójdę? Nie muszę nawet udawać – zaproponowała Roma.


    Winkler roześmiał się.


    – Iwyciągniesz zniego przyznanie się?


    – Aty?


    Wzruszył ramionami.


    – Po prostu go sobie obejrzę. Nie, nie wstawaj, bo ci to jajko spadnie na podłogę! – powstrzymał zamierzającą odnieść do zmywarki talerzyk Romę. – Znam twoje numery!


    Westchnęła.


    – Tomeczku, odgrywamy ciągle te… – Winkler wyciągnął rękę, chwycił jej talerz zpołówką jaja iwstał – scenki ija nie widzę sensu… No nie, Tomasz! Nie wyrzucaj jaja!


    Stuknęła pokrywa kubła.


    – Pies je swoją karmę, pies długo izdrowo żyje.


    – Akurat! Może takie życie mu nie odpowiada.


    – Zapraszam do siebie na papieroska.


    – Pieprzę twoje nałogi. Pal sam. Będziesz długo izdrowo żył!


    Dumnie wyprostowana poszła do swojego pokoju. Kropka odczekała chwilę, potem uznała, że nie zdarzy się tu nic miłego. Podreptała do swojej pani.


    Winkler podszedł do okna iuchylił skrzydło. Starał się wypuszczać dym na zewnątrz, ale wiatr, zimny izłośliwy, niweczył jego wysiłki. Człowiek poddał się, wypalił papierosa przy oknie, ale zamkniętym. Szron zszyb samochodów nie zniknął, mimo że była dziewiąta. Czyli musiało być kilka stopni mrozu, nie więcej, bo kałuże nie zamarzły. Ale rękawiczki warto już włożyć do kieszeni.


    Sprawdził pocztę, fura ofert bankowych ipropozycji kosmetycznych. Zerknął do spamu, czasem nadgorliwy filtr przerzucał tam niewinne e-maile, ale dziś wywiązał się ze swoich zadań perfekcyjnie.


    Teraz klinika doktora Zasławskiego. Doktor dzisiaj przyjmuje od czternastej. Rejestracja telefoniczna od dziesiątej, osobista od dwunastej.


    Internet puchł od opisów bólu kręgosłupa wodcinku szyjnym.


    To będzie moje schorzenie.


    Sprawdził, czy przerzucił do „chmury” fragmenty pamiętnika dotyczące Marii Zasławskiej, zdomu Neumann. Włożył tablet do torby, chwycił teczkę zdokumentami rodziny Zasławskich. Roma wswoim pokoju ssała końcówkę długopisu, zastanawiając się nad odpowiednią liczbą wsudoku.


    – Zrobisz to drzewo? – zapytał.


    – Pewnie, że tak. Daj. – Wyciągnęła rękę, nie patrząc, apotem odwróciła głowę ispojrzała na wnuka nad okularami. – Myślałeś, że się obraziłam?


    Podał jej teczkę.


    – Chciałabyś mieć takiego głupiego wnuka? – zapytał. Roma uśmiechnęła się lekko ipokręciła głową. – Idę, będę przed obiadem. Dziś żurek? Zbiałą?


    – Kup ziemniaki. Tylko nie te, co ostatnio, były sine jak tygodniowy topielec.


    – Okejko. – Obszedł stół ipochylił się nad babcią. Podstawiła mu policzek. – Pa. Wracasz októrej?


    – Wcześnie. Dziewiętnasta?


    Skinęła głową. Do funkcji asekuranta wnuka podchodziła zcałą możliwą maksymalną powagą.


    Wyszedł, zamknął drzwi na klucz iidąc wolno do windy, zastanawiał się nad planem działania.


    Nie miał żadnego.


    Winda wyjątkowo cicho jechała na dół, Winkler już dawno zauważył, że wilgotność w powietrzu sprzyjała windzie, jakby woda smarowała jej chorowite układy. Iwpływała pozytywnie na Program Trzeci Polskiego Radia – polepszała propagację fal, czyli odbiór.


    Deszcz nie padał, ale powietrze było tak wilgotne, jakby padało. Po chwili marszu musiał przetrzeć oczy, żeby pozbyć się wody zrzęs, ale dzięki tej wilgoci na szybie samochodu nie było już szronu, tylko jakiś wodny żel. Wsiadłdo clio, uruchomił silnik iwycieraczki. Wolno włączył się doskąpego ruchu na placu Pereca, skręcił wGrochową, potem wKwaśną. Omijając ciąg dość mocno zniszczonych garaży, odnotował, że numer szesnaście wzbogacił się okolejny tag.


    Nogi z dup bym powyrywał i w te same dupy wsadził!


    Przed mięsnym stała kolejka, jak zwykle. Po drugiej stronie, przy jarzyniaku, stale okupująca narożnik budynku grupka ni to pijusków, ni to po prostu znudzonych życiem młodych, cholernie młodych emerytów. Sądząc po tym, jak zadarli głowy igapili się wburzowe niebo, aktualnym tematem były pogoda iniepogoda. Zjechał pod drugi ciąg garaży.


    Tylu ich tu, że można by sądzić, że to dostatni Biskupin, atymczasem to proletariat ilumpenproletariat śniętej pamięci Archimedesa, Pafawagu iinnych hutmenów.


    Wyjął komórkę iwdusił trójkę na ekranie szybkiego wybierania.


    – Cześć. To ja, jak się domyślasz słusznie – powiedział.


    – Cześć, cześć. Rzadko dzwonisz – rzeczowo poinformowała go matka.


    – Nie ma czego relacjonować. Stabilne mieszczańskie życie. Lepiej powiedz…


    – ARoma jakaś wesoła – przerwała matka. – Podejrzanie wesoła. Dodajesz jej czegoś do herbaty?


    – Od czasu do czasu. Mamy listopad, mamo. Ziąb przenikliwy, wilgoć wkości idzie.


    – Masz robotę?


    – Zawsze jakąś mam – odpowiedział raczej wymijająco. – Co uciebie?


    – Ztatą już nieźle. Wpadłbyś kiedyś, nudzi się, ajak go ogarnia nuda, taka prawdziwa Nuda, to zaczyna mędzić irzęzić.


    – Brzmi zachęcająco, jak nic wpadnę. – Uśmiechnął się. – Nie potrzebujesz jakiejś pomocy? Zakupy? Wynieść starą pralkę? Pomalować łazienkę?


    – Masz aż tyle czasu czy aż tyle pieniędzy?


    – Ani, ani. Ale coś zawsze można wydumać.


    – No. Ale nie, nie planuję większych działań.


    – AAlinka? Daje ci popalić?


    – Czy ja wiem… Wnormie raczej… Ofikusie ci mówiłam?


    – Tak, oskubała iułożyła na łóżku?


    – To kiedyś. Teraz dopadła nowej donicy, mniejszej, isturlała ją po schodach, niemal wcelowała wsiostrę oddziałową.


    – E? To nie jest znią źle! Nie marnuje sił na szeregowy personel.


    – Zrobiłam piekło – poinformowała go rzeczowo Elżbieta.


    – Słusznie, za te pieniądze mogą przynajmniej dopilnować, żeby się nie skrzywdziła. Oinnych nie mówię, niech się martwią sami osiebie.


    – Roma ćwiczy?


    – Jeszcze jak!


    – No to dobrze. To pa! Wpadnij kiedyś, synu.


    – Na pewno. Bunieczka od Tomeczka.


    Rozłączył się, włączył silnik iwyjechał na ulicę. Do dziesiątej brakowało dwunastu minut. Zawrócił ipojechał do kawiarni rodziny Spychałów.


    Pierdolę!


    Zamówił podwójne espresso iszarlotkę. Ze stojaka na prasę wyjął „Wyborczą” i„Politykę”. Do jedenastej przeleciał gazetę izaliczył kilka artykułów ztygodnika. Zapłacił iwyszedł na powietrze.


    Nie padało inie wiało.


    Co to za zima? Jak jest śnieg, to jakoś grzeje, mentalnie człowiek wie, że jest zimno, bo śnieg przecież. Atak?


    Wypalił camela, wolno przemierzając kawałek Lwowskiej, ostatnie zaciągnięcia wykonał już przy otwieranych, apotem otwartych drzwiach samochodu. Na Krzyckiej był po kilku minutach. Klinika doktora Zasławskiego zajmowała połowę parteru, stykała się zdużym spożywczakiem, na podwórku miała swój mały parking, cztery miejsca wyraźnie oznaczone, otej porze wszystkie wolne. Piąte – prywatne, choć kliniczne – właściciela również było puste. Krótka rampa prowadziła do solidnych drzwi bez klamki izamków. Winkler objechał podwórko, ale zaparkował jednak na ulicy, pięćdziesiąt metrów dalej. Przy wysiadaniu starał się zachowywać jak człowiek zbolesnym kręgosłupem – poruszał się ostrożnie, okręcał wolno, prostował zręką na boku.


    Komedia…


    Nie skorzystał zwindy, wszedł po schodkach, obolały, ale hardy. Korytarz, kilka metrów, drzwi do WC po lewej, dwoje drzwi po prawej, „Magazyn” i„Pomieszczenie służbowe”. Po sześciu metrach korytarz rozszerzał się na recepcję. Za ladą, na tle regału zdokumentacją medyczną, siedziała wysoka szczupła czterdziestoletnia kobieta opofarbowanych na jasny blond, niemal siwych, ale nienaturalnie siwych włosach. Miała bardzo wąskie okulary do czytania, na Winklera spojrzała, pochylając lekko głowę, ponad szkłami.


    – Dzień dobry panu.


    – Dzień dobry. Ja… chyba chciałbym się zarejestrować czy umówić…


    – Proszę usiąść, podam panu ankietę do wypełnienia. Może pan siadać iwstawać? – zapytała zzawodową troską wgłosie.


    – Tak, nie biję rekordów przy tym, ale jakoś sobie radzę. – Odwrócił się całym ciałem, demonstrując wymuszoną bólem sztywność kręgosłupa, przymierzył do mebli, wybrał krzesło przy stoliku, nie kanapę przy ławie. Podszedł iusiadł.


    Recepcjonistka odczekała chwilę ipodeszła wolno, chyba oszczędzając jego ego.


    – Proszę. – Położyła przed nim druczek na cienkiej tekturce ifirmowy długopis. – Imię, nazwisko, pesel. Jeśli pan może, to proszę opisać schorzenie, kiedy się zaczęło, jaką część ciała zaatakowało, czy bierze pan jakieś leki. Zrobił pan jakieś badania?


    – Nie, niestety. Dotychczas czułem się dobrze. Atu – schyliłem się po torebkę po cukrze, pustą! Ijuż nie mogłem się wyprostować.


    – Rozumiem. – Przesunęła kartonik zdanymi osobowymi. – Jeśli zajdzie potrzeba badań, pan doktor zleci. Wpobliżu jest współpracujące znami laboratorium, ceny zniżone dla naszych klientów.


    – Dobrze. – Winkler wolno wziął do ręki długopis izabrał się do wpisywania fikcyjnych danych do poszczególnych rubryk. Kilka minut później wstał, pamiętając otym, by się spektakularnie podpierać, ipodszedł do blatu recepcji. – Proszę. Októrej będzie badanie?


    Pielęgniarka zerknęła na ekran monitora.


    – Siedemnasta piętnaście. Bardzo proszę przyjść kilka minut wcześniej, niedużo, pięć? Pan doktor jest bardzo punktualny inie chce, by jego bólowi pacjenci, mimo wyznaczonych terminów, siedzieli wpoczekalni.


    – Dobrze, ja mam bardzo podobne zdanie, też nie lubię syczeć ijęczeć wpoczekalni.


    Odwrócił się iruszył wolno do wyjścia.


    – Skorzystam zWC! – zawołał przez ramię.


    – Bardzo proszę! Bardzo proszę!


    Wszedł do toalety idokładnie ją obejrzał. Bezwzględnie czysto, jasno. Jedna kabina większa zułatwieniami dla pacjentów na wózkach, druga standardowa, kafelki, zapachy, suszarki, wysokiej jakości papier toaletowy ikilka zasobników zchusteczkami, wilgotnymi isuchymi. Nic specjalnego, ale solidne dobro.


    Wyszedł zWC ikliniki, wolno dotarł do samochodu idemonstrując cierpienie, wsiadł do środka. Dopiero skręciwszy wprzecznicę, przestał poruszać się wolno iboleśnie mrużyć oczy.


    Za dwadzieścia dwunasta.


    Po prostu zaczaję się na doktorka wkominiarce ispuszczę mu łomot. Złamię ze dwa palce, wyśpiewa wszystko, nawet piątą zwrotkę hymnu! Albo niech go pobije Iwa, aja go uratuję izostanę przyjacielem ipowiernikiem.


    Pokręcił głową.


    Idiota.


    Wyjął komórkę zkieszeni, ale uświadomił sobie, że zbliża się do komendy policji, zwolnił, zaparkował, stuknął wdwójkę na panelu szybkiego wybierania.


    – Iwa, jak tam nasz Miłosz? Przytomny?


    – Tak. Już po kryzysie.


    – Azrobi coś dla mnie?


    – Tak. Mówiłam ci. Obejrzał klip ze sobą wroli głównej inajadł się wstydu. Jest znim dobrze.


    – No to jeśli tak, to niech będzie za piętnaście piąta naKrzyckiej, pod dwadzieścia dwa mieści się klinika „Ortophedica”, ja też tam będę ipowiem mu, czego oczekuję. Niegrozi mu nic, może jakiś opierdol od siostrzyczki sanitarnej.


    – Dobra. Coś jeszcze?


    – Nie, tyle mi wystarczy.


    – No to byyye!


    Rozłączyła się pierwsza. Winkler zastanawiał się chwilę, potem połączył się z„Golden Life”.


    – Dzień dobry, Łukasz Drozd. Czy mogę mówić zpanią dyrektor Miłosławską? To pani, dobrze. Porządkuję tu sobie swoje różne sprawy iprzypomniałem sobie, że przy okazji rozmowy ojednej zpani pensjonariuszek padła nazwa innego ośrodka. Pamięta pani? Chodziło opanią… eee… Zamojską?


    – Zasławską?


    – Tak, tak! Zasławską! Ona wcześniej była wjakimś innym ośrodku, podpowie mi pani jakim?


    – Mam konkurencji pomagać? – Roześmiała się nieszczerze.


    – To żadna dla pani ośrodka konkurencja. Oni może by się załapali, mówiąc kolokwialnie, na inny program, nie rozbudowy.


    – Aha, to jest ośrodek wZłotoryi. Jesienna coś tam… Połonina? Równina? Gościna? Nie przypomnę sobie wtej chwili.


    – Dobrze, jakoś sobie poradzę. – Wsłuchawce rozległ się jakiś dziwny dźwięk. Winkler dopiero po chwili zrozumiał, że dyrektorka zaczęła coś mówić, zająknęła się. Jeszcze po sekundzie zrozumiał, oco chodzi. – Wnaszej sprawie, tylko tak hasłowo rzucę, dzieje się dobrze. Mamy etap weryfikacji wstępnej za sobą.


    – Och, no to kamień zserca! – Dyrektorka zachichotała nerwowo. – Rozumie pan – to nie jest dla nas „być albo nie być”, ale każdy grosz się przyda, bo, jak pan widział iwie, wtej dziedzinie nigdy nie da się powiedzieć: „Zrobiliśmy wszystko”. Nam się marzy więcej ziemi, basen, dziarski nowoczesny personel zpomysłami ienergią.


    – Jasne. Oczywiście. Będziemy wkontakcie, pozdrawiam.


    – Do usłyszenia, panie Łukaszku.


    Jasne, jak pieniążki na horyzonciku, to Łukaszek. Zaraz mój smartfonik znajdzie ośrodeczek w Złotoryjce. Jest!„Jesienna Przystań”, na Henryka Brodatego 6a, no to luuu…


    Winkler włożył CD Róisín Murphy do odtwarzacza izawrócił, zgodnie zzaleceniem GPS-ukierując się na Legnicę. Nie pamiętał, kiedy miał wręku papierową mapę, szczerze mówiąc, nie podróżował ostatnio wiele, aod dwóch lat miał „tomtoma” irad był zniego wielce. Jeśli nie liczyć paru wpadek, urządzenie było niemal niezawodne. Itym razem bez skuchy dotarł do celu. „Jesienna Przystań” jawiła się dżdżysto, mglisto iszaroburo.


    Gdzie jej tam do „Golden Life”, tutaj life zdaje się raczej ołowiane, jak chmury nad starym, odrapanym budynkiem domu opieki.


    Nie miał specjalnego planu, po drodze wyplatał naprędce scenariusz.


    Człowiek owielu twarzach. To było ironiczne.


    Wśród wielu niedorzecznych pomysłów ten, by wcielić się wpracownika MOPS, dobrodusznego urzędnika spieszącego zdofinansowaniem utrzymania artystów, wydał mu się najbardziej trafiony.


    Zaparkował przed smętnym budynkiem, skierował się do wejścia. Recepcję stanowiło biurko typu Bodzio wyposażone wpaproć, zeszyt, długopis na sznureczku iemerytkę zwłosami ufarbowanymi na czerń typu „gothic”, ze spojrzeniem często określanym mianem agresywnego dopełniacza: Kogo? Czego?


    – Kogo szuka? Czego chce?


    – Szuka dyrektora. Czego chce, powie onemu.


    – Pokój numer dwa – na prawo. Ochraniacze – dystrybutor po lewej, za darmo – obowiązkowe. Do dwunastej nie pukać, nie przeszkadzać, czekać.


    – Zrozumieć.


    Do dwunastej zostało niewiele, akurat tyle, aby dokończyć scenariusz spotkania. Będzie nadal Łukaszem Drozdem, dla uproszczenia, bo wkońcu kiedyś się sypnie, zada kilka pytań opensjonariuszy zbranży artystycznej…


    Drzwi gabinetu uchyliły się, choć do dwunastej było jeszcze dziesięć minut. Drobny, mniej więcej sześćdziesięcioletni mężczyzna trzymał mosiężną klamkę solidnych mahoniowych drzwi iżegnał pochlipującą kobietę, pocieszając ją izapewniając, że dla jej babci będzie to drugi dom, amoże nawet pierwszy. Tamta, pożegnawszy się, pobiegła wstronę wyjścia, aTomasz szybko wstał iruszył wstronę jeszcze uchylonych drzwi.


    – Czym mogę służyć? Pan do mnie?


    Dyrektor był łudząco podobny do Wiesława Michnikowskiego, czym od razu wzbudził sympatię Winklera.


    – Tak, bardzo proszę oparę minut rozmowy.


    – Zapraszam. – Szerzej uchylił ogromne drzwi. – Proszę do środka.


    – Nie zajmę wiele czasu, nazywam się Łukasz Drozd, jestem pracownikiem Ośrodka Pomocy Społecznej we Wrocławiu. Ostatnio Ministerstwo Kultury iDziedzictwa Narodowego wygenerowało trochę środków na dofinansowanie utrzymania osób związanych ze sztuką wtakich ośrodkach jak pański. Czy w„Jesiennej Przystani” przebywają byli pracownicy instytucji kulturalnych? Aktorzy? Muzycy? Inni twórcy? Plastycy?


    – Proszę usiąść. – Dyrektor, szurając podeszwami, dopadł drewnianego fotela za biurkiem. – Napije się pan czegoś?


    – Może gorącej herbaty, pogoda psia.


    – Bardzo proszę, może być ztermosu? Nie chcę nadwyrężać pani Jadwigi, rano zalewam dwulitrowy termos ispokój, ona ma swoje zajęcia iobowiązki.


    Jasne, widziałem „Fakt” i„Show” na jej biurku, zarobiona kobieta.


    – Tak, oczywiście bardzo proszę, nie ma problemu.


    Dyrektor odbezpieczył dzbanek ze stali nierdzewnej izgodnie zobawami do kubka spłynęła lura herbaciana osmaku kawy zpoprzedniego parzenia.


    – Szanowny panie, zdumą muszę powiedzieć, że wnaszym ośrodku mieszka pani Marlena Sas-Dober, wybitna artystka, wieloletnia śpiewaczka Operetki Wrocławskiej, także aktorka teatralna ifilmowa. Jeszcze parę lat temu dzieliła pokój zpanią Marią Zasławską, także śpiewaczką ipedagogiem muzycznym. Uwielbiały się. Syn pani Marii nalegał, by mama mieszkała wjedynce, ale panie nie chciały iprzekonały wszystkich, że razem będzie im wygodniej. Niestety, po drugim wylewie pan Karol przeniósł mamę do innego ośrodka. Współlokatorka iprzyjaciółka bardzo to przeżywała itęskniła, ale podobno pani Zasławska po kolejnym udarze itak utraciła zdolność komunikacji zotoczeniem. Pani Marlena nie znalazła tu już nigdy tak bratniej duszy.


    – Och, to dobrze, że jest tu ta pani. Czy mógłbym porozmawiać znią chwilę?


    – Otrzynastej mamy obiad, jeśli to faktycznie chwila, to bardzo proszę, zaprowadzę pana. Tylko niech pan jej nam nie ukradnie do Skolimowa – zażartował nieudolnie.


    – Nie ma obaw, tutaj zrobimy drugi Skolimów – odbił ping-ponga Winkler.


    – No to proszę, zaprowadzę pana do świetlicy.


    Winkler chętnie pożegnał herbatę ozapachu kawy iruszył za przewodnikiem. Wtym budynku wszystko skrzypiało, żyło. Może nie było to żwawe życie, ale jakieś było. Wdrzwiach świetlicy dyrektor mruknął: „Pod oknem, ja pana zostawiam”, ale nie musiał nic mówić. Na tle rozdygotanych, czkających, sapiących ichrapiących dementywnych staruszków paniMarlena przyciągała wzrok swoim esprit. Siedziała zatopiona wlekturze jakiegoś tygodnika. Gdy Winkler zbliżył się do niej iukłonił, podniosła wzrok znad pisma.


    – To nie ten sam „Przekrój” co kiedyś, nieprawdaż, młody człowieku?


    Mówiła zwibrującym, dźwięcznym ijednocześnie lekko nosowym akcentem Niny Andrycz.


    – Zdecydowanie się zpanią zgadzam. Najlepszy dowód to ciągłe zmiany właścicieli, szefów, redaktorów, szaty iformuły. Wszystkiego.


    – Właśnie! – Opanowała sceniczne „ł” do perfekcji, iładnie to brzmiało wjej ustach. – Gmeranie wdobrym nie poprawia na lepsze. – Teatralnie zerknęła na okładkę tygodnika, odłożyła go na ławkę obok siebie. Uśmiechnęła się do Winklera. – Cóż pana sprowadza do tego smutnego miejsca?


    Winkler zmieszał się, zrobiło mu się cholernie głupio, może zpowodu czaru iblasku, jaki otaczał starszą panią. Miała wsobie coś królewskiego, azarazem jakiś ogromny smutek wgłosie, spojrzeniu.


    – Sprowadza mnie chęć uczynienia tego domu radośniejszym – skłamał. – Spłynęły do nas jakieś środki finansowe, może uda się sprawić, by ludzie związani… – opuścił „kiedyś” czy „niegdyś”, żeby rozmówczyni nie zirytowała się czasem przeszłym – ze sztuką tworzyli ją, mogli wtakich miejscach jak to aktywnie ją uprawiać, by mieli nadal do tej sztuki dostęp. Być może też będą mogli nadal dzielić się swoimi doświadczeniami iumiejętnościami.


    – Szklane domy?


    – Mamy zimę, droga pani, nie przedwiośnie.


    – No to mi pan zaimponował, bystry idowcipny. Wchodzę! – Uśmiechnęła się przekornie jak młoda dziewczyna.


    – Nie będę długo pani dręczył, wiem, że była pani śpiewaczką iaktorką, czy jeszcze ktoś ztego ośrodka związany był ze sceną? Dobrze by było, gdyby wjednym miejscu znalazło się kilka osób zkręgów kultury… – Nadał ostatnim słowom brzmienie pytania.


    – Tak, pan Edward Dziemijewicz, aktor teatru wałbrzyskiego, ale zmarł wzeszłym roku. No imoja najlepsza tutaj przyjaciółka, Maria Zasławska. Jej nazwisko nie było znane wbranży, ale głos miała piękny ikochała muzykę bezgranicznie. To bardzo inteligentna osoba, ale też bardzo przez życie doświadczona. Poznałyśmy się na studiach we Wrocławiu, potem lata jej nie widziałam, mieszkała gdzieś na prowincji. Później los rzucił kości ispotkałyśmy się tutaj. Była po pierwszym wylewie, ale jeszcze ośrodek mowy działał sprawnie, mogłyśmy rozmawiać, wspominać, płakać razem. – Na chwilę wróciła wmyślach do tych czasów. Potem trochę teatralnie potrząsnęła głową: – Ale nudzę pana.


    – Bynajmniej. Bardzo jestem ciekaw losów pani Zasławskiej, być może dotrę do ośrodka, wktórym teraz przebywa.


    – Ależ tak, dam panu adres, wiem, gdzie teraz jest. Niestety, nie mamy kontaktu. Po drugim udarze straciła zdolność komunikacji zresztą świata. Wielka szkoda, bo zawsze myślałam, że to typ walkirii, rozumie pan, wojowniczki wagnerowskiej. Obie uwielbiałyśmy Wagnera, tak bardzo, jak nie cierpiałyśmy Bizeta. Słuchałyśmy Tristana iIzoldy, bojkotując Carmen. Przy tym ja – pół biedy, ale Maria organicznie go wręcz nie znosiła. Wsumie bratnie dusze.– Westchnęła ze smutkiem. – Brakuje mi jej. Mogła być pierwszą damą opery, gdyby nie ta głupia decyzja. Wie pan, czym dysponowała? Sopranem spinto! – Winkler uniósł brwi iuśmiechnął się przepraszająco. – Najrzadszy głos kobiecy, osiągający brzmienie liryczne, jak idramatyczne. Miała rozległą skalę, proszę pana, od c1 do c4. Partie dla sopranów spinto znajdują się głównie woperach Pucciniego – Butterfly wMadame Butterfly, Floria Tosca wTosce czy Manon wManon Lescaut – oraz Giuseppe Verdiego…


    – Zrezygnowała zkariery? Odrzuciła propozycję? – przerwał jej Winkler, widząc, że wsiada na lubianego konika ipocwałuje zaraz pod horyzont. Idalej.


    Pani Marlena chwilę milczała, musiała chyba przypomnieć sobie, oczym mówiła, zanim wpadła na sopran spinto.


    – Nie odrzuciła propozycji, odrzuciła moją radę. Nie powinna urodzić tego dziecka iwyjeżdżać na to zadu… do Dobromierza. – Zamilkła na dwa oddechy. – Pan wybaczy, uniosłam się. To już jedyne emocje, jakimi szafuję, choć zdaniem personelu nie powinnam. – Wsunęła za ucho jakieś niesforne pasemko włosów. – Masz ochotę słuchać tej historii? – Przeszła wsekundę na ty. – Przypomnij, jak masz na imię, będę ci mówiła po imieniu, ot, taki przywilej staruszek. – Puściła oko.


    – Tomasz – wypalił. Zaraz szybko wyplątał się zwpadki: – Dla rodziny iprzyjaciół, wdowodzie mam Łukasz, ale dla babci zawsze byłem Tomaszkiem, uwielbiała Noce idnie.


    – Wolę Tomasza, choć akurat ten uDąbrowskiej to niezłe ziółko. Weź mnie pod rękę, Tomciu, przejdziemy do oranżerii. – Dodała szeptem: – Tak tutaj mówią na kawałek korytarza ze starymi paprociami ifikusami, ale przynajmniej nie ma tam tych staruchów.


    Przeszli wolno do korytarza zdwoma obdartymi fotelami, reprodukcjami Chełmońskiego na ścianach, bardzo mocno poblakłymi od słońca, inieszczęsnymi donicami zpióropuszami zakurzonych liści.


    Odezwał się gong. Marlena westchnęła:


    – Daruję sobie obiad.


    – Ależ ja zaczekam.


    – Tomciu, serca nie masz. Zupa ryżowa imakaron zsosem „niewiadomojakim”? Mowy nie ma. Wolę swojego banana. – Wskazała palcem sufit, pewnie swój pokój. – Na dodatek wróciłam wgłowie na studia, ana studiach chodziło się całą naszą paczką na dewolaja do Monopolu. Olek stawiał, miał gest. Znasz, Tomaszku, określenie bon vivant? Do nikogo bardziej nie pasowało niż do niego. Olek iMarysia byli ode mnie młodsi, ja już byłam po krakowskiej Teatralnej, ale uważałam, że nie zaszkodzi mi zdobycie dodatkowej profesji, kochałam muzykę, arodzice zradością przyjęli moją decyzję izgodzili się na pomoc finansową. Może uważali, że aktorstwo nie da mi dostatniego życia? Uwielbiałam towarzystwo Olka iMarysi, może dlatego, że promieniowały od nich radość, szaleństwo, beztroska. Kochali zabawę ikochali się, bardzo. Chyba nawet byłam zazdrosna, nie miałam wtedy chłopaka, aOlek podobał mi się szalenie. Tak czy tak, teraz to nieistotne, teraz to nie dla mnie „dewolaje,iParyże, iSzanghaje, itepe, itede, itepe”.


    – Aja wiążę „koniec zkońcem za te polskie dwa tysiące”…


    – Brawo! Coś podejrzanie jesteś bystry jak na urzędnika. – Uniosła brew iuśmiechnęła się.


    – Staram się, ateksty Osieckiej wyssałem zmlekiem babci.


    – Szczęśliwe babcie, wyposażone wtaaakich wnuków.


    – Amiłość tych dwojga? Przetrwała?


    – Przetrwała? Nie, dziecko, nie wytrzymała pierwszej poważnej próby. Amoże nawet nie została tej próbie poddana. Olek załapał się na tournée zmodnym męskim chórem, „Cantores-srantores”, iwyjechał, rzuciwszy Marysi na pożegnanie bukiet zawilców, namiętny pocałunek iobietnicę rychłego powrotu, który nastąpił za późno. Biedna dziewczyna, została sama, nawet nie powiedziała Olkowi, że jest wciąży. Była bardzo dumna, poza tym pewnie liczyła na to, że on jednak wróci. Niestety, nie odezwał się. Marynia, chyba pod presją matki, poślubiła pewnego lekarza, osiadła wDobromierzu, urodziła syna iżyła spokojnym mieszczańskim życiem, jako pani doktorowa. Zpewnością nie tak, jak pragnęła, ale miała rodzinę, uczyła muzyki, śpiewała wchórze, jakoś to było. Potem ja wyjechałam do Francji inasz kontakt na wiele lat się urwał. Kiedy zmuszona byłam zamieszkać tutaj ipogrążona wdepresji przybyłam do „Jesiennej Przystani”, myślałam, że to koniec wszystkiego. Jednak podczas pierwszego obiadu okazało się, że moją sąsiadką przy stole jest ona, moja Marynia. Wszystko się odmieniło, zamieszkałyśmy wjednym pokoju. Było dobrze. Iznów byłam zazdrosna, bo ją odwiedzał syn, amnie tylko jakieś dalekie, nudne kuzynki. Syn, Karol, był podobny doOlka, szalenie, ale chyba tylko zurody. Moim zdaniem natury był paskudnej, mrocznej jakiejś. Typ faceta, zktórym nie chciałabym się napić wódki izaśpiewać przy ognisku.


    Pani Marlena westchnęła, powieki opadły jej na długie dwie sekundy. Wgłosie od dłuższej chwili słychać było zmęczenie. Wspomnienia ikonwersacja wyczerpały ją.


    – Nie będę pani dłużej dręczył. Postaram się odnaleźć pani przyjaciółkę itakże jej pomóc. Bardzo miło było wysłuchać tych szczerych wspomnień.


    – Rzeczywiście, chyba się zmęczyłam ipewnie to widać. Inna sprawa, że dawno tak długo isympatycznie nie porozmawiałam. Proszę mnie jeszcze kiedyś odwiedzić. Opowiem omojej… – odetchnęła głęboko – przygodzie zbaletem Béjarta.


    – Zogromną przyjemnością.


    – Iproszę uściskać babcię, szczęściara!


    – Dziękuję, do zobaczenia.


    Winkler zajrzał jeszcze do gabinetu dyrektora, na szczęście tamten, zajęty służbową rozmową zkimś zpersonelu, skinął tylko serdecznie na pożegnanie, aTomasz odstawił krótką pantomimę wstylu „będziemy wkontakcie” iruszył do odwrotu.


    Rasowy pies nie powinien czuć się nieswojo wtakich sytuacjach, ajemu ciągle było przeraźliwie głupio. To chyba wina Romci, zawsze wpajała te swoje zasady, maniery, pryncypia. Kindersztuba, mawiała, to jak tatuaż dobrego wychowania, nie pozbędziesz się tego. Drażnił go czasem Tomaszek, ten „grzeczny chłopiec”. Miał żal do ojca, że nie zdołał zrobić zniego twardziela. Był kochanym wnuczkiem babci isłoneczkiem mamusi. Eci-peci, miękusio…


    Wsiadł do auta, włączył ogrzewanie, wyjął ze schowka snickersa, pochłonął go dwoma kęsami, popił resztką lodowatej coli iruszył do Wrocławia.


    Coraz więcej wiem… otym, co się działo czterdzieści lat temu. Tylko po co? Karolina wżaden sposób nie łączy się ani zgeriatrią, wśród której się obracam, ani zhistorią – nieślubnym synem isfingowanym napadem, ani zgeografią – nie jeździła wte okolice, nie odkrywała Dolnego Śląska, kotlin, nizin, wyżyn… Gór. Nic. Dlaczego więc?


    Jechał wolno, przepatrując kolejny raz, szósty czy siódmy, całość posiadanej wiedzy, czekając na to, że jakieś elementy nagle same się zaczepią, złączą wwiększą całość, zestalą wlogiczną ścieżkę, na której końcu będzie zamordowana Karolina Szeremeta. Ale nic takiego, po raz szósty czy siódmy, się nie stało.


    Jedna sprawa urodziła drugą, bywa…


    Miłosz wykazał się inteligencją – czekał na Winkleranie pod kliniką, ale trzy bramy dalej. Przechadzał się po chodniku, zaglądając do okien fryzjera, jakby czekał na zasiedziałą pod suszarką dziewczynę. Winkler wysiadł, zamknął wóz iposzedł mu na spotkanie.


    – Cześć. – Wyciągnął dłoń. Zaskoczony Miłosz odruchowo wytarł swoją okurtkę, uścisnęli sobie mocno dłonie.


    – Ja… – zaczął chłopak.


    – Nie trzeba. Utrzymaj się na powierzchni, to uznam, że warto było. Teraz potrzebuję twojej pomocy, nie podziękowań.


    – Jasne! – ucieszył się Miłosz.


    – Słuchaj, wchodzę do kliniki, możemy do bramy wejść razem. Po dwóch minutach wchodzisz ty. Po lewej, pierwsze drzwi od wejścia, jest WC. Wchodzisz tam irobisz hałas. Zamknij się wkabinie inarób rejwachu. Staraj się bez szkód, żeby nie chcieli wzywać policji. Po prostu – zachciało ci się siku, przepraszam, kopnąłem wkubeł, już wychodzę… Trzymaj recepcjonistkę, ile się da, ale jakby coś nie wyszło – wiej inie oglądaj się na mnie. Oczywiście jakby się coś pokićkało, to ja ci pomogę, odciągnę ich czy co tam będzie trzeba. Rozumiesz? Chcę, żebyś odciągnął babę zrecepcji na jakiś czas, apotem zrywaj się iwnogi.


    – Dobra. – Wgłosie chłopaka nie słychać było entuzjazmu, ale nie było też jakiegoś szczególnego wahania czy lęku. – Może zrobię padaczkę?


    – Nie, nie! To klinika, jeszcze ci zaaplikują jakiś zastrzyk, ico?


    – Słusznie, dobra, tylko hałas. – Rozejrzał się, jakby szukając innych pomocników. – To już?


    Winkler popatrzył na zegarek. Za pięć piąta. Powinien wejść, gdy poprzedni pacjent będzie już wgabinecie. Pięć minut. Szybko wyciągnął papierosy, poczęstował Miłosza, też odmówił gestem. Zapalił sam.


    – Dwie minuty iidziemy.


    Zaciągnął się mocno kilka razy. Wpołowie papierosa cisnął nim wkratkę ściekową, udało się, wpadł wciemne wilgotne wnętrze.


    Zaraz za drzwiami Miłosz się zatrzymał, Winkler samotnie przekroczył próg kliniki. Teraz szedł wolno, ostrożnie, jak zbolały, obawiający się kolejnego ataku bólu człowiek.


    – Ponownie dzień dobry – powiedział do recepcjonistki.


    Poczekalnia była pusta. Wspaniale!


    – Proszę sobie usiąść. – Uśmiechnęła się służbowo. Siódma godzina pracy, już się nie chce uśmiechać zbyle powodu. Zerknęła na zegarek na ścianie. – Za dziesięć minut pana kolej.


    Cicho mlasnęły drzwi wejściowe. Winkler zakaszlał, starając się zagłuszyć wejście Miłosza, ale pielęgniarka miała wyczulony słuch. Zaczęła się podnosić, żeby spenetrować wzrokiem korytarz.


    – Nie mamy opóźnienia? – zapytał marudnym tonem Winkler. – Bo zawsze jakoś dziwnie brakuje lekarzom czasu. Wymierzają kwadrans czy ileś tam, apotem nie mieszczą się wtym limicie – marudził, przesuwając się tak, by zasłonić korytarz.


    Recepcjonistka usiłowała się wychylić, powstrzymała się od próby przesunięcia pacjenta. Wkońcu zrezygnowała iusiadła zpowrotem na krześle.


    – Nie, unas to się nie zdarza.


    – To dobrze. – Pokuśtykał pod ścianę iostrożnie usiadł na twardym drewnianym krześle.


    Ciekawe, kwadrans na rzetelne badanie ortopedyczne?


    WWC rozległ się głośny metaliczny brzęk. Miłosz musiał poczęstować niezłym kopem jakieś wiadro. Recepcjonistka jęknęła irzuciła się do obejścia lady recepcji. Winkler siedział nieruchomo, obojętny, sztywny. Gdy kobieta przebiegła obok, rzucił się do recepcji. Kartoteki…


    Litera „S”… Dużo, cholera… Sadowski, Saraczyńska… Sędziwój…


    Wubikacji rozległ się podenerwowany wysoki głos pielęgniarki, niskie skonfundowane brzmienie usprawiedliwień Miłosza ginęło wjej ostrych okrzykach. Szuflada kończyła się na „Sk”. No tak, nie zauważył, że obok jest druga „Sl – Szy”. Wsunął pierwszą, wyszarpnął drugą.


    Jak doktor usłyszy te jej wrzaski, wypadnie inakryje mnie na grzebaniu… Gdzie ona jest?


    Dopadł koperty opisanej „Szeremeta Karolina”. Wyszarpnął zprowadnic, zaczął nerwowo upychać pod swetrem.


    – Iżebym tu cię więcej nie widziała! – Pielęgniarka kończyła dysputę klasycznie. Zbrzmienia głosu ijego siły można było wnosić, że już stoi na korytarzu. Winkler rzucił się do ucieczki, potrącony stosik papierów rozsypał się po ladzie, przy której zasiadała pielęgniarka. Jedna koperta zawirowała iwypadła daleko poza królestwo recepcji. Winkler zaklął pod nosem.


    Zobaczy mnie, jak się schylam, icała legenda wdupę wsadzona. Zostawić też nie można…


    Zacisnął zęby, przebiegł obok koperty, kopiąc ją wgłąb poczekalni, poza zasięg wzroku kobiety. Tam, na końcu korytarza, huknęły drzwi wejściowe, Miłosz uciekł, rozległ się pisk gumowych podeszew na błyszczącej wykładzinie. Koperta zdanymi Karoliny wylądowała pod swetrem. Zwalił się na krzesło, ale zaraz wstał iboleśnie skrzywiony wyjrzał wkorytarz.


    – Coś się stało? – zapytał.


    – Atam! – Machnęła ręką, wyraźnie zadowolona zsiebie, zudanej akcji. – Jakiś cholerny dzieciak, narkoman pewnie, szukał miejsca, żeby sobie wżyłę wpakować jakieś świństwo!


    Energicznie wpadła wswoje włości, odruchowo poprawiła rozwalone przez Winklera papiery, nie zwróciła na nie uwagi, pewnie uznając, że sama je rozkolportowała po biurku.


    Przypadkowo, ale niemal trafiła!


    – No to ija skorzystam. – Podreptał do WC, przez ramię rzucił: – Nie będę dawał wżyłę!


    Minął WC icicho otworzył drzwi na klatkę schodową. Niemal bezgłośnie zamknął je izbiegł po schodach do wyjścia. Na ulicy się rozejrzał, ale po Miłoszu śladu już nie było. Nie umawiali się na spotkanie po akcji.


    Wsiadł do wozu iszybko odjechał zKrzyckiej.


    To było głupie ijako takie nie da mi nic.


    Jednocześnie zdawał sobie sprawę, że dochodzenie buksuje wmiejscu. Poszerzyła się jego wiedza odoktorze Zasławskim, októrego winie świadczy tylko przekonanie męża ofiary. To, że wdzieciństwie doktora dokonała się jakaś rzecz straszna, to fakt, ale co mogła mieć ztym wspólnego Karolina Szeremeta? Pomijając ten drobiazg, że mogła wtedy mieć sześć czy osiem lat… Już przedwczoraj Winkler wymyślił sobie, że skoro nie ma nic na Zasławskiego, to musi coś takiego znaleźć. Ipewnego dnia cisnąć mu to wtwarz, awtedy rozjuszony lekarz nie wytrzyma i…


    Zaparkował na „swoim” miejscu, między dwoma zupełnie bezprawnie wymalowanymi przez sąsiadów kopertami. Że bezprawnie, świadczyło choćby to, że gdy zbraku miejsca korzystał znich, nikt nie przychodził zpretensjami, anawet nie zostawiał kartki ze zwyczajowymi wyzwiskami. Może działała wiedza obyłym miejscu pracy Winklera? Pracuje, nie pracuje, ale znajomości tam ma, prawda, panie sąsiad?


    Otworzył drzwi, cisnął koperty na podłogę pod wieszakiem, chwycił witającą go Kropkę, wpiął karabinek smyczy ipociągnął psa na spacer. Nie będzie musiał się ubierać wnocy.


    Załatwili to sprawnie, szybko. Kropka sama pociągnęła go do bramy.


    – Spokojnie, bo mnie wywrócisz… – Wjechali na swoje piętro. Weszli do mieszkania. Winkler odpiął sukę, rzuciła się do pokoju swojej pani. – Roma? Jestem!


    Zatarł dłonie, potem je umył izabrał się do parzenia kawy. Roma wyszła ze swojego pokoju. Podłoga skrzypiała, ababcia wycierała nos, długo istarannie. Winkler znieruchomiał, poczuł, że serce mu wali niespokojnie.


    – Co… jest… Co się stało?


    Odłożył ręcznik na blat przy zlewozmywaku, nie ruszał się, czując, że kręci mu się wgłowie.


    Ojciec? Alinka? Matko, komu co…


    – Cholera, jestem nieodporna na głupotę kompletnie.– Otarła oczy wierzchami dłoni.


    – Ale… co? – Zrozumiał, że nie stało się nic dramatycznego, nie umarł nikt znajomy, nie spaliła się rodowa posiadłość. Po prostu coś mocno Romę wkurzyło. Lekarz Romy powiedział mu, że takie emocjonalne eksplozje, umiarkowane, są nawet pożyteczne. Wietrzenie mózgu. Odetchnął wduchu. Potem drugi raz. Zapalił nerwowo. – Kropka się sfajdała na łóżko? – rzucił stary rodzinny żart.


    – Nie…


    – No to co się wygłupiasz? Oglądałaś Czterech pancernych? Marusię zabili?


    – Kretyn! – Przedmuchała nos. – Jakiś idiota wymyślił grę wpeerelowską kolejkę. Dasz wiarę? – Plasnęła wstół szczupłą dłonią.


    – Rom…


    – Nie mów mi, że jestem głupia, że to przeszłość iże wdupie, dobrze?! – Babcia walnęła wstół, tym razem pięścią. – Ty gówno pamiętasz, ale ja tak. Budziłam się rano imyślałam, jak podzielić rodzinne kartki, żeby było ina obiad, ina kolację, komu oddać czekoladę, jak wymienić wódkę na papierosy. To nie była gra, to było życie. Ateraz jakiś kretyn uważa, że to śmieszne – rzucić kostką iwywołać remanent, iwszyscy odchodzą zkwitkiem po dwóch dniach stania. Śmieszne? Twój dziadek dwa lata jeździł raz wtygodniu na jajeczkowanie, czyli sprawdzenie obecnościwkolejce po oponę do malucha. Jedną, cholerny gówniarzu. Nie śmiej się!


    – Nie śmieję. To „jajeczkowanie” mnie ubawiło…


    Osiągnął zamierzony efekt. Roma prychnęła, wytarła łzy ienergicznie chwyciła paczkę papierosów.


    – Brat twojego dziadka był wwojsku trzy miesiące, nic nie robił, tylko się obżerał znudów wbufecie oficerskim, ajak go zwolnili, nie miał wczym chodzić, bo spodnie były za ciasne odwanaście centymetrów. Pół roku chodził wdługich swetrach, żeby nie było widać, że ma portki na szelkach irozpięty rozporek, zanim gdzieś na wsi kupił spodnie zgrempliny!


    – Bogdan Rozpłodowiec?


    – Zamknij się. To nie jest, kurwa mać, zabawne. Co można jeszcze ztym zrobić? Może grę wpowstanie warszawskie? Za tygrysa skrzynka visów? Albo nie, czekaj, mam! „Auschwitz”! Rzut kostką ijesteś albo wkomorze gazowej, albo wodwszalni, masz miskę kaszy albo trzy dni karceru.


    Nakręca się, skończy się na kroplach, żeby nie na pogotowiu!


    – Akielicha do obiadu? – zapytał szybko.


    Zamilkła ichwilę milczała, oddychając nerwowo. Potem westchnęła.


    – Żywo dawaj! – Zaciągnęła się iwypuściła dym pod sufit.


    Winkler podszedł do szafki barowej, nalał Romie koniaku, sobie chlupnął dziesięć mililitrów. Babcia zamruczała zlubością, wąchając koniak.


    – Nie zagrałaś tej scenki, żeby wyłudzić koniak, co? – zapytał Winkler.


    – Nie zniżę się do odpowiedzi.


    Zgodnie przechylili koniakówki.


    – Jadłaś obiad?


    – Tak. Na szczęście dopiero wTeleexpressie pokazali tę grę. Jeszcze reklamują! – Machnęła ręką.


    – Ja zjem – rzucił szybko, żeby nie wrócił temat fatalnej gry.


    Roma położyła dłoń na jego dłoni. Ścisnęła itrzymała tak długą chwilę.


    – Jesteś wspaniały, Tomeczku. Jeśli czasem za coś komuś dziękuję, to za ciebie – powiedziała cicho.


    – Babciu, upiłaś się. Dwoma łyczkami. Zacznę ci rozcieńczać. Jak ci znajomi swojej teściowej, bo piwa nie lubiła, awódeczka ją kładła…


    Westchnęła iwypuściła powietrze przez przymknięte wargi.


    – Dobrze, że czasem głupio gadasz, to mi pozwala jednak na racjonalną perspektywę. – Dopiła koniak. – Grzej sobie żurek. Dobry żurek, dooobry…


    Kropka pisnęła pod stołem.


    – Żurek, nie Kropka!


    Podczas jednoosobowego obiadu milczeli, Roma sekundowała wnukowi, ale nie rozpraszała jego apetytu. Dopiero gdy zasiedli do rytualnej poobiedniej fajki, zapytała:


    – Jak sprawa? Coś się rysuje?


    Zastanawiał się chwilę nad odpowiedzią.


    – Nie wiem. Zjednej strony nic nie posuwa jej tam, gdzie życzy sobie zleceniodawca. Zdrugiej grzebię wprzeszłości, ale zpoczuciem jakiegoś sensu. – Uśmiechnął się ipokręcił głową. – Wtej chwili więcej wiem na przykład omatce doktora Zasławskiego niż onim samym. – Rzucił ponad głową Romy spojrzenie na szafkę, gdzie leżały dwie koperty, większa, sztywna, zzawieszkami, druga zwyczajna, zpieczątką nadawcy, zarządcy lokalu. – Byłem uniego wklinice, ale znim samym się nie spotkałem, jeszcze za wcześnie na ujawnienie się.


    Zawsze mogę go porwać, wpakować do bagażnika „na Popiełuszkę” iudawać, że zjeżdżam samochodem do stawu.


    Wstał izgasił energicznie papierosa.


    – Idę do roboty – oświadczył.


    Wpokoju włączył kompa, ale rozsiadł się wygodnie wfotelu między biurkiem ikanapą. Wziął do ręki dużą kopertę iprzejrzał zawartość.


    Karolina Szeremeta odwiedziła doktora Zasławskiego pięć razy. Pierwsze trzy wizyty wiązały się zurazem zAustrii, opisy izdjęcia rentgenowskie, do tego płyta ztomografią nogi. Pomyślał, że jeśli doktor ipacjentka mieli romans, to Zasławski bardzo starannie go maskował, zbudował alibi nie do ruszenia. Czy inaczej – dopiero po wyleczeniu kontuzji doszło do zbliżenia dusz. Albo nie było romansu, czy to się Robertowi Szeremecie podoba, czy nie. Ostatnia wizyta, zarejestrowana wizyta, miała miejsce dwudziestego czwartego października, czyli ponad miesiąc przed morderstwem. Odłożył papiery na biurko, zagapił się na wiszący na ścianie plakat zPowiększenia Antonioniego, grubymi „pikselami” namalowana twarz. Ciągle zastanawiał się, czyja to twarz, Davida Hemmingsa czy Vanessy Redgrave…


    Sięgnął po drugą kopertę, nie zamierzał jej zawartości podrzucać do kliniki Zasławskiego, nie bawił się więc wdelikatne otwieranie.


    Wśrodku znajdowały się cztery strony wydruku A4. Zarządca lokalu kliniki do najemcy. Na pierwszej, zpodpisem prezesa, wyłuszczono pretensje co do braku reakcji na poprzednie pisma. Na kolejnych stronach prezes rozwodził się nad polityką zarządcy lokalu, wyliczał, czego ile zużył ioile więcej chce tego użyć wkolejnym okresie rozliczeniowym. Następna strona poświęcona była przypomnieniu, czego dotyczyły poprzednie pisma, zarządca pragnął gorąco wizji lokalnej wwynajmowanym lokalu. Celem było oszacowanie ewentualnych kosztów renowacji lokalu – gabinetu zabiegowego, recepcji, łazienki iWC, dwóch pomieszczeń służbowych idwóch magazynowych.


    Winkler ziewnął izłożywszy kartki, wsunął wkopertę. Zamierzał elegancko włożyć wszystko do teczki zawierającej całość dokumentacji, ale na razie nie chciało mu się ruszać zwygodnego fotela. Pozwolił myślom spokojnie szlajać się po głowie, przymknął nawet powieki, ale po chwili poczuł, że zwyczajnie odpływa, zasypia. Wyprostował się wfotelu, zerknął na zegarek, no nie – stanowczo za wcześnie.


    Przesiadł się na krzesło irzucił wodmęty internetu.


    Zasławski urodził się w1970 roku, czyli jego matka miała romans na uczelni w1969. Ojcem Zasławskiego, zdaniem Marleny „Andrycz”, był jakiś Olek, Aleksander, znaczy się. Wtedy nie było mody na używanie zdrobnień: Anka, Jędrek, Tomek, Grażka.


    Szczęśliwie chciało się komuś wdziale „Archiwum” wykonać listy studentów od początku, od Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej z1948 roku. Lata studiów Marii Neumann nie obfitowały wstudentów. Dwa lata wyżej był Aleksander Wojszwiłło, drugi Aleksander raczej odpadał– Rukawskoj, był na piątym roku, czyli Maria mogła go znać ledwie kilka miesięcy, apoza tym ona była Niemką, on Rosjaninem. Chyba by się nie dogadali. Na wszelki wypadek sprawdził Aleksandra Rukawskoja wsieci rosyjskiej. Nie było łatwo, „pismo krzesełkowe” nie było najmocniejszą stroną Winklera, nie było nawet mocną, tylko bardzosłabą stroną, ale niemal wszystkie rosyjskie sajty, co odkryłszybko, miały wersje angielskie. Teraz poszło gładko. Rookavskoy zrobił godną pozazdroszczenia karierę jako muzyk, fagocista, potem dyrygent kilku znaczących orkiestr wHolandii, Wielkiej Brytanii ipóźniej wNiemczech. Zatem czy był ojcem Zasławskiego, czy nie – odpadał zgrona kandydatów do przesłuchania. Zwłaszcza że jego ostatnia orkiestra nie wybierała się do Polski.


    Czyli Aleksander Wojszwiłło. Klasa wokalu. Nazwisko winternecie wcale nie pojawiało się rzadko. Zapiski były szczątkowe, ato jakiś fotograf wspominał w„Nowinach Gorc” młodość imłodzieżowe jazzowe kluby imuzyków, ato architekt narzekał na kolesiostwo wbydgoskiej budowlance iwspominał, że na koncercie Alex Bandu doszło do poważnej rozmowy kilku wpływowych bonzów. Wojszwiłło pojawił się też kilka razy „sam zsiebie”. Wskładzie jazzowego combo zRadomia, które wygrało konkurs na twórczą adaptację ludowej twórczości, potem na płycie Polskich Nagrań, dwukrotnie, trzy orkiestry – Gliwice, bytomska Opera, Toruń. Ostatni raz pojawił się jako emeryt prowadzący klasę wprywatnej szkole muzycznej wPoznaniu. Szkoła miała swoją stronę, były na niej telefony.


    Ale minęła już północ…
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    Cześć! – Przytulił matkę, trwali chwilę nieruchomo.– Tata?


    – Wsalonie.


    Ojciec już podrywał się z kanapy, opierając się o laskę i balkonik. Winkler pocmokał przecząco, kiwając głową.


    – Mogę… – zaprotestował ojciec.


    Tomasz poklepał go po opierającej się o balkonik dłoni.


    – Skoro się nie golisz, to znaczy, że nie lubisz stać – powiedział. – Nigdy nie widziałem cię zwąsami, atym bardziej zbrodą.


    Ojciec opadł z powrotem na kanapę, odstawił laskę.


    – Prawda, boli. Ale itak to przede wszystkim lenistwo. Przyznaję się. Siadaj. – Klepnął kanapę obok siebie. Syn usiadł posłusznie. – Co uciebie?


    – Dobrze. Mam poważne finansowo zlecenie… Kropka wformie, Roma radzi sobie zsudokami ijolkami. Opanowałem tablet. Żyć, nie umierać.


    Do pokoju weszła matka z dzbankiem i filiżankami na tacy.


    – Herbatka?


    – Zawsze!


    Nalała.


    – Auwas?


    – Też wspaniale – powiedziała Elżbieta Winkler.


    Powąchał napar. Earl grey. Dobrze.


    – Byłoby lepiej, gdybym się już ruszał – powiedział ojciec.


    Popatrzył na niego spod oka.


    – Ludzie dochodzą do formy dwa–trzy miesiące – powiedział, pewien, że już taką rozmowę prowadzili.


    – Aco mi ludzie? Czytanie itelewizja już mnie dobijają. Nie myślałem, że to kiedyś powiem, ale teraz mówię.


    – Osiem razy dziennie – powiedziała zwyrzutem matka. – Aprzecież nie jest tak źle: programów ogrom, książki – do wyboru, balkon…


    – Balkon! – prychnął ojciec, niby wesoło, ale tylko niby.


    – Masa filmów, niemal to samo, co wkinie – nie ustawała wzachwalaniu sposobu na życie matka. – O, wczoraj Paradies: Liebe, wiesz, tego obrzydliwego Seidla?


    – Skąd macie? – udał zainteresowanie. – Zsieci?


    – Ja nie umiem – powiedział ojciec. – Inie chcę. Dostaliśmy płytę, legalka, od Milki, tej zAustrii, tam już chodzi normalnie.


    – No tak, nie musicie czekać na listę dialogową… – Pokiwał głową. – Ico – paskudztwo?


    – Awiesz, że nie bardzo? – ożywił się ojciec. – Fakt, te gołe panie to mają po sto dwadzieścia kilo isto czterdzieści wpasie, ale ja patrzyłem na co innego.


    – Przypomniała ci się Afryka zwejścia na Kilimandżaro? – zapytał Winkler, uśmiechając się.


    – Żebyś wiedział. Dokładnie taka. Miejscowi usiłujący zarobić, na czym się da.


    – Facetów też podrywają?


    – Mnie nikt nie podrywał. To wersja oficjalna. – Puścił do syna znaczące oko iwskazał głową żonę.


    – Och? – Elżbieta przewróciła oczami, demonstrując znudzenie. – Przypomniał sobie Afrykę… Też mi!


    Ojciec zachichotał.


    – Tak, wiem, to jest problem starych ludzi, cokolwiek widzą isłyszą, przypomina im to, co widzieli isłyszeli wmłodości.


    – Oj? To złota myśl Umberta Eco? – zakpił Tomasz.


    – Nie, George’aR.R. Martina.


    – Aż trojga imion? – zapytała Elżbieta.


    – Niby tak, choć specjalnie wstawił to podwójne „r”, żeby go ludzie nie mylili zinnymi George’ami Martinami, choćby zproducentem Beatlesów.


    Winkler zastanawiał się chwilę. Napił się herbaty. Za słaba.


    – Zacząłem oglądać Grę otron, ten serial. Dużo szumu, reklama, niezłe recenzje, ale mnie… – Skrzywił się iporuszył ramionami.


    Ojciec zamachał rękami.


    – Nie, nie! Tylko nie to! Jego cykl jest genialny, aserial nie. Ale wiesz, że oglądając serial, czytasz cudzą książkę, aczytając książkę, oglądasz własny film. Serial nie może ci się spodobać, serial to czyjaś wizja książki, do kogoś trafi, do innych – nie.


    – Itak się stało.


    – Dać ci książkę? – zaproponował ojciec.


    Winkler zastanawiał się chwilę.


    – Za czas jakiś, tato. Jak się ogarnę ztą sprawą.


    – Możesz wziąć…


    – Akurat! – przerwał mu syn. – Będziesz mnie trzy razy dziennie pytał, ile przeczytałem. Po sprawie spróbuję, obiecuję.


    – Twoja strata… – powiedział zrezygnowanym tonem Michał Winkler.


    Po serialu pewnie wyjdzie jakieś odświętne wydanie całości cyklu, muszę mu kupić.


    – Ata sprawa? – zapytała bez większej nadziei wgłosie matka. – Bijesz jakieś dzieci czy one ciebie?


    – Coś na kształt rozwodówki – skłamał gładko. – Ona chce, on nie, amoże jedno udaje, może oboje. Dość banalne. – Łyknął herbaty, wchodził wrolę zcoraz większą ochotą. – Tyle że zimno, mokro iszybko ciemno. Pora roku raczej nie sprzyja.


    – Zapowiadali śnieg. – Ojciec pokiwał głową.


    Chwilę milczeli, jakby powiedział coś zaskakującego.


    – No, koniec listopada, normalnie to już leżał śnieg – powiedziała Elżbieta iskrzywiła się, słysząc banał wswoich ustach.


    Winkler poczuł ogromną ochotę na papierosa. Klepnął się wkieszeń sztruksowej marynarki.


    – Idę zapalić.


    – Mógłbyś wkońcu rzucić – powiedziała matka.


    – Rzuciłbym, jakbym mógł.


    Wyszedł do kuchni iuchylił okno. Właściwie odechciało mu się palić, zadymiać powietrze mieszkania rodziców, stał dłuższą chwilę przy oknie igapił się na jesienne, poszarzałe podwórko bloku. Wrócił do pokoju.


    – Polecę – poinformował.


    Ojciec prychnął.


    – Aleś się nagościł! – rzucił zpretensją wgłosie. – Powinienem był wpuścić świadków Jehowy, dłużej by mnie zabawiali.


    – Pewnie dlatego, że nie przyszedłem cię zabawiać. Pa!– Ucałował ojca wpoliczek, potem matkę. – Za kilka dni, jak się ogarnę, wpadniemy zRomcią na brydża.


    – No! – ucieszył się ojciec. – Wreszcie jakieś sensowne gadanie. Możemy coś wypi…


    – Wybić! – przerwała Elżbieta. Winkler miał wrażenie, że cały czas czyha na to, by ojciec powiedział coś oalkoholu, żeby móc raptownie inieodwołalnie interweniować.– Zgłowy!


    – Elu!


    – Wiem, że nie przez alkohol się połamałeś, ale wobecnym stanie na pewno nie będziesz pił.


    Ojciec otworzył usta. Syn pomachał rękami.


    – Dajcie spokój, co? Jeszcze się nie spotkaliśmy, ajuż się sprzeczamy oprzebieg spotkania? Idę. Do zoba!


    Wsiadł do samochodu izapalił papierosa.


    Wojszwiłło… Ale po co? No, miała znim syna, oczym on, prawdziwy ojciec, może wiedział, amoże nie. Karol Zasławski senior też może wiedział, że to nie jego syn, amoże – nie. Przecież dochodzenie nie tyczy ojcostwa. Do-kurwa-chodzenie dotyczy morderstwa zubiegłego roku!


    Zerknął na zegarek. Za dziesięć czwarta. Zastanawiał się chwilę.


    Warto!


    Skorzystał ztrzech postojów na światłach, włączył wkomórce „Sieć”, pogrzebał wdanych, wyszukał przychodnię rejonową wDobromierzu. Nie bardzo wierzył wtelefon, ale droga pusta, włożył bluetootha wucho, wystukał numer. Trwało kilka minut, zanim ktoś ulitował się ipodniósł słuchawkę.


    – Przychodnia rejonowa Dobromierz, słucham.


    – Halo? Czy może mnie pani połączyć z doktorem Goldsteinem?


    Wsłuchawce długo panowała cisza.


    – Albo może zna pani jego numer domowy? Moja żo…


    – Doktor Goldstein umarł trzy miesiące temu.


    – Jak… to?


    – Miał siedemdziesiąt osiem lat ibardzo chore serce.


    Co najmniej dwa powody do umierania.


    – Co za… No trudno. Dziękuję pani. Do widzenia.


    Rozłączyła się bez pożegnania.


    – Itak wtej szafie trupa nie ma – podsumował na głos dobromierski kierunek dochodzenia.


    Co najwyżej potwierdziłby podejrzenia Grabowskiego, może by je sprecyzował. Może przyznał do romansu zNeumannową-Zasławską. Po co mi to?


    Było za wcześnie na zaplanowaną akcję, ale był już bliżej Dobromierza niż Wrocławia, nie warto zawracać. Zwolnił tylko ijechał, jakby przemierzał emeryturę. Wyprzedzający kierowcy, awyprzedzali wszyscy, obrzucali go kontrolnym spojrzeniem, jakby obawiali się, że nagle wyciągnie koguta iprzydusi do pobocza takiego hasającego po prędkoś-ciomierzu osobnika. Wolno, ale skutecznie dotarł do Dobromierza. Zastanawiał się, jak wypełnić godzinę czy nawet więcej czasu, gdy woko wpadła mu tabliczka kierująca na cmentarz. Skręcił wlewo, po kilkuset metrach zaparkował pod bramą. Było już za późno na otwarte kramy, wszarówce tliło się kilka zniczy.


    Pomysł głupi.


    Wszedł, odnotowując, że za pięćdziesiąt minut zamknięta zostanie brama.


    Przemierzał główną alejkę, nie zamierzając nawet wchodzić wboczne. Ale po stu metrach trafił na czujne spojrzenie siedzącej na ławeczce starszej pani. Wyglądała na społecznego dyrektora nekropolii. Winkler uśmiechnął się powitalnie.


    – Dzień dobry pani. – Ukłonił się grzecznie.


    – Dzień dobry – odparła kobieta. Niby oschle, ale wtonie „Słucham?”.


    – Może pani wie? Kwatera Zasławskich. Lekarz, czterdzieści lat temu zamordowany… – Patrzył przymilnie jej woczy. – Odległy krewny moich rodziców, byli tu kilkanaście lat temu, nie pamiętają, gdzie jest grób, ale chcieli, żebym zapalił znicz.


    – Nie ma pan znicza – powiedziała kobieta.


    – Tak. Nie. Tak, nie mam. Spóźniłem się, już zamknięte stoiska. Ale jak będę wiedział, gdzie leży, to wracając…


    Sięgnęła bez słowa do torby ipodała mu wkład do znicza.


    – Dwa złote – poinformowała. Wyciągnęła rękę ipokazała kierunek. – Druga alejka wprawo, zobaczy pan po lewej anioła, potem po prawej takiego samego anioła inastępna kwatera będzie Zasławskich.


    Winkler szybko wydobył portmonetkę, wysupłał monetę.


    – Proszę. – Podał jej pięć złotych. Gdy wolno sięgnęła do kieszeni, zamachał ręką. – Nie, nie, co też pani! Strasznie mi pani pomogła, jestem wdzięczny.


    Chwycił wkład i ukłoniwszy się, energicznie ruszył wszarówce główną aleją.


    – Ale wiesz pan co? – zawołała za nim kobieta. Odwrócił się do niej. Miała dziwną minę. Niby zawołała go, ale ciągle jeszcze się wahała. – On nie lubi, jak inni coś tam stawiają! – wyrzuciła zsiebie izacisnęła usta. Ale od razu, jakby machnąwszy wduchu ręką, dodała: – Syn. Zapłacił obsłudze cmentarza za to, żeby usuwała wszystko poza jego kwiatem. Taki dziwak. Ludzie przestali już tam coś stawiać, bo po co? – Rozłożyła wzadziwieniu ręce.


    – Hm… Trudno. Ile będzie, tyle będzie. To rodzina, prawda?


    Posłał rozmówczyni pożegnalny uśmiech ikierując się jej opisem, dotarł bez trudu do grobowca Zasławskich. Jak można się było domyślić, czarny kamień, pionowa płyta zwydrapaną fotografią, urodził się – zmarł. Zerknął ponad tują – społecznica siedziała iczuwała. Zapalił znicz, postawił przed grobowcem. Na płycie stała pojedyncza doniczka zczarnymi żyłkami na polewie idawno zdechłą kępą kwiecia wziemi. Żadnych zniczy, lampek, wieńców… Pamięć oojcu trwała, niezbyt silnie się manifestująca, ale jednak… Pochylił się iukrył za tują, symulując przyklęk. Po chwili wstał inałożył czapkę. Zerknął na niebo. Jeszcze coś tam widać, ale już niedługo.


    Szybkim krokiem, posyłając jeszcze jeden dziękczynny uśmiech kobiecie, wrócił do samochodu, po czym pojechał do centrum. Po drodze zatankował, zrobiła się siódma, aosiódmej zmierzch panował już niepodzielnie nad światem. Popatrzył na leżącą na fotelu pasażera torbę, przed dwoma godzinami wyjętą zszafy zgarażu numer szesnaście na Kwaśnej, wsunął rękę ipo omacku sprawdził zawartość. Wyjął latarkę, włączył. Mocna smuga klinicznego białego światła wystrzeliła wpodłogę.


    Pojechali, jak powiedział Gagarin.


    Przed dwudziestą wolno toczył się po Milickiej, przecznicy Czaplinieckiej wDobromierzu. Chwilę temu zjechał zSaperów, pożegnał się zzamierającym ruchem drogowym, na mocno wygarbionej ulicy jakiś wóz chwilę podążał za nim, wdziurach igarbach kiwając się na boki, strzelając światłami to pod własny zderzak, to, niczym bateria przeciwlotniczych reflektorów, wniebo. Po kilku minutach chlastania mroku światłem zasygnalizował skręt wlewo, po chwili wprawo, ale nie skręcił ani wtę, ani wnastępną przecznicę, zniknął dopiero w trzeciej. Ktoś szukał adresu…


    Zaparkował przed ciemnym domkiem, naciągnął na głowę czapkę, którą wmgnieniu oka mógł zmienić wkominiarkę, szyję otulił szalem, pozwolił, by ewentualny obserwator widział jego nos ioczy. Wyłączył oświetlenie samochodu, gdy otworzył drzwi, nie zapaliło się. Alarm zamknął drzwi bezgłośnie, nawet nie mrugnęły światła. Tak miało być. Długim krokiem ruszył wkierunku Czaplinieckiej, skręcił nawet wnią, postał chwilę, wyszedł iruszył wkierunku pól. Zaliczył kilka kałuż, nie dało się inaczej bez latarki. Trudno, nieprzemakalne martensy wytrzymają. Po kilku minutach wzrok dostosował się do mroku, kilka kolejnych kałuż ominął.


    Skręcił wlewo, ruszył wzdłuż płotu, obejrzał się. Raz.


    Nałożył rękawiczki. Dotarł do wątłej, luźnej, niewzbudzającej zaufania siatki na tyłach posiadłości Zasławskich. Wnastępnym domu świeciło się światło, wdrugim sąsiedzkim nie. Po ciemku dotarł do furtki, kłódka była prymitywna, ale potężna. Postanowił spróbować inaczej, zrobił jeszcze dwa kroki iwczepił się wsiatkę, cofnął się iszarpnął mocno. Coś „truknęło”, siatka puściła izwisła na zewnątrz, wystarczyło podnieść nogę iprzemaszerować po niej do ogrodu.


    Itak zrobił.


    Dotarł szybko do pierwszego drzewa, brzozy, przytulił się do niej irozejrzał. Zlewej cisza iciemność, zprawej cisza idwa oświetlone okna, zpobłyskami błękitu ztelewizora.


    „Szyby niebieskie od telewizorów”… Lombard?


    Przemknął pod budynek, jeszcze chwilę czekał, ale nikt nie zamierzał mu przeszkadzać. Wyjął aluminiową tubkę, wktórej osadzone były wgąbce wytrychy, pół tuzina. Tu nie trzeba było się wysilać. Włożył lateksowe rękawiczki. Dwa zamki poddały się praktycznie bez walki, opór, jeśli był, rodził się zkurzu itarcia na zapadkach. Wniknął do domu, zamknął drzwi, przekręcił górny zamek, wyjął latarkę inamacał pokrętło. Potem włączył światło, najsłabsze zmożliwych.


    Dobrze, korytarz. Nie było tu okna, nie mógł się zdradzić światłem. Zpalcem na wyłączniku ruszył przed siebie. Po kilku krokach korytarz rozgałęział się na metrowe odnogi. Lewa miała brzydkie stare drzwi, raczej prowadziły do garażu czy przyziemia gospodarczego, prawe – białe, polakierowane. Grabowski coś powiedział ogabinecie wdomu, pewnie to było to.


    Winkler skręcił wlewo, wytrych bez trudu poradził sobie zprymitywnym zamkiem. Przed otwarciem drzwi Winkler wyłączył latarkę iodczekał chwilę. Potem ostrożnie uchylił drzwi.


    To był garaż. Ogromny, na niemal pół domu. Od frontu, wjazdu pewnie, stał samochód, adalej zrobiła się część gospodarcza. Winkler uważnie się rozejrzał, dwa okienka, niewielkie, dobrze.


    Wtorbie miał rulon nieprzepuszczającej światło folii, do okien dostęp był dość dobry, udało mu się zasłonić je szczelnie bez potykania się iwywracania gratów. Jeszcze raz okręcił się wokół siebie wmroku. Szczelna ciemność.


    Włączył latarkę ikolejny raz sprawdził zaciemnienie.


    Bez pudła.


    Wzmocnił światło, rozejrzał się.


    Pod ścianami metodycznie ustawiono regały, kilka rodzajów, jakby właściciele co kilka lat dostrzegali potrzebę skorzystania zkolejnych półek iwtedy zamawiali ustolarza trzy–cztery regały. Ale wchwili obecnej spore luki na półkach zdradzały opuszczony dom. Zasiedziali mieszkańcy mieliby tu słoje zprzetworami, rowerki dziecięce iduże kartony, pudła, narzędzia ogrodnicze, kosiarki, podkaszarki, kanistry… Owszem, na półkach stało kilka pudeł. Była kosiarka… Stara jak dąb Bartek.


    Boże, może parowa?


    Starutki damski rower, jeszcze zsiatką na tylnym kole, żeby powiewająca spódnica nie wkręciła się doktorowej wszprychy. Ale siatka spruta, dziurawa, teraz nie ochroniłaby niczego. Dwie konewki, jedna nawet plastikowa, ale zpancernego tworzywa sprzed półwiecza, wkącie kilka łopat, zardzewiałych, od lat nieużywanych. Grabie ikosa.


    Winkler wzmocnił jeszcze światło iprzespacerował się wzdłuż ścian. Pudła były zakurzone kurzem wielo-wieloletnim, na jednym nawet zachowały się niemieckie napisy. Nie ruszane od kilkudziesięciu lat, jak inarzędzia ogrodnicze. Wparu pojemnikach dawno wyschła farba, apająki niemal zakotwiczyły je mocną wielowarstwową przędzą wswoich ulubionych miejscach. Tylko co tu pająki jadły? Siebie nawzajem?


    Na jednym regale pedantyczny mieszkaniec poukładał wiązki pism. Winkler nie odważył się zdmuchnąć kurzu, żeby się dowiedzieć, co czytali mieszkańcy tego domu, chyba był tu „Żołnierz Wolności” i„Przekrój” wswoim pierwotnym ogromnym rozmiarze… Kilkadziesiąt, może nawet znacznie więcej, dwieście kilo makulatury. Nie została wykorzystana, kiedy jeszcze się ją zbierało. Ruszył dalej.


    Regał z… No tak – cmentarne utensylia. Znacznie czystszy, bez dwudziestoletniej warstwy wilgotnego kurzu – kilkanaście modeli lampionów, dwie łopatki igrabki, wyraźnie używane kilka miesięcy temu. Potem wdwuszeregu kilkanaście doniczek zbadylami. Winkler prychnął. Doktorek – jak to określała żulia imenelia na Pereca, pedancik jebany! Zbiera doniczki zgrobu ojca iskładuje wpiwnicy. Po co?


    Policzył – jedenaście par, zapewne chronologicznie ustawione, pierwsze zlewej były najbrudniejsze ibadyle wnich już się niemal rozsypały. Ostatnie, zprawej, musiały być ztego roku, może sprzed roku najwyżej.


    Wziął do ręki pierwszą zlewej, podniósł. Na dnie była metka. Producentem była Spółdzielnia Pracy „Rokita”, wyrób „Donica ozdobna polewana” pochodził zroku tysiąc dziewięćset osiemdziesiątego dziewiątego.


    Kiedy zmarł ojciec? Wsiedemdziesiątym szóstym.


    Pierwszych trzynaście doniczek wyrzucił, potem zaczął oszczędzać? Czy dopiero po trzynastu latach zrodził się rytuał zdobienia grobu ojca…


    Odstawił doniczkę dokładnie wmiejsce, zktórego ją wziął, nie było trudno wcelować wpozbawiony grubej warstwy osadu okrąg. Ruszył wdalszy obchód. Między okienkami ktoś przybił prosty wieszak, zawisła na nim gruba skórzana kurtka zfutrzanym kołnierzem, coś jak pamiątka zdywizjonu 303, obok wisiał stary fartuch lekarski, poplamiony farbami zpionowymi pasmami zakurzeń, drugi – granatowy. Ostatnie dwa haki zajmowały sukienka wkwiaty i… biustonosz. Winkler wyciągnął rękę, ale nie dotknął ani sukienki, ani stanika. To by już było wdzieranie się wintymną sferę mieszkańców, nieważne – nieżyjących, prawie nieżyjących, żyjących…


    Chwilę potem znalazł się wmiejscu, zktórego zaczął eksplorację pomieszczenia. Popatrzył pod nogi.


    – Cholera! – syknął.


    Wgrubym kurzopyle na podłodze wyraźnie widać było odciski jego podeszew. Protektory, marka producenta, no irozmiar nie pozwalały się łudzić, że doktor Zasławski będzie posądzał sprzątającą tu kobietę owęszenie po piwnicach.


    – Szlag!


    Rozejrzał się jeszcze raz. Były grabie, widły, szpadle. No – miotła…


    Najlepszy wydał się stary sznurkowy mop. Winkler chwycił trzonek izaczął energicznie wodzić nim po podłodze, zacierając swoje ślady irozmyślnie wzbijając wpowietrze chmury kurzu – kiedy opadnie, ostatecznie zatrze ślady stóp. Musiał przerwać, żeby zedrzeć zokien swoje „szyldy”, resztę zacierania śladów wykonał już po ciemku. Na końcu otworzył drzwi, rozsupłał buty, chwycił je wgarść iwyskoczył na korytarz, zostawiając mop wgarażu. Teraz włączył latarkę, chusteczką zkieszeni wyczyścił podeszwy butów ipodłogę, na której też zostało trochę pajęczyny iśmieci zgarażu. Czuł, że cały jest zakurzony, chciało mu się pluć, kaszleć ipalić.


    Włożył buty, usiadł na podłodze. Kusiły drugie drzwi, białe.


    Popatrzył na swoje dłonie, czarne, ze smugami brudu, pajęczyny przyczepione do rękawów, kurz na spodniach.


    Jak nic zostaną ślady, aten cholerny ped-dant zoczy je wtry miga. Nie wolno, Tomasz!


    Długą chwilę rozważał pomysł wyjścia na zewnątrz, otrzepania się, ale odrzucił go. Igdy już podparł się, by wstać iwyjść, dopadła go myśl tak prosta, że niemal roześmiał się na głos.


    Wstał, podszedł do rozwidlenia korytarza iszybko rozebrał się do bielizny. Wskarpetach, bokserkach iT-shircie pokonał drzwi do przyziemia „czystego”, wszedł ostrożnie.


    To był mały pokoik, bez okien, włączył latarkę na pełną moc. Na tle białych ścian mocno eksponowała się klasyczna metalowa pseudopancerna szafa na dokumenty. Poza tym był tu tylko stolik zwieloma okrągłymi odciskami – po gorących szklankach ijedno krzesło naprzeciwko szafy.


    Kolejne drzwi, latarka przygaszona do minimum, trzymana tak, by oko nie zerkało wokno. Gabinet lekarski. Zdjął kurtkę izasłonił nią szczelnie okno. Biurko, kozetka, wieszak, metalowy kubeł zotwieraną pedałem pokrywą. Biurko pustynnie puste, kozetka zdermy, stosunkowo niedawno przecierana zkurzu. Wogóle wpomieszczeniu nie czuło się zapachu opuszczenia, zapuszczenia. Było czyste, jakby przygotowane do zagospodarowania wkażdej chwili. Tylko wnieść donicę zefektownym zamiokulkasem, powiesić na ścianie kalendarz reklamujący odbudowę wątroby, na biurku rozstawić notes, przybory do pisania, pieczątki. No – laptop! Na kozetkę białe lub błękitne prześcieradło i„Następny, proszę!”.


    Biurko nie kryło wsobie żadnych sekretów, nie kryło nic. Było puste jak przestrzeń kosmiczna.


    Winkler podszedł do drzwi, nacisnął klamkę. Zamknięte. Zastanawiał się chwilę. Za drzwiami pewnie już był dom Karola Zasławskiego. Co mógł mu dom powiedzieć oKarolinie Szeremecie?


    Wrócił do pierwszego pomieszczenia, zamknął drzwi do gabinetu iwłączył światło. Trudno, licznik odnotuje pobór, ale nie do wykrycia, kto iczym pobierał.


    Szafa. Jeśli coś godne tu było akcji, to tylko ona.


    Rozłożył na stoliku kilka wytrychów stosowanych wtechnice lockpickingu ipięć kluczy do bumpingu. Winkler miał podstawową wiedzę opierwszej technice, manipulacji wytrychami, irównie powierzchowną odrugiej– użycia spreparowanych kluczy. Tu, wydawało się, lepszy był bumping. Wybrał jeden zkluczy iwłożywszy do otworu zamka, zaczął popukiwać wuchwyt trzonkiem dużego ciężkiego noża. Klucz wsuwał się, po drodze oddzielając – teoretycznie – górne idolne części bolców. Tym razem jednak do tego nie doszło, klucz nie dał się przekręcić. Drugi też nie, itrzeci. Czwarty klucz, przedostatni, poradził sobie, przekręcił się iotworzył zamek.


    Wnętrze szafy stało otworem. Cztery górne półki zajmowały wiązane teczki. Na oko około stu pięćdziesięciu. Na okładkach nazwiska dawno już nieżyjących pewnie ludzi. Wkońcu Zasławski nie był pediatrą. Przedostatnia półka była przedzielona metalową ścianką. Po lewej ktoś ułożył cztery różnej wielkości skórzane puzdra, Winkler sprawdził, że nie są zakurzone, wziął jedno, otworzył – matowo rozbłysnął dziewiczy, nieużywany, zawinięty wbibułki komplet lancetów. Odłożył kasetę, przetarłszy uprzednio ją swoim T-shirtem. Pozostałych kaset już nie otwierał, sprawdził tylko, że wszystkie są ciężkie, azawartość pobrzękuje metalicznie.


    Po prawej znajdował się piknikowy koszyk zdwiema pokrywkami. Winkler ostrożnie wyjął go iustawił na podłodze. Ogarnęło go podniecenie.


    Co jest?


    Podniósł pokrywkę, drugą.


    Wśrodku znajdowała się drewniana kasetka, piramidalnie kiczowaty zakopiański wytwór. Winkler zmarszczył brwi, podrapał się po prawej skroni. Gdzieś niedaw…


    „Golden Life”! Na stoliku obok łóżka Marii Zasławskiej leżała identyczna kase… Nie, nie identyczna, miała na pokrywie inicjał „M”, owinięty jakimiś spazmatycznymi splotami grubszych icieńszych linii. Ata ma „K” wtakich samych splotach jak zcholernej rzeźni…


    Maria Zasławska miała więc swoją kasetkę, która miała przypominać Zakopane albo Szczyrk, itaką samą miał Karol Zasławski.


    Pewnie zczasu, kiedy jeszcze trzymali się za ręce, przemierzając… co tam się przemierza? Kalatówki, Pardołówki, Krupówki iinne „ówki”…


    Wyjął kasetkę, ale nie otworzył jej, inawet nie próbował otworzyć. Na razie.


    Na dnie koszyka leżały chromowane nożyczki. Trochę kojarzyły się zfryzjerskimi, ale tylko trochę. Były znacznie dłuższe, bez mała trzydziestocentymetrowe, ispiczaste. Czyste, niezakrwawione. Winkler zrobił „fiu-fiu” iprzeniósł wzrok na drugi przedmiot.


    Nóż. Też długie ostrze. Teraz reklamowano by go jako nóż szefa, cokolwiek by to miało znaczyć. Sugerowało profesjonalizm. Fachowość.


    Czyli były tu oba narzędzia zbrodni.


    To prawdziwe, ktokolwiek go użył.


    Nóż.


    Ito – podobno, jakoby, rzekomo – fingujące zbrodnię.


    Nożyczki.


    Wyjął komórkę izrobił zdjęcie wnętrza. Błysk flesza irefleks wchromie uderzył woczy niczym mały przenośny piorun.


    Metal jednego idrugiego błyszczał radośnie, jaskrawo. Pokrywał je porządny – Winkler wyjął nóż inożyczki – niemiecki chrom. Nóż – Solingen, nożyczki – Wüsthof Dreizackwerk. Winkler odruchowo wytarł dłoń wkoszulkę, obejrzał nóż ze wszystkich stron. Nie miało to jednak sensu, co uzmysłowił sobie natychmiast ico skwitował nosowym prychnięciem. Nóż oczywiście był wielokrotnie po feralnym użyciu myty, agdyby nawet nie był…


    To co – polizałbym krew Karola seniora?


    Odłożył nóż, wytarłszy go wT-shirt, zawahał się, ale jednak wyjął nożyczki iteż obejrzał. Czubki nożyczek nie były, jak to zazwyczaj bywa, choćby we fryzjerskich, zeszlifowane na tępo. Te miały koniuszki niemal jak igły, fryzjer, który by ich użył, co irusz wbijałby je wskórę klienta. Tyle razy, ile ten by wytrzymał…


    Też były idealnie czyste.


    Winkler przetarł je iwrzucił do koszyka.


    Pamiętać – ułożyć jak było!


    Nadeszła kolej zakopiańskiego koszmaru. Zamek poddał się praktycznie bez walki. Taki się otwiera, jak mawiał szkolący Winklera Edek, kiszonym bananem. Albo źdźbłem żyta.


    Dno kasetki wyłożono zwyczajną, najzwyczajniejszą ligniną, od kilkunastu lat niemal nie do kupienia, czyli musiała tu wylądować kupę lat temu. Podobnie jak leżące na niej precjoza: obrączka, duża, męska, złota, sygnet, łańcuszek zkrzyżykiem, drugi zserduszkiem, kilka bransoletek złańcucha, dwie proste złote obręcze, jedna bardzo wytworna ibardzo brzydka, może bardzo droga, kilka dużych kamieni, na oko rubiny iszmaragdy, szafir. Kilka większych imniejszych, ale na pewno złotych, monet.


    – Oto mamy łup bandziorów, morderców doktora Zasławskiego, zbirów, którzy zranili jego żonę. Iwystraszylimocno syna – wyszeptał Winkler. Potem podniósł głowę ipowtórzył to jeszcze raz, niemal dokładnie tak samo, tylko głośno: – Mamy tu, panie doktorze, łup bandziorów, morderców doktora Zasławskiego, pańskiego ojca. – Delikatnie zamknął wieko, przekręcił klucz. Odłożył na miejsce. – Trochę tu tego jest. Nie potrzebuje pan tych pieniędzy?


    Siedział chwilę nieruchomo, chłonąc wiedzę, obrazy. Potem sfotografował wkilku ujęciach precjoza, kasetkę, koszyk. Uporządkował wkoszyku zawartość: nóż na prawo od centralnie umieszczonej kasetki, równolegle do jej bocznej krawędzi, nożyczki po lewej stronie, też ładnie ułożone. Wziął do ręki telefon, sprawdził na fotografii ułożenie przedmiotów, lekko przesunął nożyczki.


    Ten precyzjonista gotów pomierzyć ułożenie noża inożyczek.


    Teraz włożył koszyk do szafy, sprawdziwszy, czy nie kryje jeszcze jakichś przedmiotów, ale na dolnej półce były tylko jeszcze zestawy narzędzi iten koszyk.


    Jeszcze kilka zdjęć wnętrza icałego pomieszczenia. Zamknął szafę, wyjął klucz iprzetarł gałki koszulką.


    – Ale jaja…


    Rozejrzał się, zlustrował podłogę. Nie zostawił śladów. Zwinął kramik włamywacza, którego posiadanie, niezależnie od intencji, było karane, wyłączył światło iotworzył drzwi, wyłącznik iklamkę wytarł, wyszedł zkurtką wdłoni.


    Reszta była banalna, pakowanie, ubieranie, wychodzenie.


    Księżyc zabarłożył gdzieś wkłębowisku granatowych chmur, znieba sypało śnieżną krupą, nie cały czas, garściami. Na ziemi leżało jej jednak już tyle, że zostawały ślady. Winkler chwycił leżącą samopas gałąź, starał się iść po plackach bez śniegu, zacierał tropy, jak mógł. Albo stopnieje inie będzie problemu, myślał, albo zasypie iteż będzie spokój.


    Dwadzieścia minut później był wsamochodzie, zawrócił iwycofał się niemal po swoich śladach. Przecznicę później włączył światła, chwilę potem zaczęło działać ogrzewanie. Kilka minut później zatrzymał się, wypił pół litra coli, beknął cicho, pokręcił głową. Sprawdził godzinę, za piętnaście jedenasta, za kwadrans Roma uruchomi odliczanie dwóch godzin. Dziś alarmu też nie będzie, na pewno wróci do domu przed czasem.


    Ruszył wolno, przyspieszył trzy przecznice później, aletrzymał się obowiązującego ograniczenia do czterdziestki.


    Doktor nie jest człowiekiem prostym iłatwym do rozkąszenia.


    Ale gdyby ktoś wziął pod lupę mnie, posiadacza sekretnego garażu, którego zawartość wsadziłaby mnie do pierdla na kilka k-latek, starego kawalera upijającego się nie zkumplami zroboty, tylko zbabcią ze strony matki, zobsranym życiorysem… Nie byłżebym ja do jakiegoś leczenia zalecony?


    Stosował się do znaków, obawiając, że patrol, który zobaczy go uśmiechniętego, oklejonego pajęczynami, zakurzonego, zkompletem wytrychów, pokrzyżuje mu karierę, pozbawi pieniędzy za dochodzenie ijeszcze wpieprzy przykładnie. Jadąc zgodnie zprzepisami, powodował zatory na drodze, wtedy przepuszczał wściekłych kierowców. Przed Wrocławiem jeden, rozpoznawalny wmroku zpowodu asymetrycznie ustawionych świateł, uczepił się go iwlókł tak jak on sam.


    Może ma promile? Może nie śpieszy się do chudej żony? Albo do grubego męża?


    Po chwili pomyślał, że wiszący mu na ogonie kierowca po prostu nie lubi wyprzedzać wnocy, wdeszczu, na krętej drodze. Już miał na prostym odcinku zaproponować kierunkowskazem, by tamten go wyprzedził, ale zrezygnował. Niech sam decyduje. Na wysokości gmachu Telewizji Wrocław jadący za nim niechluj bez ważnego przeglądu skręcił wlewo izniknął wprzecznicy.


    Gdy wjeżdżał windą na swoje siódme, zegarek cienko pisnął, informując oprzejściu do kolejnej doby. Wkuchni na stole leżała kartka zwypełnionymi czterema twodoku, podwojonymi sudoku. Po skosie Roma napisała grubym czerwonym mazakiem: „Zrobione! Proszę ourlop, może być bezpłatny. Kropka – wysrana!”.


    – No idobrze.


    Wiedział, że nie śpi, ale nie chciał jej wystraszyć swoim wyglądem, więc powlókł się do łazienki, długo zmywał zsiebie pajęczynę, potem wspomnienie po niej, apotem po prostu stał pod prysznicem, zmieniając temperaturę.


    Wypatroszył kieszenie spodni ikoszuli, brudne szmaty wcisnął do oczekującej ich pralki, wystartował program podstawowy, nalał sobie kielicha iposzedł na swój fotel.


    Czuł podniecenie. Dobry dzień. Coś się zadziało, coś się wydarzyło. Nieważne, czy ikomu było to potrzebne.


    Wypalił dwa papierosy, sen odszedł, awłaściwie dzisiaj to jeszcze nie nadszedł, wydawało mu się, że może tak siedziećdo świtu, międląc frapujący, pozyskany podczas dzisiejszego bezprawnego wypadu materiał, ale gdy się położył, tylko dla spokoju sumienia, sen wychynął znienacka, wypadł gdzieś zza szafy idopadł go wkilka minut po zgaszeniu światła.
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    Drugi raz odzyskała przytomność.


    Przez chwilę nie czuła bólu, przez chwilę nie pamiętała, nie wiedziała…


    Ale to się zmieniło od razu.


    Oprawca wszedł wjej pole widzenia iod razu sobie przypomniała.


    Leży na brzuchu, ana jej odsłoniętych plecach kańczug zostawia nabrzmiewające wsekundę pręgi, które przy następnym razie, nawet jeśli splecione rzemyki trafiły obok, pękały ipozwalały krwi obficie zlewać ciało.


    To tylko był początek.


    Najpierw krzyczała, potem krzyczała rozdzierająco, potem wyła. Kat słuchał jej zprzyjemnością, po każdym smagnięciu, jeśli krzyknęła, czekał zkolejnym batem, aż umilknie.


    Albo czekał, aż mu się ten krzyk znudzi.


    Potem jednak zakneblował ją skutecznie. Gdy uderzył ją wlewe oko, coś chrupnęło wprzegrodzie nosa. Nie mogła już krzyczeć pod kneblem, bo zaczynała się dusić.


    Teraz leży na tych palących plecach, stara się wygiąć, żeby nie dotykały podłoża, żeby pręgi nie rozstępowały się pod wpływem ciężaru ciała.


    Kat ma na twarzy wenecką maskę – chytre skośne oczy, mała bródka, pozłocona, mały kapelusik, kat ma ciało szczelnie osłonięte złotym kombinezonem. Gdyby ofiara mogła mu się przyjrzeć, zobaczyłaby, że jej krew obficie splamiła kombinezon, po prostu gdy straciła przytomność, położył się na niej iwykonał kilka ruchów symulujących akt płciowy. Ale chodziło mu okrew, nie stosunek.


    Aofiara nie mogła tego zobaczyć, ponieważ dwa mocne uderzenia pięścią, wjedno oko idrugie, spowodowały, że opuchlizna niemal całkowicie przesłoniła widok.


    Oprawca coś nuci. Może nawet nic znanego, może komponuje na bieżąco. Podrzuca bicz wgórę ichwyta za początek plecionki, zakręca rękojeść bicza iuderza nią wlewy sutek, kobieta wygina ciało, pręży się, ale niemal bezgłośnie, drugie uderzenie, wprawą pierś, powoduje, że się krztusi, zachłystuje śliną, jękiem, krzykiem…


    Mężczyzna pogwizduje, przechodzi do końca stołu, nakłada na stopy ofiary pętle zcienkiej mocnej liny, potem podskakuje iwsuwa wobie swoje stopy wzłotych półbutach. Gdy opada wdół, ciężar jego ciała najpierw wykręca stopy wbok, potem wyłamuje kobiecie obie nogi wkolanach. Ofiara bezgłośnie mdleje. Złoty oprawca mruczy zniezadowoleniem pod nosem:


    – Nie tak, moja śliczna, nie tak.


    Uwalnia stopy zpętli, podchodzi do stolika pod ścianą, przez chwilę przebiera palcami wstercie metalowych chromowanych narzędzi, odwraca się do ofiary.


    – No co?! – syczy. – Jak tak, to po co to? – Podchodzi ikołysze się na czubkach stóp. – Tak nie możesz… – mówi łagodnie inagle ryczy na całe gardło: – zdzirooo!


    Jednym wściekłym mocnym ruchem przecina kobiecie gardło. Jej głowa, niemal oddzielona od reszty ciała, przesuwa się trochę, odwraca, jakby chciała jeszcze popatrzeć na oprawcę. Zgardła chlusta krew, ale serce ma zkażdym uderzeniem coraz mniej do tłoczenia. Impet chluśnięć opada, jeszcze kilka razy ijuż tylko czerwona ciecz wypływa rytmicznie.


    Morderca chwyta kańczug za koniec plecionki, kilka centymetrów od końca, dokładnie mówiąc, zanurza go we krwi izaczyna tym pędzlem malować na twarzy martwej już kobiety kreski. Proste krechy od nosa do ucha, niżej, wyżej, ważne tylko, by dzieliły twarz na pasma.


    Aito okazuje się nieważne.


    Gdy krew przestaje pulsować, oprawca długą chwilę przygląda się tygrysiej masce na stole, ze świstem wciąga powietrze, długo warczy ze złością inagle uderza płasko dłonią wpierś kobiety, wgęstniejącą krew. Rozbryzgi lecą na wszystkie strony, apotem tą samą dłonią trze twarz kobiety, niszcząc swoje kreski, po prostu zamalowując oblicze ofiary jej własną krwią…
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    Wpołowie drogi do Poznania odechciało mu się jechać.


    Trasa Wrocław–Poznań zawsze dzieliła kierowców na tych, co jeździli przez Gostyń, itych, co przez Leszno. Tych, co mutowali iłączyli odcinki obu tras wjedną zawiłą, ale jakoby dogodniejszą, szybszą, zwyczajnie lepszą, Winkler miał za przebiegłych imało honorowych gnojków. Prawdziwy mężczyzna wie, czego chce.


    Ostatnimi czasy dużo się mówiło orozkopanym na potęgę Lesznie, wybrał więc Gostyń, Śrem, Kórnik. Przez cały czas jechał wdeszczu – gęstniejącym, rzednącym, ukośnym, prostym… Starał się dostosować pracę wycieraczek do natężenia opadu, co kilka minut przełączał je na szybszy bieg, rzadsze ruchy, szybsze… Wkońcu, choć go to irytowało, włączył stały rzadki przebieg inie dotykał dźwigni przełącznika.


    Może to była wina pogody, może tej walki zwycieraczkami, może coś innego – za Gostyniem dopadła go chandra isilna niechęć do zaplanowanej, przemyślanej wycieczki.


    Po kiego wała mi ten Wojszwiłło? Postraszę go zaległymi alimentami?


    Kiedy zobaczył zajazd „Korona Wielkopolski”, zjechał na parking, naciągnął czapkę na czoło, chwycił torbę ztabletem ipocwałował wdeszczu do drzwi.


    To już Wielkopolska? Pewnie tak, skoro się tak koronują.


    Hol był pusty, zresztą na parkingu stały tylko dwa samochody, może należały do obsługi?


    Może zajazd cieszył się fatalną opinią u kierowców? Może to pralnia brudnej mamony…


    Wszedł do restauracji. Pachniało ładnie – świeżością, czystą kuchnią. Po prostu – odpowiednio.


    Usiadł przy oknie oczywiście, skoro miał do wyboru kilkadziesiąt miejsc. Po szosie mknęły iczłapały na przemian różne samochody, niektóre jakby uciekały przed wodną mgiełką, wzbudzaną przez pędzące zdużą prędkością koła, inne zpozornym trudem, ana pewno zdużą ostrożnością pokonywały metry ikilometry zalanego wodą asfaltu.


    – Dzień dobry panu. – Kelner, na szczęście bez brylantyny, wosku ioleju na włosach, gładkim ruchem położył przed Winklerem menu. Zza jego pleców wyłonił się drugi, młodszy, coś jakby terminator, czeladnik, ipostawił przed lekko oszołomionym Winklerem tackę ztrzema małymi gorącymi grzankami idwie mikroskopijne maselniczki zmasłem zielonym iczerwonym. Koperkowym ipaprykowym? – Proponuję dzisiejszy zestaw firmowy, na deszcz, szarugę iziąb.


    Boże, skąd kelnerzy znają tak wykwintny język? Biorę, co mi poleci!


    – Ajaki on jest?


    – Kapuśniak na golonce lub krupnik na podrobach. Rozgrzewa jedno idrugie. Adrugie danie ładuje energią: schab à la zraz wołowy, czyli zogórkiem, boczkiem, grzybami solonymi, do tego…


    – Tak! – wypalił Winkler, czując napływ śliny do ust. – Kapuśniak. Do schabu ziemniaczki pieczone lub smażone, kilka surówek. Potem bardzo mocną herbatę, najlepiej earl grey, dwa szczury do jednej dużej szklanki, czyli na jakieś trzysta mililitrów wrzątku.


    – Gorąca szarlotka zbitą śmietaną? – Kelner lekko się pochylił, jakby sprzedawał Winklerowi tajne informacje, do których nie każdy może mieć dostęp.


    – Szarlotka – tak, zmałą gałką lodów waniliowych, jeśli są. Bez bitej śmietany.


    – Rozumiem. Dobrze. Już się robi.


    Zawinęli się w miejscu i odmaszerowali, po drodze starszy coś mówił do czeladnika, albo komentował smak klienta, albo dysponował, co kiedy ijak. Spodobali się Winklerowi, zwłaszcza że nie proponowali „serniczka”, „kawki”, „pieczywka” czy „piwka”…


    Wyjął telefon iuruchomił połączenie zwynotowanym już wcześniej numerem szkoły muzycznej wPoznaniu.


    Po drugim sygnale coś trzasnęło iusłyszał:


    – Szkoła muzyczna imienia Paderewskiego. Dzień dobry!


    – Halo? Dzień dobry. Chciałbym mówić zpanem Wojszwiłło.


    – Ach… – Słuchawka milczała sekundę. – Pan Aleksander dzisiaj nie ma zajęć, tak?


    Rety, kretyńskie, jakoby korporacyjne, kończenie zdania pytajnikiem „tak?”.


    – Pfffuuu… Niedobrze, przejechałem ponad sto kilometrów, żeby się znim spotkać… Coś musiało mi się pokręcić zjego rozkładem dnia.


    – No tak, zapewne to się stało. – Kobieta milczała, ale krótko. – Mogę dać panu telefon do niego. Pan Aleksander nie zabrania tego. Może pan zapisać?


    – Oczywiście, to świetnie. – Przełączył telefon na głośnik, wkońcu był sam wlokalu. Stuknął wikonkę telefonu.– Słucham? – Zapisał podyktowany numer. – Serdecznie pani dziękuję. Przepraszam za kłopot.


    – Nie szkodzi, od tego tu jestem, tak?


    Tak! TAK!


    – Do widzenia.


    – Do widzenia.


    Odłożył telefon.


    Kelner, ten terminujący, gładkim krokiem sunął wjego kierunku. Zmiseczki ulatywało gęste pasmo pary izapachu, omijało lekko odstawione wbok ramię chłopaka irozwiewało się za nim.


    Obszedł gościa od lewej, stara lwowska szkoła, postawił talerz zmiseczką, trącił tackę znienaruszonymi grzankami, na jej miejscu postawił owalny porcelanowy koszyczek ztrzema rodzajami pieczywa.


    – Smacznego panu życzę.


    Kapuśniak był piekielnie gorący, jakby przed minutą zdjęty zpalnika. Winkler uruchomił połączenie zWojszwiłłą. Tym razem czekał długo, niemal do uruchomienia poczty głosowej.


    – Wojszwiłło, słucham?


    Przy takim nazwisku należy wymawiać ładnie swoje dwa „ł”, Wojszwiłło umiał to robić.


    – Dzień dobry panu. Nazywam się Tomasz Zarębski idzwonię do pana wsprawie dziecka.


    – Gra na jakimś instrumencie? Chce grać?


    – Ja bym chciał, żeby grało.


    – Prowadzę zajęcia wszkole muzycznej…


    – Przepraszam, że przerywam. Nie mam czasu na szkołę, regularne zajęcia. Jeśli młodzieniec się zainteresuje – może za rok, tak, ale na razie chcę, żeby ktoś kompetentny go przesłuchał, ocenił jego predyspozycje ijeśli są wystarczające, pokierował nim przez rok, przekonał go do nauki. Dla siebie. Wie pan, zawsze chciałem usiąść wieczorem przy pianinie zkieliszkiem koniaku izaśpiewać dla siebie Georgia on My Mind czy coś takiego. Nie wykluczam, że kiedyś to zrobię, ale na razie podpuszczam młodego.


    – No… Ma pan, widzę, przemyślaną sprawę… Może… Może to idobry plan. Wyznaczył pan sobie jakieś terminy realizacji?


    – Tak. Konkretne. Dzisiaj koniecznie chcę się spotkać zpanem idomówić szczegóły.


    – O? Tak szybko? – Rozmówca zastanawiał się chwilę.– Dziś mam wolne od Poznania. Mieszkam wPuszczykówku. Chce się panu do mnie jechać?


    – Tak. Za dwie godziny mogę upana być. – Zerknął na zegarek. – Tak, powinno się udać. Jestem wtej chwili poza Poznaniem.


    – Wtakim razie albo umówmy się winnym terminie, albo czekam?


    – Proszę czekać. Jaki to adres?


    – Puszczykówko. Róg Pieszej iChrobrego. Dom zpruskim murem, łatwo znaleźć. Da pan radę?


    – Oczywiście. – Popatrzył na słabiej parujący kapuśniak. Przełknął ślinę. – Będę oczternastej.


    – Czekam, do zobaczenia.


    – Do zobaczenia.


    Odłożył telefon, chwycił kromkę razowca izaczerpnął gęstej zupy.


    Ciągle idę nie wtym kierunku, co trzeba.


    Dochodzenie powinno było się wić dokoła osoby doktora Zasławskiego, może inaczej – osób Zasławskiego imałżeństwa Szeremetów. Tymczasem kiedy Winkler pod koniec dnia reasumował wyniki działań, widział, że ciągle kręci się po okręgu bardzo odległym od punktu onazwie Karol Maria Zasławski. Ijeszcze bardziej odległym od punktu Karolina Szeremeta. Mętna sprawa zabójstwa ojca doktora niczym wielki antywir spychała Winklera na obrzeża sprawy, na wątek historyczny, nikomu już niepotrzebny, niczego niewyjaśniający…


    Dokończył pierwsze danie, niezbyt już nim zainteresowany. Jakiś wątły pomysł zasygnalizował swoje istnienie, alealbo nie chciał, albo nie potrafił podskoczyć wyżej ipokazać się wtłumie myśli, bardziej lub mniej tyczących sprawy.


    Wpolu widzenia pojawiła się ręka kelnera, migiem zniknął talerz po zupie izanim Winkler zdążył się rozzłościć, że mu przeszkadzają wmyśleniu, miał przed sobą płaski porcelanowy owal ze sporym zrazem istosem pieczonych ziemniaków oraz trzy miseczki zsurówkami.


    – Smacznego panu życzę.


    – Dziękuję – burknął wprzestrzeń.


    Muszę się wyrwać ztej karuzeli wyrzucającej mnie poza obręb sprawy.


    Zaczął jeść.


    Ale jak? Właśnie jadę do faceta, który kompletnie wsprawie Szeremetowej nie występuje!


    Wpołowie porcji zdecydował, że po pierwsze, zje tylko mięso, bo nie zmocuje całej porcji, po drugie, dokończy wątek Wojszwiłły, ajuż potem zawęzi dochodzenie do samego doktora itylko jego.


    Tylko jak? Zkim mógłbym poroz…


    Zamarł bez ruchu znabitym na widelec ziemniakiem.


    Żona! Przecież Karol Maria miał żonę. Ito nie tak dawno!


    Energicznie podniósł się iprzesiadł, żeby nie marnować czasu na przesuwanie talerzy isztućców. Sięgnął do torby po tablet, kelnerzy, nie okazując jeszcze paniki, gnali wjego kierunku.


    – Wszystko wspaniałe, czekam na herba… Albo nie – podwójne espresso, ale takie… No, mocne jak podkowa. Ipopielniczkę poproszę.


    Odwrócił się do tabletu, ale obsługa nie dała się zbyć byle czym.


    – Jeśli chce pan popracować wygodnie, zapraszam do naszego office’u– szybko powiedział starszy kelner. – Wygodne fotele, cisza, pewna izolacja. Oczywiście szerokopasmowy internet, dostęp do skanera, drukarki, faksu.


    Kurwa, nie odczepi się!


    – Okej, świetnie. Gdzie to?


    Poderwał się ztabletem wręku, kelner już ciągnął go spojrzeniem wkierunku wyspy zieleni, wysokich fikusów dębolistnych, juk ipnączy na stelażach. Wzakątku opowierzchni dobrych piętnastu metrów znajdowało się biurko idwa bardzo ergonomiczne fotele do pracy zlaptopem. Drugi kelner już cwałował zpopielniczką, zostawili Winklera wzielonym biurze ipognali po kawę.


    Zapalił iwłączył iPada. Pozwolił komputerowi podłączyć się do WiFi iwprowadziwszy hasło „winkleR”, pisane zprzesunięciem ojeden klawisz wprawo, wszedł do swojego foldera ze wszystkim-co-dotyczy-sprawy-Szeremetowej.


    Dane kalendarzowe… nie… Policja… nie… Osoby! Tak! Szeremeta, Zas… Jest, żona Zasławskiego.


    Irena Krynicka-Zasławska… Ślub 30 marca 2007 roku. Rozwód 14 lutego 2011. Rocznik 1975, nauczycielka. Potem terapeutka.


    Tyle wygrzebał wcześniej wsieci, nie widząc potrzeby bardziej szczegółowego wnikania wżycie byłej żony Zasławskiego.


    Zanurzył się winternecie, zarzuciwszy haczyk „Irena Krynicka-Zasławska”. Nic na fejsie, niemal niezawodnym dotąd źródle informacji. Nk – autowe źródło, spróbować nie zawadzi. Nie zawadziło, ale też nic nie dało.


    Dobra, kolejne wtyczki… Tu nic, tu…?


    Coś jest… „Irena Krynicka-Zasławska, Joanna Wazewicz. »Dziecięcy świat Montessori – wychowanie bez przymusu«” . Ale tylko jeden taki odnośnik. Jeszcze zczasów przedmałżeńskich, dokładnie rok przed ślubem, ośrodek terapeutyczny wŚwidnicy. Apotem co – doktor zamknął żonę wzłotej klatce czy ona sama się wyłączyła? Co robiła? Jak żyła? Wsieci zero wiedzy.


    No to inaczej – Joanna Wazewicz.


    To był dobry strzał. Pani Joanna działa energicznie, pisała, podpisywała apele iwnioski, do ministrów, Sejmu, rządu RP. Widać leżało jej na duszy dobro skancerowanej młodzieży. O, przeniosła się chyba do Wrocławia – sesja wośrodku „TarRas”. Stop, top! Może się uda?


    Wyszarpnął zkieszeni motorolę.


    – Iwa? Cześć. Mam pytanie. Znasz Joannę Wazewicz?


    – T…tak… – odpowiedziała zwahaniem wgłosie. – Bo co?


    – Chciałbym znią porozmawiać. Zna albo znała żonę faceta, może wiedzieć, dlaczego się rozwiedli, opisać męża… Wiesz, chętnie bym porozmawiał zsamą eksżoną, jeśli ma ida namiar, ale jeśli nie, to wniczym jej nie zaszkodzi, chodzi obyłego męża. Oczywiście nie mów dokładnie, oco biega. Może wymyśl coś, co – jeśli ją jakoś znasz – ona kupi. Może nic wielkiego, nie błąd wsztuce lekarskiej, bo będzie się bała zaszkodzić gościowi, nie wiem – może rozwodówka, zazdrosny mąż szuka powodów-dowodów?


    – Dobrze, pomyślę. Ale coś mi się wydaje, że za bardzo faceta bronić nie będzie.


    Lesbijka, znaczy się.


    – No idobrze. Tym lepiej. Tylko żeby mnie polubiła!


    – Wątpię, ale może się przemoże? Słuchaj, muszę kończyć, dobra? Zadzwonię, jak tylko coś się urodzi.


    – Cześć. Dzięki.


    Rozłączyła się.


    – Kawa – radosnym tonem zaintonował ktoś.


    Kelner migiem przysunął do fotela Winklera mały stolik, na którym aromatyczna mgiełka unosiła się znad malutkiej filiżanki. Do tego obowiązkowa woda do przepłukiwania kubeczków smakowych, trzy mikroskopijne ciasteczka, śmietanka, trzy rodzaje cukru.


    Coś za dobrze tu się dzieje – albo mylą mnie zkimś, albo rachunek mnie zabije, albo walczą ojakiś puchar Pascala?


    Łyknął wody, potem kawy, pochwalił skinieniem głowy, zadowolony kelner zniknął za parawanem liści. Do spotkania zWojszwiłłą zostało siedemdziesiąt minut.


    Pora się zwijać.


    Spokojnie, zprzyjemnością dokończył kawę, ciastek nie ruszył. Wstał iwyjrzał zzielonej norki. Wykreślił wpowietrzu zygzak, kelner uśmiechnął się szeroko iskinął głową. Zanim Winkler zdążył spakować iPada, rachunek wfirmowym etui już leżał na stoliku zkawowym ogródkiem.


    Niegroźny – niecałe siedem dych. Coś mało…


    Włożył dziewięćdziesiąt ipomaszerował do wyjścia. Przez okno zobaczył, jak nieprzyjemnie zacina deszczem ze śniegiem.


    Młodszy kelner zogromnym parasolem wręku czekał na niego przy drzwiach, długa kapota, wjaką się wbił, służyła pewnie temu właśnie celowi.


    Odprowadził Winklera do samochodu, chroniąc sobą iparasolem przed nieprzyjemnym opadem.


    No idalej nie wiem, oco chodzi ztym zajazdem. Śniło mi się czy może Polska idzie winnym kierunku, niż sądziłem?


    Kilka kilometrów dalej nieprzyjemny śniegodeszcz się skończył, jezdnia była nawet całkiem sucha, przyspieszył, inni też, zaczął się zwyczajny polski gon po szosie. Winkler przyłapał się na tym, że zwyjątkową przyjemnością bierze udział wdrogowych harcach, zawsze jednak za jakimś zającem-frajerem. Fakt, ci frajerzy, wszyscy, mieli CB, które nie służyły im do niczego innego jak do wrzucania wmikrofon standardowego: „Czółko, tu Jacol Siwy. Na trzystaczterdziestcepiątce, do Rawicza. Jak tam zmisiami?”.


    Puszczykówko, jak opisał na jednym forum jakiś lokalny znawca, „osiedle bez penerów, ale dobry duch stąd uciekł”, było po wielkopolsku zadbane, uporządkowane, szacowne.


    Ale dość martwawe.


    Dom Wojszwiłły Winkler znalazł bez trudu. Pruski mur występował wtej okolicy wliczbie jeden.


    Wojszwiłło okazał się imponującym wzrostem isiwą czupryną starszym panem. Szczupły izadbany: sygnet, apaszka pod koszulą, bonżurka, wyprasowane na kant spodnie imiękkie domowe mokasyny. Wpuścił Winklera do przedpokoju, potem wprowadził do salonu, nawet nie rzuciwszy okiem na mokre obuwie gościa.


    – Coś gorącego do picia? Zaproponowałbym grog, ale widziałem, że podjechał pan samochodem. Bez kierowcy.


    – Grog… – powiedział marzycielsko Winkler. – Grog nie, bez kierowcy. Imoże nie wiedziałbym, jak to pić. Zwyczajna mocna kawa albo podwójnie parzona herbata wzupełności wystarczy.


    – Znajdzie się. Proszę. – Wojszwiłło wskazał gościowi kanapę, sam usiadł wfotelu.


    Nie ruszył do kuchni, żeby parzyć herbatę. Winkler zrozumiał, że wdomu jest ktoś jeszcze, kto wysłuchał jego słów izajmie się teraz przygotowaniem naparu. Odchrząknął ipowiedział:


    – Prowadzę sprawę odszkodowania dla pewnej pani. Wtrakcie postępowania doszło do cofania się whistorii. Chodzi opanią Marię Neumann. – Ściszył głos. – Czy możemy otym rozmawiać? – Na widok oszołomienia woczach gospodarza teatralnie zerknął za siebie, wkierunku domniemanej kuchni.


    – Tak – powiedział Wojszwiłło. Zaskakująca chrypka wjego głosie zdradzała zdenerwowanie. Poruszył ustami. – Proszę poczekać chwilę. – Poruszył palcem wstronę drzwi.


    Czyli ktoś tu był inie musiał wiedzieć wszystkiego ogospodarzu.


    Winkler wychylił się wstronę Wojszwiłły ipowiedział cicho:


    – Przepraszam, że sugerowałem sprawę zdzieckiem. Jest wtym dziecko, ale zupełnie nie to.


    Coś brzęknęło wprzedpokoju. Kontakt wzrokowy mężczyzn urwał się, Winkler zagapił się na obraz, któremu Wańkowicz nadałby tytuł Chłopi polscy dziękują dziedzicowi za coś. Wojszwiłło uśmiechnął się szeroko.


    – Dziękuję, Zofio.


    Zofia, raczej pokojówka niż żona, postawiła na stoliku tacę zbrzuchatym imbrykiem, dwiema filiżankami icukiernicą. Bez słowa odwróciła się iwyszła, nie zamykając za sobą drzwi. Nasłuchiwali obaj, szczęknął zamek jakichś innych drzwi.


    – Proszę się teraz wytłumaczyć, panie… panie…


    – Zaręba. Tomasz Zaręba.


    Cholera, to mu podałem przez telefon?


    – No to oco chodzi ztym dzieckiem?


    – Jest pan ojcem dziecka panny, wtedy panny, Marii Neumann. Wiedział pan otym?


    Wojszwiłło otworzył szeroko oczy, apotem groteskowo rozchylił usta.


    – Co… pan… plecie?! – wysyczał.


    – Maria Neumann przerwała studia, wyszła za mąż, pół roku później urodziła syna. Nie mogła go mieć zmężem, ponieważ męża poznała miesiąc przed ślubem. On mógł udawać, że wierzy wwyjątkowo dorodnego wcześniaka, ale to wątpliwe, bo był lekarzem. Raczej pogodził się zfaktem, że zyskał, zupełnie niespodziewanie, piękną żonę ijej dziecko, które uznał za swoje.


    – Boże, co pan wygaduje… – Wojszwiłło uniósł obie ręce iprzyłożył dłonie do piersi gestem człowieka, który zaraz powie: „Ja mam to iowo imogę to ci dać…” – Maria była wciąży?


    – Tak. Ztego, co wiem – zpanem.


    Wojszwiłło milczał.


    – Czy to możliwe? – spytał Winkler


    Gospodarz potrząsnął głową. Wrócił do pokoju zjakichś myślowych lotów.


    – Słucham?


    – Czy Maria Neumann mogła być zpanem wciąży?


    – Oczywiście! Niby uważaliśmy, ale pan wie… – Westchnął imachnął ręką. – Kochaliśmy się wtakich miejscach, wtakich okolicznościach, że wszystko mogło się zdarzyć. – Znowu wmyślach uleciał dokądś zpokoju. – Na stancjach, wchwilach darowanych przez gospodarzy… Pod namiotem. – Popatrzył na Winklera. – Ja jednak się napiję, apan – wolna wola.


    Wstał ipodszedł do serwantki, wyjął butelkę napoleona idwie koniakówki. Nalał do obu, ze swojego kieliszka od razu wypił połowę. Winkler oblizał się wduchu iwduchu trzepnął po łapach.


    – Boże… Maria… – powiedział gospodarz, kierując te słowa przed siebie, do jakiegoś ducha.


    Zbólem wgłosie.


    – Dlaczego zerwaliście ze sobą? – zapytał Winkler, odczekawszy chwilę.


    – Ona zerwała. Kompletnie niespodziewanie iniezrozumiale. Jednego dnia był raj iwielka miłość, następnego wyrok. Akilka godzin później ślad po niej się rozpłynął. Jejnajlepsza przyjaciółka nie chciała mi nic powiedzieć. Może nawet sama nic nie wiedziała, Marlenka Sas… Wdziekanacie odmówiono mi podania adresu Marii, nie znała go też kobieta, uktórej wynajmowała pokój. Koniec. Zapadła się pod ziemię. Dlaczego, na Boga? – Popatrzył na Winklera znadzieją, że ten zna odpowiedź.


    – Aco by pan jej powiedział, gdyby przyznała się, że jest wciąży? – zapytał cicho Winkler.


    – Ha! Pewnie bym chciał, żeby usunęła ciążę. – Wojszwiłło jednym haustem dopił koniak. Odstawił kieliszek i chwilę masował czoło, potem popatrzył na Winklera zprzepraszającym uśmiechem. – Wtedy studentki nie zachodziły albo przestawały być studentkami. Nie mieliśmy pieniędzy, pracy, czekało nas kilka jeszcze lat studiów. Boże… – Potarł czoło końcami palców. – Gdyby władze uczelni dowiedziały się ociąży, wylecielibyśmy oboje ze studiów. Na dodatek dostałem propozycję tournée zagranicznego, co prawda to były tylko Węgry, ale stałem na progu kariery, Madziarzy byli bardzo ponętnym kąskiem…


    – No to ma pan odpowiedź na swoje pytanie.


    – Ale… Maria mogła… Itak przerwała studia… Mogła urodzić, studiować coś innego, mogliśmy się pobrać…


    Amoże nie byłeś dla niej wystarczająco dobry, może widziała iwiedziała, że kariera będzie ważniejsza?


    – Tylko że ona… Ona była twarda, diamentowa, bezkompromisowa. Nie było dla niej półśrodków… Przecież pan to potwierdzi – dokoła każdego znas najwięcej jest ludzi nam obojętnych. Mamy takich, których kochamy, takich, których nie znosimy, iogromną masę obojętnych. Ale ona tak nie miała. Dla niej istnieli ci, których kochała, ici znienawidzeni. Reszty po prostu nie zauważała. Czasem mnie to irytowało, nawet przerażało, ale kochałem ją, więc akceptowałem to.


    – Maria Neumann, ztego, co wiem, rzeczywiście jest twarda jak diament. Iwidocznie uznała, że panu dziecko zaszkodzi bardzo, dlatego – wswoim stylu – podjęła twardą decyzję. Wycofała się gwałtownie zpańskiego życia, raptownie inieodwołalnie.


    – Powiedział pan „jest”. Ona żyje? – Wojszwiłło chwycił butelkę idrżącą ręką nalał sobie koniaku.


    – Tak. Ale jest ciężko inieodwracalnie chora.


    – Tylko gdzie?


    Winkler pokręcił głową.


    Tego jeszcze brakuje, żeby facet zrobił awanturę wośrodku, dopadł Zasławskiego iucałował jak syna. Syna!


    – Wykluczone, żebym panu powiedział coś więcej. Inic panu nie da przeszukiwanie bydgoskich placówek zdrowia, bo tam jej pan nie znajdzie. – Uznał, że próba skierowania ewentualnych poszukiwań Wojszwiłły wprzeciwną do Wrocławia stronę, udana czy nie, nie zaszkodzi. – Zresztą teraz to już chyba na wszystko za późno – na żale, przeprosiny, wyjaśnienia. Synowi też mógłby pan tylko zaszkodzić.– Energicznie wstał. – Dziękuję za rozmowę. Ido widzenia.


    – Dziękuję… Ale… – Gospodarz wychylił koniak iusiłował wstać, ale alkohol już uderzył mu do głowy. Kiwnął się tylko wprzód iopadł na fotel. – Ale po co pan tu wogóle przyjechał? – Rozłożył ręce. Dobre, kurwa, pytanie. – Co ja mam zrobić? Jakie ubezpieczenie pan załatwia?


    – Ubezpieczenie… zdrowotne.


    Winkler ukłonił się, szybko wymaszerował do przedpokoju, porwał zwieszaka wilgotną kurtkę iwbiegu ją nałożywszy, wyskoczył na popołudniowy ziąb. Wsamochodzie od razu odpalił silnik iruszył przed siebie, żeby jak najszybciej zejść zoczu Wojszwille, nie dać mu odczytać swoich tablic rejestracyjnych. Omal nie wrąbał się wkuper jakiemuś fordowi zchoinką na dachu.


    Święta przecież!


    Nakazał sobie spokój. Zresztą był już kilkadziesiąt metrów od domu Wojszwiłły, na pewno przesłaniały go drzewa, krzewy imaskowało nędzne światło zbliżającego się zimowego zmierzchu.


    Włączył się do ruchu na Dworcowej, potem Szosie Poznańskiej. Znowu chlusnęło deszczem, wycieraczki zabrały się raźnie do roboty, ale światła jadących znaprzeciwka rozmywały się na wilgotnej szybie ioślepiały.


    Winkler skoncentrował się na prowadzeniu. Po trzech kwadransach wystukał Romę.


    – Jadę do domu – powiedział, gdy odebrała rozmowę.


    – Dobra.


    Do Wrocławia wjechał dopiero po osiemnastej.


    Gdy stał wkolejce do kasy po obfitych zakupach wLidlu, zadzwoniła Iwa.


    – Jesteśmy umówieni na jutro wFalansterze – zakomunikowała bez wstępów. – Nie jest zachwycona pomysłem, ale na pewno coś powie. Jak mówiłam, nie lubi mężczyzn, ajednego zwłaszcza. Ito jest twoja szansa. Pa!


    Na stole wkuchni zobaczył kartkę. „Ile trwało najdłuższe użycie jednego klawisza keyboarda? Odpowiedź: Neil Carmon zgrupy Votex trzyma go przez cały czas trwania jednego utworu, czyli przez 4 minuty i43 sekundy. Coś mnie ćmi głowa, wzięłam persen iidę spać. Całuję. R.”


    Winkler uśmiechnął się.


    Już dawno temu odkrył, że Roma co jakiś czas wymyśla takie „michałki”, jak określają te newsy dziennikarze. Wymyśla je, by udowodnić swoją pamięć i sprawność umysłową.


    Ten michałek o klawiszu serwowała mu już dwukrotnie…

  


  
    ROZDZIAŁ 13


    Ciągle nie jestem przekonana do końca… – powiedziała krótko obcięta szatynka wpopielatym workowatym swetrze – że to nie zaszkodzi Irence.


    Iwa Jurek stuknęła dwa razy czerpakiem łyżeczki wkawałek keksa. Nie smakował jej, służył więc jako „element wyładowczy”.


    – Posłuchaj, Tomek prowadzi dochodzenie wsprawie morderstwa. Sądzisz, że twoja przyjaciółka zamordowałaby kogoś?


    – Coś ty! – obruszyła się przypominająca siostrę Iwy szatynka.


    – No to czego się boisz? Zmężem się rozstała, ato on jest na celowniku.


    Wazewicz przeczesała palcami jeżyk na głowie.


    – Nie wiem, czy ona chce się wjakiś sposób mścić – powiedziała wolno. – Rozwiedli się bez wojny, przepiłowali majątek bez walk. Są oddzielnie, nic ich nie łączy, aco miało dzielić – zostało podzielone. Może nawet nie chce do tego wracać. – Wyciągnęła dłoń, jakby chciała chwycić palce Iwy, ale od razu się rozmyśliła.


    Iwa poklepała ją po wierzchu dłoni.


    – Tomek to nie jest zwykły facet – powiedziała zmocą. Joanna oderwała wzrok od filiżanki ipopatrzyła na nią zdziwiona. – Nie patrz tak, to nie facet, bez którego świat byłby piękniejszy. Wręcz przeciwnie. Gdyby wszyscy albo tylko duża część była podobna do niego, to świat byłby znacznie… – rozmyśliła się inie powiedziała „lepszy” tylko: – inny.


    Joanna wzruszyła ramionami, jakby chciała zamanifestować niewiarę, potem poruszyła brwią: „No, nie wiem, może…”.


    – Mówisz jak zakochana. – Skrzywiła się.


    Iwa odłożyła łyżeczkę, choć przez ułamek sekundy chciała pacnąć nią zcałej siły wresztę keksa. Albo wczoło rozmówczyni.


    – Nie jestem zakochana – powiedziała spokojnie. Aco było, się nie liczy. – To typ pamiętliwego rycerza, który wzdycha do utraconej bogdanki.


    – To nie przeszkadza, tyl…


    – Przestań, Aśka. Rozmowa sensu nie ma, więc nie ciągnijmy jej. Po prostu pamiętaj, że to wspaniały człowiek iże nikogo nie dyma.


    Wazewicz patrzyła na nią długą chwilę.


    – Już nie pamiętam, kiedy ostatnio tak dobrze, itak długo dobrze, okimś mówiłaś.


    – No iokim to źle świadczy: omnie czy ootaczającym mnie świecie?


    – Oświecie, oświecie! – zapewniła ją koleżanka.


    – Właśnie. – Iwa poruszyła głową, kątem oka zobaczyła ruch za szybą, odwróciła się, żeby zobaczyć, jak Winkler unosi dłoń imacha do niej rozcapierzonymi palcami.– Właśnie idzie.


    Wazewicz wytrzymała inie odwróciła głowy.


    Franca nie pomoże, pomyślała Iwa. Awtedy kopnę ją wdupę!


    Spotkanie ojedenastej przed południem, wFalansterze, na Świętego Antoniego, ulicy zakładów pogrzebowych isklepów z„odzieżą czarną”, gwarantowało, czego Winkler był pewien, trudności zzaparkowaniem, nie dlatego, że ludzie masowo umierają wtej okolicy iporzucają samochody na złość żyjącym, adlatego, że to ścisłe centrum, bardzo ścisłe iściśnięte. Musiał wykonać dwie rundy Ruską iKazimierza, przy „Heliosie”, ale udało mu się znaleźć skrawek miejsca by wcisnąć „klijówkę” na parking płatny tuż przy knajpce. Znał to miejsce ilubił, choć czasem irytowało go, że wszystko tu jest typu „zdrowa żywność”. Wegańskie zestawy obiadowe, mleko sojowe igryczane, asłowo „schabowy” wzbudziłoby pewnie powszechną odrazę. Ale jak na mięsożercę, pochlebiał sobie, był wystarczająco elastyczny. Wrzucił za szybę bilet parkingowy ipospiesznie skierował się wstronę Falanstera, końcówka listopada była coraz bardziej nieprzyjemna, ni to jesień, ni to zima.


    Przez okno zobaczył siedzące przy stoliku przy parapecie kobiety, obie krótko ostrzyżone, wswetrach. Zwrócona twarzą do okna poruszyła się.


    Iwa.


    Pomachał do niej przez okno, otworzył drzwi, przedarł się przez grubą zasłonę chroniącą przed zimnem, wymachując rękami, jakby toczył walkę bokserską. Spojrzał na salę izobaczył jeżyka Iwy, tak zajętej rozmową, że nawet nie spojrzała wstronę wejścia. Naprzeciwko siedziała Joanna Wazewicz, wyglądały jak siostry bliźniaczki, podobnej postury, karnacji, obie włosy miały obcięte „po męsku”, obie wbojówkach iswetrach zgrubej wełny, tyle że sweter Iwy był wkolorze khaki, aJoanny popielaty. Wknajpie było ciepło ipachniało kawą, Tomasz podszedł do stolika, przywitał się zdziewczynami, zamówił podwójne espresso iwegańskie ciasto zowocami, wolał pączka, ale pączek zlukrembyłby tutaj faux pas.


    Kobiety wyraźnie czuły się ze sobą dobrze, kończyły właśnie – wydało mu się, że sztuczną – rozmowę na temat „surogatek” iostatniego artykułu w„Polityce” na ten temat. Albo, jeśli uważniej się przyjrzeć, tylko udawały, że dobrze się bawią. Wskazał palcem tytuł artykułu:


    – Nie zabieram głosu w tej kwestii, nie posiadam macicy.


    – Zaiste – odpowiedziała Iwa. Obdarzyła Winklera obojętnym, aprzez to znaczącym spojrzeniem. Uznał, że oznacza: „Uważaj!”. – Joanna ma od trzynastej zajęcia zdziećmi, azatem streszczaj się wpytaniach.


    – Oczywiście. – Łyknął kawę, wyjął tablet, spojrzał na tablicę nad barem, aby wpisać hasło Wi-Fi „Rohozec 23”, postukał wekran dotykowy. Otworzył plik „Irena Zasławska”. – Wprowadzę krótko wtemat. Chodzi oIrenę Krynicką-Zasławską. – Zerknął na Wazewicz, ale ta tylko pokiwała głową. – Ale nie onią konkretnie, moje dochodzenie dotyczy raczej innych osób, ale ona je… ją znaładobrze. Zacznijmy od Sasa. – Uśmiechnął się, jak sądził, ciepło, ale niezobowiązująco. Nie podziałało, rozmówczyni patrzyła na niego obojętnie. – Pracowała pani zIreną Zasławską wPolskim Towarzystwie Integracji Sensorycznej?


    – Tak, ja zajmowałam się metodyką, szefowałam oddziałowi dolnośląskiemu, Ira była zwykształcenia pedagogiem,pracowała bezpośrednio zdziećmi. Ztymi najmłodszymi, uwielbiała maluchy, szczególnie te najbardziej nieporadne.


    – Na czym polegała terapia?


    – To zagadnienie tak obszerne, że nadaje się na semestr zajęć akademickich, aciebie to pewnie nie tak bardzo interesuje, jak sama osoba Ireny czy kogoś tam?


    Aha, jesteśmy na ty. Ty jesteś, ja nie.


    – Zgadza się, ale chciałem czegokolwiek się dowiedzieć owaszej pracy.


    – Hmmm, to na długie zimowe wieczory, emeryckie. Przejdźmy do rzeczy. – Splotła palce iułożyła dłonie na stoliku. – Wiem, że jesteś gliną, wiem, że prowadzisz dochodzenie, wiem, że chcesz pytać okonkretną osobę, anie omuzykoterapię.


    – Touché!


    – Przejdźmy na ty, wtedy lepiej zabrzmi, jak powiem tak: Tomek, tyle lat wbranży „socjo-psycho” nauczyło mnie oceniać zachowania isytuacje trafnie iszybko. Nie lubię facetów, ajeszcze bardziej nie lubię psów, ale nie jestem też przesadnie ortodoksyjna wswoich przekonaniach. Szanuję takie babki jak Iwa, dla niej to robię, więc powiem ci, co wiem oIrce, ispadam do mojego „sensoburdelu”. – Łyknęła swojego napoju, pewnie sojowego, izaczęła mówić szybko, bez pauz, jakby recytowała dość tępo wyuczoną lekcję. – Irę Krynicką poznałam jeszcze na studiach, ja byłam na psychologii, ona na pedagogice. Irka pochodziła ze Świdnicy, była zakompleksiona, ale nie zahukana. Nie chciała zostać nauczycielką wpodstawówce, szukała innego zajęcia. Spotkałyśmy się na warsztatach terapii dziecięcej wSzklarskiej Porębie. Wiedziałam, że to zdolna, ambitna dziewczyna. Miała szansę na karierę wbranży terapeutycznej. Niestety, jak zwykle przeszkodą stał się facet. Na ślubie kumpla poznała swojego Karola, skończył medycynę, miał sto dziewięćdziesiąt pięć centymetrów wzrostu ipewnie około dwudziestu centymetrów wrozporku. Nie było „opcji”, jak mówią teraz młodzi. Bardzo szybko wyszła za mąż za swojego Karolka-ortopedę izaczęła życie wzorowej nawet nie housewife, aHausfrau. Tak, wyczuwasz sarkazm, nie rozumiałam tego. Jak można dać się tak zdominować facetowi? Przyjąć model życia „pani doktorowej”, bez protestu, bez sprzeciwu dać się zmanipulować ipogrążyć?


    Afacetce można?


    – Joanno…


    – Aśka.


    – Aśka, wczym się to przejawiało? Terroryzował ją? Sterował jej życiem? Więził?– wyrzucał zsiebie pytania Tomasz. – Gnębił? Bił?


    Milczała chwilę. Potem poruszyła brwiami na przemian, jakby przerzucała myśli zlewej półkuli do lewej. Tłumacząc zbody language – szukała czegoś wumyśle inie była pewna tego, co znalazła.


    – Stłamsił, zdławił, zahukał, wbił wjakiś pieprzony głuchy kokon. Aona poddała się, zmieniła się, stała się taka, jaką miała jego zdaniem być. Zerwała prawie wszystkie kontakty, przestała jeździć znami na włóczęgi wgóry, azaczęła odwiedzać ekskluzywne kurorty, rzadko dawała się wyciągnąć zdomu, choćby na pogaduchy. Mało brakowało, żeby całkowicie „została przy mężu”. Na szczęście kiedy otworzył się dolnośląski oddział Towarzystwa Terapii Sensorycznej, uległa moim namowom iprzyjęła tam etat. Pracy nie było wiele, prowadziłyśmy trzy grupy maluchów na miejscu, aczasem trafiał się wyjazd wteren. Uwielbiała dzieciaki, bardzo chciała mieć własne, ale chyba panu doktorowi przeszkadzałoby wkarierze albo bał się, że nasrałoby na tapicerkę wvolvie.


    Wyglądało, że trochę straciła panowanie nad sobą, jakby wmiarę mówienia, przypominania sobie, narastała wniej złość. Wyciągnęła paczkę cameli.


    – Yhm! – chrząknęła Iwa.


    – Zakaz palenia – uzupełnił Winkler.


    – Fuck, na zewnątrz za zimno. – Wpakowała papierosy do kieszeni na udzie. – Dobra, wytrzymam jeszcze trochę.


    – Zasławski nie chciał mieć dzieci?


    Odkryłem Amerykę.


    – Brawo, jak na glinę całkiem bystrze. – Wazewicz wyraźnie chciała zaakcentować, że to ona tu rządzi. Aśka rulez!– Bardzo nie chciał. Kategorycznie. Przez dwa lata Irka próbowała go przekonać, namówić, ale był stanowczy inawet niespecjalnie tłumaczył się ze swojej niechęci. Nie, bo nie, ijuż! Poza tym robił karierę, brał mnóstwo dyżurów, wyjeżdżał na kongresy izjazdy, nie miał czasu na niańczenie dzieciaka. Ja to rozumiem, sama też nie chciałam potomstwa inie mam, ale jak wchodzisz wzwiązek, to ustalto na początku, przed ślubem. Młoda kobieta wychodząca za mąż ma prawo myśleć odziecku, ityle!


    – Jako bystry gliniarz dedukuję, że nie lubisz doktora Karola?


    – Nie lubię, ale czasem sama zastanawiam się dlaczego. Nawet zopowiadań Irki nie wynikało, że to kanalia. Inteligentny, czytający, porządny doktor, światopogląd też nie odrażający, ale coś znim jest nie tak. Nie wiem, brak poczucia humoru? Jakaś taka sztuczna pedanteria we wszystkim? Nie chodzi opucowanie samochodu iprasowanie gaci. Pedanteria wdziałaniu, postępowaniu raczej. Bez spontanu, bez żadnych żywiołowych reakcji. Skała. Irka opowiadała, że nawet jak go wkurzył jakiś kierowca na drodze albo pacjent, albo bezmyślna pielęgniara wklinice, nigdy nie eksplodował. Aaa, nie, sorki. Jeden jedyny raz dostał ataku furii, ale otym za chwilę, muszę do kibelka.


    Wstała, energicznie odsuwając fotel, zktórego sypnęło kurzem itrocinami. Winkler upewnił się, że Iwa też to zauważyła.


    – Też się czasem zastanawiasz nad designem tej knajpy? Wiem, że wystrój jest jakby celową zbieraniną gratów zpchlego targu, taki styl, ale kiedyś latem na zewnątrz brzydziłem się usiąść na jednym zfoteli art déco, bo miałem wrażenie, że zsikał się na niego jakiś menel.


    – Fuj, Tomek, nie obrzydzaj. Ale masz rację. Ostatnio przyniosłam im dwa krzesła, po remoncie kuchni, ito są dwa najładniejsze siedzenia wFalansterze. O, tam wrogu.


    – Poznaję, zielona sosna.


    – Jezdem.


    Aśka wróciła do stolika, czuć było od niej papierosy.


    – Dwa machy, nie mogłam już wytrzymać, pierdolnęły mnie te wspomnienia… – Zerknęła na zegarek Winklera.– Oj, ludzie, muszę się zwijać, na pierwszą powinnam dojechać do siebie.


    – Aten atak furii? – zapytał Winkler.


    – A! Jedyny raz kiedy, według Irki, Zasławski okazał emocje, to wtedy, kiedy bez konsultacji pozwoliła sobie na zmianę image’u. Sama by pewnie tego nie zrobiła, ale miałyśmy tradycję urządzania sobie babskich imprez wurodziny. Zasadą było, że nie kupujemy sobie bzdetów typu „biżu”, ciuchów iżadnych innych „chałnajsów”. Obdarowywałyśmy się „zdarzeniami”, mogła to być wejściówka na PPA, bilet na koncert, karnet na stok lub inna fajna etcetera. Irena dostała od nas kartę upominkową na sesję „Metamorfozy” do salonu wizażu. Uważałyśmy, że pani doktorowa potrzebuje odmiany, iIrena też się ucieszyła. Od lat nie zmieniała fryzury ikoloru włosów. Nawet zadzwoniła wtrakcie sesji, podśmiechując się trochę zMistrza Oliwiera.Za jego radą przefarbowano jej włosy na tak zwany czarny chłodny. Zmieniono makijaż, atak naprawdę wprowadzono go, bo zwykle się nie malowała. Bała się takich zmian, ale wtedy poczuła się bardziej atrakcyjna, kobieca. Opowiadała mi potem, że wracając zsesji do domu, czuła radosne iekscytujące podniecenie. No i…– Popatrzyła na Iwę, potem zlodowatą wściekłością na Winklera.– Gdy weszła do jadalni, Zasławski uniósł głowę znad gazety ibiedna Irka zobaczyła wjego oczach szał. Eksplozję szału. Kompletnie nienaturalna reakcja, nieadekwatna, ale pierwsza od paru lat ztakimi emocjami. Ponoć poderwał się ipodbiegł do niej, jakby zamierzał ją uderzyć, ale ostatecznie tego nie zrobił, najpierw cedził przez zęby, potem nawet błagał, by wróciła do poprzedniego koloru albo do jakiegokolwiek innego. Zaskoczył ją kompletnie, nie wiedziała, jak się bronić, co zrobić… Aon wymusił na niej zgodę na zmianę koloru, ale nie chciał nawet czekać do następnego dnia, niemal siłą wpakował ją do auta ipojechali do salonu fryzjerskiego wgalerii handlowej. Irena poddała się dekoloryzacji. Nie mogła wrócić od razu do swojego naturalnego odcienia, kompromisem był ciemny blond, niczego więcej fryzjer nie mógł uzyskać wtak krótkim czasie. Wrócili do domu wmilczeniu. Ot, icała historia. Irka nie drążyła tematu, wypłakała mi się do słuchawki, nawetnie widziałam, jak wyglądała ta metamorfoza, zobaczyłam ją dopiero po kilku dniach. – Zacisnęła na chwilę usta. – Miała niemal swoje włosy.


    Sięgnęła do filiżanki, ale była pusta, wpatrywała się chwilę wbrudne dno naczynia, potem je odstawiła.


    – Po tym incydencie Ira trochę przygasła, straciła parę, nie chciała się spotykać, przestała chodzić znami na koncerty ido kina. Zaczęłyśmy się nawet zastanawiać, czy to nie sprawa doktorka Karolka. Czy nie dał jej szlabanu? – Potrząsnęła głową. – Nie wiem, czy ona nie za bardzo… Albo inaczej – ona od początku za bardzo dała się zdominować. Aipotem ztym nie bardzo walczyła.


    Kiedy Aśka mówiła oZasławskim, zmieniała wyraz twarzy, marszczyła czoło, przewracała oczami. Jej stosunek do niego, chyba do większości facetów, był klarowny. Kumpelki Iwy to dziewoje wbojówkach, niezależne, energiczne, te, które oglądają Thelmę iLouise, pociągając zgwinta dębowe mocne. Tomasz miał swoje zdanie wtakich kwestiach, nie cierpiał lipnego feminizmu, rozumianego tylko jako walka zfacetami nie wiadomo oco ipo co. Wyprowadzały gozrównowagi hasła typu „sypiam zwrogiem”. Przeczytał kiedyś wjakimś tygodniku fragment książki irozbawił go ustęp: „Niedawno premier Norwegii Kjell Magne Bondevik poddał surowej krytyce szwedzkich towarzyszy, którzy zogromnym sukcesem rozwijają gigantyczne przedsiębiorstwo IKEA. Wswoim przemówieniu przewodniczący Kjell Magne powiedział m.in.: »Niezwykle ważne jest zmierzanie do osiągnięcia równości płci nie tylko wkrajach islamu!«. Izwrócił uwagę obecnych na to, że winstrukcjach montażu mebli sprzedawanych wIKEA narysowane są jedynie sylwetki męskie, aabsolutnie zignorowano tam kobiety. »Nic nie usprawiedliwia tego faktu!« –dodał szanowny Kjell Magne. Szwedzcy towarzysze dziarsko zareagowali na krytykę przeprowadzoną przez lidera sąsiedniego państwa. Przyznali się do poważnego politycznego błędu iwimieniu korporacji zapewnili, że wizerunek kobiety-montera natychmiast zajmie należne mu miejsce winstrukcjach montażu ikeowskich mebli – wliczbach porównywalnych do wizerunków męskich osobników”.


    – Hej, Winkler, co się tak zamyśliłeś? – Iwa szarpnęła Tomka za sweter. – Chłopie, spieszę się, aty nie słuchasz!


    Aśka położyła na stoliku dychę, rzuciła Winklerowi mało serdeczny uśmiech, zdjęła zoparcia kurtkę typu „military”, przerzuciła przez ramię skórzany chlebak iwyjęła zkieszeni paczkę papierosów.


    – Jeszcze jedno – szybko rzucił Winkler. – Mogłabyś powiedzieć Irenie, że bardzo mi zależy na kilku minutach rozmowy znią? Skype, telefon, whatever. Temat wiadomy.


    Chyba ztrudem powstrzymała się od przeczącego ruchu głowy.


    – Powiem jej, ale jeśli mam być szczera, nie będę optowała za. – Skinęła głową. – Pa, towarzysze itowarzyszki– rzuciła na pożegnanie, mimo wszystko starając się robić wrażenie równiachy.


    Ruszyła do wyjścia.


    – Pa, do zoba na spotkaniu w„Gender” – odparła Iwa wpodobnym tonie.


    Winkler poczuł się, jakby był na planie Seksmisji.


    Co to jest ztymi babami, że jak tylko zmienią orientację, to od razu stają się chorążymi idoboszami zmiany, od razu manifestują, że dopiero teraz jest dobrze, że tamten okres to wstyd, hańba, błędy iwypaczenia? Że, że tak powiem, sama nie wiedziałam, co czynię. Afaceci? Kryją się, kulą głowy, przemykają pod murami… Amoże inie? Chyba moż…


    – Co jest, młody? – Iwa wyrwała go zmyślowych meandrów płciowych manif. – Czego się uśmiechasz?


    O, Iwa to jest przypadek! Manifestuje, ale nie uprawia. Co znią jest?


    – Nic szczególnego, wdzięczny jestem za ten kontakt, trochę się dowiedziałem, muszę to przetrawić, mam wrażenie, że wciąż idę wzłym kierunku.


    Wyjrzał za okno, ciągle lało.


    – No to co? Spadamy? Podwieźć cię?


    – Nie, dzięki, mam rower.


    – Rower? Wtaką psią pogodę? Nie przesadzasz?


    – Przestań się tak oburzać, mięczaku! Jeżdżę do pierwszych śniegów.


    Tomek machnął ręką zwyrazem twarzy udającym zawstydzenie. Nie był zawstydzony, lubił wygodę inie uważał, że czyni go to gorszym od surwiwalowców.


    Wychodząc zFalanstera, spojrzał wkierunku przejścia do ulicy Ruskiej, ciekawy, czy jakieś nowe graffiti się pojawiło. Raczej nic, za zimno iza mokro.


    Podbiegł do auta, kuląc się pod strugami zimnego deszczu. Spojrzał na zegarek.


    Ale timing, zostały mi jeszcze dwie minuty parkowania.


    Ruszył wstronę domu, chciał spokojnie usiąść przed kompem, wrócić do notatek iwszystko sobie uporządkować.


    Telefon zawibrował wkieszeni, esemes od Romci: „Kup smietane, majonez i przysmaki dla Kropki, wzglednie paczke fajek ipiwo”.


    Względnie, tu iteraz, oznacza, że koniecznie ibez sprzeciwu. Roma lubiła używać bez ładu iskładu takich słów jak „naonczas”, „owędy”, „azaliż” izawsze zmuszała wnuka do właściwej interpretacji takich określeń.


    Nie mogę być dobrym psem, będąc równocześnie grannysitterem.


    Amoże tylko wtym jestem dobry?
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    Grafitowego land cruisera nie było na parkingu, wcześniej dyrektorka ośrodka nie odebrała połączenia na służbowy stacjonarny. Czyli nieobecna.


    Ależ fart!


    Swobodnym lekkim krokiem przemierzył podjazd, wszedł do holu iomal nie zachichotał na głos. Cerber od fikusa też zrobił sobie wolne. Winkler szybko wbiegł na schody, pognał pod drzwi pokoju Marii Zasławskiej, nacisnął klamkę inie widząc wpobliżu nikogo zpersonelu, szybko przeniknął do pokoju. Maria Neumann bezmyślnie wpatrywała się gdzieś wokolice półki, na której ulokowany był trzydziestocalowy telewizor. Na ekranie grupa tubylców zbagażami białasów przedzierała się przez gęstą wilgotną dżunglę. Zamiast dźwięku zgłośników sączył się męski baryton wjakiejś Bizetowej arii. Zkomputera wysnuwał się iprzemierzał ekran tekst prezentowany migowo przez dystyngowanego tłumacza wokrągłym okienku.


    „Bogusław Ogrodnik, nie dość, że nie dał się zjeść, to przekonał jeszcze Papuasów, domniemanych kanibali, do doprowadzenia wyprawy do podnóża Piramidy Carstensza, najwyższego szczytu Australii iOceanii”.


    Winkler przesunął krzesło iusiadł przy łóżku pacjentki, niemal całkowicie tyłem do kamery. Mógł się tylko modlić oawarię sprzętu, dotknąć go nie mógł.


    – Pani Mario, słyszy mnie pani? – zapytał, pochylając się nad kobietą.


    Jak się spodziewał, nie zareagowała.


    – Pani Mario, ja… przypadkowo dowiedziałem się dużo opani życiu sprzed kilkudziesięciu lat. – Wpatrywał się wnapięciu wjej źrenice, ale nie drgnęły. Czy ona mruga, czy ktoś tu przychodzi co kilka minut ze sztucznymi łzami?– Wiem, że pani syn nie jest synem Karola Zasławskiego.– Nic, zero reakcji. – Rozmawiałem zprawdziwym, biologicznym ojcem pani syna. Aleksander Wojszwiłło, prawda? Żyje ima się dobrze. – Mrugnęła! Znaczące czy fizjologiczne?– Powiedział, że nie miał pojęcia opani ciąży, nie mógł pani znaleźć, choć szukał, iwkońcu dał sobie spokój. Twierdzi, że gdyby wiedział odziecku, nie ustąpiłby tak łatwo – skłamał, ale już wcześniej uznał, że tylko zmasowany emocjonalny atak może przynieść jakiś sukces. Przerwał, pochylił się jeszcze niżej iwpił spojrzeniem woczy sparaliżowanej kobiety. Poza mrugnięciem, które teraz uznał za naturalne ikonieczne, nie widział żadnych oznak świadczących otym, że Zasławska słyszy go, rozumie iprzejmuje się jego słowami. – Tak więc nie musiała pani wychodzić za obcego niekochanego człowieka. – Jestem świnia! – Wojszwiłło jakoś by sobie poradził, za rok, dwa po urodzeniu mogła pani wrócić na studia, do ukochanego Bizeta – spróbował, chytrze swoim zdaniem, sprowokować reakcję.


    Nic.


    Zaczerpnął powietrza iruszył do ostatecznego ataku, którego mogłoby nie być, gdyby Maria Zasławska zdomu Neumann zareagowała… jakoś!..


    – Atak męczyła się pani wiele lat. Karol tyranizował panią, ograniczył swobodę, zmuszał do zachowań kompletnie pani obcych – wyliczał. Coś takiego musiało być. – Podporządkował panią, niemal ukrywał przed światem ipewnie ciągle dawał do zrozumienia, że zrobił pani łaskę, ratując woczach mieszkańców przed hańbą panny zdzieckiem.


    Mrugnęła dwa razy, raz po raz. To nie był przypadek!


    Jest!


    – Ale pani wszystko wytrzymywała, dla syna. Wkońcu zawsze mogła pani odejść, zdzieckiem. Choć doktor Zasławski senior na pewno starałby się syna zatrzymać.


    Leżąca dotychczas nieruchomo jak kłoda Maria Zasławska drgnęła jak zasypiający człowiek, ze zrywem mioklonicznym.


    – Jestem pewien, że pani by sobie poradziła – powiedział Winkler.


    Na udzie opierającym się okoc przykrywający ciało poczuł lekki nacisk. Zaskoczony odsunął nogę ipopatrzył na koc. Wmiejscu, gdzie można się było domyślać dłoni, pled znowu się poruszył. Winkler sięgnął ipodniósł go wolno. Szczupła sucha alabastrowa dłoń zniebieskimi żyłami spoczywała nieruchomo. Poruszył się tylko kikut czwartego palca, kikut – jeden paliczek. Ijeszcze raz się poruszył. Opadł iznieruchomiał. Winkler nakrył dłoń kobiety iprzykrył lekko swoją, żeby wyczuć najmniejsze drgnięcie palca.


    Co to znaczy? Opalcu nie było wogóle mowy. Zasławski jej odrąbał? Podczas grandy zzabójstwem Zasławskiego nie było mowy opalcu…


    Zasławska mrugnęła znowu. Igałki oczu się poruszyły. Ale nie wstronę Winklera. Nie chciała na niego patrzeć, przeciwnie.


    – Wiem, że to pani ugodziła męża nożem – powiedział głośno iwyraźnie. Żeby mi się przypadkiem nie zsunęła zhaczyka. Jestem gad, ale jaki mam wybór. – Pani Mario, każdy sąd by panią uniewinnił. Milicjant Grabowski to potwierdził ilekarz Goldberg, pewnie iinni sąsiedzi. Ibył jeszcze syn, którego sąd też by wysłuchał.


    Zasławska wytrzeszczyła oczy, poruszyła ustami. Wydawało się, że zjej ust uleciał jakiś dźwięk.


    Kurwa, ztym pierdolonym Bizetem!


    Rzucił okiem na odtwarzacz, ale nie odważył się go dotknąć. Na ekranie telewizora Ogrodnik wymieniał jakąś puszkę na długą zakrzywioną tykwę, wktórych tubylcy nosili swoje męskie skarby.


    – Mogła pani żyć spokoj… – Urwał, widząc niewyobrażalną mękę woczach kobiety. – Dziecku też by było lepiej bez takiego ojca – podjął wątek po chwili.


    Gdzie strzelać? Wjaki punkt? Co ją wybudzi?


    Zasławska poruszyła ustami, ale teraz wypłynęła spomiędzy rozchylonych warg tylko niteczka śliny, bezdźwięcznie. Kobieta otworzyła szeroko oczy, potem wolno mrugnęła dwa razy iprzeniosła wzrok wlewo, na stojący obok łóżka stolik.


    Czegoś chce, ale czego?


    – Leki? Woda?


    Nie zareagowała.


    Na stoliku leżała tylko paczka chusteczek higienicznych, płaskie pudełeczko zcyfrowym termometrem, kubek zwodą izakopiańska kasetka zdużą literą „M” wyrzeźbioną wpomalowanym na brązowo drewnie.


    – Kasetka?


    Mrugnęła.


    Winkler, nie odwracając głowy, oszacował kąt widzenia kamery podglądu. Wstał iobszedł łóżko, zasłonił sobą cały stolik idopiero wtedy wziął do ręki góralski koszmarek.


    Kasetka była zamknięta na kluczyk, ilekka. Jak pusta. Ale nie pusta. Wśrodku coś leciutko, niemal niewyczuwalnie, się przemieszczało. Winkler potrząsnął kasetką, dbając, by nie wysunęła się poza kontur jego ciała. Wśrodku było coś niemal nieważkiego, jakaś pocięta fotografia, pęk włosów, znaczki pocztowe? Winkler zacisnął zęby izaczął na siłę rozwierać kasetkę, ale okazała się odporna na tak prymitywny atak.


    Co robić – zabrać? Rozwalić wkiblu izwrócić?


    Wahał się. A czas leciał, sekundy zaczęły pulsować wskroniach, fart towarzyszący mu podczas dzisiejszej wizyty w„Golden Life” musiał się kiedyś skończyć.


    Odłożył kasetkę.


    Popatrzył na kobietę.


    Tępo gapiła się na dolną krawędź płaskiego odbiornika. Nieruchoma jak kłoda.


    Na korytarzu coś stuknęło. Mogła to być laska pensjonariusza, pół biedy. Mogła to być taca zlekami pielęgniarki – wpadka!


    – Pani Mario – powiedział głośno. Nie poruszyło to nią.– Dziękuję ido zobaczenia.


    Podszedł do drzwi ipamiętając owszystkowidzącej kamerze, spokojnie położył rękę na klamce inacisnął ją.


    Korytarz był pusty.


    Spokojnie, bardzo spokojnie doszedł do schodów ibezszelestnie zbiegł na dół. Harpagona ciągle nie było na warcie.


    Wyjechał zparkingu przekonany, że nikt go nie obserwuje.


    Bardzo ucieszony zdzisiejszej wizyty uMarii Zasławskiej.


    Nawet gdy zadzwoniła matka iprzypomniała, że dziś mają umówionego brydża, nie zepsuło mu to humoru.


    – Wiem, pamiętam – powiedział do matki, uprzedzając jej pytanie. – Za godzinę będę wdomu, biorę Romcię ijedziemy do was.


    – Roma jest już unas – powiedziała matka. – Ojciec od rana ją przywoływał, jest napalony na tego brydża jak… nie wiem co.


    Winkler zachichotał.


    – Dobrze, to jadę od razu do was.


    Ojciec ledwo pozwolił mu zjeść gołąbki, od razu zażądał kieliszka „startowego”.


    Cytrynówka matki tym razem była mocno osłabiona wodą, niemal jak wino. Ale smaczna.


    Rozkłady kart błądziły imieszały się. Gra szła marnie, wszyscy poza ojcem się złościli. Ojciec nie, zerkał tylko na stolik zalkoholem.


    Po partii rodziców nagle odezwała się nokia Winklera.


    „Golden Life”? Niedobre przeczucie wyprzedziło ruch palca.


    – Słucham?


    – Panie Łukaszu! Jak tak można? Odpłacił mi się pan za zaufanie wkoszmarny sposób! To jest… to jest haniebne! Oburzające!


    – Ale oczym pani mówi? Naprawdę nie rozum…


    – Był pan wpokoju pani Zasławskiej? Tak czy nie?


    – Byłem, oczywiście. Wszedłem na piętro, szedłem do pani, usłyszałem, jak mi się wydawało, jakiś dźwięk ztego pokoju. Akurat nie było Bizeta… Wszedłem… Aona… Wydawała się świadoma, no, nie całkiem, ale jak zacząłem do niej przemawiać, to poruszyła oczami…


    – Panie Łukaszu, ja wszystko widziałam. Kamera nie kłamie, tylko mikrofon się zepsuł, ale widziałam. To było dziwne, ale widziałam panią Zasławską, itak, poruszyła oczami.


    – No właśnie, ja pomyślałem, że to znak, że chce pić, ale nie chciała, więc wyszedłem…


    – Ale nie wie pan, co się działo potem… – Głos dyrektorki ucichł, wyemitowała zsiebie największe wzburzenie, został jakiś niepokój. Istrach. – Pani Maria… Odwiedził ją syn, zaraz po panu. Był pół godziny, wyjechał, apo dwudziestu minutach biedaczka zmarła. Zawróciłam go, nawet nie wyjechał na trasę do Wrocławia…


    Ooo… Szlag! Niech to…


    – Och, strasznie mi przykro…


    Dyrektorka sapała chwilę do słuchawki.


    – Panu przykro, aco ja mam powiedzieć?


    – Tak, rozumiem panią…


    Znowu sapała chwilę.


    – Widziałam całą scenę tych pańskich odwiedzin na podglądzie, naprawdę nie wiem, jak to mam interpretować, na szczęście dla pana nie działało nagrywanie dźwięku, bo nie wiem, czy nie przesłuchałabym inie nadała sprawie odpowiedniego biegu. Na szczęście, powtarzam, dla pana–nie ma nagrania. Zresztą potem wysiadła też kamera! – zakończyła zirytacją. – Może pan się jakoś wytłumaczyć?


    – To bardzo proste – przyjechałem zwizytą, niezapowiedzianą, bo niejako po drodze, inne sprawy skończyły się wcześniej, przejeżdżałem przez Długopole – wstąpiłem. Nikogo nie było na portierni, popukałem do pani drzwi, zacząłem wracać do wyjścia ikiedy przechodząc obok drzwi pani Zasławskiej, usłyszałem jakieś stuknięcie czy coś takiego, odruchowo wszedłem. Itu niespodzianka– wydawało mi się, że ma sensowne spojrzenie, że chce coś przekazać, dlatego nie wołałem nikogo, nie wychodziłem, żeby nie zerwać tego kontaktu… Ale ona tylko poruszyła oczami idwoma palcami. Więc wyszedłem ipojechałem do domu. Akiedy nastąpił… Czy to mogło być jakieś… pożegnanie…?


    – Nie sądzę… Godzinę po panu był uniej syn, niezapowiedziana ikrótka wizyta, wyjechał, awpół godziny później pani Maria odeszła. Powiadomiłam pana doktora, aon od razu zawrócił ipo dwudziestu minutach był unas. Cóż… Pożegnał się zmamą… Odjechał…


    – Apogrzeb?


    – Ależ panie Łukaszu. Za wcześnie na ustalenie terminu. Jest masa formalności…


    – Aha… Rozumiem. – Wsłuchawce panowała wyczekująca cisza. – Wkażdym razie nic złego tam iwtedy się nie stało, ja nawet nie dotknąłem pani Zasławskiej. Jak mówię – przechodziłem, słyszę jakieś dźwięki… Rozumie pani – ją trochę poznałem, innych pensjonariuszy nie znam kompletnie. Dlatego wstąpiłem…


    Długą chwilę trwała cisza. Winkler pomyślał, że „Golden Life” to już rozdział zamknięty, na dobrą sprawę powinien teraz się rozłączyć inie odbierać więcej telefonów od dyrektorki. Niemal to zrobił…


    – Syn… Pan doktor Zasławski chciał zobaczyć nagranie zostatniego dnia życia swojej mamy – powiedziała zwyrzutem dyrektorka. – Wie pan, jak się czułam, gdy on widział pana wizytę upani Zasławskiej?


    Hojnie sponsorował zakład, śmierć to urwała, ajeszcze podpadziocha?!


    – Ale przecież pani widziała…


    – Tak, tak! Szczęśliwie nic się nie działo takiego… – Nie znalazła odpowiednich słów ipodążyła winnym kierunku: – Powiedziałam, że pan odwiedza wielu pensjonariuszy, przygotowując bardzo drobiazgową dokumentację dla Unii.


    – Pani Jadwigo, moja osoba jest tu nieistotna, ważne, żeby ten pan nie czuł się wjakiś sposób… pokrzywdzony… Dlatego doceniam… Uważam, że postąpiła pani słusznie, trochę… jakby… osłaniając mnie… Czuję się zobowiązany…


    Powinna chwycić haczyk!


    – Dobrze, skończyło się, jak się skończyło. – Westchnęła. Dofinansowanie zUE może człowiekowi wyjść bokiem. – Generalnie niedobrze dla pani Zasławskiej, apana szczęście, że nie widzę wtej wizycie żadnego związku zjej zgonem. To była bardzo, ale to bardzo chora kobieta.


    – Tak… – bąknął bez związku zjej słowami.


    – Do widzenia – rzuciła tonem „mam do pana spore pretensje”.


    – Do… – Rozłączyła się. – widzenia…


    Szlag iwmordę!


    Niemal wbił wobudowę nokii przycisk zczerwoną słuchawką.


    Zastanawiał się chwilę, wjaki sposób zaszkodził sobie albo sprawie. No wżaden – pomyślał. – Przecież ani Zasławski mnie zna, ani matka nic mi powiedzieć nie mogła…


    Wrócił do pokoju, gdzie ojciec, rozanielony po trzech mikroskopijnych kieliszeczkach cytrynówki, perorował przed dwuosobową publicznością:


    – …na jakimś turnieju wHiszpanii bodaj było rozdanie, wktórym gość dostał zręki trzynaście pików. Wszyscy grali szlema wpiki ioczywiście zapisywali sobie wygraną. Ale ten był chytry jak cztery lisy zjednej nory. Pomyślał, że pozostałe trzydzieści punktów za honory rozłożyło się na pozostałych graczy, raczej pasy nie groziły, więc wpierwszej odzywce on spasował. Apotem wylicytował tego szlema wpiki, aprzeciwnicy, pamiętając jego pasa, dali kontrę, aon rekontrę. Izapisał cholernie dużo punktów.


    Matka westchnęła.


    – Co? – poderwał się ojciec.


    – Żebyś przynajmniej kiedyś zmienił kraj – powiedziała jego udręczona stała partnerka. – Bo opowiadasz jota wjotę…


    – Bo to prawda – burknął ojciec. – No? Kto rozdaje?


    Karta nie szła. Nie sprawdzał się dym, alkohol. As na warcie… Inic więcej.


    Roma wpakowała się na trzy kier, Winkler wyłożył się iwyszedł do kuchni.


    Szeremeta odebrał po trzecim sygnale.


    – Dobry wieczór – rzucił Winkler. – Od razu przyznaję– buksuję wmiejscu. Jakieś słabe oznaki zmian na lepsze krążą ikrążą, ale… Nic na razie konkretnego.


    – Rozumiem – powiedział przybitym głosem Szeremeta. – Ja sobie zdaję sprawę, że to nie jest łatwe, wkońcu policja się na tym wyłożyła…


    – No tak. Czyli tyle tylko mojego meldunku. Iprośba: proszę za mną nie jeździć, dobrze? – Omal nie palnął czegoś ofatalnie ustawionych światłach, ale wostatniej chwili się powstrzymał. Jak zobaczy za sobą zezowaty wóz, będzie wiedział, że to Robert go eskortuje. – Pomijam moją niechęć do takich akcji, to może panu wczymś zaszkodzić. Obiecuję, że jeśli dojdzie do czegoś, wczym powinien pan wziąć udział, na pewno pana powiadomię.


    Szeremeta kaszlnął raz, drugi itrzeci. Ijeszcze odchrząknął.


    – Dobrze, przepraszam…


    – Nic się na szczęście nie stało. Przynajmniej wie pan…– uśmiechnął się przebiegle wduchu – gdzie jest dom rodzinny doktora.


    Wiedz, że ja wiem, że wisiałeś na mnie wtedy!


    – Otym to ja już od dawna wiem – palnął Szeremeta. – Od śmierci Karoli minął rok, miałem sporo czasu na wszystko.


    Winkler westchnął ipostarał się, by to westchnienie via operator dotarło do Roberta.


    – Panie Robercie – opanowanie icierpliwość. Niemal każdy, kto coś ukrywa, prędzej czy później się odkrywa.


    Kurwa, znowu Coelho się panoszy, idiota!


    – Szukam sposobu na przyspieszenie tego momentu– skłamał. – No, do widzenia. Niech pan poprawi sobie ustawienie świateł, bo szyje pan jednym okiem wniebo, adrugim gdzieś po poboczu.


    – Tak? Dziękuję, dobrze. Do widzenia.


    Ruszył do pokoju, zktórego dobiegał go triumfujący chichot ojca. Położył Romę bez dwóch albo itrzech. Stanął wmiejscu, nie dochodząc do progu.


    Może to inie jest takie głupie? Popchnąć Zasławskiego? Szturchnąć go? Tylko czym iwjaką stronę?


    – Tomasz? – zawołał ojciec.


    Rozpierała go radość. Winkler postanowił podliftować ją jeszcze bardziej:


    – Tato, szukam dla siebie sznura ihaka, nie przeszkadzaj!


    Wszedł do pokoju. Roma sapała ze złością.


    – Bez czterech! – warknęła.


    – Apo co się pchałaś? – zapytał, uśmiechając się szeroko, żeby widziała, że mu zwisa.


    – Bo oni by skończyli.


    – Za cztery punkty, atak skończą za jedenaście. Dobra.– Usiadł iteatralnie zatarł dłonie. – Gramy, czuję, że się zmieniły pływy karty. Romciu, zwieramy szeregi ido boju!


    Może mu spuścić wpierdol wnocy ipowiedzieć coś takiego, że jak pójdzie do psiarni, to ta się dowie, co zrobił zlaleczką na Cmentarzu Żołnierzy Włoskich?


    – Elu? Dajesz.


    Ojciec zacierał dłonie, chciał szybko idogłębnie wykorzystać dobrą passę.


    Izażądać kasy. Dużo kasy, ćwierć bańki.


    – Przypominam: my mamy sześćdziesiąt na robra, wy czterdzieści na partię. – Znowu ojciec.


    – Za chwilę cię kopnę! – To wściekła Roma.


    Ajak doktor nie zareaguje? To co wtedy myśleć – że winny, ale silny, czy że niewinny iwdupę sobie mogę wsadzić całe to dochodzenie?


    – Trzeba umieć grać iprzegrywać też! Tomeczku, nalejesz kieluszka?


    – Nie! – warknęła Ela, zirytowana zakrapianą wesołością męża.


    Wkażdym razie śmierć matki to jest jakieś wydarzenie, trzeba by do tego dołożyć coś, żeby bardziej… zabolało, uderzyło? Tak. Dziś wtorek, pogrzeb pewnie szybko. Jutro muszę to wyjaśnić. Itrzeba myśleć. Myśl, Tomasz!


    Rozłożył karty. Wreszcie! Piętnaście punktów, piątka kierów. Obojętnie złożył karty, popatrzył na Romę. Zacisnęła usta. Złożyła karty ze złością.


    Czyli dobrze.


    Może nawet szlemik?
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    Telefon zatańczył na biurku, wibrując wrytm Satisfaction iwyrywając Winklera znaprawdę głębokiego snu. Sięgnął, żeby go wyłączyć, obiecawszy sobie, że zmieni sygnał budzenia, bo znienawidzi Stonesów. Położył się późno, apotem jeszcze długo nie mógł zasnąć, obmyślając akcję na cmentarzu. Wfilmach ipowieściach kryminalnych detektywi chodzą na pogrzeby, żeby coś wywęszyć, inajczęściej zniezłym skutkiem. Ato wdowa lubieżnie spojrzy na najlepszego kumpla zmarłego, ato syn chciwie będzie wypatrywał adwokata otwierającego testament, anierzadko zabójca przyczai się między tujami, bo radość triumfu weźmie górę nad lękiem przed wpadką.


    Tomasz szydził ze swoich myśli, jednak coś kazało mu wyszykować na akcję swojego olympusa, sprawdzić baterię, kartę pamięci. Nie używał go od paru lat, od kiedy był zMagdą nad morzem.


    – Tomaszku, wstałeś, prawda? Tych Doorsów słychać na całym piętrze.


    – Stonesów, Rolling Stones, Romciu! Zapamiętaj, jak chcesz być taka do przodu.


    Roma mruknęła coś pod nosem, wnuk nigdy jej tak nie gasił. Stanęła wbojowej pozie wprogu pokoju, ale ujrzawszy Tomasza siedzącego na brzegu łóżka, zdość dobrze jej znanym wyrazem twarzy przeglądającego na podglądzie jakieś zdjęcia sprzed lat, pojęła, że należy się wycofać inie drążyć tematu. Poczłapała do kuchni, włączyła ekspres do kawy, przechyliła plastikowy kieliszek zlekami na rano iciężko usiadła przy kuchennym stole. Bardzo lubiła Magdę, pierwszą dziewczynę Tomka. Zaakceptowała ją bez zastrzeżeń. Ciepła, dowcipna, zpolotem. Zdolna, ale nie za ambitna, skończyła medycynę, robiła specjalizację zkardiologii, pracowała wprywatnej przychodni, aco najważniejsze, nie miała nic przeciwko trybowi pracy Tomka. Zawsze mówiła, że znimi nie będzie tak jak wamerykańskich serialach policyjnych, wktórych żony gliniarzy zdradzają lub porzucają mężów.


    Śmiały się, że mają Tomka na spółkę, iśpiewały „jeżeli kochać, to nie indywidualnie…”. Apotem…


    – Co się dzieje? Roma, czemu płaczesz?


    Tomek pochylił się nad babcią, omotaną we flanelowy szlafrok, pochlipującą, wydmuchującą nos wwyjętą zrękawa chusteczkę.


    – Nic, reportaż był wTrójce taki wzruszający, ochorych dzieciach.


    – Nie ściemniaj, jakbyś powiedziała, że obezdomnych psach, tobym uwierzył.


    – Tomek, sądzisz, że bardziej się przejmuję losem zwierząt niż dzieci? – Udała oburzenie.


    – Bezwzględnie tak.


    Oderwał kawałek ręcznika papierowego i podsunął babci.


    – Proszę, jakby mama widziała, że smarkasz wurodzinowy prezent marki CarréBlanc wkolorze lawendy, dostawałabyś już zawsze rumuńskie koszule nocne ztargowiska.


    Oboje wiedzieli, co się wydarzyło, to nie pierwszy raz dopadły ich wspomnienia ismutek, niepisana umowa jednak kazała im udawać, zmieniać temat, nawet nieudolnie żartować, ale nie dać się wciągnąć we wspominki.


    – Apoza tym słyszałem Chojnowskiego, on jest zwrocławskiego radia, nie Trójki. – Odsunął krzesło od stołu, ale nie usiadł od razu. – Roma, nie odwalamy fuszerki…– czubek palca wbił wbark babci – jak kłamiemy, to nie „na Pinokia”, tylko zklasą. Żeby nie trzeba było kinola wrękach chować.


    Roma zachichotała, Winkler pokiwał głową „tak, tak!”.


    Napięcie się rozładowało. Roma poderwała się zkrzesła.


    – Cholera, Tomek! Już dziesiąta, aty na ten pogrzeb masz jechać. Śniadanie, kawa, Kropkę wysikać.


    – Ja lecę zkundlem, ty robisz kawę, ana śniadanie kupię drożdżówki uSpychały.


    – Yes, sir!


    Roma rzuciła się do ekspresu, Kropka zaczęła ujadać pod drzwiami iszarpać smycz. Winkler wsunął crocsy istrofując suczkę, ruszył do drzwi.


    – Tomasz! Nie wtych butach, spójrz za okno, mróz, śnieg ma dziś padać.


    Jeszcze to, koniec zwygodą!


    Zmienił buty, wciągnął kurtkę, tę grubszą, bardziej zimową niż ta jesienno-zimowa, ipognał, opieprzając po drodze ujadającą Kropkę. Wyszedł zbramy, mijając sąsiadkę ciągnącą za rękaw opatulonego malca, który chciał pogłaskać pieska.


    Skierował się wstronę cukierni, sięgnął do kieszeni po papierosa.


    Szlag! Wkieszeni znalazł zwiniętą czapkę, która przeleżała tam od zeszłej zimy, fajki były winnej kurtce. Nasunął zatem czapkę iuświadomił sobie, że faktycznie otacza go całkiem zimowa aura: szron na szybach, zamarznięte kałuże igrafitowe, nisko zawieszone chmury zwiastujące opady, awtej temperaturze nie będzie to deszcz. Spojrzał na swoje clio zwyrzutem, że nie posiada samooczyszczającej się szyby, apotem wkurzony przypomniał sobie, że nie wymienił jeszcze opon.


    Psina też nie była przygotowana na taką aurę, szybko uporała się zfizjologią iostentacyjnie się trzęsąc, ciągnęła wstronę domu.


    – Tak, to nie czas na długie przechadzki, mądry pies. Bułeczki mamy, pędzimy na śniadanko.


    Źle ze mną, gadam zpsem, jak te wszystkie psiary na skwerku, na dodatek zpsem oimieniu Kropka!


    Pogrzeb rozpoczynał się odwunastej, została godzina.


    Winkler wszedł do domu, wnosząc ze sobą falę mroźnego powietrza. Kropka bezczelnie pognała do pokoju Romy, wskoczyła na babciny tapczan izagrzebała się wkoc. Romcia popędziła za nią, niby żeby psa obsztorcować, anaprawdę – dokładnie przykryć.


    – Przesadzasz, naprawdę przesadzasz – skarcił babcię – uczłowieczasz tę pokrakę.


    – Nie drocz się ze mną, siadaj, wciągaj kawę iwbijaj się wgajerek, naszykowałam wtwoim pokoju, tylko nie wiem, którą koszulę włożysz.


    – Jaki gajerek?


    – Co za pytanie? Tomek! Masz tylko jeden, ten grafitowy.


    – Romualdo! Przecież nie idę tam wygłaszać mowy pogrzebowej ani nieść trumny. Na Boga, będę się tam chował po krzakach, ukrywał, zasadzał. Powinienem się owinąć snajperską siatką maskującą, aty mi zgangiem wyjeżdżasz.


    Roma znieruchomiała, potem palnęła się wczoło.


    – Patrz, jak to działa: pogrzeb – garnitur! Nie mam nic na swoją obronę poza sędziwym wiekiem itym, że dawałam ci wygrywać wplanszówki, jak byłeś mały, więc odpuść mi.


    – Podkładałaś się w „Skaczących czapeczkach” czy w„Chińczyku”? Wygrywałem uczciwie. Nie rozśmieszaj mnie. Masz szczęście, że już wychodzę, bobym ci udowodnił.


    – Akurat.


    Winkler wciągnął kurtkę, pogroził babci palcem, nie odwracając się. Chwycił torbę zaparatem.


    – Pa, gburku! Uważaj na siebie. Wtapiaj się wte swoje iglaki ichryzantemy.


    – Nie wiem, to zależy, jak się potoczą sprawy, dam znać.


    Winkler upewnił się, że ma papierosy wkieszeni kurtki, przewiesił przez ramię torbę zaparatem fotograficznym.


    – Spadam, muszę jeszcze szybę odskrobać.


    – Anie mówiłam, żeby odkupić garaż od Filipowskiego?


    – Wolę skrobać niż chodzić trzysta metrów, otwierać, wyprowadzać, zamykać – nie pozwolił babci zatriumfować.


    Apoza tym mam garaż. Ito za grosze, bo wyrosło przed nim drzewo iżadna fura poza maluchem nie wjedzie…


    Komórka odezwała się wkieszeni, zerknął na ekran. Matka, nie teraz, już powinien ruszać na cmentarz. Zbiegał po schodach, zastanawiając się, gdzie ma skrobaczkę do szyb.


    Byłoby wspaniale, gdybym jeszcze teraz musiał przekopać cały bagażnik.


    Nie dorobił się, jak wzorcowi pedantyczni kierowcy skrzyneczki do bagażnika, był typem samochodowego bałaganiarza, który raz na jakiś czas oddaje auto na myjnię iwtedy leci kapitalne odchlewianie. Na szczęście szybko znalazł swoją ulubioną skrobaczkę zuchwytem wkształcie bobra, którą dostał od kuzynki. Dziewczyna namiętnie penetrowała strony typu „toys4boys”, „gadżetomania” ito stanowiło jej główne źródło pozyskiwania souvenirów. Pośród „antystresowych cycuszków”, „wulgarnego kubka” i„sztangi dla Wacusia” „skrobaczka-biber” była naprawdę praktyczna, zdobrego tworzywa, estetyczna iskuteczna.


    Zporządnie odszronioną szybą zatrzymał się na ulicy Fiołkowej, zktórej było już tylko trzysta metrów do Cmentarza Grabiszyńskiego. Naciągnął czapkę, założył okulary, kupione za dychę wRossmanie, iowinął szyję szalem, tak żeby zakrywał kawałek twarzy. Nie chciał się maskować zbyt mocno, bo to zwykle zwraca uwagę, na szczęście było zimno inikogo takie zapatulenie nie dziwiło. Gdy dochodził do bocznego wejścia na cmentarz, zaczęło nawet sypać, nie śnieg jeszcze, tylko coś jak kasza manna.


    Winkler już wczoraj zdobył informację omiejscu pochówku Zasławskiej, sprawdził wGoogle maps, gdzie dokładnie spocznie starsza pani. Na szczęście wstarej części cmentarza, gdzie można się przyczaić za cyprysem izukrycia obserwować ceremonię.


    Zbliżała się dwunasta, przy zadaszeniu typu „Wezyr”, obrzydliwie zapaskudzonym danymi teleadresowymi pogrążonej wbólu firmy pogrzebowej, zgromadziło się dosłownie kilka osób. Trzy starsze panie wfutrach-naftalinkach, staruszek na wózku inwalidzkim prowadzonym przez młodą dziewczynę, pani dyrektor Miłosławska iprzewyższający wszystkich wzrostem doktor Zasławski. Był rzeczywiście postawny, wysoki idobrze zbudowany, atutaj, wtowarzystwie filigranowych staruszek, sprawiał wrażenie kolosa. Tomasz wyjął aparat, założył obiektyw zzoomem iobserwował na ekranie ceremonię. Zrobił kilka zdjęć. Pogrzeb był świecki, co rokowało, że skończy się szybko. Księża lubią przynudzać, aświecki mistrz ceremonii nie ma za bardzo jak się rozpędzić. Parę faktów zżycia, jakieś wzruszające epitafium, wiersz albo fragment piosenki, ifinito. Winkler obserwował żałobników przez zoom aparatu, Zasławski stał bokiem, ale widać było jego wyraz twarzy. Opanowany, uważnie wsłuchany wsłowa prowadzącego, bez oznak wzruszenia, wręcz zniecierpliwiony, jakby chciał, żeby to się już skończyło. Tomasz przesunął obiektyw wprawo, starsze panie trzymały się pod rękę ikiwały głowami, doktor Miłosławska, prawdopodobnie zdoświadczeniem wodprowadzaniu swoich podopiecznych, także nie roniła łez, czuło się, że jest tu służbowo. Nikt nie szlochał, nikt nie rzucał się na urnę. Dziewczyna prowadząca wózek ze staruszkiem, wktórej Tomasz rozpoznał wolontariuszkę z„Golden Life”, zuwagą przyglądała się reklamie, która bezczelnie atakowała zkażdego skrawka czarnej brezentowej kapliczki.


    „Usługi Pogrzebowe Damian 24h. Zniżki dla emerytów, msza żałobna gratis, doradztwo isklep zodzieżą, redagowanie nekrologów”.


    Marketing do grobowej deski. Winkler był wyczulony na takie nietakty. Wkurzony sapnął wściekle iprzeniósł wzrok na kępę gęstej zieleni. Ktoś tam się… ukrywał? Cofnął się za pień brzozy iwycelował obiektyw na krzewy, bliżej, jeszcze…


    Szeremeta, skopię ci dupę za to łażenie za Zasławskim Karolem Marią, durniu! Coś skopiesz, apotem będzie ci głupio.


    Szybko wyciągnął komórkę, wystukał „Wynocha!” iwysłał esemesa do Szeremety. Potem zrobił serię zdjęć, zwłaszcza Zasławskiemu, cyknął też Szeremetę, żeby nie mógł się wywinąć. Poza zaskakującą obecnością Roberta nic szczególnego podczas pogrzebu się nie wydarzyło. Mistrz ceremonii, niewielki człowieczek ojasnej karnacji, odziany wpaskudną, nieco za dużą marynarkę ze złotymi guzikami, podniósł wzrok znad kartki ipowiedział coś do zgromadzonych. Babcie przeżegnały się imamrocząc coś, pewnie modlitwę, podeszły do urny idotykały jej kolejno, rozczarowane pewnie brakiem księdza ioczekiwanego obrządku. Zasławski podszedł ostatni, kiedy urnę spuszczano już do grobu. Nie schylił się po garstkę ziemi, nie dotknął urny, wostatniej chwili wyjął ztorby jakiś przedmiot, wyciągnął rękę. Winkler trzaskał fotki jedna po drugiej, zoomował, aż dojrzał, co to jest. Szkatułka, ta sama, która stała na stoliku nocnym pani Marii.


    Szlag! Zaraz ją wrzuci na urnę, przysypią ziemią, usypią mogiłę, jak ja to potem wydostanę?


    Doktor jednak zmienił zdanie. Rozejrzał się, cofnął dłoń, schował pudełko zpowrotem do torby. Podszedł do Miłosławskiej, pożegnali się.


    – Pan zgazety? – Winkler usłyszał za sobą piskliwy starczy głos.


    Odskoczył zmieszany, nie chciał, żeby ktoś zwrócił na niego uwagę.


    – Nie zgazety – wysyczał.


    – Dla gazety pan zdjęcia robisz? – dopytywała się głuchawa staruszka. – To dobrze, wreszcie się doczekają, ile może być tak rozkopane? Tu starsi ludzie chodzą, kawał drogi iść tak dookoła, teraz to jeszcze mróz, suchą nogą przejdziesz, ale jak było błoto, panie, worki na buty trza było zakładać. Obsmaruj ich pan wtej gazecie, należy się. Tak myślałam, że się pan tak chowasz za drzewo, to zgazety. Wy tak musicie, wiadomo, inaczej nic by nie wyszło na jaw. Musicie śledzić, dla prawdy, jak wSmoleńsku. – Babunia pociągnęła nosem. – Tak? Bo ja już trzy razy zgłaszałam wzarządzie inic.


    Tomasz starał się uwolnić od staruszki, ale musiał to zrobić dyskretnie icicho, wkońcu był niedaleko od grobu Zasławskiej. Obejrzał się nerwowo, żeby sprawdzić, czy nie został zdemaskowany, izobaczył, że wszyscy się już rozeszli. Grupa z„Golden Life” wolniutko, ale doktor był już całkiem daleko. Winkler spojrzał na kobietę, która właśnie brała oddech, żeby wyrzucić zsiebie kolejną serię, ipowiedział półgłosem:


    – Do gazety, droga pani, ale musimy być dyskretni, rozumie pani, bo się zorientują izatrą ślady.


    – Wiadomo – szepnęła ze zrozumieniem, poprawiając szal owinięty wokół głowy. – Jak Ruscy!


    – Do widzenia pani.


    Rzucił się wkierunku wyjścia, do którego zmierzał Zasławski, izachowując bezpieczny dystans, ruszył za nim. Na trasie rzeczywiście trwały jakieś prace remontowe, teren był rozkopany, co kilka metrów barierki itaśmy wkolorach narodowych. Winkler musiał się nieźle natańcować, żeby omijając przeszkody, nie oddalić się zbyt od doktora.


    Jeśli wsiądzie teraz do auta, to dupa! Pojedzie nie wiadomo dokąd, aja mam furę trzysta metrów stąd.


    Zasławski wyszedł za bramę cmentarza iskierował się wprawo, ale jego samochód stał na parkingu tuż przed samym cmentarzem.


    Może puściły mu nerwy? Może odejdzie kawałek dalej izacznie szlochać? Albo jest zkimś umówiony?


    Obaj szli przez chwilę wzdłuż cmentarnego muru, Winkler nie bardzo miał się gdzie ukryć, więc pozostawał wbezpiecznej odległości, torbę zaparatem niósł ztyłu. Zasławski znacznie przyspieszył, ścieżka stawała się coraz węższa, Tomasz przeszedł na drugą stronę ulicy, na aleję parkową. Zaczęło mocniej padać, już nie kasza śniegowa, tylko całkiem porządne płatki, mężczyźni zbliżali się do wzgórza grabiszyńskiego zpomnikiem iCmentarzem Żołnierzy Polskich.


    Morderca wraca na miejsce zbrodni, niech to szlag! Tutaj znaleźli Szeremetową. Ale teraz? Wdzień, pełno ludzi, samochodów, jak chce zatrzeć jakieś ślady, to zły moment sobie wybrał.


    Winkler przyspieszył, wyjął aparat, „zzoomował” doktora, pstryknął trzy foty. Tamten postawił kołnierz kurtki, rozejrzał się iskręcił nad Ślęzę. Winkler pognał na wzgórze, wpołowie wysokości zatrzymał się izaczął pstrykać zdjęcia seriami, Zasławski zaczął schodzić po wale nad samą rzekę, przez obiektyw Tomasz zobaczył, jak wyciąga ztorby szkatułkę, nieruchomieje na chwilę, rozgląda się znów wokół siebie iciska ją do wody. Po chwili, ślizgając się ipotykając, wspina się na ścieżkę ibardzo szybkim krokiem wraca wstronę cmentarza. Migawka waparacie Tomasza strzelała seriami, potem, kiedy Zasławski się oddalił, papparazzo przebiegł jezdnię iruszył wdół po wale. Śniegu już było sporo, Winkler ześlizgnął się wszpagacie nad brzeg, lądując na biodrze. Pozbierał się szybko ispojrzał na burą wodę, poziom Ślęzy był niski jak na tę porę roku, widać było mielizny ikępki zszarzałej trawy, ojedną znich zaczepiła się szkatułka.


    Pięknie, ja wsportowych reebokach, woda pewnie lodowata, brudna, apieprzone pudełko centralnie na środku rzeczki. Podbierak by się przydał, ale nie umiem, jak MacGyverze sznurówki zrobić, trzeba było wziąć na pogrzeb wędkarską torbę po ojcu.


    Wściekły znalazł dużego badyla, ale obawiał się, że potrącone puzderko pożegluje nie wiadomo dokąd. Wpatrywał się bezradnie wwodę, potem zaczął przeszukiwać torbę na aparat. Bateria, ładowarka, kabel, zapasowa karta pamięci. Zaczął podwijać nogawki izastanawiał się, czy lepiej wbutach czy bez, kiedy za plecami usłyszał głośne parsknięcie. Trzy amazonki cwałowały wzdłuż Ślęzy, nie zdziwiło go to, widywał tu konie często, niedaleko była szkoła jeździecka. Dziewczyny zbliżyły się iwybuchnęły śmiechem.


    – Nie za zimno na kąpiel?


    Miał ochotę burknąć coś niegrzecznie, ale powiedział:


    – Nic śmiesznego, dzieciak wrzucił szkatułkę do wody, teraz siedzi waucie iryczy. Muszę to jakoś wydostać.


    Dziewczyny wymieniły spojrzenia, potem najstarsza znich, pewnie instruktorka, wyprostowała się wsiodle, ścisnęła udami boki klaczy iskierowała ją do wody. Brodząc, dotarła do kępki, która już ledwo zatrzymywała zakopiański koszmarek. Przechyliła się jak mistrzyni woltyżerki, wyjęła zwody pudełko iskierowała się wstronę brzegu.


    Dziewczyny zaczęły bić brawo, zmostu nad rzeką odezwali się kibice całego zdarzenia, Winkler także klasnął kilka razy, szybko wyjął aparat izrobił dziewczynie parę fotek. Ta podała mu szkatułkę nieco zdziwiona jej urodą, ale zadowolona, że stała się bohaterką przejażdżki.


    – Wyślę fotki na emila szkoły jeździeckiej!


    Truchtem pognał do samochodu, zapomniawszy, że nogawki nie są do końca odwinięte, co wywołało udziewuszek jeszcze jedną salwę śmiechu.


    Ja tu braci Marx odstawiam wpojedynkę, anie wiadomo co jest wśrodku.


    Wiedział jednak, że nie może teraz, na środku ulicy, otwierać pudełka. Do auta prawie dobiegł. Wsiadł, włączył ogrzewanie na full, ale itak długą chwilę trząsł się zzimna iemocji. Wypalił papierosa, licząc, że klimatyzacja poradzi sobie zdymem. Wkońcu zatarł dłonie iwziął do ręki zdobycz.


    Kasetka była zamknięta. Winkler wyjął ze schowka spinacz, po chwili zamek puścił. Delikatnie uniósł wieczko. Wśrodku na dnie leżały skrawki czegoś, czego od razu nie rozpoznał. Przysunął kasetkę do okna, przyjrzał się uważnie iwzdrygnął zobrzydzenia.


    Paznokcie!


    Zawsze go brzydziły obcięte paznokcie, atu miał około dwudziestu różnych egzemplarzy. Zwielkości ilakieru na większości można było sądzić, że wszystkie damskie. Obcinane równo inierówno, niektóre chyba nawet odkrawane nożem. Wzdrygnął się znowu. Przełknął ślinę, dławiąc lekkie torsje.


    Gazem do domu, zabezpieczyć to jakoś! Wreszcie coś, stary, wreszcie coś!


    Zgaga się poruszyła, gdy komórka rozbrzęczała się iprzesunęła lekko, nie ku krawędzi, jak zawsze wfilmie, tylko pod ścianę. Suczka przewróciła się na bok, zaparła nogami ościanę iwyprężyła grzbiet, jakby usiłowała zepchnąć złóżka swoją panią. Jak zwykle nieskutecznie. Skuteczna była tylko pierwsza próba.


    Iwa zaparła się, przeczekała napór Zgagi isięgnęła po komórkę.


    – Tak, Tomek?


    – Cześć. Obudziłem?


    – Tak. Dopiero… – Odwróciła głowę, ale zegarek był odwrócony.


    – Za dwadzieścia dziesiąta. Przepraszam. Myślałem, że już działasz.


    – Dobrze się stało. Budzik miał mnie obudzić odziewiątej, coś nawaliło. – Skłamała. Nie lubiła nawet przed sobą się przyznawać, że nie znosi nagłej pobudki, zwłaszcza bezskutecznego ośmiogodzinnego snu. – Coś się stało? Co się stało? – poprawiła się.


    – Nie, nic. Prawie nic, ale coś się umnie poruszyło. Ale nie dzwonię, żeby się pochwalić, tylko żeby powiedzieć, że ustaliłem zRomą ten nasz… bufor alarmu. Na jedną godzinę.


    – Aha. Rozumiem. – Podciągnęła się iusiadła na łóżku, opierając się plecami ościanę, drugą ręką wymacała papierosy izapaliła jednego. – Ale… – zaciągnęła się iskrzywiła, na czczo nawet superlighty darły wgardle – nie wydaje ci się, że to okrutne kazać starszej pani czuwać iniepokoić się każdym twoim spóźnieniem odwie minuty?


    – Po pierwsze, poczułaby się odrzucona, niepotrzebna czy jeszcze jakaś, gdybym jej nie ustawił na asekuracji. Po drugie…


    – Chcesz powiedzieć, że itak nie masz kogo postawić na warcie? – przerwała rozeźlona.


    – Nie, oczywiście, że nie. Mógłbym ciebie, ale ty masz inne sprawy inie chcę, żebyś czuwała do na przykład drugiej wnocy, żeby się dowiedzieć, że właśnie wróciłem do domu. Wystarczy mi świadomość, że jakby co, Roma zadzwoni do ciebie, aty wtedy zrobisz, co będziesz mogła.


    Drugi sztach był już nie tak drażniący, anawet lekko przyjemny.


    – Dobra, twoje życie, twoja sprawa, twoja metoda. Oczywiście pomogę, oby nie było okazji.


    – Na sto procent nie będzie. Ale zawsze zostaje kilkanaście procent zinnych stu procent…


    – Śmieszne. Żart. Joke. Szutka – zaserwowała drewnianym głosem ich stary dowcip.


    – Wiem, sam przecież wymyśliłem.


    – Dobra, abez żartów: coś się wyklarowało?


    – Wiesz, że tak? Dziwne to wszystko, ale wjakiś pokrętny sposób życiowe. Nie mogłem nigdzie nic znaleźć, aż trafiłem na sprawę sprzed czterdziestu lat. Wyobrażasz sobie?


    – Czekaj! – Przerzuciła nogi nad krawędzią łóżka iusiadła. – Nie miałeś sprawy sprzed roku?


    – Tak. Nagle wystąpiła przedziwna, że tak powiem, koincydencja isprawy się chyba jakoś połączyły.


    – Aha.


    – Właśnie.


    Milczeli chwilę.


    – Myślę, że to kwestia dwóch, trzech, góra czterech dni.


    – Dobrze, będę pilnowała naładowania komórki. Aty wyjeżdżasz czy siedzisz na miejscu?


    Dobrze by było, żebyś wyjechał, wtedy po prostu przeniosę się do Romy.


    – Nie, wszystko tu, może wyjazd, ale wszystko się dzieje tu, Wrocław iokolice.


    Szkoda.


    – No to jeszcze raz – dobra.


    Odłożyła komórkę ichwilę siedziała nieruchomo. Ztyłu stęknęła Zgaga, jakby komentując rozmowę, azwłaszcza egoistyczne poczynania Winklera. Iwa odwróciła się do psa.


    – Odczep się, ciebie też rozpieszczam.


    Zgaga uderzyła kilka razy ogonem wpościel, znieruchomiała i… zasnęła.


    Iwa pokręciła głową wpodziwie dla cyrkowej umiejętności zasypiania psa, wstała ostrożnie, starając się nie budzić przyjaciółki, podeszła do okna. Kaloryfery były przykręcone, miały utrzymywać osiemnaście stopni wsypialni, ale chyba dodawały zwłasnej samowoli dwa–trzy stopnie. Otworzyła okno izerknęła przez szparę. Plucha, śladu śniegu, który uwielbiała, zero stopni wmarzeniach, wtej chwili jakieś cztery dodatnie, onartach raczej należało zapomnieć albo wybrać się wniezawodne Alpy, do woli: francuskie, włoskie, austriackie.


    Zgasiła papierosa, zdjęła górę pidżamy, cisnęła na oparcie fotela, po drodze do łazienki zrzuciła szorty, stanęła przed lustrem naga ikrytyczna.


    Nie najgorzej, nie najlepiej. Środek. Bliżej do dupy.


    Uruchomiła prysznic, odczekała chwilę iweszła pod gęste strumienie ciepłej wody. Panel prysznicowy zwodną chłostą był jedynym hedonistycznym elementem wjej mieszkaniu. Przez kilka pierwszych minut pozwalała wodzie smagać ciało naprzemiennymi temperaturowo strugami. Żeby nie marnować czasu iwody, przez cały ten czas operowała elektryczną szczoteczką do zębów. Potem sięgnęła po golarkę, kobiecy model. Dziesięć minut później była już ubrana igotowa do działania. Zjadła miseczkę müsli, właściwie tylko po to, żeby zapalić bez wyrzutów sumienia, wyjęła spod dyszy ekspresu filiżankę kawy iusiadła przy biurku.


    Zapaliła.


    Wtelefonie Krzysztof Osada znajdował się pod swoją starą ksywką: Osada Bin Laden. Odezwał się po piątym sygnale.


    – Iwa?


    – Pewnie, że tak. Ja. Co słychać? Masz chwilę?


    – Ty. Ja. Tak, słychać. Mam czas. Aco?


    – Nic szczególnego, tak sobie dzwonię. Towarzysko. Ajakby tak serio?


    – Ajużci! Towarzyszko! Tfu, towarzysko?!


    – No dobrze, jak serio, to jesteś bardzo zajęty?


    – Wsensie? Zawsze jestem jakoś zajęty…


    – Chodzi mi oto, czy jesteś właśnie zajęty jak zawsze, czy specjalnie.


    – Jak zawsze. Aco tak kluczysz?


    – Bo może będę potrzebowała pomocy, więc chcę wiedzieć, czy dasz radę się urwać czy nie.


    – Dam. – Wgłośniczku usłyszała klikanie zapalniczki, apotem mocne wydmuchiwanie dymu. – Nie powiesz nic więcej?


    – Wolę nie. Myślę, że trochę przesadzam ztą pomocą.


    – To twoja sprawa?


    – Moja też – powiedziała zwahaniem. Nie znosiła kłamstwa, ale byłoby lepiej, gdyby wtej rozmowie nazwisko Winklera nie padło. – Wdużej części moja.


    – Apoza tym czyja?


    – To nie jest ważne. Na tym etapie.


    Bin Laden milczał chwilę.


    – Co uTomasza?


    Fuck!


    – Chyba dobrze. Jak ostatnio go widziałam, to było dobrze.


    – Ato ostatnio, to wczoraj?


    – Niee. – Ucieszyła się, że nie musi kłamać. – Trzy dni temu.


    – Nie wpakował się wnic głupiego?


    – Nie!


    – Azresztą co mnie to! – Wtle ktoś głośno trzasnął drzwiami, od razu rzucił „Pardon, kurwa!” i„Kończysz?”.– Muszę kończyć. Wszystko aktualne, co dotyczy ciebie, rzecz jasna. Pa!


    Lepiej być nie mogło. Ale inie za bardzo – gorzej. Osada ciągle miał żal do Winklera, nie wiadomo – ołapówki czy oodejście. Po prostu.


    Dopiła kawę, zgasiła papierosa.


    – Zgaga?! Spacerek!


    Suka odwróciła głowę, ale nie rzuciła się radośnie do pani. Dwa uderzenia ogona wkołdrę oznaczały wtej sytuacji negację, ciepłe bety miały kategoryczną przewagę nad zimnym imokrym powietrzem na zewnątrz.


    – No to nie.


    Włączyła laptop, uruchomiła odbiór poczty iruszyła do kuchni, żeby wykorzystać czas oczekiwania. Zzamrażarki, po chwili grzebania, wyjęła opakowaną wfolię brązową bryłę, która po rozmrożeniu powinna była zmienić się wapetyczny bigos otrzymany pół roku temu od matki jednego zpodopiecznych. Powinna, ale pewności nie było. Zdarzało się czasem, że zamiast fasolki po bretońsku rozmrażały się śliwki, albo grzyby, albo risotto.


    – Zobaczymy, pożyjemy – mruknęła do siebie. – Pożyjemy, zobaczymy…


    Cholera, niechby ten Tomek nie wpakował się wjakieś gówno. Nieodwracalne, śmierdzące, ohydne gówno…


    Pogłaskał wierzch poplamionej starczymi plamami dłoni.


    Pamiętam, Boże, dłonie dziadka… Intrygowały mnie te plamy, pamiętam ich układ, ateraz sam mam mapę kawowego księżyca…


    Zatarł nerwowo dłonie, ale nie zasiadł do pianina, tylko rzucił przepraszające spojrzenie wkierunku stylowego bösendorfera chwycił komórkę iwystukał dziewięciocyfrowy numer.


    – Halo? Mówi Aleksander Wojszwiłło.


    – Tak, poznaję. Znaczy – odczytałem.


    – No ico, panie Rafale? Udało się coś panu zdziałać?


    – Niestety, nie mam dobrych wieści… Szukałem tak, jak się zpanem umówiłem…


    Zhakowałem Urząd Stanu Cywilnego wBydgoszczy!


    – …wkilku miejscach. Nie ma śladu.


    – Inazwisko Neumann, iWojszwiłło?


    – Tak, oba przeskanowałem inic.


    Wojszwiłło westchnął, zastanawiali się obaj, co jeszcze można zrobić wtej sprawie.


    – Przychodzi coś panu do głowy, panie Rafale? Pan wie, że płacę swoje rachunki, że nie zawodzę wrozliczeniach?


    – Oczywiście! Ale jedyne, co mi przychodzi do głowy, to szperanie po wszystkich… elementach…


    Urzędach Stanu Cywilnego, znaczy się.


    – Ale nie mogę pukać do wyższych instancji – kontynuował haker.


    Czyli nie chce się włamywać do baz centralnych, tak ostrzegał.


    – Aile panu zajmie takie szperanie?


    – Województw mamy ile, siedemnaście? Nie, szesnaście. No to wie pan, trochę to zajmie.


    – Niech będzie, proszę zacząć od Dolnego Śląska. Wrocław, Kłodzko, Wałbrzych – stare województwo wrocławskie, w granicach z tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego dziewiątego do siedemdziesiątego… pierwszego.


    – Jak pan chce, ale wie pan, każda wejściówka…


    – Tak, zdaję sobie sprawę. Proszę zacząć od Dolnego Śląska, jak powiedziałem, apotem posuwać się po ościennych województwach.


    – Jakich?


    – Ościen… Przylegających, co tam będzie: opolskie, zielonogórskie, poznańskie?


    Boże, włamuje się do komputerów, jak ja do słoików zdżemem, anie wie, co znaczy „ościenny”!


    – Jasne. Dobra. Już się robi. Do usłyszenia. Miłego dnia życzę.


    Co za wsiowa elegancja. Miłego dnia. Zapraszamy ponownie. Biedronka czy co? Wdupę mnie pocałujcie!


    Rozłączył się. Siedział chwilę nieruchomo, wpatrując się wkiszone powietrze za oknem. Wytarł spoconą dłoń ospodnie na udzie.


    Sięgnął do komórki, wszedł do opcji rozmów odbytych iznalazł tę sprzed czterech dni. Tomasz… jak on miał na nazwisko? Nieważne!


    Uruchomił łączenie. Po czterech sygnałach usłyszał „Tak?”.


    – Dzień dobry, Aleksander Wojszwiłło. Kojarzy mnie pan, panie Tomaszu? Przepraszam, nie zapamiętałem nazwiska…


    Rozmówca najwidoczniej wahał się, czy przypominać, wkońcu niechętnie rzucił:


    – Zawadzki.


    – Właśnie! Proszę pana, pan mi zburzył starczy spokój, zdaje pan sobie sprawę?


    – T…tak…


    – Nie mogę spać, praca mi źle idzie. Cały czas zastanawiam się, przypominam. Wymyślam różne sytuacje,okoliczności. Dyskutuję zMarią, ze sobą. Przepraszam, trochębezładnie gadam, ale mam tremę i… – Zaczerpnął głęboko powietrza. – Chciałbym spotkać się zMarią. Isynem!


    Wsłuchawce urodziła się cisza ipuchła szybko.


    – Halo? Halo!


    – Jestem… Jestem. Zastanawiam się.


    – Panie Tomaszu. Musi pan jakoś… wynagrodzić mi ten niepokój. Przed rozmową zpanem żyłem sobie spokojnie, udzielałem lekcji, słuchałem płyt, trochę komponowałem. Teraz nic! Pan mi zrujnował życie, musi pan trochę… jakby… to naprawić!


    – Wie pan co? Umówmy się, że zapytam zainteresowanych, co oni na to. Nie mogę tak ni zgruchy, ni zpietruchy burzyć jeszcze jednego życia.


    – Jednego? Dlaczego jednego?


    – No, syna! Pani Maria pana zna, wie, kim pan jest, ale syn ma też ustalone życie, może nie powinien pan kruszyć mu tego, co jest dla niego stałe, pewne, niezmienne? Kocha innego oj…


    – Ten niby ojciec żyje?


    Cisza urodziła swoją siostrę, siostrę tej sprzed kilku minut.


    – Nie. Nie żyje, ale to niczego nie zmienia. Ten pan może znienawidzić ipana, iojca rzekomego. Zostanie nagle kolejny raz sierotą. – Rozmówca odkaszlnął. – Muszę się zastanowić, przygotować… Proszę okilka dni, trzy, cztery. Zadzwonię. Do widzenia.


    – Ale ja musz… Halo! Halo! Co za skurwysyn! – wrzasnął wściekły Wojszwiłło. Drżącymi palcami wdusił „recall”. Po chwili usłyszał komunikat onieosiągalności rozmówcy.– Wiedziałem, skurw…


    Zacisnął wargi. Z trudem przełknął ślinę. Cisnął telefon na stół. Sięgnął po leżące od kilku dni na stole, pod ręką, opakowanie sorbonitu. Włożył jedną tabletkę pod język, przymknął oczy i usiłował uspokoić rozbiegane serce.


    – Nie popuszczę!


    Winkler rozłączył się iszybko zdjął pokrywę komórki, bateria wyskoczyła gładko. Był przekonany, że właśnie wtej chwili Wojszwiłło wybiera jego numer. Gdy usłyszy komunikat, że rozmówca jest wtym momencie nieosiągalny, zrozumie, że ów rozmówca zdecydowanie nie chce znim rozmawiać. Cham.


    Trzeba było wcześniej się zaktywizować. Teraz to masz dorosłego syna, który chyba nie przyswoił sobie przykazania oczczeniu ojca swego. Zwłaszcza że nie wiedział oistnieniu tego „swego”.


    Odłożył rozbebeszoną komórkę na biurko iprzeciągnął się. Było kilka minut po czwartej. Okno wykrawało zjasnej ściany ciemny prostokąt, ale było zdecydowanie za jasno na rozpoczęcie akcji. Winkler przespacerował się po pokoju, przy każdym przejściu obok biurka, rzucając okiem na kartkę zkilkoma punktami. Kilkanaście już razy sprawdzał, czy czegoś nie przeoczył: wszystko zdomu miało być wyniesione, azdziupli pobrany określony sprzęt. Przed wyjściem dwie piguły energetyzujące.


    Zabrać. Wziąć. Wynieść. Co jeszcze?


    Popatrzył na ułożone wstosik dokumenty wyszabrowane zUSC, wydrukowane fotografie zpolicyjnej teczki, zakopiańską kasetkę zobrzydliwymi zagadkowymi skrawkami, inie tylko skrawkami, paznokci, tani czterogigowy pendrive zprzeniesionymi danymi zwyczyszczonego chwilę potem tabletu: historia Marii Neumann, story oKarolu Zasławskim, onieszczęsnej Karolinie Szeremecie, olekkomyślnym beztroskim Wojszwille. IKarolu Marii Zasławskim. Drugi taki zestaw, bez kasetki, tylko zfotografiami puzderka izawartości, spoczywał od dwóch godzin wpiwnicy Winklerów.


    Aha, jeszcze ten cholerny pracodawca!


    Uruchomił pocztę, wpisał wadres aaaa1111@onet.pl, temat: „Proszę tego nie robić!”. Iwtreści: „Drogi panie. Usilnie proszę nie wykonywać samodzielnych obserwacji mnie iinnych osób. Naprawdę żadnego pożytku ztego dla pana nie będzie, amoże coś się pokręcić iszkoda będzie duża inie do zniwelowania. Serdecznie zalecam zastosowanie się do mojej prośby. Pod groźbą renegocjacji warunków umowy. bbbb”.


    Wysłał emila, zapalił skręta, do którego wyjątkowo dołożył szczyptę zioła.


    Powinienem się dołączyć do zwolenników marychy: „Przed akcją strzel dyma, radzi były policjant!”.


    Rozsiadł się wygodnie wfotelu, wyłożył stopy na biurko. Kiwał się lekko na rozchwierutanej nodze mebla. Myślał. Kombinował. Analizował.


    Zgasił papierosa, ziewnął. Świetnie! Teraz? Aczemu nie? Szybko przeniósł się na tapczan izamknął oczy.


    Chwilę potem je otworzył. Wpokoju było ciemno, za oknem całkowicie dominował już mrok.


    Drzemka histeryczna?


    Spakował się, włożył mocne trekkingowe buty, wielokieszeniowy polar ipognał do drzwi. Gdy je otwierał, zpokoju Romy dotarł do niego sygnał Teleexpressu. Na stole wkuchni została kartka: „Bufor alarmu przesuwamy tym razem na godzinę. Nic specjalnego, ale strzyżonego pan Bóg strzyże ;–))”.


    Na ulicy zaatakował go mróz, chyba po raz pierwszy tego roku było mroźno isucho. Do świąt trzy tygodnie. Może napada śniegu. Clio nie sprawiało kłopotu, zapaliło grzecznie, ruszyło posłusznie, krótką trasę przebyło sprawnie iszybko. Winkler ustawił samochód na podjeździe garażu numer szesnaście, otworzył oba zamki, wszedł izamknął za sobą skrzydło, założył hak. Nie zamierzał zostać przypadkowo lub umyślnie przydybany na tym, co zamierzał zrobić.


    Po pierwsze, ułożył na półce plastikową reklamówkęze swoimi dochodzeniowymi zdobyczami. Potem ściągnął zpółki pojemnik po psiej karmie, zdjął pokrywkę iwyjął kilka porządnie zrolowanych starych T-shirtów, apotem drugą pokrywkę. Ułożył na stole starego makarowa, zdobycz znowodworskiej meliny, której nie ujawnił osiem lat temu izostawił na swoje potrzeby. Do kompletu wziął noktowizor, szelki, mocną latarkę Maglite. Włożył do niej świeże baterie, sprawdził, czy działa. Wymienił baterie wczołówce. Poświęcił chwilę noktowizorowi, choć nigdy nie lubił tego ciężkiego, topornego, niewygodnego sprzętu. Komplet wytrychów. Icacko – ubiegłoroczny, też trofiejny, skaner alarmów. Wszystko zmieściło się wniepozornym plecaku.


    Poza wytrychami, które wylądowały wkieszeni kurtki. Przycupnął na drewnianej skrzyni iwypalił papierosa, starając się ogarnąć myślą całą akcję, uporządkować, przewidzieć wszystkie możliwe kiksy iwpadki. Było tego sporo.


    Trudno, nawet biegunka nie musi być przyjemna.


    Spakował resztę klamotów do beczki, odstawił ją na miejsce. Zreklamówki wyjął owinięte dwiema gumkami papiery ipołożył na skrzyni, muszą wpaść woko każdemu, kto wejdzie do garażu. Ajuż Iwie – na pewno!


    Obrzucił gospodarskim okiem garaż.


    Pojechali…


    Wyszedł, zamknął garaż iwsiadł do clio. Dziesięć minut później był na Krzyckiej, wypalił jeszcze jednego camela, obserwując ulicę, ciemne okna kliniki, po prostu zbierając się do wykonania nieprzyjemnego zadania. Ryzykownego. Niebezpiecznego. Kryminalnego. Zpewnością nielegalnego.


    Wysiadł zplecakiem wręku. Jeszcze raz spenetrował wzrokiem ulicę, markując zamykanie samochodu kluczykiem. Przemierzył jezdnię, wszedł do bramy, otworzył plecak iwyciągnął skaner. Urządzenie było włączone już wgarażu, cztery zielone ledy, ułożone wpółokrąg, sygnalizowały gotowość, jakby prężąc grzbiet. Zbliżył urządzenie do skrzyneczki zklawiaturą alarmu iuruchomił skanowanie, otworzył bez trudu drzwiczki, wdusił cztery pierwsze klawisze. Jeden, dwa, trzy, cztery.


    Kilka sekund upłynęło na bezdźwięcznym zmaganiu się urządzeń. Skaner wygrał, jak zawsze.


    Jedenaście dziewięćdziesiąt dwa.


    Pi-pi-pi-pi!


    Ipo kłopocie.


    Zamek poddał się równie łatwo, choć otwarcie go trwało nieco dłużej niż złamanie alarmu.


    Winkler wśliznął się do kliniki, zamknął drzwi. Chwilę czekał na adaptację wzroku, jednocześnie szperał wplecaku, wymacując latarkę. Przenikliwy strumień lodowato białego światła przekroił mrok korytarza. Winkler wyjął zplecaka czołówkę, nałożył na głowę iwłączył. Zmaglite’em iplecakiem wręku ruszył wkierunku rejestracji. Plecak położył na ladzie, wyjął zkieszeni rękawiczki, nałożył, zabrał się do metodycznego przeszukiwania kartotek. Nie wiedział, czego szuka, nie wierzył, że może tam znaleźć cokolwiek dla siebie, ale nie zamierzał włamywać się tu ponownie inie sądził, żeby doktor pozwolił mu grzebać wswoich aktach. Czyli musiał grzebać. Raz adobrze kozie śmierć!


    Nic.


    Gabinet Zasławskiego. Zaciągnął pionowe żaluzje. Zrównie małą wiarą przeszukał to pomieszczenie. Biurko miało zamki solidniejsze od standardowych. Nie kryło jednak niczego kompromitującego. Notes leżący na biurku zawierał wyłącznie służbowe wpisy: daty badań, szkoleń, wizyt, zakupów. Drugiego notesu, prywatnego, nie było. Może nie istniał wogóle. Szafa zliteraturą fachową, spisy leków, dwa roczniki miesięczników ortopedycznych. Na wieszaku dwa fartuchy, wkieszeni jednego znich cążki do paznokci. Od razu przypomniał sobie obrzydliwą kolekcję zdrewnianej kasetki.


    Normalnie dałbym do laboratorium, atak nawet nie wiem, dlaczego obcinał matce paznokcie ichował do kasetki. Obsesja? Obłęd? Obsesyjny obłęd?


    Włożył obcinarkę zpowrotem do kieszeni. Poprawił kołnierz fartucha, obciągnął rękaw.


    Wyszedł izamknął zamek.


    Cztery pomieszczenia służbowe iWC.


    Chwycił plecak iskierował się do drzwi znapisem „Magazyn”. Zamek dałby się otworzyć pinezką. Zamknął drzwi iwłączył światło. Ściany po prawej ipo lewej zakrywałypółki. Winkler przejechał wolno wzrokiem po górnej prawej, niewiele mówiące nazwy, ztrudem zidentyfikował trzy rodzaje gipsu, reszta etykiet nic mu nie powiedziała. Podobnie było na półce niżej, inastępnej, inastępnej,inajniższej. Generalnie tu były, jak sobie zdefiniował, zewnętrzne „szpeje”, unieruchamianie, dezynfekcja, odkażanie, opatrunki, bandaże, taśmy. Cholernie dużo, niczym dla reprezentacji kraju w biegach narciarskich. Przesunął się pod drugą ścianę, tu było jeszcze gorzej, dziesiątki pudeł ipudełek zniemożliwymi do powtórzenia nazwami.Strzykawki, ampułki, igły. Kasety znarzędziami. Kilka pudełek zostało sprawdzonych, ale obroniły swoją zawartość.


    Pudło.


    Została ostatnia szafa – metalowa, ciężka, przeszklona, niemal pusta. Iduża skrzynia zgofrowanej aluminiowej blachy królującej na podłogach wind. Skrzynia miała kółka, była pusta.


    Winkler stanął przed szafą, oświetlił latarką wnętrze. Trzy półki były rzadko obsadzone, ale za to na wszystkich opakowaniach królowały ostrzeżenia: „Trucizna”, „Niebezpieczne”, „Zagrożenie”, „Separacja”. Zastanawiał się chwilę, lenistwo zostało pokonane przez poczucie obowiązku. Izłość na samego siebie.


    Wyjął wytrychy, wybrał jeden, inny wypadł zfuterału.


    Cholera, nie powinien był. To nie zabawka, którą można zgubić, znaleźć, zgubić. To kryminał.


    Schylił się po wytrych, wsunął rękę pod szafę, przesunął wprawo, wlewo.


    Cholera iszlag!


    Położył się na podłodze, oświetlił przestrzeń pod szafą, znalazł wytrych iwyjął go.


    Zamiast się podnieść, znieruchomiał iprzysunął bliżej szafy, niemal przylgnął nosem do dolnej krawędzi mebla.


    Poderwał się irozejrzał po pomieszczeniu.


    Pod najniższą półką po prawej stał mały wózek do przewozu palet.


    Apod szafą nie było śladu kurzu. Były natomiast wyraźne ślady przesuwania tego mebla. Wyciągnął wózek spod półki, wjechał pod szafę, uruchomił podnośnik, „pompując” dźwignią-dyszlem. Szafa brzęknęła, kiwnęła się, osiadła stabilnie na wózku. Winkler położył prawą dłoń na narożniku szafy, lewą ręką pociągnął do siebie dyszel, mebel niemal bezszmerowo odsunął się od ściany. Zbijącym sercem zajrzał za nią.


    Drzwi!


    Szafa odjechała na środek pomieszczenia. Drzwi były nietypowe, małe iniskie, jakby zpremedytacją wykonane do ukrycia za szafą. Dwa bardzo dobre zamki typu Abloy. Spędził na otwieraniu ich prawie dwadzieścia minut ijuż się niemal poddawał, gdy szczęknął pierwszy, adrugi, bezmyślnie identyczny jak pierwszy, poddał się już niemal bez walki. Winkler przełknął ślinę, odetchnął głęboko ipchnął drzwi. Wświetle latarki, krojącym gęsty mrok pomieszczenia, zobaczył ogromny stół, który na własny użytek nazwał operacyjnym. Wszedł do pokoju, rozejrzał się, włączył światło. Poza ogromnym stołem, wyposażonym wpodwójny podgłówek, atakże podwójne pętle do unieruchomienia rąk inóg, wpomieszczeniu znajdowała się ubraniowa szafa idruga, mniejsza, metalowa iprzeszklona. Wrogu mały stolik iniewielkie niewygodne krzesełko, metal iskaj. Wmetalowej szafie wylegiwały się na ligninie dziesiątki bardziej imniej błyszczących narzędzi. Winkler zmarszczył czoło izaczął się przyglądać instrumentom. Już po chwili wiedział, że nie trafił do nielegalnej sali operacyjnej czy – jak przyszło mu wpierwszej sekundzie do głowy – aborcyjnej. Narzędzia były poukładane porządnie, ale nie były to instrumenty ortopedy – na górnej półce znajdowała się kolekcja kleszczy, zcałą pewnością przede wszystkim dentystycznych, do tego kilkanaście innych, większych, które nie dałyby się zastosować wstomatologii.


    Weterynaryjnej? Kurwa, po co?!


    Niżej dwa tuziny skalpeli, jednorazowych, wielorazowych, starych, zmatowiałych, nowych ibłyszczących.


    Na dolnej półce Winkler odkrył narzędzia ginekologiczne. Wstarej sprawie, jeszcze zpolicji, pojawił się komplet narzędzi, więc rozpoznał teraz wzierniki, rozwieracze, kilka sond. Większości narzędzi nie znał.


    Poczuł zimne ciarki na plecach ikarku.


    Instrumenty chirurgiczne leżały porządnie poukładane, na kilku warstwach ligniny, ale na pewno nie były sterylnie czyste.


    Tu iówdzie biel podkładu zakłócały krople, żółtawe, szarawe, różowawe. Jakby ktoś umył narzędzia, ale niezbyt starannie, po czym ułożył je, nie dbając oto, że zrąk inarzędzi, niedokładnie opłukanych, kapią krople wody zdodatkiem… czegoś.


    Co on tu robi? Nielegal… Nieee…


    Ciarki zjeżyły włosy aż do czubka głowy.


    Winkler obszedł stół. Podniósł prześcieradło, też nie szpitalnej świeżości iczystości. Blacha połyskiwała matowo, na jej powierzchni widać było ślady po ostatnim myciu. Serce Winklera biło jak szalone. Rozejrzał się po pokoju, wszafie znarzędziami zobaczył dwa opakowania sterylnych chusteczek, ale nie odważył się dotknąć skarbnicy zostrego, zimnego, twardego, sprawiającego ból, przerażającego metalu. Na małym stoliku wrogu leżała paczka rękawiczek, niedbale rozszarpana, niechlujnie rozwarta. Podszedł ioderwał kawałek kartonu zopakowania. Kartonikiem przejechał po stole, przyciskając mocno rękę. Kartonik włożył do woreczka ze strunowym zamknięciem, woreczek – do kieszeni. Przykrył stół, przyjrzał się podgłówkom i„kajdanom”. Wszystkie te innowacje były dorabiane oddzielnie idość prymitywnie, ale solidnie mocowane do stołu. Wielkość śrub igrubość pasów zdradzały najważniejszą potrzebę – mocnego iniezawodnego unieruchomienia pacjenta. Śruby mocujące mogłyby utrzymać samochód, nakrętki zdublowane, zpodkładkami sprężynującymi. Rzemienie opasujące przedramiona, ramiona, uda igolenie wykonano fachowo, zgrubej skóry, przesadnie podwojonej. Nie było szans, by ktoś przypasany do tego stołu zerwał więzy.


    Tylko kto tu był przypinany idlaczego miałby chcieć się uwolnić?


    Aż TAK chcieć zerwać więzy???


    Została szafa ubraniowa.


    Pełen najgorszych przeczuć Winkler podszedł do niej. Stał chwilę przed zamkniętymi drzwiami, potem chwycił za obie gałki ienergicznie otworzył drzwi.


    Pięć wieszaków.


    Wszystkie zajęte. Na górnej półce nakrycia głowy.


    Zaczął się modlić, żeby to był sen.


    Inaczej musiałby to być koszmar na jawie, atakiego nie przeżył jeszcze, nie był do tego przyzwyczajony. Nie był na to przygotowany.


    Pierwszy wieszak zlewej zajmował smoking, koszula zmuszką, do wieszaka gumką recepturką przyczepiona była laseczka zgałką. Winkler przełknął ślinę. Wzrok skoczyłmu na półkę. Był melonik. Proste – strój tego zboka zfilmu Mechaniczna pomarańcza, grał go McDowell.


    Winkler przesunął smoking, obejrzał kolejny strój – to było proste, Freddy Krueger zserii Koszmar zulicy Wiązów. Na półce kapelusz typu fedora, jasnobrązowy, na wieszaku czerwony sweter inożowe szpony. Kolejny – więzienny pasiak zmycką. Czyj to strój?!


    Winkler odsunął się okrok od szafy. Odruchowo dotknął kieszeni, wktórej leżały papierosy. Ztrudem opanował się, by nie wyjąć dwóch inie zapalić jednocześnie.


    – Co to, kurwa jasssna, jest? – powiedział na głos.


    Coś mignęło zlewej. Serce wykonało dodatkowy skurcz, ręka wysunęła się do bloku, ale smuga czegoś już dopadała jego głowy.


    Usłyszał:


    – Pierdol…


    Obudzona wśrodku nocy popiskiwaniem Kropki Roma usiadła na łóżku iposzurała stopami po podłodze wposzukiwaniu kapci. Jeden był blisko, drugi został pewnie przesunięty przez Kropkę, która wzależności od humoru albo wciskała się pod kanapę iwsuwała tam niechcący kapcie, albo mościła się obok łóżka, przesuwając pantofle na boki. Roma zrozumiała, że obudził ją nie skowyt psa, ale mocny nieokreślony niepokój. Nie szukała już drugiego pantofla, wstała złóżka, włączyła po omacku kinkiet nad wezgłowiem inierówno stąpając, raz cicho, raz jeszcze ciszej, pomaszerowała do pokoju wnuka. Od razu po przekroczeniu progu swojego pokoju wiedziała, że Tomasza nie ma – drzwi do jego pokoju były otwarte. Pomaszerowała, skrzypiąc podłogą, zlustrowała pokój długim spojrzeniem.


    – Tomek, durniu… – mruknęła pod nosem.


    Pokuśtykała do kuchni, żeby napić się zimnej mineralnej.


    Na stole leżała kartka.


    „Bufor alarmu przesuwamy tym razem na godzinę. Nic specjalnego, ale strzyżonego pan Bóg strzyże ;–))”.


    Serce podskoczyło na wyboju, gdy gwałtownie odwróciła głowę ipopatrzyła na zegarek. Druga dwanaście.


    Bufor alarmu to godzina od jedenastej, czyli dwunasta.


    Północ.


    Dwie godziny trzynaście minut.


    Roma energicznie machnęła stopą, strząsając kapeć, ipobiegła do swojego pokoju. Drżały jej palce, gdy naciskała klawisze, sprawdzając rozmowy przychodzące. Ostatnie były jedenaście godzin temu. Tomek nie dzwonił, nie odwoływał alarmu.


    Wdusiła trójkę na klawiaturze, przytrzymała. Jeden sygnał, drugi, czwarty, siódmy…


    – Tak?


    – Iwa! Tomek miał się odezwać opółnocy!


    – Inie odezw… No jasne, przecież byś nie dzwoniła, gdyby zadzwonił. Masz pojęcie, co robi?


    – Nie. Nie powiedział nic więcej. Chyba ciągle ta sama sprawa.


    – Dobrze. Romuś, kładź się ipostaraj pospać. Już zaczynam działać.


    – Dobrze – powiedziała Roma, nieświadomie powtarzając słowo Iwy. Darowała sobie prostowanie, że nie zaśnie, za nic wżyciu, takie gadanie tylko zabierałoby cenny czas, czas, który mógł być poświęcony na ratowanie Tomeczka.– Idę sobie. Czekam na wieści.


    – Tak, oczywiście.


    Obie niemal jednocześnie się rozłączyły.


    Roma ruszyła do ekspresu. Sen zrobił pa-pa inie było sensu go doganiać, dosiadając persenu, polsenu, waleriany albo głusząc się tramalem.


    Jezu, ajak nie ma fajek?!


    Rzuciła się do pokoju wnuka, na półce leżały dwie paczki cameli.


    Odetchnęła zulgą, capnęła jedną paczkę iwróciła do kuchni. Podłoga była zimna, wstąpiła do siebie po pantofel, wkuchni długo szukała drugiego, wsunął się za miotłę. Włożyła oba, jeszcze raz wróciła do swojego pokoju, włożyła ciepły, wygodny, przytulny ipraktyczny dres zgrubej flaneli iwkońcu uruchomiła ekspres do kawy. Gdy napar zaczął zcharkotem spływać do filiżanki, zgasiła wypalonego już papierosa ipołożyła na stole niedoczytaną „Gazetę Wrocławską”. Wpatrywała się znapięciem wtytułową stronę inie mogła przeczytać pierwszego słowa bijącego czerwienią tytułu.


    Tomeczkuuu…


    Iwa Jurek zalała trzy torebki herbaty półlitrem wrzątku. Zapaliła iotworzyła „powiekę” uśpionego tylko lapka.


    Nasza chmura… jest… Hasło… Kurwa mać! Zawsze to samo, nie „Iwan”, tylko „IwaEn”, kretynko!


    Po chwili miała do wglądu kilkadziesiąt stron urobku Tomasza Winklera. Porządnie poukładane wfolderach: „Dane metrykalne iadresowe. Mało ważne”, „Policja, protokoły zeznań, ważne”, „Dobromierz, odtworzenie zabójstwa Karola Zasławskiego”, „Foty”, „Ważne – moje przemyślenia”.


    Zaczęła od ostatniego.


    Dwunastego grudnia 1976 około dwudziestej trzeciej trzydzieści wwilli Karola iMarii Zasławskich doszło do zabójstwa. Oficjalna wersja głosi, że do willi weszli dwaj mężczyźni, po krótkiej szamotaninie, która ma na celu wydobycie od Karola informacji, gdzie ma dolary izłoto, gospodarz zostaje śmiertelnie dźgnięty własnym kuchennym nożem. Rabusie zabierają to, co widzą na wierzchu: obrączki, sygnet, łańcuszek zwisiorkiem gospodyni, bransoletkę. Ją też szarpią, żeby zdradziła schowek. Maria Zasławska nie zdradza, bo takowego nie ma, zostaje uderzona kilkukrotnie nożyczkami (nóż ciągle tkwi wplecach jej męża), wyrywa się rabusiowi iwyskakuje zbalkonu na trawnik pod domem. Krzyczy. Budzą się sąsiedzi, rabusie uciekają. Przyjeżdża milicja. Pogotowie zabiera Marię do szpitala. Zostaje wezwana pielęgniarka do sześcioletniego syna.


    Naprawdę z wszystkiego – z zeznań sąsiadów zwcześniejszego życia Zasławskich, zwyników dochodzenia, zukładu ran Zasławskiej (płytkie, niegroźne isugerujące, że Maria zrobiła je sama, odciągając skórę, jakby chciała ją przestebnować) – ztego wszystkiego wynika, że to ona po jakiejś awanturze rodzinnej dźgnęła męża, apotem podziurawiła sobie bok iwyskoczyła ztarasu. Wydaje mi się, że syn wie, co tak naprawdę wydarzyło się wtym domu, alenikt go oto nie pytał. Albo nie chciano kancerować dziecka, albo nie przyszło to nikomu do głowy. Milicja „kupiła” wersję Zasławskiej, wzbudzającej powszechne współczucie, lekarz, chyba podkochujący sięwpięknej kobiecie, wopisie ran pominął możliwość iniemal pewność własnoręcznego ich zrobienia. Skończyło się tak, że Maria wróciła do domu, miasteczko się uspokoiło, skradziona biżuteria nie wypłynęła nigdy inigdzie. Nikt podejrzany nie uciekł zokolicy, nie zrodziły się żadne plotki. Sprawa się skończyła.


    Co odkryłem?


    Biżuteria znajduje się wszafie wprzyziemiu willi Zasławskich wDobromierzu, ulica Czapliniecka 17. Czyli Maria Zasławska kłamała okradzieży, omorderstwie pewnie też, raczej sześciolatek ojca nie zabił, zostaje ona. Przy okazji – świętej pamięci Karol Zasławski nie jest ojcem biologicznym Karola Marii. Ojcem biologicznym jest Aleksander Wojszwiłło, adres w„Danych metrykalnych iadresowych”.


    Ona została sparaliżowana kilkanaście lat temu. Cztery dni temu zmarła. Być może przyczyniłem się do jej zgonu, leży mi to na sumieniu. Byłem uniej wzakładzie „Golden Life”, powiedziałem, czego się domyślam iczego jestem pewien. Jestem pewien, że coś do niej dotarło, wskazała mi wzrokiem coś na swojej szafce przy łóżku. Nie domyśliłem się co. Chwilę potem uciekłem… Aha, pokazała mi też swój okaleczony palec, czwarty palec prawej dłoni. Potem ja uciekłem, obawiając się, że monitoring za dużo przekaże opiekunkom, aone zkolei synowi Marii Zasławskiej, który tuż po mojej wizycie odwiedził matkę. Pół godziny po jego wyjeździe Maria zmarła. Sądzę, że to on doprowadził ją do wylewu lata temu ito on powtórzył tę egzekucję cztery dni wstecz.


    Dlaczego tak sądzę?


    Podczas pogrzebu wyjął zkieszeni kasetkę, ohydną zakopiańską pamiątkę, iniemal wrzucił do dołu zprochami matki, ale wostatniej chwili się rozmyślił. Masz to na fotografiach wfolderze „Foto” (widentycznej kasetce, tylko zinnym monogramem, z„K”, Karol Maria przechowuje złoto, rzekomo ukradzione Zasławskim, jak napisałem wyżej, ta biżuteria jest wich rodzinnym domu). Po pogrzebie Zasławski udaje się nad Ślęzę iwyrzuca rzeczoną kasetkę do rzeczki. Udało mi się ją wyłowić, też jest kilka fot. Wkasetce są dwadzieścia dwa paznokcie, nie całe, całych jest tylko kilka, ktoś je komuś wyrwał, obozową metodą, poza tym są odcięte, oderwane, odstrugane skrawki. Ta kasetka jest, Iwo, pod szesnastką. Myślałem, że Zasławski odcinał matce te paznokcie, ale przeczą tej teorii te wyrwane. Wyrwał je on, lub inny człowiek, komuś innemu. Na moje oko, wsparte tylko lupą, to były różne osoby – paznokcie są różnej wielkości, barwy, isą młodsze, istarsze. Pomyśl sama, co to może być. Mnie się włosy jeżą.


    Reasumując – skoro to czytasz, to coś się spierdoliło. Wychodzę za chwilę do kliniki Zasławskiego, Krzycka 46. Będę szukał haka na doktora Karola Marię.


    Niewiele więcej albo nic więcej nie wiem. Na pewno należy przeryć oba te lokale – Krzycka iCzapliniecka wDobromierzu.


    Nic więcej podpowiadać nie będę, bo po co?


    Do zoba.


    Bunieczka od Tomeczka ;–)


    PS Awiesz co? Dwunasty grudnia to data zamordowania Karola Zasławskiego seniora iśmierci Marii Zasławskiej, bardzo utalentowanej sopranistki, matki Karola Marii Zasławskiego. Co za pieprzona zbieżność!


    Zgłośnym zgrzytem odsunęła się na metalowych nóżkach od stołu. Za plecami gwałtownie obudzona suka pisnęła, apotem ziewnęła przeciągle igłośno. Iwa drżącymi palcami wyłuskała zpaczki viceroya, zapaliła, ale od razu się poderwała ipognała do sekretnej szafki, wktórej trzymała „normalne” mocne marlboro, zgasiła „cieniasa” izapaliła nowego, grubego.


    – Tomek, wcoś ty się wpierdolił? – zapytała, patrząc wekran monitora.


    Na zegarze trzecia osiemnaście. Czas leci, trzeba by działać, ale otej porze wszelkie invite’y do pomocy mogą być przywalone ospałością izwyczajnym lenistwem. Iwa Jurek wyjęła jeszcze jednego marlborasa, gwizdnęła na psa iwypuściła Zgagę na zewnątrz. Wypaliła papierosa, trzęsąc się zzimna na tarasie, ale nie chciało jej się wracać po kurtkę. Zgaga szwendała się po ogrodzie znosem przy ziemi, potem wytropiła chyba jakiegoś szczura czy jeża, bo pognała za budynek.


    – Zgaga? – zawołała Iwa, odczekała dwie sekundy. – Wal się! – mruknęła pod nosem.


    Wróciła do wnętrza. Dopiła herbatę, wskoczyła do pozostałych folderów pozostawionych przez Winklera na wirtualnej darmowej przestrzeni. Adresy, życiorysy, protokoły przesłuchań ispisane przez Tomasza wywiady ze świadkami. Kilkanaście fotografii. Zerknęła na zegarek.


    Kurwa, trzecia dwadzieścia. Kiedy będzie szósta?!


    Przyjrzała się, dla zabicia czasu, fotografiom. Kasetka zzabarwionego ciemną politurą drewna zwyrytymi esami-floresami wkolorze jasnej sosny. Duże „k” na wieczku. Wśrodku obrączki, łańcuszek, bransoletka, masywny sygnet. Poszukała protokołu policyjnego, tak, te rzeczy ukradli rzekomi mordercy starego Zasławskiego. Stop, wtedy nie tak starego!


    Zrobiła sobie kawy, zapaliła kolejnego papierosa.


    Wypaliła go do połowy, zerwała się nagle ipodbiegła do drzwi. Zgaga grzecznie czekała na wycieraczce. Iwa rzuciła na łóżko ogromną ikeowską kapę, zahibernowała laptopa, ubrała się ciepło, zszuflady wyjęła dwa pierścienie kakute, każdy zczterema kolcami, nałożyła jeden na palec środkowy, drugi na kciuk isprawdziła, czy dobrze okręcają się na palcach. Chwyt za nadgarstek, gdy kolce skierowane były do wnętrza dłoni, skutecznie wybijał przeciwnikowi zgłowy wyrywanie swojej ręki. Chwyt zaś za gardło…


    Uzupełniła zasoby broni kubotanem, krótkim metalowym trzpieniem zkółkiem do kluczy na jednym końcu ikulistym zakończeniem na drugim. Kółko było dla policji, żeby nie mogła się czepiać używania broni, kuliste zakończenie łatwo zagłębiało się wciele przeciwnika, porażało nerwy. No iużyte bezwzględnie – dziurawiło kości czaszki…


    Latarka.


    Kominiarka.


    – Zostań! – rzuciła do Zgagi.


    Na podjeździe śniegu było tyle, co kot napłakał. Nie kłopotała się zamykaniem garażu, wyjechała zposesji, pilotem zamknęła bramę iruszyła na Krzyki.


    Nocna jazda nie sprawiała kłopotu, iprzyjemności też. Zwłaszcza wtych okolicznościach. Dwadzieścia minut później znalazła się na Krzyckiej. Dziesięć budynków przed kliniką Zasławskiego stało clio Winklera. Wyskoczyła zsamochodu. Dotknęła maski, zimna, drzwi zamknięte. Rosa, która nie zmieniła się wszron czy lód zpowodu dodatniej temperatury, pokrywała samochód równym, nienaruszonym nigdzie płaszczem.


    Nikt nie dotykał wozu od kilku godzin.


    Iwa włożyła na kciuk iserdeczny kakute, okręciła tak, by kolce wystawały na zewnątrz. Nie przeszkadzały wprowadzeniu samochodu, wniczym nie przeszkadzały, auderzenie nimi szokowało przeciwnika. Podjechała bliżej numeru czterdzieści sześć. Okna były ciemne. Zaparkowała, wyszła zwozu zlatarką wlewym rękawie, pierścienie przekręciła do chwytu, kolcami do wnętrza dłoni. Weszła na podwórko, sprawdziła, że nigdzie, wżadnym oknie, się nie świeci, obeszła podwórko przy mizernym świetle księżyca, potem drugi raz, oszczędnie przyświecając sobie latarką. Odkryła, że na rampie prowadzącej od metalowych drzwi na parterze na parking widać ślady kół iinne, szersze, które zdefiniowała jako ślady ślizgających się stóp.


    Ktoś wyhamowywał zjeżdżanie ciężkiego wózka?


    Przestała się przejmować ewentualnymi widzami, wyjęła latarkę ioświetliła plac, wąskie kółka dojechały do szerokich. Opony samochodu.


    Wyłączyła latarkę izastanawiała się długą chwilę, czy nie zadzwonić do Tomka, ale wkońcu uznała pomysł za chybiony. Co najwyżej taki telefon mógł komuś podpowiedzieć, że Winklera szukają. Iprzyspieszyć działanie. Jakie?


    Szybko dopadła swojego samochodu, podniosła pokrywę laptopa, wskoczyła do folderu „Dane metrykalne iadresowe”. Zasławski mieszkał niedaleko, na Porannej. Dotarła tam po kilku minutach, budynek był mroczny iniemy. Iwa obeszła go dokoła, przystanęła przy bramie zdomofonem, ale nie wyciągnęła nawet dłoni wkierunku klawiatury. Wróciła do wozu, zdejmując po drodze kakute iwrzucając je do kieszeni. Brzęknęły cicho, uderzając okubotan. Iwa odjechała za róg, zapaliła papierosa iwypaliła go przy akompaniamencie wiadomości lokalnych zgodziny czwartej trzydzieści. Rozważała kilka wariantów działania, ale wszystkie wydawały się gorsze od wariantu zOsadą Bin Ladenem.


    Trudno. Czwarta trzydzieści to przecież już nie trzecia. Daję mu jeszcze chwilę.


    Wróciła na Krzycką. Miasto ciągle spało. Ichrapało. Zaledwie dwa samochody zprzeciwka.


    Wystukała numer, westchnęła głęboko iuruchomiła wybieranie.


    – Rysiek… Mam sprawę.


    – Cholera! Kto?


    – Iwa Jurek, może być?


    – Szlag… Jednak coś się dzieje?


    – Owszem. Trzeba…


    – Wsprawie Tomka nie kiwnę palcem!


    – Rysiek! Obaj macie sobie sporo do wyjaśnienia. Ciebie wkurwia, że Tomasz odrzucił twoją przyjaźń, prawda?


    – Co to ma do rzeczy?


    – Apomyślałeś onim? Ktoś go wpieprzył wbagno. Tak? No, chyba że Tomek był winny. Ale jeśli nie, to zrozum: on uznał, że połowa policjantów, tych uczciwych, się cieszy, bo pozbywają się skorumpowanego skurwiela, adruga połowa, skorumpowana, cieszy się, że wypieprzają tego uczciwego skurwysyna.


    – No iwktórej połowie… – kliknęła piezzoelektryczna zapalniczka – on mnie lokuje? – zapytał kpiąco iponuro Osada.


    – Odpierdol się. Ty nie jesteś pewien, czy on był uczciwy, aon skąd ma wziąć pewność, gdzie cię ulokować? – warknęła wściekła Jurek. – Askoro nie miał pewności, to postanowił zerwać zpoprzednim życiem ostatecznie ien masse, ze wszystkim iwszystkimi. Aty też nie napierałeś za mocno.


    – Skąd wiesz? Skarżył się?


    – Wcale. Ale znam ciebie ijego.


    Po chwili Osada powiedział:


    – Aja ciebie takiej nie znałem…


    – Bo nie było potrzeby manifestacji. Ateraz jest.


    – Jaka ta potrzeba?


    – Wyszedł na przeszukanie izaginął. Nie dzwoni, nie ma go wdomu, samochód stoi pod budynkiem, wktórym miał szukać.


    Osada odsunął słuchawkę isypnął niewykwintnym stekiem prymitywnych bluzgów.


    – Czego, do kurwy ścisłej, szukał?


    – Dowodów. Morderstwo.


    – Jezu, kurwa imać znimi! Morderstwo? On? Prywatny dreptuś? Jak nie zajebie go podejrzany, to zajebią psy, jak go złapią. Zprzyjemnością!


    – Wiem. Ion to wie. – Wyszarpnęła zpaczki papierosa.– Jestem na Krzykach. Ta klinika, którą przeszukiwał Tomek, to Krzycka czterdzieści sześć. Apodejrzany mieszka na Porannej osiem mieszkania trzy.


    Bezczelnie wdusiła czerwoną słuchawkę.


    Szkoda czasu na przekomarzanie się, albo przyjedzie, albo pipka.


    Rozważała chwilę, czy nie skoczyć na Kwaśną do garażu numer szesnaście, ale ostatecznie uznała, że kasetka zobrzynkami paznokci wobecnym stanie dochodzenia nie ma większego znaczenia, przyda się przy formułowaniu aktu oskarżenia.


    Wsamochodzie wypaliła jednego papierosa, na zewnątrz drugiego. Znalazła wskrytce trzy batony, snickers, bounty imars. Wybrała marsa.


    Waligórski gdzieś powiedział, że smakuje jak czytane wspak.


    Zachichotała.


    Zjadła batonik iwypaliła jeszcze jednego papierosa.


    Światła samochodu ion sam wyłoniły się zza rogu. Ford cicho dotoczył się do jej wozu, zaparkował za nim, silnik zgasł.


    Osada Bin Laden wyskoczył icicho przymknął drzwi.


    – No? Pokazuj, co masz.


    Wskazała wejście na podwórko.


    – Najpierw tam, bo ślady wyschną. – Pociągnęła go za rękaw kurtki. Po drodze milczeli. Iwa podświetliła rampę po skosie, ślady widać było wyraźnie. Osada wyjął iPhone’a izrobił serię fotografii, pomrukując jednocześnie, że gówno ztego wyjdzie.


    Potem Iwa zaciągnęła go do swojego samochodu.


    – Siadaj iczytaj.


    Podniosła pokrywę lapka, otworzyła list Winklera ipołożyła komputer na kolanach Osady.


    Zaczął kląć już po przeczytaniu pierwszego zdania, gdy tylko woko wpadły mu słowa „oficjalna wersja”. Potem „po męsku” okraszał każdą rewelację: dziwne rany Zasławskiej, odnalezienie jakoby skradzionej biżuterii, chorobę Marii Zasławskiej, jej śmierć wrocznicę zabójstwa męża.


    – Jak go nikt inny nie zabije, to ja… – uderzył się pięścią wmostek, aż zadudniło – to zrobię. Ojednego kretyna mniej na świecie, czysty, cholera, zysk!
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    Zniebytu wyrwała go zalewająca usta inozdrza woda. Rozkaszlał się, na razie nie myśląc oniczym innym, jak tylko ouratowaniu się od zachłyśnięcia.


    Ktoś, kto chlusnął mu wtwarz mocnym strumieniem wody, nie powtórzył tego, udało się szybko usunąć wodę zgardła. Spłynęła zpowiek. Mógł patrzeć ioddychać.


    Zasławski opuścił rękę, wktórej trzymał wiadro, ispokojnie poszedł wkierunku drzwi, otworzył je iwyszedł. Wolno zamknęły się za nim same.


    Winkler poruszył się, poczuł ostry łomot unasady czaszki, chyba tam trafił go przedmiot, którego Zasławski użył do ogłuszenia go.


    Jak ostatniego dupka!


    Siedział wmasywnym metalowym fotelu, chyba omedycznym przeznaczeniu, chyba zczasów dominacji na tym terenie Niemców, na pewno solidnym iniewywrotnym. Szarpnął się mocno, tylko dla sprawdzenia stabilności – już zobaczył, że ręce ma przypasane kilkoma warstwami solidnej srebrnej taśmy montażowej, którą Zasławski okręcił mu całe przedramiona. Zprzegubu lewej ręki zniknął zegarek. Wychyliwszy się, zobaczył, że tak samo przymocowano jego golenie do jakichś prętów wystających zdolnej części siedziska fotela.


    Pokój… To był ten pokój, wktórym stała szafa zpamiątkami po ojcu Zasławskiego, zkiczem zakopiańskim– kasetką zbiżuterią. Wtedy było wnim biurko ikozetka, teraz zostały tylko szafa, wygodny fotel naprzeciwko Winklera imały stolik. Na nim filiżanka na spodku iłyżeczka oraz duża biała emaliowana kaseta.


    Do pokoju wszedł Zasławski. Miał na sobie czarne lewisy itejże firmy również czarną koszulę. Rękawy modnie podwinięte, by widać było biały podkoszulek pod spodem.Wcześniej Winkler uznał, że doktor jest przystojnym mężczyzną, teraz te męskie rysy przemieniły się wrysy nieprzyjemnie drapieżne. Skojarzył się wmgnieniu oka ze szczupakiem, leniwym drapieżnikiem, nie wiadomo dlaczego tak cenionym przez wędkarzy. Doktor zaszedł Winklera od tyłu, aten powstrzymał się od odwracania głowy. Tylko przygotował się na uderzenie, wucho na przykład.


    Nic takiego się nie stało. Zasławski pojawił się znowu wpolu widzenia. Na wieku kasety zintrygującą iprzerażającą zawartością postawił tackę zkilkoma ampułkami, strzykawkami wfolii irównież zafoliowanymi igłami. Potem zniknął znowu za fotelem, coś zaszeleściło. Gospodarz wrócił ipołożył na stoliku pistolet, który musiał wyjąć zkieszeni kurtki Winklera. Broń leżała wcienkiej foliowej przeźroczystej „reklamówce”, niczego niereklamującej. Jak zwyczajny ogórek szklarniowy. Pęto kaszanki.


    Zasławski usiadł wfotelu.


    – Porozmawiamy? – zapytał.


    Winkler wzruszył ramionami.


    – Póki jesteśmy tu sami, nie zanosi się na nic lepszego od partyjki Garibaldki, aja zawsze wto przegrywam. Możemy gadać.


    Zasławski założył nogę na nogę i splótł dłonie na kolanie.


    Empatyczny terapeuta, szykujący się do wysłuchania swojego pacjenta.


    – No to chronologicznie: Po coś się włamywał do mojej kliniki?


    – Żeby cię przyskrzynić! – prychnął Winkler. – Wreszcie są dowody.


    – Czego? – spokojnie zapytał Zasławski. – Że mam kilka przebrań? Nieszkodliwe dziwactwo.


    – Na tych strojach muszą być ślady – powiedział Winkler. On też to musi wiedzieć. Dlaczego się nie boi? – Wcałym pokoiku są miliony śladów idowodów.


    – Tak? Wiesz, jak dobrze piorą na Akademii… pardon, Uniwersytecie Medycznym? Apoza tym kto poza tobą wie otym pomieszczeniu? Ja. Aja nikomu nie powiem. – Uśmiechnął się zimno. – Na dodatek nie wiesz przecież, czy przypadkiem nie szaleje tam wtej chwili największy od lat pożar. Wiesz, płyny do sterylizacji…


    No inie ma sensu straszyć go, że wspólnota wie, ile wynajmował pomieszczeń…


    – Cokolwiek zrobisz, atym bardziej cokolwiek powiesz– to koniec. – Winkler uśmiechnął się triumfująco. – Dopóki robiłeś, co robiłeś pod szczelnym nienaruszonym parasolem– było dobrze. Ale parasol już nie jest szczelny. Nie chwaląc się, naddarłem go wkilku miejscach, nie do załatania.


    Zasławski zmierzył go spokojnym długim spojrzeniem. Sięgnął do kieszeni, wyjął portfel Winklera, wyłuskał dowód osobisty. Udał, że wczytuje się wdane zobu stron. Może naprawdę wcześniej nie sprawdzał danych? Zmarszczył czoło, głęboko się nad czymś zastanawiał.


    – Winkler… Winkler… – powiedział do siebie. Albo był wspaniałym aktorem, albo naprawdę wtej chwili oderwał się szczerze od rzeczywistości, od jeńca, niebezpieczeństwa, zagrożenia, izajął czymś innym. Myślał chwilę, postukując palcem wkrawędź karty dowodu. – Winkler… Skąd ja ciebie mogę znać?


    – Przyśniłem ci się wkoszmarnym śnie, wktórym sprawiedliwość dobiera ci się do dupy!


    – Pochlebiasz sob… Aaa… Już mam! – Uśmiechnął się szeroko, triumfalnie uniósł dowód do góry ipotrząsnął nim. – Kilka lat temu paru moich znajomych zapraszało mnie do Klubu Miłośników Aspiranta Winklera. – Zachichotał. – Zadarłeś znimi, zalazłeś za skórę, więc cię wyruchali, jak pamiętam – skutecznie. Wywalony zpolicji, bez praw emerytalnych… Dobrze, że cię nie posadzili.


    Skurwysyn Szeremeta! Podpuścił mnie, ateraz się okazało, że był prekognitą niemal? Usiłował mnie wrobić wzemstę na doktorku. Chyba że ten… Nie, skąd by miał wiedzieć, że Szeremeta mnie podpuścił? Wtym, kurwa, temacie, wierzę Karolowi. Tylko co mi to pomo…


    – Będę musiał tam wpaść. – Zasławski jeszcze raz potrząsnął dowodem iznieruchomiał zuniesioną ręką, jak policjant zlizakiem. – Wpaść, posprzątać… Albo odwrotnie – nasyfić?


    Winkler poczuł mrowienie wkarku.


    Czy Romcia… przestrzega ustaleń?


    Potrząsnął głową, pozbywając się spływających ciągle zwłosów kropel wody. Prychnął zpogardą:


    – Durniu, dane prowadzące do ciebie są gdzie indziej. Masz mnie za idiotę? Że niby bez zabezpieczenia, dziarsko ina białym koniu? Nie ma opcji!


    Zasławski przyglądał mu się chwilę. Opuścił rękę zdowodem. Wstał iprzemierzył pomieszczenie wzdłuż krótszej osi. Zatrzymał się przed Winklerem.


    – Wątpię, czyli nie wierzę wto, co mówisz. Ale doceniam wysiłek, sam bym tak powiedział. – Obojętnie cisnął dowód na stolik.


    Przespacerował się po dłuższej osi pomieszczenia, od ślepej ściany do ściany zokienkiem. Zaciemnionym na głucho, lepiej niż za alianckich bombardowań Berlina.


    Kanalia!


    Winkler oblizał suche niczym badyle jesiennego ostu wargi.


    – Paznokcie zpuzderka twojej matki policjanci dopasują do przynajmniej kilku ofiar, nie łudź się, że się kolejny raz poszkapią. Nie teraz, nie wkomplecie zinnymi rzeczami – powiedział spokojnie, ale znaciskiem na „innymi rzeczami”.


    – Jeśli oddasz mi dowody, to obiecuję, że na tym poprzestanę. Nie stanie się nikomu żadna krzywda.


    – Srala-la-la! – Jeniec się roześmiał. – Tylko tak mogę cię utrzymać wszachu izamierzam ztego wariantu skorzystać.


    Zasławski pochylił się nad nim, jakby chciał go uderzyć czy zrewidować raz jeszcze, ale nagle gwałtownie obszedł fotel isiedzącego wnim Winklera izniknął zpola widzenia. Coś zaszeleściło, Zasławski podszedł do jeńca, włożył mu wusta papierosa iprzystawił do koniuszka zapalniczkę. Winkler popatrzył na niego niedowierzająco, zaciągnął się łapczywie.


    – To nie jest zmyłka, nie próbuję cię przekonać, że jestem dobry, nie próbuję cię przekupić – powiedział doktor.Cofnął się pod ścianę, oparł onią plecami isplótł ręce na piersi, przy okazji wrzucając zapalniczkę do kieszeni koszuli. – Skoro tyle omnie wiesz, to musisz zdawać sobie sprawę, że nie jestem zwykłym mordercą. Ja też to wiem. Jak nie mam powodu, to nie zabijam, ale co jakiś czas budzi się we mnie taki imperatyw, którego pokonać nie mogę. Wtedy tak. Może jestem chory, może… – Wzruszył ramionami. – Ale, powtarzam, daj mi swoje dossier, aobejdzie się bez dramatów.


    – Jak nie masz powodu, to nie zabijasz? – Winkler prychnął ironią idymem. – Ajak masz powód, to sobie idziesz isobie mordujesz, bo czemu nie? – Zaciągnął się ostatni raz iwypluł hardo niedopałek na podłogę. Zasławski nie zwrócił na to uwagi. – Ajaki miałeś powód wstosunku do Karoliny Szeremety? Biedaczka podkochiwała się tylko wtobie, co najwyżej przeszkadzała wwyszukiwaniu kolejnej ofiary. – Coś nagle przyszło mu do głowy istrzelił wnatchnieniu: – Inawet nie przypominała twojej matki!


    Zasławski napiął mięśnie, jakby powstrzymywał się od uderzenia Winklera. Był zwyczajnie wściekły, po raz pierwszy tu wpiwnicy okazał emocje, ale „okazał” to za dużo powiedziane. Niemal wcale nie okazał. To, że doktor jest wzburzony, Winkler dostrzegł tylko dlatego, że nie spuszczał zniego oka. Walczył wkońcu ożycie, musiał zauważać wszystko, żeby czegoś, czegokolwiek, użyć przeciwko mordercy: Zasławskiemu drga grdyka iniemal niedostrzegalnie napinają się bicepsy pod koszulą.


    – Nie będziemy analizowali mojego życia imoich czynów. Skończyłem ztym.


    – O? Ależ jestem podbudowany! Cieszę się niesamowicie, naprawdę. No bo to tylko kobiety imiałeś naprawdę dobry powód – własną chęć mordu. Cha! Cha! Cha!– wyskandował inagle dramatycznie zmienił ton: – Ale dla prymitywnie pojmujących rzeczywistość to jednak zawsze będzie morderstwo… Ateraz, jak już postanowiłeś być jednak dobrym chłopcem, to co innego, nie? Teraz będzie fajnie, będzie lepiej. Jak powiedział towarzysz Stalin: życie stało się lepsze, żyje się weselej. Czy jakoś tak. Też go rajcowało mordowanie. – Przekręcił głowę iotarł wargi okoszulę na barku. – Karol Maria kończy znałogiem. Podziwiam cię za ten jakże efektowny koniec. Hy-hy-hy!– roześmiał się kpiąco. – Matka na deser, co? Wisienka na torcie? – Przypomniał sobie rozmowę zdyrektorką „Golden Life”. – Wyłączyłeś kamerę ile grand final!


    – Gówno cię to obchodzi – rzucił beznamiętnie Zasławski. – Ty się martw, jak ochronić swoich bliskich przed takim dewiantem, sadystą, zboczeńcem, psychopatą jak ja. To znaczy – martwić się nie musisz, oile ja się nie będę martwił oswoją przyszłość. Chcę żyć, teraz już normalnie. Ijak mi pomożesz, zacznę żyć normalnie już dziś czy jutro.


    – Jak tylko skończysz ze mną?


    Zasławski przygryzł dolną wargę. Chwycił leżący na stoliku, opakowany wzwyczajną folię zBiedronki pistolet Winklera. Zważył go wdłoni, przymierzył się do strzału, nie wyjmując zfolii… iodłożył.


    Straszy? Pokazuje, że wie, jak uniknąć śladów prochu na dłoni inie zgubić łuski?


    – Tu nie mam, jak mawiasz, opcji – powiedział znamysłem, wpatrując się wstolik. – Ale jeśli mi nie pomożesz, zacznę być normalny dopiero po jakimś czasie. Po pożarze wtwoim domu albo innym nieszczęściu…


    Winkler uważniej przyjrzał się stolikowi iampułkom na nim. Nic nie dało się zobaczyć, ale ito, co widział, wprowadziło go wpanikę. Odetchnął głęboko.


    – Nie? – zapytał doktor.


    – Spierdaaalaj!


    Zasławski przesunął się, zasłonił sobą stolik, pochylił się nad nim, widać było tylko poruszające się łokcie, brzęknęło cicho jakieś szkło, trzasnęła rozrywana folia. Strzykawka powędrowała do góry, Zasławski pstryknął wnią kilka razy, wypuścił powietrze. Zaszedł Winklera od prawego boku, odgiął mu lekko głowę, odsłaniając szyję.


    – Nie bój się, jeszcze nie koniec, ale jak sobie złamiesz igłę wtętnicy…


    Winkler zacisnął lewą dłoń wpięść, rozluźnił mięśnie szyi. Poczuł rozlewający się spod ucha chłód, wuszach rozległo się niskie przeciągłe dzwonienie. Nagle wydało mu się, że uwolnił nogi, bo kolana gwałtownie skoczyły do góry.


    Ale to tylko opadała ku kolanom głowa, aoczu jeszcze nie zdążył zamknąć…


    Pod blokiem doktora Zasławskiego stali dwaj policjanci wmundurach, radiowóz zaparkowali pięćdziesiąt metrów od wjazdu. Uważnie przyglądali się przejeżdżającym samochodom, akiedy zobaczyli Osadę, który zdaleka pomachał do nich ręką, ruszyli wjego kierunku. Iwa nie słyszała, oczym rozmawiali, ale domyślić się nie było trudno.


    – Na dzwonek nikt nie reaguje – rzucił Osada, trzaskając drzwiami ze złością. – Sąsiedzi zaspani, nic nie wiedzą, nic nie słyszeli, nie widzieli. Teraz, kurwa, sąsiedzi to gówno,nie źródło informacji. Całe to tałatajstwo nie interesuje się życiem dokoła, co najwyżej walczą ozabranie koncesji na gorzałę wnajbliższym sklepie. Nie to, co kiedyś – babcie siedziały woknach, wymieniały się informacjami, można było poznać kolor pościeli, adres kochanki sąsiada, dowiedzieć się, jakiego psa ma absztyfikant tej zczwartego.– Uruchomił silnik, ale nie wrzucił biegu. Radiowóz błysnął światłami, włączył się do ruchu iodjechał. Gdy mijał ich samochód, Osada zasalutował wskazującym palcem – podziękował krawężnikom za wywiad.


    – Ico teraz? – zapytał przednią szybę.


    – Klinika nie, mieszkanie nie, zostaje dom wDobromierzu – powiedziała twardo Iwa.


    – Ja ppp…! – jęknął Osada. – Po co by tam jechał?


    – Właśnie. – Iwa sięgnęła do kieszeni na piersi, wyjęła lekko pogniecioną paczkę papierosów izapaliła. – Po co by tam… – Nagle palnęła się wczoło. – Ty! Wiesz co? Może on prowadził jakieś śledztwo? Co?


    Osada nawet nie poruszył oczyma, tym bardziej nie odwrócił głowy. Sięgnął do GPS-uiwystukał „Dobromierz”. Potem „Czapliniecka” ina końcu „17”. Jeszcze nim na ekranie pojawiła się trasa, wrzucił pierwszy bieg iruszył do przodu. Nie odzywali się do siebie przez dobre pół godziny, aż na wysokości Kostomłotów Osada zjechał zautostrady na krajową „piątkę” iskierował się na Strzegom.


    – Wyjmij koguta.


    Wskazał palcem skrytkę. Iwa posłusznie wyjęła lampę, otworzyła okno iprzyłożyła koguta do dachu. Osada włączył niebieskie światło iprzyspieszył. Wyprzedzane samochody, kompletnie ignorując nakaz zjechania zdrogi izatrzymania, co najwyżej zwalniały, niektórzy kierowcy włączali prawe kierunkowskazy, dając do zrozumienia, że widzą, słyszą izgadzają się na wyprzedzenie. Osada mocnym słowem zrecenzował takie zachowanie, potem umilkł.


    Iwa wyciągnęła nogi imocno odchyliła się do tyłu. Potrząsnęła głową.


    – Nie mam dobrych przeczuć, tylko same niedobre – powiedziała też do szyby przed sobą.


    – Ale co? Że doktor mu zrobi zyg-zyg? – Wysunął palec istuknął wekran GPS-u, żeby wyłączyć głośnik. – Nie ma nic na Sławińskiego poza tymi paznokciami.


    – Zasławskiego – poprawiła go Iwa. – Jeśli każdy jest zinnego palca, to albo zakrada się po nocach do jakiegoś osiedlowego salonu manicure iwybiera zkubła co ładniejsze okazy do swojej kolekcji, albo…


    Zamilkła.


    – Kurwa… – Popatrzył na zegarek, wyszarpnął zkieszeni komórkę idzieląc uwagę między jezdnię przed sobą iekranik telefonu, wyszukał wkontaktach jakiś numer.– Joasia? Wiem, wcześnie… Nie masz wolnego, tylko ci się wydaje. Miałaś wolne, ale odebrałaś telefon, więc się skończyło. Szukaj wbazie, czy gdzie tam, co masz, ofiar płci kobiecej zuszkodzonymi, wyłamanymi, wyrwanymi, azwłaszcza odciętymi paznokciami. Być może zczwartego palca prawej dłoni. Co? Jak to „wyjaśnione”? Po chuj mi wyjaśnione? Nie! Wy! Jaś! Nione! Możesz tak ustawić filtry? – Słuchał chwilę, zwolnił, gdy jadący przed nim golf zahamował dość gwałtownie, widząc, że nie przejedzie na zielonych światłach. – No to do dupy taki system. Szukaj ręcznie wtakim razie. Im szybciej znajdziesz, tym szybciej odbierzesz wolne wpodwójnym wymiarze. Pa!


    Minęli znak informujący ostacji benzynowej.


    – Zatrzymamy się – rzucił Osada.


    – Brakuje ci paliwa? – Iwa rzuciła okiem na zegary przed Osadą.


    – Nie, zawsze mam co najmniej pół baniaka, siku mi się chce. Przez ciebie nie dokonałem ustawowych kroków po przebudzeniu.


    – Jak dziecko! – zniecierpliwiła się.


    Mruknął pod nosem coś osuchych spodniach, wyłączył koguta, zjechał ostro wprawo izatrzymał samochód przed wejściem do sklepu stacji paliw. Wyskoczył iniemal biegiem przemierzył wnętrze. Iwa sprawdziła zawartość paczki zpapierosami, uznała, że dziesięć wystarczy, więc nie wysiadała. Kilka minut później wypadli na szosę iznowu wspomagani kogutem pognali do Dobromierza, omijając obwodnicą Strzegom. Na widok tablicy znazwą miejscowości Osada włączył głos.


    – Za trzysta metrów skręć wprawo – usłyszeli zgłośnika charakterystyczny głos rajdowego mistrza Polski.


    Na początku Czaplinieckiej Osada wyłączył koguta iHołowczyca. Bez trudu znaleźli dom oznaczony numerem siedemnaście. Ciemny, jak niemal wszystkie domy na emeryckiej, wysypiającej się do dziewiątej godziny ulicy. Wyłączył silnik, wyskoczyli zwozu. Osada dopadł furtki pierwszy, wcisnął kilka razy przycisk dzwonka, nie usłyszeli jego dźwięku. Osada wdusił guzik itrzymał długo, potem wykonał jeszcze jedną serię dzwonienia, kilka krótkich, długie ponaglające, kilka krótkich. Nic się nie zmieniło, dom pozostał ciemny icichy. Iwa przesunęła się wprawo, podeszła do bramy iuważnie przyjrzała się okrążającemu dom podjazdowi. Nie widać na nim było żadnych śladów, ani kół, ani stóp. Przyjrzała się uważnie oknom pomieszczeń na poziomie gruntu. Zakurzone, ale nie pokryte wieloletnim kurzem, za nimi jakieś szczelne ciemne rolety. Na górze widziała dwa okna małe ijedno duże, połączone zdrzwiami na taras. Odruchowo przemierzyła wzrokiem przestrzeń między krawędzią tarasu itrawnikiem pod nim. Tędy wypadła, wyskoczyła czy może została wyrzucona Zasławska. Przyłapała się na wpatrywaniu wzimującą już murawę, jakby jakieś ślady po tym upadku czy skoku mogły pozostać na niej przez czterdzieści zgórą lat.


    Skierowała się do furtki. Osada przełożył rękę przez krawędź iszukał klamki, potem warknął coś pod nosem, wcisnął czubek buta między pręty bramki iprzeskoczył na drugą stronę. Szybko podszedł do drzwi iwdusił kolejny przycisk, jednocześnie zaczął głośno walić wpłytę drzwi kostkami drugiej dłoni. Pauza. Pukanie idzwonienie.


    – Gówno! – poinformował Iwę.


    Wrócił izręcznie pokonał furtkę wdrugą stronę. Chwilę stali przed płotem iwpatrywali się wmroczny mimo świtu dom.


    – Nic tu po nas – oświadczył Osada.


    Iwa odnotowała krzywą stylistykę komunikatu, ale wartości informacyjnej nie mogła zanegować.


    Stali jeszcze chwilę, nasłuchując izastanawiając się.


    – Nic tu nie zwojuję, Iwa – powiedział cicho Osada. – Wracamy do Wrocławia, zacznę robić raban, ale wiesz, jak to unas jest. Szefa nie będzie, akta gdzieś wdupie, prokuratura się waha, bo ostatnio dostali po uszach za jakieś niedopatrzenia iteraz się boczą iodgrywają na nas, choć to nie my im podesraliśmy. – Zapalił papierosa izaciągnął się głęboko, apotem długo wypuszczał dym.


    – No to jedź, ja tu zostanę – powiedziała Iwa.


    Osada przekrzywił głowę, potem puknął się wczoło.


    – Nie świruj, lejdi. – Chciał jeszcze coś dodać, ale rozmyślił się i– widziała wyraźnie – powiedział co innego, ito serio: – Masz przeczucie?


    Pokręciła głową.


    – Nie. Ale to jedyne znane mi miejsce, wktórym Tomek może być. – Rozejrzała się po okolicy. – Spróbuję wynająć wnajbliższym możliwym domu pokój ibędę siedziała przy oknie, aty się zwijaj wtempie raz-dwa-trzy.


    Zastanawiał się chwilę, poruszył brwiami – nie pochwalił pomysłu, ale inie skrytykował, co uznała za aprobatę. Zaciągnął się mocno iponad ramieniem zerknął na dom Zasławskiego.


    – Nie gwarantuję. Jadę do Wroca iruszam, co zdołam.


    Obszedł samochód istrzeliwszy niedopałkiem wzdłuż jezdni, wsiadł izapalił silnik. Iwa sięgnęła do wozu iwyjęła swój mały plecak.


    – Bądźmy wkontakcie – zaproponowała.


    Jednocześnie Osada rzucił:


    – Nie wyłączaj telefonu.


    Ona uśmiechnęła się, on cofnął wóz iruszył gwałtownie, nie zdążyła nawet zamknąć drzwi, same się zamknęły. Zrozumiała, że to nie roztargnienie, tylko taki lansik Osady: „O, ja tak zamykam drzwi!”.


    Przerzuciła plecak przez ramię irozejrzała się. Wdwóch najbliższych domostwach zapaliły się światła.


    Wprawo? Wle… Wprawo!


    Trzaśnięcie drzwi obudziło chłopca. Nie tak miało być, drzwi wstarej poniemieckiej willi nie zamykały się dobrze. Wpokoju chłopca trzeba było mocno je dociągnąć lub dopchnąć, ijeszcze na dodatek przekręcić klamkę do góry, dopiero wtedy zamek szczękał idrzwi nie otwierały się same. Wsypialni rodziców wystarczyło mocno docisnąć. Ktoś jednak nie docisnął, atrzasnął nimi, więc rozeźlone nie zamknęły się.


    Chłopiec leżał chwilę nieruchomo, powtarzając wmyślach: „To sen, to sen, to sen…”.


    Ale to nie był sen.


    Tata coś mówił, spokojnie iniezbyt głośno. Długo.


    – Na pewno nie! – krzyknęła mama.


    Chłopiec zacisnął palce na brzegu kołdry, naciągnął ją na głowę, ale głos mamy docierał itu. Nie rozumiał słów, ale jej głos słyszał. Potem usłyszał jeszcze jedno trzaśnięcie drzwi.


    Szybkie kroki na korytarzu ina schodach. Ktoś zbiegał nimi na dół, skrzypnął czwarty od góry schodek, potem siódmy idziewiąty, przedostatni. Drugi od dołu.


    Mały Karol zdarł kołdrę zgłowy, usiadł na łóżku.


    – Mario! Wracaj tu natychmiast! – usłyszał głos taty.


    Tata nie był zły. Tata nigdy nie był zły. Co najwyżej robił się zimny-zimny-lodowaty… Itwardy… Nietata…


    Chłopiec zsunął się złóżka ina palcach podszedł do drzwi. Przez szparę zobaczył ojca stojącego wdrzwiach sypialni. Jeszcze chwila itata zniknął. Zaskrzypiał schodek, drugi od dołu. Mama wchodziła na górę, wchodziła wolno. Jakby bieganie po domu ją zmęczyło.


    Ale gdy chłopiec przesunął się, by widzieć schody, idoczekał się widoku matki, to spostrzegł, że wcale nie jest zdyszana, zasapana czy zmęczona.


    Mama była zimna itwarda, jak nigdy wcześniej, jak nigdy wcześniej tata!


    Miała na sobie ciemnobordowy błyszczący szlafrok, dłonie ukryła wdługich rękawach. Przechodząc obok drzwi pokoju Karolka, sięgnęła szybko ręką iszarpnęła drzwi do siebie. Ale ztymi drzwiami nie można było się śpieszyć. Trzasnęły oframugę iod razu się odchyliły, ujawniając dwudziestocentymetrową szczelinę.


    Mama weszła do pokoju rodziców, nawet nie próbowała zamknąć drzwi.


    – Mam dość ciebie, twojego domu, twoich pieniędzy! – wycedziła przez zęby.


    – Ato zabawne – powiedział tata. – Korzystasz ztego wszystkiego, co przed sekundą raczyłaś wymienić, ibrzydzisz się tym jednocześnie. Mam ci współczuć?


    – Nie… Masz mnie uwolnić. Nie chcę inie mogę dłużej żyć wtej klatce.


    – Sama do niej wskoczyłaś, ochoczo, jak pamiętam. Dobrze pamiętam, bo to nie było tak dawno, zaledwie sześć lat temu. Nieprawdaż?


    – Tak, ratowałam się przed…


    – Ty się ratowałaś? – Tata niemal krzyknął. Był zimny, ale inaczej, jakby był zimnym, ale toczącym się po zboczu głazem. – Ja cię ratowałem, dziwko! Dałem ci wszystko, czego potrzebowałaś – nazwisko, dom, pieniądze, położenie, sam wzamian nie dostając nic! Nic!


    Chłopiec poczuł, że po policzkach spływają mu duże ciepłe łzy. Wyszedł na korytarz izrobił kilka kroków wstronę sypialni rodziców. Zobaczył, że ojciec usiłuje chwycić za rękę mamę, ale ta usuwa się wbok iidzie wkierunku lustra. Tata został wmiejscu, uniósł obie ręce ipotrząsnął nimi, jakby komuś groził.


    – Stworzyłem warunki do rajskiego życia tobie itwojemu gówniarzowi, aty, eine kleine Schlampe, tak mi się…


    Mama okręciła się na pięcie iskoczyła wjego stronę, zniknęła na chwilę zoczu chłopca za plecami ojca. Ten nagle drgnął, wyprostował się, wyprężył, potem wygiął do tyłu izwalił złoskotem na podłogę. Chłopiec poczuł ciepło na nodze, potem ina drugiej, ale nie sprawdzał dlaczego. Wpatrywał się wmamę, mamę, która stała nad leżącym na podłodze ojcem iusiłowała rozewrzeć palce icisnąć coś, co trzymała wdłoni. To coś było błyszczące iczerwone. Wkońcu mamie się udało, to coś upadło na dywan, niemal nie wydając dźwięku. Był to nóż.


    Chłopiec popatrzył wdół, pod swoje nogi, na małą kałużę, na ciemne smugi moczu na flaneli pidżamki. Cofnął się okrok, drugi, trzeci… Mama potrząsnęła głową, jej wspaniałe loki pofrunęły we wszystkie strony iod razu posłusznie ułożyły się na głowie. Mama obeszła tatę, podeszła do lustra iotworzyła dużą kasetkę, wktórej trzymała swoje grzebienie, szczotki do włosów, pilniki…


    Karol odwrócił się ipobiegł do swojego pokoju. Zamknął starannie drzwi, ale nie mógł się położyć.


    Nie mógł się położyć. Ani usiąść.


    Stał dygocący, zapłakany. Sztywny. Zimny imiękki. Przerażony.


    Usłyszał zpokoju rodziców:


    – Ach… ach, Boże, to boli, jak to boli…


    Potem brzęknęły drzwi na taras…


    Coś gdzieś zapiekło. Rozkaszlał się.


    Wody nie było, zapiekły oczy, pomrugał. Majtnął głową. Uniósł ją.


    Zasławski siedział wfotelu przy stoliku, na którym stała lekko napoczęta butelka tullamore dew, to, czego wniej brakowało, znajdowało się wszklaneczce stojącej tuż obok butelki. Na styk.


    Doktor przebrał się, miał na sobie miękkie sztruksowe granatowe spodnie iluźny T-shirt, ciemnobłękitny.


    – Ładnie – powiedział Zasławski.


    Miał lodowate oczy. Zimne itwarde. Jak…


    Nietata…


    Karol Zasławski?!


    – Co ci się tak podobało? – wychrypiał Winkler. Miał gardło zdarte, jakby był wodzirejem, który obsłużył dwa pod rząd mecze Śląska. Spróbował zmusić ślinianki do obfitszego wydzielania wilgoci. Coś, co uzbierał na języku, rozprowadził po podniebieniu. – Lubisz swoje opowiastki?– zakpił już trochę bardziej własnym głosem.


    – Ja? – zdziwił się Zasławski. Chwycił szklaneczkę zwhisky iumoczył wtrunku wargi, niemal nie upił, śledzący uważnie jego ruchy Winkler dobrze to widział. – Nie gap się tak, moja dobra wola się kończy. Nie będzie fajeczek iłyskacza. Chyba że będziesz dalej opowiadał? – Przekrzywił głowę ipytająco uniósł brew.


    Opowiadał? Ja? To ja opowiadałem?


    – Czyżbyś nie znał tej historii? – powiedział Winkler, usiłując nie okazać zdziwienia. – Mały Karolek widzi, jak matka kłóci się zojcem, potem morduje ojca. – Zasławski kiwnął głową, jakby podziwiał domyślność Winklera. Ten pomyślał, że takie spokojne konwersacje to woda na młyn doktora, utwierdzają go wprzekonaniu, że to on tu rządzi. Bo irządzi, ale to się musi skończyć! Trzeba kopać. – Szczeniak dostaje kopa, prawda? – Nagle Winkler przypomniał sobie, co powiedział Grabowski: „Sześciolatek wjakiejś niemej inieruchomej histerii. Skamieniały malec, otulony wmatczyny szlafrok, zsikany i… i… no, wie pan – zdużą kupą wpidżamce. Pogotowie już odjechało, zadzwoniłem do szpitala, milicja przywiozła pielęgniarkę zpediatrii, jakoś sobie znim poradziła…”. – Mały się zeszczał izesrał ze strachu i… może zobrzydzenia do matki? Nie tak było? Co, mały? Jak się czułeś tam… – Wskazał brodą na sufit pomieszczenia. – Trochę zeszło, zanim przyjechała milicja, zanim cię znaleźli, zanim sprowadzili pielęgniarkę, prawda?


    – Wszyscy byli ważniejsi… – powiedział wyraźnie Zasławski. – Wszystko było ważniejsze. Trup ojca, ranna matka, zasrane kosztowności…


    – Aty wiedziałeś owszystkim, co się stało, ibyłeś tym obsranym szczeniakiem wmatczynym szlafroku. Mamusia nie kochała synka za bardzo, może miała intuicję, wiedziała, że zciebie kawał pierdolonego skurwysyna…


    Zasławski nagle poderwał głowę.


    – Skąd to wiesz? Okosztownościach? Że je mam?


    Winkler niemal zachichotał wduchu.


    – Powiedziałem ci, że wiem dużo, że już się nie wykręcisz.


    Wpomieszczeniu zapanowała cisza. Zasławski siedział nieruchomo, zimne szare oczy skierował na coś za plecami Winklera. Jeniec czuł, że oprawca widzi tam jakieś zdarzenia zprzeszłości. Może znowu tę koszmarną scenę.


    Trzeba wniego uderz… Cholera! Dwadzieścia dwa paznokcie? Aile było tych doniczek tu wgarażu? Zamknął oczy iusiłował wywołać wmyślach klip, wktórym podchodzi do półki, patrzy na doniczki zuschniętymi badylami. Dwa rzędy. Ale po ile? Jezu Nazareński, zabił dwa tuziny kobiet??? Aja, dupek, sądziłem… Myślałem, że to matki, ato… Nieważne. Teraz muszę improwizować, strzelać wciemno!


    – Dwadzieścia dwie kobiety… – powiedział wolno. – Usuwałeś im po jednym paznokciu, zbierałeś wkasetce matki. Widentycznej, poza inicjałem, trzymałeś biżuterię, jakoby zrabowaną przez morderców ojca. Apo każdym morderstwie zanosiłeś tatusiowi doniczkę zkwiatem. Nie? Nic poza tymi doniczkami nie mogło być na grobie. Dlaczego? Żeby tatuś, patrząc zgóry, widział dokładnie, jak się gracko synuś spisuje? Jak się odgrywa za tatowe krzywdy? Żeby nic nie zakłócało widoku na kolejny klocek zemsty?


    Odetchnął głęboko. Ikolejna myśl, która jakoś nie chciała pojawić się wcześniej.


    – Po tym, jak spowodowałeś pierwszy wylew matki, nie zaniosłeś kwiatuszków na grób tatki?


    Zasławski, nie patrząc, sięgnął po szklankę, gwałtownie wlał wusta całą zawartość.


    – No idrugi wylew… Dlaczego akurat teraz? Poczułeś,że ktoś ci depce po piętach? Czy już miałeś dość maltretowania matki? Puszczania jej znienawidzonego Bizeta, katowania paznokciami? Bo przecież ona wiedziała, co oznacza kolejny paznokieć przyniesiony do jej kasetki?– Błysnęła mu pewna myśl. – Apalec mamci? Obciąłeś jej, jak już dorosłeś? Może jak skończyłeś studia i pokazałeś jej,jak się prawidłowo znieczula do takiego zabiegu?


    Na ciągle gładkim czole doktora błysnęły krople potu.


    Dobrze! Bić. Uderzać. Albo się załamie, albo mnie zabije…


    – Co ty wieszsz… – sapnął Zasławski. – Ona…


    Nagle chwycił szklankę izcałej siły cisnął nią wścianę za Winklerem. Ten skulił się, na ile mógł, ale szybko wyprostował, wściekły na odruchy. Zasławski chwilę siedział nieruchomo, potem zrobił coś, co zaskoczyło Winklera, nawet wtej sytuacji: poszedł za jego fotel, szkło ohydnie zgrzytało pod podeszwami jego butów, przyniósł dwie szklaneczki, nalał do obu, po równo, zbliżył się do Winklera. Szklanka zupiornie aromatycznym trunkiem zawisła na wysokości ust. Winkler domyślił się, że gdy otworzy usta, Zasławski wbije mu ją wzęby, ale… Itak wbije, itak… Rozchylił wargi, adoktor wlał mu wusta piekący dymny alkohol. Potem podszedł do stolika, zapalił papierosa, wrócił do Winklera ipodał mu innego. Wmilczeniu przypalił camela izasiadł wfotelu.


    – Co ty wiesz… – powtórzył. – Pół roku po śmierci ojca spotkałem na ulicy pana Grabowskiego. Zaczepił mnie, coś gadał, pogłaskał po głowie iposzedł sobie. Matka musiała to widzieć. Wnocy obudziła mnie, kazała się przebrać winną piżamę, tę flanelową, wmisie ikoty. Wypraną iwybieloną, ale ja widziałem na niej ciągle ciemnobrązowe plamy. Nie, kurwa, krwi! – Doktor chciał uderzyć pięścią wkolano, ale wostatniej chwili powstrzymał rękę. – Przebrała mnie wto… Zabrała do kuchni. Posadziła na stołku ipowiedziała:


    – Rozmawiałeś zGrabowskim. Nie wolno ci znikim rozmawiać otym, co tu się działo tamtej nocy. Rozumiesz?


    Pokiwałem głową.


    – Nie słyszę? – Przyłożyła dłoń do ucha.


    – Nie będę… rozmawiał… znikim… – wyszeptałem.


    – To dobrze, synku – powiedziała. – Bo nie wolno. Ajakbyś jednak nie posłuchał… – Wstała ipodeszła do szafki zkuchennymi akcesoriami, wyjęła zniej nóż, chwyciła też deskę do krojenia mięsa iwróciła do stołu. Deskę położyła na blacie między nami. – Jakbyś nie posłuchał…– Aja już czułem, jak to powiedziałeś, ciepło na nogach. – To będzie tak!


    Po czym położyła na desce dłoń izjakąś piekielną wprawą, nie celując, nie przymierzając się, nie wahając, po prostu odcięła sobie dwie cząstki palca, dwa paliczki.


    Ja się rozryczałem na całe gardło, aona pokazała mi palec, kikut, zktórego waliła krew na stół, ipowiedziała:


    – Pamiętaj!


    Zasławski wlał wusta całą whisky ze szklanki.


    – Pamiętam! – wycedził. – Miałem dużo frajdy, gdy leżała sparaliżowana, ale przytomna iświadoma, aja mogłem jej powiedzieć, jak jej nienawidzę. Apotem ją zabiłem… Niedokładnie. Nie udało się, przeżyła. Eine kleine Schlampe… No to trochę rozciągnąłem zemstę, na wiele lat.


    – Zemstę… za co? – zapytał Winkler.


    – Za ojca… Za siebie, swoje strachy, swoje obszczane… „ojszczane” piżamy. – Nagle podniósł oczy na Winklera. Wjego spojrzeniu było widać poszukiwanie współczucia. – Wiesz… ona nie mówiła „obszczany”, tylko „ojszczany”, to było zwielokrotnienie poniżenia, dla mnie przynajmniej.


    Winkler zerknął wdół, oszacował, ile jeszcze papierosa ma do wypalenia. Nie za dużo. Zaciągnął się mocno raz, po chwili drugi, ale już zajął się filtr. Wypluł niedopałek iznieruchomiał.


    Co to takiego powiedział jeszcze Grabowski? No? Myśl! Ratuj się!


    Powiedział… powiedział… „Tu morderstw nie ma. To jedno idziewczyna wosiemdziesiątym czwartym, okrutne zabójstwo. Nad starym Zasławskim przynajmniej nikt się nie pastwił. Apoza tym ludzie umierają najlepiej znanym sprawdzonym sposobem, sami zsiebie…”


    – Dlaczego były tylko dwadzieścia dwa paznokcie? Przecież zabiłeś dwadzieścia trzy razy?


    To był niedobry ruch, uświadomił sobie od razu Winkler, ale nie wiedział dlaczego. Zasławskiego wyrzuciło zfotela, dwoma susami dopadł Winklera izaczął uderzać go wtwarz, bezładnie, pięściami, otwartą dłonią, jak rozjuszony chłopiec, niepotrafiący się bić, ale wszale atakujący może imocniejszego od siebie. Zasławski bił, szlochał, jęczał, kopał Winklera po łydkach… Zmęczył się.


    – Ty durny pierdolony gnoju! – ryknął wkońcu izatoczył się pod ścianę. – Gówno wiesz, przypadek… – wycharczał. Oddychał spazmatycznie. – Farta miałeś. Nie… zabiłem…


    – Tak? Akto zmasakrował tę dziewczynę – Winkler splunął czerwoną śliną na podłogę – wosiemdziesiątym czwartym? Nie ty?


    Zasławski szarpnął głową, potem zrobił coś, co znowu zdziwiło Winklera – roześmiał się. Histerycznie, szaleńczo i… jakoś dziwnie. Zrezygnacją?


    Doktor odbił się plecami od ściany, powlókł do fotela, zwalił wobjęcia mebla bez sił.


    – Nieważne… Kończyć… – powiedział cicho, do siebie. – Nie ma co…


    Dzwonek wbił się wcichy dom ostrą klingą. Dzwonił gdzieś na górze. Długi cykl, potem kilka krótkich.


    Winkler otworzył usta, Zasławski wyszczerzył zęby.


    – Nikt cię nie usłyszy, ale itak jeśli otworzysz gębę, od razu wyrwę ci jęzor na żywca.


    Dzwonek usłużnie brzęczał na różne sposoby. Wkońcu przestał. Po chwili rozdzwonił się ponownie, doszło do niego pukanie do drzwi.


    Zasławski poderwał się iwybiegł zpokoju, po drodze gasząc światło. Wkompletnym mroku Winkler zaczął naprężać mięśnie ramion, nóg, nie wierzył, by udało mu się zerwać taśmę montażową, ale potulne czekanie wydało mu się jeszcze głupsze. Zdyszał się mocno, nie osiągnąwszy żadnego rezultatu.


    Otworzyły się drzwi, wpadło światło zkorytarza, wszedł doktor iwłączył światło.


    – Wygląda na to, że nie kłamiesz – powiedział jakby lekko zdziwiony. – Facet ibaba, na samochodzie kogut. Zostawiłeś tropy?


    – Oczywiście!


    Zasławski wzruszył ramionami.


    – Nie ma to dla mnie większego znaczenia – powiedział beznamiętnie. – Od lat prowadzę dziennik. Wdużej części ściągnięty zdziennika pewnego kanadyjskiego psychopaty. Każdy biegły znajdzie wnim niezbite dowody na moją chorobę. Sam też się przygotowałem. Ty jeszcze dodałeś tę ładną opowiastkę… – wyjął zkieszeni mały cyfrowy dyktafon – omałym chłopcu, który widział, jak mamusia morduje tatusia… Wnajgorszym razie mam kilka lat wfajnym ośrodku. – Wyciągnął palec iwycelował nim wWinklera. – Aty nie będziesz triumfował, odwiedzał mnie ikpił.


    Ostre, parzące absolutnym zerem ciarki opadły na kark iplecy Winklera.


    Ot, ikoniec… Nic temu skurwysynowi nie zrobię… Nieważna bitwa na umysły, wygrał ten, co miał taśmę montażową…


    – Ijak się czujesz? – zapytał uważnie obserwujący go Zasławski.


    – Chujowo, bez dwóch zdań. Pociesza mnie tylko myśl, że bardzo się zdziwisz, kiedy nie uda ci się wyruchać sądu. Bo nie uda. Możesz mieć dwa wagony wzruszających iprzerażających pamiętniczków, na przemian. Chuja tam! Nie przejdzie. Nie ztym, co zostawiłem…


    Po co to desperackie gadanie? Pierdolić go!


    Doktor przygryzł na sekundę dolną wargę.


    Wstał.


    – Tym się będę martwił później. Tak czy owak mam wrażenie, że nie wszystko pójdzie po twojej myśli.


    Popatrzył wdół iwlewo. Na stolik. Butelka, szklanka. Jakieś ampułki.


    Już? To tak?


    – Awiesz, co mnie jeszcze, już tak prywatnie, bawi wtej całej historii?


    – No? Ciekaw jestem. Bo jakoś nie widzę, żebyś się specjalnie dobrze bawił?


    Winkler wychylił się do przodu na tyle, na ile pozwalały mu więzy.


    – Śmieszy mnie to, że mściłeś się za ojca.


    Zasławski wpatrywał się wniego uważnie. Na ułamek sekundy rozchylił usta, szybkim wężowym ruchem oblizał wargi.


    – Ato nie był twój ojciec!


    Zasławski cofnął głowę iznieruchomiał.


    – Dlaczego? – zapytał nagle, bez sensu.


    – Dlatego, że matka zaszła wciążę zkim innym. AKarol Zasławski skorzystał zokazji, żeby mieć żonę, której mu wszyscy mężczyźni wokolicy zazdrościli. Może bez miłości, ale co tam miłość?! Miał najpiękniejszą kobitę, do której może uderzał wcześniej, bez skutku. Ateraz oto pojawiła się, zjeszcze niewidocznym, ale niewątpliwym brzuchem. Więc podał rękę ipoprowadził do ołtarza. Ipewnie niezbyt kochał synka. Może generalnie nie lubił dzieci. Jak ty. Bo nie chciałeś mieć swoich. Prawda?


    Zasławski drgnął. Winkler zobaczył, że na skroni doktora uwypukliła się gruba żyła, nabrzmiała, sina.


    Żeby tak jeszcze mieć kilka sensacji, to by tu zdechł!


    – Teraz, skurwysynu, naprawdę pożałujesz, że otworzyłeś pysk – wycharczał Zasławski. Chciał wziąć coś ze stolika, ale palce icała dłoń telepały mu się jak przy parkinsonie.


    – Całuj mnie wdupę!


    – Myślę, że nie wiesz…


    – Rozmawiałem ztwoim prawdziwym ojcem. – Doktor znieruchomiał, tylko palce lewej dłoni błądziły po powierzchni stolika, pobrzękiwały ampułki. – Zacny staruszek.


    – Zamknij ryj!


    – Zdziwił się, bo nic nie wiedział otwoim istnieniu. Maria Neumann zaszła znim wciążę iuciekła do rodzinnego domu.


    Nie mówić, że nie widziała go wroli ojca. Nie może znielubić nieznanego ojca!


    – Gadaj!


    – No już pędzę! – zakpił Winkler. – Targujmy się. Mam jego adres.


    – Wyciągnę go zciebie!


    Zasławski rzucił się do stolika, zaczął nerwowo, ale skutecznie wciągać wstrzykawkę specyfiki ztrzech ampuł.


    – Nie zdążysz. – Winkler ztrudem przełknął ślinę, owoc paniki. – Psy już cię namierzyły, sam widziałeś.


    Gospodarz znieruchomiał ze strzykawką wręku.


    – Gadaj, czego chcesz – wyrzucił zsiebie.


    Winkler wzruszył ramionami.


    – Życie za życie. Ty mnie uwolnisz, ja nie będę się wpierdalał wtwoją wersję. Chcesz być chory psychicznie – proszę bardzo. Możesz też mieć odwiedzającego cię ojca.


    Zasławski zastanawiał się długą chwilę. Potem wolno odłożył strzykawkę. Pomacał się po kieszeniach. Nie znalazł tego, czego szukał. Chwycił pistolet wfolii ibez słowa opuścił pomieszczenie.


    Poszedł kogoś zabić czy – daj Boże! – strzeli sobie wpojebany łeb?


    Szarpnął się jeszcze kilka razy. Bez przekonania, ale wkońcu klej taśmy mógł się rozłożyć, mógł być stary, przeterminowany?


    Nie był.


    Wszedł Zasławski. Na jego czole połyskiwała warstwa potu. Wprawej ręce niósł pistolet, wlewej komórkę Winklera. Pistolet bezczelnie położył na kolanach ofiary. Drzwi kliknęły, ale się nie zamknęły.


    Żeby tak umieć strzelać kolanami.


    – Numer?


    – Nie, nie tak, panie doktorze. Jestem spętany, ale nie porąbany. Rozchodzimy się, każdy do swoich spraw, na pożegnanie daję panu numer telefonu.


    – Askąd wiem, że to dobry numer? Że wogóle to, co mówisz, jest prawdą?


    Woczach Zasławskiego błysnął jakiś chochlik. Nie, pomyślał Winkler, nie chochlik. Szaleństwo.


    Doktorem wstrząsnął dreszcz.


    On teraz wswoim schizofrenicznym czy jakimś tam pojebanym umyśle chce być chytry imnie wyruchać. Apotem zabić.


    – No to wymyślmy coś. Dwa takie umysły – jeden przez dwadzieścia lat kiwał gliny, drugi wciągu trzech tygodni rozwikłał tę zagadkę. Czyżbyśmy nie mogli wypracować jakiejś dobrej metody?


    Zasławski zastanawiał się chwilę. Na jego twarzy, niemal zawsze nieruchomej, skamieniałej, teraz manifestowały się sprzeczne emocje: złość, przebiegłość, nadzieja, rozpacz, znowu złość. Nagle pochylił głowę iprzekręciwszy ją dziwnie, zszaleństwem woku popatrzył na Winklera. Na ustach pojawił mu się niedobry, krzywy uśmiech.


    – Awiesz co? Nie chce mi się wysilać dla dobra takiego gówna jak ty – rzucił nagle, burząc kilkoma słowami całą nadzieję Winklera. – Wpakuję ci wżyłę tonę fajnego zajzajeru, aż ci łeb pęknie, agdy, mówiąc opisowo… – odwrócił się iposzedł do stolika, cisnął komórkę na fotel, zaczął energicznie grzebać wsprzęcie na blacie – mózg zacznie ci wyciekać uszami, wyśpiewasz wszystko, ichuj mnie obchodzi, czy to będzie prawda. Jeśli ojciec istnieje itobie się udało go znaleźć, to ija go znajdę. – Na sekundę odwrócił się, by posłać Winklerowi paranoiczne spojrzenie.


    Jego palce ze złością odrzucały wszystko, co niepotrzebne, dwie pary nożyczek iskalpel spadły na podłogę. Nikt nie poświęcił im ani ułamka sekundy uwagi.


    Winkler szarpnął się, rozpaczliwie szukał wgłowie myśli, słów, pomysłów…


    Było pusto.


    Ciemno izimno.


    Iwa siedziała wbarze „Siarczysty” przy piwie iwypalała przedostatniego papierosa ze swojej paczki. Już wiedziała, że tu nie ma żadnych fajek. Planowała, że gdy zostanie zostatnim, dopije piwo iruszy na poszukiwanie papierosów. Apotem pokoju. Amoże już nie będzie trzeba, może Osada zdąży?


    Myśl, babo durna, myśl! Co zrobić?


    Od dwóch godzin zaciskała zęby izmuszała się do myślenia nad sposobami ratowania Tomasza.


    Nic mądrego nie przychodziło jej do głowy. Za mało danych. Za mało możliwości.


    Odrzuciła szturm na dom Zasławskiego. Podpalenie domu. Anonimowy telefon na policję, że niby tam wdomu bomba podłożona.


    Popatrzyła na telefon, już przydałoby się naładować komórkę.


    Pieprzony Bin Laden nie dzwoni, ajak będzie potrzebna, to wtedy bateria padnie ostatecznie.


    Tak. Pójdzie poszukać fajek iładowarki, potem tu wróci isię podłączy…


    Zaraz! Jeśli ktoś więzi Tomasza, to ma ijego komórkę. Trzeba zadzwonić, jak odbierze, powiedzieć coś otym, że dom otoczony. Ajak nie odbierze – wyślę do Tomka esemesa, że dom otoczony iże… Że co? Może najpierw esemes? Nie, telefon.


    Podniecona, drżącymi palcami wywołała kontakty inumer komórki Winklera.


    Odsłuchała siedem czy osiem sygnałów. Nic.


    No to co napisać? Może jednak nie pisać? Jak się schizol zdenerwuje?


    Wpatrywała się wekranik iprzygryzała wargi.


    Wkońcu wysunęła palec iwycelowała wikonkę „SMS”. Wtym momencie komórka zadzwoniła.


    Osada!


    – Krzysiek?! Co masz?


    – Mam nakaz, cud. Pędzę do ciebie, gdzie jesteś?


    – Blisko tego domu, będę pod furtką wciągu trzech minut.


    – Spokojnie, ja będę za godzinę albo igorzej.


    – Anie możesz posłać gliniarzy zmiejscowego posterunku?


    – No… nie bardzo… Dobra, zadzwonię, może grzecznościowo coś zrobią… Cześć.


    Grzecznościowo… Jezu, aresztują kogoś grzecznościowo? Może izabiją?


    Porwała plecak ijuż miała runąć do drzwi, kiedy dopadła ją pewna myśl.


    Ajak godzina będzie za… Boziu, co robić?


    Wyszarpnęła zkieszeni komórkę, położyła na stole iminutę wpatrywała się wekran.


    Dzwonić czy esemesować?


    – Co się tak pani wpatruje wtego iPhone’a? – poufale zapytał jeden zklientów, wracając od szynkwasu zbutelką taniutkiego siołeckiego. – Po co ładne zdjęcia, jak tu ma pa…


    – Spierrrdalaj!


    Przestraszyła go swoją miną. Śmignął do kąta.


    Dzwonię!


    Nie, wyślę esemesa, że policja już puka do drzwi.


    Ajak wtedy Zasławski się wystraszy i…


    Wybieranie skrócone, numer trzy. Trudno. Coś trzeba zrobić.


    Wysłuchała sygnału, drugiego, siódmego idziesiątego.


    Rozłączyła się ipowtórzyła wybieranie. Znowu dziesięć sygnałów.


    Nic.


    Wrzuciła telefon do kieszeni iniemal biegiem dopadła drzwi. Kiosk zpapierosami wystawał zza rogu dwa kwartały stąd. Ruszyła kłusem.


    Zasławski coś mruknął pod nosem, po chwili znowu. Jakby przepowiadał sobie formułę zajzajeru.


    – Posłuchaj… – zaczął Winkler, nie wiedząc jeszcze, co powie za sekundę.


    Jego komórka zawibrowała, zamruczała, powtórzyła cykl, zadzwoniła.


    Zasławski znieruchomiał, ale dziwnie, jak robot – patrzył chyba wścianę przed sobą, dopiero przy trzecim dzwonku telefonu wolno odłożył trzymaną wręku fiolkę ibez pośpiechu sięgnął po komórkę. Nie miał powodu do pośpiechu, przecież nie zamierzał odbierać, ale każdy normalny człowiek na jego miejscu…


    Panie doktorze, on nie jest normalny. Już choćby to ładnie go diagnozuje.


    Zasławski wpatrywał się wekran dłuższą chwilę.


    – „I”! – oświadczył. – Ktoś, kogo masz zaszyfrowanego jako „I”. Iwona?


    – Irena – Winkler usłyszał nagle swój głos. – To twoja żona, Irena.


    Zasławski wytrzeszczył oczy igapił się oszołomiony na Winklera. Potem jakoś dziwnie, nie spuszczając zniego płonącego spojrzenia, lekko odwrócił głowę, jakby chciał zinnej perspektywy przyjrzeć się ofierze. Znowu miał minę szaleńca, jak przed chwilą, kiedy zkrzywego dołu diabolicznie wpatrywał się wjeńca.


    – Irena, powiadasz? – Nagle roześmiał się, parsknął wysokim chichotem idioty, przycisnął dłonie do piersi, wprawej zaciskał telefon Winklera. Ichichotał. Potem tupnął kilka razy wpodłogę, odrywając się, uwalniając od jakiegoś histerycznego opętania. – ZIrenką sobie gadasz? – zapytał.


    – ZIreną, zJoanną.


    – Co ci mogła ciekawego powiedzieć ta paskudna lesba?


    Fakt, niewiele…


    – Zkażdej rozmowy wyciągałem jakieś ciekawostki. Zrozmowy zmężem Karoliny… Zwieloma ludźmi rozmawiałem. Ztwoim tatą… ZMarleną Sas, dawną przyjaciółką twojej matki.


    – No to się narobiłeś, rzeczywiście. Ale co – spodziewasz się mojej wdzięczności? Podziwu? Mam, doceniając twoje zaangażowanie, zachłysnąć się szlochem ipodać ręce do skucia?


    Winkler milczał. Niech gada, pomyślał.


    Niech się wyładowuje, może racjonalizm zwycięży. Może Iwa zdąży… Osada…?


    – Aprzy okazji – kto cię wynajął? Możesz zdradzić? – zapytał nagle Zasławski. – Usiadł wfotelu, spokojnie odłożył komórkę na stolik. Nie patrząc, sięgnął po papierosy. Wyglądał na zrelaksowanego, rozluźnionego, spokojnego.– Zapalisz?


    Winkler nie odezwał się przez kilka sekund.


    – Mąż Karoliny Szeremety. – Myślał chwilę jeszcze idodał: – Za trzydzieści tysięcy.


    Może Zasławski będzie chciał mnie przekupić?


    Karol Maria Zasławski wydął wargi iprychnął.


    – Za taką sumę nadstawiasz karku?


    Sięgnął do stolika izbezładu wyciągnął skalpel, wstał ipodszedł do Winklera.


    Tak po prostu? Wbije mi… wszyję… czy chlaśnie…?


    Zasławski pochylił się nad lewą ręką Winklera, pociągnął czubkiem ostrza po taśmie, przeciął zwoje do połowy przedramienia, znieruchomiał.


    – Uwolnię lewą rękę, wypalisz papierosa izadzwonisz do mojego ojca. Potem będziemy jeszcze gadali. Stoi?


    Przetnij taśmę, gnoju!


    Starał się nie patrzeć na swoje uda, na których ciągle leżał jego własny zatajniaczony pistolet.


    – Stoi. Pewnie!


    Drzwi zhukiem się otworzyły, głośno walnęły ościanę, jakaś postać runęła od progu z wyciągniętymi rękami.


    Robert Szeremeta usiłował sięgnąć rękami gardła Zasławskiego, ale doktor zaskakująco zręcznie uchylił się od wyciągniętych palców, odskoczył od fotela zWinklerem, uniknął rąk napastnika. Ten go nie ścigał.


    Winkler wyłamywał już sobie kości nadgarstka, usiłując rozerwać pozostawione wcałości zwoje taśmy na przedramieniu. Taśma trzymała.


    Szeremeta chwycił pistolet, zarepetował i wystrzelił wkierunku cofającego się pod ścianę doktora. Pierwszy pocisk wyłupał tynk iceglane kruszywo ze ściany, nie musnąwszy nawet gospodarza.


    Drugi trafił go nieco powyżej iwprawo od mostka, rzuciło nim na ścianę, trzeci pocisk go dogonił, zanim doktor uderzył plecami wmur izaczął osuwać się na podłogę. Szeremeta wystrzelił jeszcze dwa razy, mimo że Winkler wrzeszczał jak opętany, by przestał. Obie kule wbiły się wścianę, omijając nieruchome już ciało.


    Zasławski siedział zrozrzuconymi rękami inogami, woczach gasło życie, znikało szaleństwo. Irozum.


    – Kurwa, przetnij to! – ryknął Winkler.


    Szeremeta stał zzafoliowanym pistoletem wdłoni iwpatrywał się wswoją ofiarę.


    – Słyszysz? Tnij, do chuja wałka!


    Szeremeta poruszył się, popatrzył na broń wpodziurawionym worku.


    – Jednak dobrze, że byłem wwojsku – powiedział chrapliwie. Wolno przeniósł spojrzenie na Winklera. – Wspaniale się czuję. Zabiłem… go…


    – Robert, weź nożyczki, przetnij…


    Pistolet wylądował na kolanach Winklera, Szeremeta wyjął zkieszeni nóż, szczęknęła sprężyna, długie ostrze wyskoczyło ochoczo ze szczeliny. Wybawca pochylił się iprzeciął zręcznie taśmę na lewym przedramieniu. Zajął się prawym, zrywane iodklejane taśmy zatrzeszczały, Winkler ze złością zerwał pozostałości pęt, zwinął icisnął wbok, jego zbawca pochylił się, by uwolnić nogi.


    Kątem oka Winkler zobaczył jakiś obcy, niepotrzebny, groźny ruch. Usiłował chwycić pistolet, ale broń ześliznęła się na podłogę, gdy Szeremeta szarpnął prawą nogę jeńca.


    AKarol Maria Zasławski, zpodniesionym zpodłogi lancetem, już był za plecami napastnika.


    – Uwa…


    Piekielnie ostre ostrze bez trudu weszło wtkankę na szyi ofiary. Zasławski zużył na atak resztę sił, resztę życia, apotem osunął się, zjechał po plecach Szeremety. Jego dłoń szarpnęła się spazmatycznie, otwierając potworną ranę na boku szyi Roberta. Krew buchnęła koszmarną fontanną.


    Oba ciała zwaliły się na podłogę.


    Winkler wyszarpnął prawą nogę, pochylił się nad Szeremetą, wyłuskał nóż zjego skurczonych palców. Chlasnął ostrzem po taśmie na lewej łydce, uwolnił się ostatecznie.


    Runął na kolana ichwycił nadgarstek lewej ręki Szeremety. Ranny nagle otworzył oczy, nienaturalnie poruszył na boki żuchwą.


    Ma chyba przecięte jakieś mięśnie… Co ja…


    – Chuja… tam… – wycharczał Szeremeta – …dobrze się… czuję…


    – Milcz, Robert… Ja zaraz…


    – Lepiej… się czułem… – Szeremeta konwulsyjnie poruszył ręką – jak żyłem…


    Głowa opadła, strumień krwi wytrysnął jeszcze raz, znacznie słabszy.


    Winkler na kolanach odsunął się od ciała, od ciał…


    Wstał, podpierając się fotelem, na którym spędził…


    Ile?


    Wytarł zakrwawioną dłoń ościanę, ścierpnięte nogi zawodziły, chwycił się szafy istał chwilę, oddychając chrapliwie, dygocąc na całym ciele. Wprawym udzie chwycił go skurcz, zjękiem puścił szafę, osunął się na podłogę ina bok, kantem dłoni uderzał pod kolano, potem, gdy napięcie ustąpiło, masował, szczypał, tarmosił nogę ręką, aż piekielny spazm puścił. Na kolanach dotarł do fotela, podźwignął się iwpadł wjego objęcia, tupał nogami ijednocześnie odkorkowywał butelkę whisky. Po pierwszym łyku zakrztusił się izwymiotował alkohol, ale żołądek miał pusty, coś tam się burzyło, ale marnie, bardziej wyrzucałpowietrze zpłuc niż treść żołądka. Po chwili już nie tak nieostrożniełyknął znowu. Tym razem whisky mocno sparzyła przełyk idotarła do żołądka. Zapalił. Siedział, majtał nogami, żeby jak najszybciej odzyskać wnich władzę, palił ipopijał whisky zbutelki.


    Kilka minut później uznał, że już chyba jest wstanie działać. Popatrzył na komórkę.


    Czekać tu na ekipę, odpowiadać na pytania… Dużo nieprzyjemnych pytań. Lepiej sam pójdę…


    Wstał, włożył do kieszeni telefon iniepewnie stąpając, nie dotykając pistoletu, dotarł do drzwi. Wprawo prowadził korytarz zotwartymi drzwiami na ogród, tędy przebił się do domu Szeremeta. Skierował się wlewo. Schody na górę, nie potrzebował ich. Wdrzwiach na zewnątrz tkwił klucz.


    Wyszedł przed dom, było cholernie zimno, wsamej koszuli ziąb przeszył całe ciało. Stanął przed furtką, zobaczył volvo Szeremety.


    Jedno światło wniebo, drugie wpiekło. Dla niego – wktórą stronę?


    Podszedł izradością zobaczył kluczyki wstacyjce.


    Kiepska pamięć czy przemyślane działanie? Aczy to ważne? Teraz?


    Wskoczył do wozu, zapalił silnik iruszył przed siebie. Grzanie na maksimum.


    Tuż przed skrętem wprzecznicę mignęła mu wlusterku jakaś biegnąca iwymachująca rękami postać.


    Piedolę… Zadzwonić do Romci… Do Iwy ido Osamy…


    Wskroniach nagle eksplodował ból, przed oczami zawirowały gigantyczne czarne farfocle, wydawało mu się, że ktoś… coś… znajduje się na jego trasie. Zcałej siły wdusił hamulec, chwytając się jednocześnie za eksplodującą bólem… zbólu głowę. Łokciem musiał przydusić klakson, bo nagle jego dźwięk przebił się przez wibrujące piekło. Zawył.


    Te… kurew… skie… szpryceee…


    Nie miał pojęcia, ile trwał ten atak piekielnego bólu. Wkażdym razie minutę? kwadrans? godzinę? później mógł oderwać dłonie od skroni. Coś wnich piłowało irozdzierało tkankę, ale mógł patrzeć icoś słyszał…


    Ktoś pukał wszybę.


    Wolno odwrócił głowę.


    Młody policjant pochylał się do okna. Kiedy zobaczył, że Winkler patrzy na niego, pokazał, żeby odkręcił szybę. Winkler wdusił przycisk, do wnętrza buchnęło zimne ostre powietrze.


    Policjant zasalutował lajtowo.


    – Starszy sierżant Karliński. Panie kierowco, tak fatalnie ustawionych świateł to wżyciu nie widziałem. Nie wiedziałem nawet, że można tak rozjechać reflektory wtym samochodzie. Jeden patrzy wniebo…


    – Adrugi wpiekło! – Winkler usłyszał, że chichoce, potem się śmieje, potem ryczy itryska łzami whisterycznym śmiechu. – Ta… wiem… Ja też…


    Policjant odsunął się odrobinę, położył jedną dłoń na kolbie pistoletu, drugą machnął do kolegi wradiowozie.


    – Panie kierowco, proszę wysiąść. – Sięgnął do klamki.– Pił pan alkohol?


    – No nieee… – Winkler otarł łzy. – Wyłącznie, panie sierżancie. Wyłącznie alko… Już wysiadam…


    Policjant pociągnął drzwi. Na widok umazanych krwią spodni Winklera wyszarpnął broń iwrzasnął:


    – Na ziemię, już!


    Drugi policjant już cwałował wich kierunku zpistoletem wjednym ręku imikrofonem krótkofalówki wdrugiej:


    – Dziesięć trzydzieści cztery, powtarzam: dziesięć trzydzieści cztery. Zakrwawiony podejrzany wsamochodzie, iwdelirce chyba!


    Jego kolega celował wWinklera ze służbowego pistoletu…


    – Na kolana! Już, już! Gleba, kurwa! Na co czekasz? Gleba! Ruszaj się, bo strzelam!


    – Już, już! Poddaję się, nie strzelać… Kurwa…


    Winkler, chichocąc, wygramolił się zvolva irunął na kolana.


    Za światła? Jezu, kurwa… Co to życie wymyśla… Za światła!
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    Znowu to samo, drzwi otwarte! Zapomina?


    Przekręcił klamkę iwszedł do przedpokoju.


    Wieszak kurtki zerwali mu wpolicyjnej szatni, usiłował ją powiesić na kulistym zaczepie, spadała cztery razy, wkońcu zrezygnował icisnął na skrzynię.


    Jutro. Jutro będę lepszy. Detoks pewnie dołożył się do wspania-kurwa-łego samopoczucia.


    Zrzucił buty iwskarpetach ruszył do kuchni.


    W pokoju Romci Kropka odezwała się podwójnym szczeknięciem. Szurnęło krzesło, wciemnym przedpokoju pojawiła się babcia. Stała może sekundę, jakby zbierała siły do powitania wnuka. Na tle plamy światła padającego zpokoju wyglądała jak ciemne widmo, szczupłe ciemnokonturowe fatum. Wkońcu szybko ruszyła do niego, całkiem dobrze zniosła widok poobijanej twarzy Tomasza, strupy na wargach, niewiadomego pochodzenia guz na czole.


    Objęła go iprzytuliła do siebie, nie komentując wyglądu. Przez minutę nie odchodziła, ajeszcze potem się rozszlochała.


    – Romciu, twardzielko, nie odstawiaj mi tu melodramatów. Lepiej daj herbatki? Takiej czajowej?


    – Pewnie. – Puściła go irzuciła się do kuchenki. Po drodze chyłkiem otarła łzy. – Mieszanka czy podwójna?


    Chwilę się zastanawiał. Przyszło mu do głowy, że takie banalne zastanawianie się nad tym, czy earl grey imocna, czy dwie mocne, to cholernie piękna rzecz wżyciu. Jeśli się żyje.


    – Adaj mieszankę! – Machnął ręką.


    Usiadł przy stole iwestchnął przeciągle. Roma wrzuciła saszetki do kubka zMarilyn Monroe iprzysiadła się do stołu.


    – Opowiesz mi jutro?


    Pokiwał głową, że tak.


    – Dobrze.


    Siedzieli, patrzyli na siebie izaczęli się uśmiechać.


    Roma znowu wypadła zroli siłaczki, chlipnęła, pociągnęła nosem, wytarła łzy.


    – Byś mi spróbował dać się zabić! – powiedziała zakatarzonym głosem.


    – Nie dam się, spokojna głowa.


    – Taa… Pieprzony gieroj… Bo Iwa mówiła, że tam jatka… Iże biegła za samochodem iwrzeszczała, aty pędziłeś setką od krawężnika do krawężnika…


    – Romciu, jutro, proszę…


    – Dobra. Chcesz papierosa?


    Nie chciał, podczas finałowej rozmowy na komendzie wypalił półtorej paczki.


    – Pewnie. Mam wkurtce…


    Sięgnęła do kieszeni iwyjęła camele, zapalili. Czajnik zaczął popiskiwać, Roma zerwała się izalała szczury, postawiła kubki na stole.


    Wkuchni panowała niezręczna cisza. Popijali herbatę, potem Roma bąknęła, że rozbolała ją głowa, ipomaszerowała do siebie. Wnuk zabrał kubek, poszedł do swojego pokoju. Postawił herbatę na biurku, włączył kompa idługą chwilę siedział nieruchomo.


    Odebrał pocztę, mimo ciągle aktualizowanych iprecyzowanych filtrów przedzierała się masa spamu. Odsiał go wpierwszej kolejności. Newslettery zDolnośląskiego Centrum Filmowego, zMilitaria.pl, zokazje.pl. O? Od Iwy.


    Szczerze się ucieszył. Zwłaszcza że wmejlu znajdował się potrzebny mu adres.


    Włączył Skype’a, zlecił wyszukiwanie użytkownika onicku „Silma”. Był taki, nawet zalogowany, status „Zaraz wracam”.


    Zapukał.


    Napił się herbaty. Popatrzył na papierosy, ale nie zapalił. Wyskoczył do świątecznej wyprzedaży wMilitaria.pl iod razu Skype zasygnalizował połączenie. Złośliwy estoński produkt.


    „Dzień dobry – napisał. – Nazywam się Tomasz Winkler. Czy mogę rozmawiać zpanią Ireną Krynicką-Zasławską?”


    „Tak. To ja. Oco chodzi?”


    „Możemy przejść na wideo? Za dużo pisania”.


    „OK”.


    Na ekranie pojawiła się znana mu zpolicyjnych archiwów twarz eksżony Karola Marii Zasławskiego. Obcięła krótko włosy imiała kolczyki wkształcie ogromnych kół. Pasowały do jej długiej smukłej szyi.


    – Prowadziłem dochodzenie w sprawie pani byłego męża.


    – Tak, kojarzę. Trochę się dowiedziałam – powiedziała spokojnie.


    Już się Joasia pochwaliła?! Co za kurew?! Nogi jej zdupy powyrywam, miała siedzieć cicho, ale nie – taki afer, aona by miała milczeć?!


    – Jak trochę? Nie chcę się powtarzać…


    – Ale po co pan wogóle do mnie dzwoni? – Zerknęła poza ekran, jakby do pokoju ktoś wszedł albo jakby chciała sprawdzić, czy drzwi są zamknięte.


    – Dzwonię, bo wiem coś, co chyba panią zainteresuje.


    – Nie sądzę. Nic mnie wtej sprawie nie interesuje. Żal mi Karola, ale jako lekarz powinien był wcześniej sam siebie zdiagnozować izacząć się leczyć.


    – Azabitych przez niego kobiet pani nie żal? Dwadzieścia trzy życia.


    – Tak. Żal, bardzo. Ale nie miałam wpływu na to, co robił. Jeśli dobrze zrozumiałam rozmawiającego ze mną policjanta, to Karol mordował je zpowodu starych kompleksów na tle matki, nie na moim tle. Nie mam sobie nic do zarzucenia.


    – Naprawdę?


    Zesztywniała.


    – Oco panu chodzi? – Podniosła rękę.


    – Niech się pani nie rozłącza! – powiedział zmocą Winkler. – Bo ja już się więcej nie odezwę, ale odezwie się kto inny! – zagroził.


    Zastygła zpalcem nad prostokącikiem touchpada.


    – Nie rozumiem – rzuciła szybko.


    Cofnęła rękę ischowała pod blatem, sądząc zruchów barków, splatała irozplatała nerwowo palce. Dotychczas usiłowała patrzeć wkamerę, bo tylko tak rozmówca ma złudzenie rozmowy twarzą wtwarz. Teraz patrzyła wekran, wtwarz Winklera, więc widział dobrze jej czoło iczubek głowy, aoczy kryły się pod grzywką.


    – Pani mąż zabił pierwszą kobietę, gdy miał czternaście lat. Wswojej rodzinnej miejscowości. To było raczej wjakimś amoku, w szale, może nawet przypadkowo, może gosprowokowała, wyśmiała… Nie wiem inie dowiemysię tego. Ale potem zabił jeszcze dwadzieścia dwie kobiety. Tobyły już morderstwa takie… rytualne. Mścił się za ojca, na matce, która zabiła niekochanego męża, człowieka, którego on uważał za ojca. Raz, czasem dwa razy wroku ogarniał go przymus, wynajdował ofiarę przypominającą mu wyglądem matkę, porywał, torturował isadystycznie mordował. Był na tyle sprytny, by nie postępować schematycznie, żeby nie powstało podejrzenie, że to jeden seryjny zabójca, bo takich ściga się wyjątkowo zaciekle. Więc zabijał na wiele sposobów – topił, podcinał żyły, gardło, dusił, truł, tłukł na śmierć, banalnie ciął nożem, szydło wnerkę itak dalej. Ale chciał mieć coś, co by wyróżniało te jego ofiary od innych. Imiał. Kiedyś jego matka, rzeczywiście twarda jak zepterowska stal kobieta, chcąc zastraszyć chłopca, by nie zdradził, co widział, odcięła sobie na jego oczach kawałek palca.


    Kobieta na ekranie szarpnęła się, ukryła połowę twarzy wdłoniach, podniosła głowę ipopatrzyła prosto wkamerę.


    – Karol Maria Zasławski wszystkie swoje ofiary pozbawiał paznokcia na tym palcu, albo części paznokcia. Bo bardzo dbał oto, by ktoś nie odnotował braku paznokcia ukolejnej ofiary. Itak to trwało przez niemal dwadzieścia lat.


    Irena Zasławska opuściła wzrok, poczerwieniała, zaczęła drżeć.


    – Karolina Szeremeta miała też uszczerbek na paznokciu czwartego palca prawej dłoni. Jedyna miała odłamany kawałek. Inne miały odcinane. Odcinane, bo miało to symulować odcięcie palca. Odcinał je nożyczkami, cążkami, nożem, tylko jej jednej odłamał. Nie sądzi pani, że to znaczące?


    – N…nie wiem… – Zasławska potrząsnęła głową, koła rozmazały się na ekranie, po sekundzie obraz ponownie się ustabilizował. – To potworne… rzeczy… Skąd ja mam wiedzieć, co to znaczy?


    – Taki pedant jak pani mąż niczego nie robił przypadkowo, zwłaszcza wtym życiu pana Hyde’a. Tu wszystko było przemyślane, zaplanowane, zrealizowane perfekcyjnie. Dlatego tyle lat udawało mu się robić to, co robił, inie wpadać. Jechał wPolskę, łapał kobietę, głuszył farmakologicznie, przywoził do kliniki itu się zabawiał. Potem wywoził winny koniec Polski. Nikt nigdy nigdzie go nie odnotował. Nie zaliczył żadnego mandatu, żadnej wpadki. – Winkler czuł, że mówi coraz głośniej, że zemocji zgniótł papierosa wpalcach, wziął nowego zpaczki izapalił. – Igdyby nie sprawa Karoliny Szeremety, długo jeszcze mógłby wyładowywać swoje schizofreniczne frustracje na nieszczęsnych, biednych, pechowych, niewinnych kobietach. Zbieg okoliczności? Jej mąż mnie wynajął, aja przypadkiem wpadłem na starą sprawę inie mając innych tropów, poszedłem tym właśnie. Iskończyło się tak, jak pani już wie.


    – Tak. – Drgnęła jej głowa, splotła palce jak do modlitwy. Kilka razy uderzyła splecionymi dłońmi wkant stołu.


    – Awie pani, co jest – jeśli tak można cynicznie powiedzieć – najśmieszniejszego wtej sprawie?


    – Nie – powiedziała bardzo cicho. – Nie ma tu nic śmiesznego.


    Wie.


    – Najśmieszniejsze jest to, co nawet pani byłego męża rozbawiło. Podczas naszej jedynej iostatniej rozmowy. Najśmieszniejsze jest to, że wpadł na morderstwie, którego nie popełnił.


    – Którego… nie… po… pełnił? – Irena Zasławska ztrudem wyrzuciła zsiebie te trzy słowa.


    Brzmiało to tak, jakby miała usta pełne gęstej śliny. Chyba tak było. Nagle poderwała się, błysnęła oczami, pochyliła się. Rozległ się brzęk.


    Kubeł na śmieci, domyślił się Winkler. Irena zwymiotowała. Ztrudem, zjękiem, boleśnie. Zjakiejś bocznej przystawki biurka wyciągnęła paczkę chusteczek, wytarła usta, jedną chusteczką, drugą. Potem oczy.


    – Oczym pan mówi? – zapytała drżącym głosem.


    – Mówię, że to nie Karol Maria Zasławski zabił Karolinę Szeremetę. Pomógł tylko wpodrzuceniu ciała na cmentarz. Złamał paznokieć, nie wiem po co idlaczego. Może żal mu było – jednak trup to trup, nie wiem.


    Irena Zasławska zaniosła się głośnym szlochem. Winkler spokojnie palił, napił się herbaty. Zasławska, choć to wyglądało na rodzaj ekshibicjonizmu, płakała do internetowej kamery. Zalewała się łzami, wycierała oczy chusteczkami, wierzchem dłoni, siąkała wchusteczki iwybuchała nowym spazmem. Winkler dokończył papierosa, zgasił.


    Sięgnął do biurka, pod blatem odkręcił korek zbutelki chorwackiej śliwowicy, przesunął się, by wyjść zpola widzenia kamery, ipociągnął długi łyk zszyjki.


    – Jaaa… – Zasławska zacisnęła palce wpięści. – To ja ją zabiłam…


    – Wiem.


    – Przyszłam do Karola do kliniki… Mieliśmy iść do kina, atam była ta kobieta, nie widziała mnie, wczepiała się wniego, tłumaczyła coś nieskładnie. On… Karol wyraźnie tego nie chciał. Szybko się wycofałam na schody. Nie wiedziałam, co robić. Wkońcu wyszłam zkliniki iwcisnęłam domofon. Iposzłam do góry, to kilka schodków tylko, ale szłam wolno, żeby miała czas się uspokoić. Spotkałyśmy się na szczycie schodów, minęła mnie inagle zatrzymała się, szarpnęła mnie za rękaw izaczęła błagać, żebym go uwolniła, żebym go uczyniła szczęśliwym, znią. Coś jeszcze mówiła, nie pamiętam… Nie mogłam odejść, bo trzymała mnie za rękaw, potem przeszła do wyrzutów iwkońcu do gróźb. Szarpnęłam się raz, drugi, potem znowu iodepchnęłam się od niej… Aona… Stała jakoś źle, na krawędzi stopnia chyba… Noga się załamała, uderzyła głową wścianę, poleciała na plecy… Tak koszmarnie wolno upadała, jak na filmie, zwyciągniętymi wmoją stronę rękami, włosy zakryły jej twarz, ale oczy błyszczały ipatrzyły… Iten… trzask… Czaszka ostopień… Karol już był obok mnie. Powiedział, że ona go nachodzi, molestuje, że stała się niebezpieczna, że przypuszczał, że wkońcu oskarży go ogwałt czy coś podobnego. Objął mnie ipowiedział, że to jest bolesne, ale jednak rozwiąże problem. Kazał mi iść do kina, kupić bilety tak, żeby mnie zapamiętano. Nic więcej sobie nie przypominam, jakiś wstrętny wir wgłowie…– Odchyliła się na krześle, siedziała chwilę nieruchomo zzamkniętymi oczami. – Chciałam się zgłosić na policję, Karol zabronił, przekonał mnie, że to tylko zniszczy życie nas obojga. Izniszczyło. To był nasz koniec, który by itak nadszedł, teraz to wiem. Ta śmierć przyspieszyła tylko decyzję. Po roku byliśmy już rozwiedzeni, wyjechałam i… Starałam się zapomnieć… Ale się nie dało.


    Zasławska otworzyła na chwilę oczy, popatrzyła wkamerę.


    – Ico ja mam teraz zrobić? – zapytała cicho.


    Winkler jęknął wduchu. Nie kryjąc się, łyknął zbutelki. Kobieta tępo patrzyła woko kamery, szukając wniej odpowiedzi.


    – Nie wiem. To już nie jest moja sprawa. Przestała nią być, kiedy Karol Maria Zasławski został zastrzelony wswoim domu.


    – Ale…


    – Nie wiem.


    Iżeby było śmiesznie, drugi raz podczas tej rozmowy naprawdę nie wiem…


    Winkler rozłączył się, łyknął śliwowicy iwstał zfotela. Był cholernie obolały, poobijany. Zastrzyk przeciwbólowy przestał działać, więc pojękując, ruszył do kuchni po jakąś pigułę.


    Roma siedziała nad krzyżówką. Nie wpisała jeszcze ani jednego słowa.


    – Ico, Tomaszku? Złożysz doniesienie? Proces?


    – Aty byś złożyła?


    – Nie wiem… – Odłożyła długopis ipotarła czubek nosa dłonią. – Weź dwa.


    – Co dwa?


    – Ketonale, jeden nie pomoże. Mówiłam głupkowi, żeby przepisał ci forte…


    Długą chwilę siedzieli nieruchomo. Roma patrzyła wstół, obok krzyżówki, ajej wnuk patrzył wokno.


    Śnieg sypał gęsto, tworząc wirujące szarfy.


    Kropka nie zdradzała ochoty na spacer…


    Wrocław 2013
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